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MÀRZENIE 
WIGILIJXE 
Są świerki, dzieci, 
Sanei< dzwoneczki, . _ ' 
Śnieg nocą świeci-
Jaśniej od świeczki: ^ 
Piękna jest zima 

w Polsce. 

W noc mrużąc oczy 
Mówią zwierzęta. 
Lecz o czym, o czym? 
Nikt nie pamięta. 
Wiatr tylko szumi po 

wiosce... 

W. 

J ^ y s k gwiazdy, i opłatek 
już był, i kluski z m a - ^ 

kiem, śledzie marynowane, 
barszcz i ostrygi. Odbył już 
wędrówkę wokół stołu dzia-
dek do orzechów, pod wiel-
kim blaskiem choinki od-
śpiewaliśmy już wiele pol-
skich kolęd, jak co roku roz-
poczęliśmy od „BÓG SIĘ 
RODZI, MOC TRUCHLE-
JE..." i pewnie — jak co ro-
ku — z radosnym zdziwie-
niem słuchali zza ściany na-
szego kolędowania nasi są-
siedzi — Francuzi. 

Dalszy ciqg na słr. 3 

Tradycyjny staropolski toast 
noworoczny: „Vivat Waszmościo-
wie!" przed Ratuszem w Gdań-
sku obok studni władcy Bałtyku 
Neptuna znakiem Białego Orła 
opatrzonej od wieków i na wieki 
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O D D Z l A Ł Y ; 

BRUAY-EN-ARTOIS 
Voyages G R A L L A 
35, rue Ch. Marlard 
BRUAY-en-ARTOIS ( P . de C. ) 
Tel. 432 

PARYŻ (2') 
Voyages G R A L L A 
48, rue Vivienne Tel. 508-50-42 
Métro: M O N T M A R T R E 

: i 

METZ 
Voyages G R A L L A 
43-45, rue Serpennoise 
M E T Z (Mose l le ) Tel. 68-24-01 

O r g a n i Z u j e 

INDYWIDUALNE i GRUPOWE W Y J A Z D Y do P O Z N A N I A . W R O C Ł A W I A j K R A K O W A 

W O D W I E D Z I N Y D O R O D Z I N O R A Z 3 - 4 - T Y G O D N I O W E LUB 2 - M I E S I Ę C Z N E 

z LENS. LILLE, PARYŻA i METZ 
O D WIELU LAT W Y S Y Ł A M Y BEZ O P Ł A T Y CŁA PACZKI PKO DO RODZIN O R A Z P R Z E K A Z Y 
PIENIĘŻNE D O P O L S K I : Za 50 F otrzymuje krewny 720 złotych 

za 100 F „ „ 1440 
za 200 F „ „ 2880 „ itd. 

BIURO PODROŻY G R A L L A załatwia wszelkie formalności paszportowe, wizy pobytowe i tranzyto-
we itp. I 

Biuro Podróży O R A L L A ^ j a k o oficjalny i akredytowany przedstawiciel 
linii LOTNICZYCH, MORSKICH 1 KOLEJOWYCH 

j 9 0 . s # c r c f c p i wwąg 9 ś t a w w S € a s 

W S Z E L K I E BILETY S A M O L O T O W E , O K R Ę T O W E I K O L E J O W E Z E Z N I Ż K A M I U R L O P O W Y M I , 
RODZINNYMI I TURYSTYCZNYMI. 
BILETY K O L E J O W E DO W S Z Y S T K I C H STACJI W POLSCE. 
Wystawianie na miejscu B O N O W O R B I S U oraz B O N Ó W B E N Z Y N O W Y C H z 3 0 % ZNIŻKĄ. 
Sprowadzamy krewnych z Polski do Francji na W A K A C J E . 
Załatwiamy wszelkie tłumaczenia oficjalne itp. 

Nasza jakość, gatunek i nasze ceny są najlepszą reklamą! 

A M I E N S 2-4, R u e Ju les -Barn i 
55, R u e G é n é r a l L e c l e r c 

A R R A S 57, R u e S a i n t - A u b e r t 
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A L B E R T 37, R u e d e B i r m i n g h a m 
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A U L N O Y E 32, R u e d e l ' H ô t e l d e V i l l e 
B E A U V A I S 10, R u e d e L o r r a i n e 

C A M B R A I 10, R u e du 11 N o v e m b r e 
10, R u e V a n d e r b u r c k 

ELBEUF 6, R u e d e V e r d u n 
F O U R M I E S 30, R u e S a i n t - L o u i s 

LILLE 54, R u e Nat iona le 
M A U B E U G E L O U V R O I L 307, R u é d 'HautmonI 

R O U E N 50-52, R u e G u s t a v e - F l a u b l e r t 
S A I N T - Q U E N T I N 77, R u e d ' Is le 

S O T T E V I L L E - L E S - R O U E N R u e Sa lva 
R u e d e la R é p u b l i q u e 

G A L E R I E S DU P A P I E R PEINT 
NASI SPECJALIŚCI U D Z I E L A J Ą NA MIEJSCU FACHOWYCH PORAD A M A T O R O M , K T Ó R Z Y P R A G N Ą SAMI T A P E T O W A Ć SWOJE M I E S Z K A N I E ! 



życzy wszystkim Czytelnikom 
, Redakcja i Administracja 

Stanisław Kocik 

Marzenie wigilijne 
Dalszy ciqg ze str. 7 

BY L I Ś M Y J U Ż także na p a s t e r -
ce, na k t ó r e j p o l s c y g ó r n i c y 
śp iewal i n a d w y r a z uroczyśc ie . 
W ś r ó d n o c n e j c iszy s ł y c h a ć 
teraz w r a c a j ą c y c h kolonią .z 
f r a n c u s k i e j pasterki F r a n c u -

z ó w . W y r w a l i m n i e ze snu. Z a m y k a m 
oczy , szcze ln ie i z de terminac ją za -
m y k a m o c z y , żeiby z n o w u zasnąć , ż e b y 
j u ż n ie d o p u ś c i ć d o źren ic ż a d n e g o 
kształtu, ż a d n e g o c ienia kształtu. Nie 
p o m a g a . C o ś z j a w y zostało p o d p o -
w i e k a m i , u t k w i ł o , s iedzi n a t a r c z y w i e . 

Już w i e m , t o ta l i p o w a s ta jenka , k t ó -
rą kup i l i śmy w p o l s k i m sk lep ie w P a -
ryżu . O g r o m n i e m i się p o d o b a , n ie m o -
g ł e m s ię j e j napatrzyć , k i e d y p o s t a w i -
l i śmy ją p o d cho inką . P a m i ę t a m , że 
k i e d y z o b a c z y ł e m ją w sklepie p o raz 
pieriwszy, z m i e j s c a u r o c z y ł y m n i e f i -
gurk i J ó z e f a i ¡Marii. U p l a s o w a ł e m j e 
w t e d y n i e w Judei , a le gdz ieś w T a -
trach. L u d o w y artysta w y s t r u g a ł j e 
tak, że przysz ły m i na m y ś l pos tac ie 
góra lsk ie z d r z e w o r y t ó w W ł a d y s ł a w a 
Skoczy lasa . 

N a b e z s e n n e j p o ł a c i n o c y B o ż e g o N a -
rodzen ia w i d z ę j e t eraz na noiwo i w i -
dzę , j a k d o k o n u j e s i ę i ch p r z e m i e n i e -
n i e i j a k d o k o n u j e się przemien ien ie 
m a ł e j l i p o w e j s ta jenki . O t o M a r i a z 
J ó z e f e m urasta d o n o r m a l n y c h , l u d z -
k i ch r o z m i a r ó w , w s t ą p i ł o w nich 
t chn ien ie życia, s ta jenka rozrasta się, 
po tężn ie j e , jest j u ż teraz o g r o m n ą b a -
r o k o w ą szopką , i ż ł o b e k jest juź p r a w -
dz iwy , i kiwilenie w ż ł obku , i w ó ł , 
i os io ł . M y ś l j edna uprasza s ię r ó w n o -
cześnie o pos łuchanie , m y ś l , ż e t o 
w s z y s t k o n i e p r a w d a , że t o ja s a m tak 
z m y ś l a m , że t o w y o b r a ź n i a , że są t o 
pokt isy imag inac j i . A l e w n e t p r z e g a -
nia tę m y ś l inna m y ś l , źe tó te j 
n o c y n i e w a ż n e co p r a w d a , c o n i e p r a w -
da , że na tę jedną iw r o k u n o c świat 
b ierze r ozbra t z logiką i w y r a c h o w a -
n i e m i nab iera w y m i a r ó w baśni . 

R o z p o z n a j ę j u ź w s z y s t k o w y r a ź n i e . 
S z o p k a p r z y c u m o w a n a jest d o p o ł u d -
n i o w e g o p e j z a ż u L a V e r n a s s e — k o p a l -
ni IW zag łęb iu w ę g l o w y m A l ès , o k t ó -
re j w ostatnie j s w o j e j ks iążce , „ L a 
Cueuse", p isze u t a l e n t o w a n y f r a n c u s k i 
proza ik Jean-Pierre Chabrol. Czy ta ł em 
to przec i eż ostatnio," t o są te właśn ie 
s trony . N i e z w y k l e p las tyczn ie p r z e d -
s tawiona jest w „ L a G u e u s e " chwi la 
p r z y j a z d u do L a V e r n a s s e m latach 
m i ę d z y w o j e n n y c h e m i g r a n t ó w po lsk ich . 
O t o zresztą i oni, oto g ó r n i c y po l s cy 
z L a Vernasse . Ros łe , m o c n e i ł agodne 
ch łopy , zawz ięc i e p r a c u j ą c y , t ęskniący 
za daleką s w o j ą Po l ską , z a p i j a j ą c y n ie -
raz t ę s w o j ą t ę sknotę past isem. Idą 
d o szopk i , n i e k t ó r z y v / idać pros to z 
p r a c y , cali czarni , inni z n o w u w o d -
ś w i ę t n y c h , z West fa l i i p r z y w i e z i o n y c h 
„ancugach". Jeden n ies ie go łąbk i , t o 
peiwnie jak iś „colombophile". M o c n o a 
r ó w n o śp iewa ją . Śp i ewa ją „Podnieś 
rąkę Boże \ dziecię. Błogosław Oj-
czyznę miłą." A t e m u staremu, co na 
przodz ie , kapią na duże , sumiaste w ą -
siska — łzy. Stanął przed szopką i m ó -
w i : 

Są świerki, dzieci. 
Sanek dzwoneczlù. 
Śnieg nocą świeci 
Jaśniej od świeczki. 
Piękna jest zima w Polsce... 

W i e m , że to n i emoż l iwe . T o n i e m o -
ż l iwe , żeby ten s tary P'Olski górn ik z 
p o w i e ś c i C h a b r o l a o latach m i ę d z y w o -
j e n n y c h znał ten w i e r s z nap i sany d o -
p i e ro p o w o j n i e . W i e m i c h c ę k r z y c z e ć , 

że to w s z y s t k o fa łsz , n ieznośne w t a r g -
nięc ie m a r z e n i a z i m o w e j n o c y w j e d e n 
z m a t e c z n i k ó w pamięc i . A l e teraz J ó -
zef podnos i r ękę i m ó w i : 
W tę noc ma wszystko 
Cichą przejrzystość księżyca. 
Jak w baśni rzeczy 
Nic nie wiedzą o ciężarze. 
Ciemność liże nam dłonie 
Jak dobra wilczyca, 
I ciepły blask od ognia 
Pada nam na twarze... 

„Dzisiaj w Betlejem, dzisiaj w Betle-
jem wesoła nowina!..." — śp i ewa ją 
g ó r n i c y z L a Vernasse . A l e t o nie jest 
B e t l e j e m , t en p e j z a ż t o j u ż n a w e t n ie 
L a V e r n a s s e ; p r z y s z o p c e ciągną się 
niskie p a r t e r o w e b l o k i ; w k a ż d y m b l o -
k u jest s i edem c z t e r o p o k o j o w y c h 
mieszkań , kurz , k o ś l a w e rynsztoki , 
s t o ż k o w a t a hałda , „ z a l k a " , iw k t ó r e j w 
d a w n y c h latach o d b y w a ł y s i ę po l sk ie 
G w i a z d k i , „ f u s b a l - p l a c " — tak, to 
N o r d — n a p e w n o . „Mędrcy świata, mo-
narchowie, gdzie śpiesznie dąży-
cie?..." — zaczyna ją teraz tamc i spod 
Alès . A l e ta zb l i ża jąca s ię t eraz grupa 
to n i e m ę d r c y , tó n i e z a m o r s c y m o -
n a r c h o w i e e g z o t y c z n y c h k r a j ć w . C z a r -
ni są w p r a w d z i e j a k l e g e n d a r n y k r ó l 
Ba l tazar , a le t o o d w ę g l a . D o p i e r o p e w -
nie c o w y s z l i z kopa ln i , są w i d a ć p o 
p o ł u d n i o w e j szychc ie . Na s a m y m p r z o -
dzie k r o c z y prezes d a w n e g o K o m i t e t u 
T o w a r z y s t w M i e j s c o w y c h , stary Wisio-
rek. A za n i m c h o r ą ż o w i e ze s z t a n d a -
rami w s z y s t k i c h b r a c t w i t o w a r z y s t w . 

Dokończenie na str. 8 

WIELKI KOWKURS 
z nagrodami 

pt. PODAREK ŚWIĄTECZNY 
NOTRE GRAHD 

CONCOURS 0'ETRENNES 
patrz strona — page 9 

J e d n y m z c i e k a w s z y c h z w y c z a j ó w j a s e ł k o w y c h w P o l s c e j e s t ś l ą s k a 
t r a d y c j a c h o d z e n i a p o d o m a c h i p o d w ó r z a c h z „ H E R O D A M I " 

( P a t r z — f o t o r e p o r t a ż z a m i e s z c z o n y n a s t r o n a c h 2 2 — 2 3 ) 

W A K A C J E 1 9 6 7 w P O L S C E 
Ś w i ą t e c z n y o d p o c z y n e k o r a z s p o t k a n i a z k r e w n y -

m i i p r z y j a c i ó ł m i są d o g o d n ą o k a z j ą d o u k ł a d a n i a 
p l a n ó w n a d u ż e , l e t n i e w a k a c j e . 

W s z ę d z i e d o b r z e , a le N A J L E P I E J W R O D Z I N -
N Y M K R A J U . C z y p o j e d z i e c i e t a m p o r a z p i e r w -
s z y , c z y p o r a z c z w a r t y , z a w s z e z n a j d z i e c i e coś 
n o w e g o . 

D o k ą d p o j e c h a ć , j a k s i ę d o t e g o z a b r a ć , d o w i e c i e 
s i ę o d w i e d z a j ą c O ś r o d e k „ O r b i s u " l u b w y s y ł a j ą c 
z a m i e s z c z o n y o b o k k u p o n . 

Wytnijcie kupon lub przepiszcie i wyślijcie albo za-
telefonujcie: 

Soulignez les dépliants que vous désirez recevoir: 
O F F I C E P O L O N A I S D E T O U R I S M E „ O R B I S " 

18 , r u e L o u i s l e G r a n d — P a r i s 2 - e , 
té l . O P E 6 2 - 2 6 , R I C 0 5 - 6 0 

4, r u e d u P r o g r è s — B r u x e l l e s , tél . 1 8 - 7 6 - 9 6 
0 możliwościach przyjemnego spędzenia wakacji 

w Polsce piszemy we wkładce dołączonej do numeru 

K U P O n r T U R Y S T Y C Z N Y 

Imię i nazwisko 
(Nom et prénom) 
Adres (drukowanymi literami) 
Adresse en caractères d'imprimerie 

Proszę o bezpłatne nadesłanie bez żadnego zobowiązania 
z mojej strony następujących folderów: 
Veuillez m'adresser gratuitement, sans engagement de 
ma part, les dépliants suivants: 

„ V A C A N C E S E N P O L O G N E , r e n s e i g n e m e n t s 
p r a t i q u e s " , „ L I S T E D ' H O T E L S , d ' A U B E R G E S 
d e T O U R I S M E et d e C A M P I N G S " , „ V A R S O V I E " , 
„ C R A C O V I E " , „ L A P O L O G N E : G D A N S K , S O -
P O T , G D Y N I A " , „ Z A K O P A N E " , „ L A P E C H E 
A L A L I G N E " , „ L A P O L O G N E M I L L E N A I R E " , 
„ V E N E Z E N P O L O G N E Y R E T A B L I R V O T R E 
S A N T É " , „ P O L O G N E : les T A T R A S et łes P I E -
N I N Y " , „ L A C H A S S E E N P O L O G N E " 
(Podkreślić wydawnictwa, które chcielibyście ctrzymać) 



Eugeniusz Turski (Londyn) 
w 

¡ S w i f t a . 1 9 3 9 r . w P a r y ż u 

24 GRUryNIA 1939 r. prezydent R P W ł a d y -
s ław Raczkiewicz i Naczelny W ó d z gen. 
Władys ław Sikorski objeżdżal i obozy , by 
podziel ić się z żołnierzami opłatkiem. 

Tego dnia pracę w sztabie Naczelnego Wodza w 
„Reg in ie " kończy l i śmy wcześniej , b o już oko ło 4 
p o południu. Niektórzy o f i cerowie udali się d o zna-
jomycł i , inni do koszar Bessieres, a toyli i tacy, k t ó -
rzy udali s ię d o mieszkań, by w ten wieczór w ig i -
l i jny rozmyślać w samotności . Wie lu zaprosi łem d o 
Domu Polskiego. Wyc ł i odząc ze sztabu, z łożyłem ż y -
czenia m.in. s tarym emigrantom, pe łn iącym w o j -
skową służbę nadzorczą. 

Joanna d ' A r c — jak wszystkie pomniki Paryża — 
była obłożona workami z piaslciem. Pocl i łonięty 
przygnębia jącymi wiadomośc iami z okupowanego 
Kraju, szedłem d o d o m u ulicą Rivol i . Wszystkie 
okna mieszkań i sklepów, wszystkie uliczne latar-
nie przyc iemnione by ły lub zasłonięte. Ruch ul i cz -
ny mały . Liczba w o j s k o w y c h górowała nad liczbą 
c y w i l ó w . Co kilkadziesiąt k r o k ó w patrole żandar -
meri i z Korsyki na chybi ł - traf i ł zatrzymywały 
przechodniów, kontro lu jąc i ch d o w o d y osobiste. 
W mieszkaniu przy rue d e la Mulle 6 zastałem ż o -
nę, ty lko co przybyłą ze zbiórki instruktorek h a r -
cerskich. Prasowała mundurek . 

W Paryżu, poza wigi l iami rodzinnymi i w małych 
zespołach, odby ły się d w i e duże, zb iorowe w i e -
czornice. 

W KOSZARACH BESSIERES 
Koszary Béssières w Paryżu X V I I , to mie jsce Sta-

c j i Zborne j o f i c e r ó w i szeregowych, p r z y b y w a j ą -
cych z Rumuni i i Węgier . Udział w wigil i i wzięło 
oko ł o 200 osób. Życzenia składał komendant stacji 
płk dypl . iSzuskiewicz — wszystkim, a por. Stani -
s ł a w Jazienlcki s w e m u 6 plutonowi , w k t ó r y m s łu -
żyli podo f i cerowie z emigrac j i przedwojenne j . Dz ie -
lono się op łatkiem z Mis j i Kato l i ck ie j ks. rektora 
Cegiełki , składano życzenia i śpiewano kolędy. N a -
stró j : ogólne przygnębienie, troska o los rodzin, na 
przemian z radosną nadzieją. 

Kilkadziesiąt paczek gwiazdkowych — dar starej 
emigracj i — przysłano d o podziału przez organizac je 
Centralnego Komitetu Obywatelskiego w północne j 
Francj i . W każdej paczce znajdował się list z ser -
decznymi życzeniami. 

W DOMU POLSKIM — 7 RUE GRILLON 
Tegoż wieczoru zebrało się wielu P o l a k ó w : rodz i -

ny i samotni. Starzy, przedwojenni i nowi rozb i tko -
wie z Polski. Zdawało się, miejsca zabraknie. 
Otwarto drzwi . W przyleg łym korytarzu i sali d o -
stawiono dodatkowe stoliki. Ciżba. Na każdjrm o d -
świętnie przybranym stoliku talerzyk, garsteczka 
siana, a na sianie opłatek. 

Zapalono choinkę. Ż y w i e j zatołysły oczy , mocnie j 
uderzyły serca. Zebrani wzięli do rąk opłatek i d ł u -
go wpatrywal i się w światła choinki, j a k b y kogoś 
szukali, j akby na kogoś czekali, a opłatek drżał w 
ich palcach. Nikt nie rozmawiał . Zadumani , z a m y -
śleni. Jedynie między sobą tajemną r o z m o w ę p r o -
wadzi ły chwie jne płomienie cho inkowych świe -
czek. Cisza. Po wielu twarzach sp ływały łzy. Długa 
cisza. 

Wówczas wstałem, a oczy wszystkich zwróc i ły się 
ku mnie. Podnios łem opłatek. Z początku c i chym 
głosem, jak umiałem najlepiej , najprośc ie j i na jser -
decznie j składałem życzenia: rannym i chorym, 
bezdomnym i więźniom, j e ń c o m i tym w obozach 
niemieckich, a szczególnie tym w Kraju , mężnie 
znoszącym ucisk okupanta. W pewne j chwili spo -
strzegłem, że nie mogę m ó w i ć , jestem wzruszony. 
A le to trwało bardzo krótko. Opanowany, dale j 
składałem życzenia: o d b u d o w y w u j ą c e j się Armi i 
Polskiej we Francj i , całej Po lsce i całej emigrac j i 
oraz wszystkim na sali. 

RozEKJczęło się dzielenie opłatkiem. Z a mną k o -
r o w o d e m szli jedni d o drugich. Prezes Tadeusz 
Stachura ze swoją śliczną córką Zosią, Ste fanem 
Zakrzewskim, Józefem Raszewskim, L u d w i k i e m 
Hronikiem oraz przybyłymi z obozu Coëtquidan 
Karo lem Felbą , Dyon izym Michalskim, St. W e s o -
łowskim, prez. Błarzewskim, zaintonowali — „Bóg 
sią rodzi..." Ko lędę pod ję to zb iorowo, r ó w n o i m o -
cno. 

P o n o w n i e z a j m o w a n o mie jsca przy stolikach. Nie -
którzy zawijal i ułamki opłatka d o domu, b y się i>o-
dzielić z przy jac ió łmi , inni na pamiątkę i dalszą 
drogę życia. INa dotychczas smutnych twarzach p o -
jawi ł się nikły uśmiech nadziei. Sympatyczne 
ochotniczki roznosiły wig i l i jne po t rawy : Duda K u -
klińska, Wanda Szlakówna, Janina Antoszówna, 
Zosia Stachura, Leokadia Konarzewska, Bożena 
Nadzie jówna, Marta Ko łodz ie j ówna , Z o f i a C h m u r -

kowska-Turska i inne, a całość wig i l i jne j w i e c z e -
rzy przygotowała niestrudzona „gospos ia" pani 
Balsamowa iwraz z innymi, których nazwisk nie pa -
miętam. 

Czas upływał szybko. Zmien iano dopala jące sią 
świeczki i d ł u g o w noc śp iewano polskie kolędy. 

Tuż poza Polskim D o m e m Paryż żył w ł a s n y m 
życiem... 

P.S. Kochani — piszcie 
łajcie do „Tygodnika". 

wspomnienia i przesy-

D o Żołnierzy i Narodu 
w wigilię 7939 roku 

„...Tej smutnej wilii, którą nam przyszło spę-
dzić na obczyźnie, pragną gorąco, moi drodzy 
żołnierze, porozumieć sią z Wami szczerze, jak 
przystoi najbliższej rodzinie. 

Otóż chciałbym, ażebyście wiedzieli, że pomi-
mo gąstych kordonów i lasu bagnetów, którymi 
wrogowie chcą nas oddzielić od Ojczyzny, do-
chodzi nas stamtąd stale głos wyraźny i zgodny. 
Jest to głos bohaterski niezachwianej wiary 
i ufności. Tworzy on jednolity blok, który jest 
blokiem niepodległości. Zwycięży ostatecznie nie 
tylko słuszność i sprawiedliwość — ale i nie-
spożyty dynamizm piastowskiego ludu.'..." 

„...Zwracam się do Was Rodacy i Rodaczki, 
gdziekolwiek jesteście, w Kraju czy na wygna-
niu, i do Was Żołnierze, w tym dniu, który za-
wsze był dniem rodzinnego szczęścia. 

Nigdy nasz Naród na przestrzeni swoich dzie-
jów nie miał wigilii straszniejszej. 

Ze wszystkich zakątków nieszczęśliwego Kra-
ju dochodzą nas nie jęki, ale twarde zapewnie-
nie wiary i niezachwianej nadziei! 

Odniesie triumf człowieczeństwo nad bydlę-
cością, szlachetność i kultura. 

Łamiąc się z Wami opłatkiem, pozdrawiam 
Was gorąco całym sercem. Przekazuję Wam 
również pozdrowienia braterskie od dziesiątków 
tysięcy naszych żołnierzy, z którymi spędziliś-
my cały dzień wczorajszy, bawiąc z prezyden-
tem Rzeczypospolitej w obozach wojskowych. 

Pozdrawiam Was z największą czcią i wiarą 
we wspaniały Naród Polski i w triumf Sprawy. 

Władysław SIKORSKI generał 
Premier Rządu i Naczełny Wódz 

W y b o r u d o k o n a ł E . T u r s k i ( L o n d y n ) . 

L A GRANDE COOPERATIVE 
REGIONALE 

G P 
otwarta 
DLA WSZYSTKICH 
KONSUMENTÓW 

w departamentach 

NORD i PAS-de-CALAIS 
SKLEPY SPÓŁDZIELCZE 

r o z m i e s z c z o n e sq miądzy 

VIEUX-CONDE i AUCHEL 
3 0 0 SKLEPÓW - w łym -

12 „SUPERETTES" 
i 4 5 „LIBRE-SERVICE" 

CEXY BARDZO PRZYSTĘPNE • RARATY 
• NAJWYŻSZE GATUNKI • 

Sukces Zespołu 
Pieśni i Tańca 

»» Polonez 17 Charleroi 
Niedawno w Charleroi odbył się Festiwal Zespo-

łów Folklorystycznych, podczas którego dużym po-
wodzeniem cieszył się występ Zespołu Pleśni i Tań-
ca ,JPOLONEZ". C i e k a w y program artystyczny oraz 
barwne stro je ludowe bardzo podoba ły się pub l i c z -
ności, która nie szczędziła o k l a s k ó w i pochwał m ł o -
d y m artystom. Na jwiększym powodzen iem cieszył 
się taniec zbójnicki , w y k o n a n y z dużą werwą przez 
c h ł o p c ó w i dz iewczęta zespołu. Duże brawa o t rzy -
mała p. Romaniukowa za s w ó j ś l iczny głos. 

Ten m ł o d y s tosunkowo zespół zyskuje coraz szer -
sze uznanie nie tylko wśród Poloni i belgi jskie j , ale 
także wśród Belgów. Znany jest również poza 
okręg iem Charleroi . D u ż y m powodzen iem cieszył 
się jego występ w ramach Tygodnia Polskiego w 
Courcelles, zaś na Międzynarodowym Festiwalu 
Tańców Folklorystycznych w Moms, w którym z e -
spół brał udział już p o raz trzeci, „Polonez" zdobył 
pierwszą nagrodę. K. M. 

„Łowiczanka" z Montigny-en-Ostrevent 
w styczniu 1966 roku grono polskiego, a wśród nich p. Henri 

przyjac ió ł kultury i f o lk loru Guenez, pro fesor C.E.G., Edward 

Gołęblowsid, Eugeniusz Poszy-
tek, Maurice Biet i inni, za łoży-
ło _w Mont igny -en -Ostrevent z e -
spół tańca i pieśni „ Ł o w i c z a n -
ka", k tóry l iczy bl isko 70 osób 
spośród młodzieży i dzieci. (Na 
zd jęc iu : zespół dz iec ięcy „ Ł o w i -
czanka"). 

W maju 1966 roku na Festi-
walu Młodzieży z Nord i Pas-de-
-Calais w Raismes zespół dzie-
cięcy zdobył tytuł mistrza Nord 
i Pas-de-Caiais na rok 1966 oraz 
puchar Konsulatu Generalnego 
PRL w Lille. 

Komitet zwraca się do R o d z i -
ców, aby regularnie i punktual -
nie wysyła l i młodzież i dzieci na 
próby, które odbywają się w 
Salle de Jeux, Mine-Image: 

próby młodzieży w solioty 
od godz. 17.30, 

próby dla dzieci starszych w 
środy od godz. 18.00, 

próby dla dzieci młodszych w 
piątki od godz. 18.00. 

Następny numer „Tygodnika Polskiego" 
ukaże się z datą 8 stycznia 1967 r. 

Wszystkim Czytelnikom przypominamy 
o odnowieniu prenumeraty pisma 

roczna 
półroczna 
kwartalna 

17 F. 
10 F, 

6 F, 

210 fr. belg. 
120 fr. belg. 

70 fr. belg. 

T Y G O D N I K POLSKI 
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Tel:. TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Parls 
C.C.P. 66.69.45 Belgique 

Président Directeur 
Général: 

JAGOSZEWSKI Bienaimé 
IMPRIMERIE 

Zakład Graficzny „Ruch" 
Varsovie, ul. Ludna 4 



NA Ś W I Ą T E C Z N E 

N- A D C H O D Z Ą Ś W I Ę T A , 
Z B L I Ż A S I Ę N O W Y 
R O K . Qo będEsiemy jedl i , 
co b ę d z i e m y piM w c z a -
sie t y c h u r o c z y s t y c h 

dni , g d y z n a j d z i e m y się w g r o n i e 
r o d z i n y i p r z y j a c i ó ł ? C z y na n a -
s z y c h ś w i ą t e c z n y c h sto łach z n a j -
dą się p r z y s m a k i , w k t ó r e o b f i t u -
j e po l ska t r a d y c y j n a k u c h n i a ? 

Tak . S ą d z ą c p o p r z y g o t o w a -
niach w k i l k u z a l e d w i e spośród 
w i e l u z a k ł a d ó w w y t w ó r c z y c h i 
sk l epach P o l a k ó w z p o c h o d z e n i a 
w p ó ł n o c n e j F r a n c j i i zas t rzega -
m y się — n ie r o b i ą c n i k o m u r e -
k l a m y — 'polskich p r z y s m a k ó w 
n ie zabraknie . Zresztą p r z e k o n a j -
cie się sami . 

W F I R M I E J E D , k t ó r e j w ł a ś -
c i c i e l e m j es t p . Józe f 
D Z I W O C K I , w y r a b i a się 

o k o ł o 2 t o n w ę d l i n dizienriie. K i e ł -
basa k r a k o w s k a , z w y c z a j n a , s u -
cha, mie lona , k r a k o w s k a s p e c j a l -
na, p o d g a r d l a n k a , m i e l o n a , p a s z -
t e t o w a , p a r ó w k i , w ą t r o b i a n k a , 
sa lceson czarny , kaszanka, sa l ce -
son z w y k ł y , pasztet , m o r t a d e l a , 

Pieczenie placlców, ma-
icowców, strucli — te-
go nauczył się pan Do-
magała w Maries u 
mistrza. Budzyńskiego, 
największego polskiego 
cukiernika we Francji 

Daniel Woźniak rozpo-
czął niedawno prakty-
kę. Bawią go tak nie-
zwykłe ilości wyrabia-
nychi tutaj znakomitycii 
kiełbas, o które nie tak 
łatwo we Francji 

galantyna , s zynka , salami. . . to 
j e s z c z e n i e w s z y s t k i e p r o d u k t y , 
k t ó r e z w y t w ó r n i p . D z i w o c k i e g o 
rozchodzą się do 150 deta l i s tów 
N o r d u d Pas-d'e-Cal'ais. 

— W okresie śiinąt panuje ruch 
dużo loiąkszy niż normalnie, za-
móunenia napływają na podwójne 
ilości, niektóre rodziny biorą po 
15 kilogramów wędlin. Po świę-
tach zaś następuje spokój i cisza. 
Najpierw ludzie nakupią dużo, 
najedzą się na zapas, później mu-
szą pościć — ś m i e j e s ię p. D z i -
w o c k i . 

R o d z i n a j e g o , k tóra p o c h o d z i ze 
Śląska, w y e m i g r o w a ł a j eszcze 
pirzed p ierwszą w o j n ą db W e s t -
fal i i . P o t e m w r ó c i l i - ^ z y s c y na 
Śląsk. O j c i e c p . D z i w o c k i e g o bra ł 
udział w P o w s t a n i u Ś ląsk im. G d y 
w y e m i g r o w a l i p o w t ó r n i e , t y m 
r a z e m do Franc j i , Józ io D z i w o c -
ki — o b e c n y f a b r y k a n t z R o u v -
r o y , mia ł 10 lat. W y u c z y ł się z a -
w o d u , p o t e m za łoży ł s w ó j zakład 
i r o z w i n ą ł go d o r o z m i a r ó w m a ł e j 
f a b r y c z k i . Jest o n a w y p o s a ż o n a 
w n o w o c z e s n e urządzen ia i m a -
s z y n y , j a k i c h nie znał p . D z i w o c -
ki w s w e j m ł o d o ś c i , k i e d y w s z y s t -

Polskle święta we Francji oblewane są winem, likierem, szampanem, 
przyznacie, że bez tradycyjnej wódeczki brakowałoby nam czegoś na 

ko r o b i ł o się ręczn ie . O b e c n i e 
r z e ź n i k p r a c u j e 10 r a z y s z y b c i e j 
n iż d a w n i e j i w ę d l i n y są o w i e -
le lepsze . W o k r e s i e ś w i ą t d o k ł a -
da się s p e c j a l n y c h starań, a b y 
w s z y s t k i c h u r a c z y ć p r a w d z i w i e 
po lsk imi w ę d l i n a m i . 

N- A W I G I L I Ę m u s i b y ć r y b a . 

A m a t o r z y karpi , w ę g o r z y , 
~ " ś ledzi i p i k l i n g ó w z S a l l a u -
m i n e s zaopatru ją sdę w n ie u p a ń -
s twa P R O K S Ó W . N a j w i ę k s z y 
r u c h w ich s k l e p i e p a n u j e 24 g r u -
dnia, w o s ta tn im dn iu p r z e d ś w i ę -
tami . W p r a w d z i e m ł o d z i ludz ie 
wolą solę, małże , ś l imaki i o s t r y -
gi, ale w i ę k s z o ś ć kl ientel i s tanowi 
starsze p o k o l e n i e . P o l a c y u p o m i -
nają się s z czegó ln ie o karp ie i 
świeże , nie w ę d z o n e ś ledzie . 

— Mój ojciec przepracował 40 
lat w kopalni, dwanaście lat w 

Polsce, resztę już we Francji — 
o p o w i a d a p. R o m a n Proksa . — 
Ja też przepracowałem 12 lat w 
kopalni, ale potem przerzuciłem 
się na handel. 

W sklepie r y b n y m praca też nie 
j es t lekka. Stałe g r z e b a n i e się w 
lodzie , p r z y g o t o w y w a n i e t o w a r u 
zabiera całe dni . A p o t e m — 
sprzątanie . Zab iera to z n o w u m a -
sę godz in . P o p r z e s o r t o w a n i u m a ł -
ży , na p r z y k ł a d , p rzez c z t e r y g o -
d z i n y t r w a sprzątanie . 

P o z a t y m c z u w a ć trzeba bardzo 
nad k o n s e r w a c j ą t o w a r u . R y b y 
psują się b a r d z o s z y b k o . I lość 
strat w l e c i e dochodz i dO 30%. W 
z imie jest m n i e j t o w a r u do o d r z u -
cenia . 



Co tydzień przerabia się w 
wytwórni u pana Józefa 
Dziwockiego (na zdjęciu po 
lewej) mięso ze 150 wie-
przów i 30 sztuk bydła ro-
gatego. Powstaje tu wiele-
set kilogramów znakomi-
tycli wędlin dziennie 

Zdięcia: 

Władysław SŁAWNY 

Poniżej: słodka defilada 
ciastek, pączków, rogali-
ków i innycłi cukierni-
czycłi znakomitości. Stąd 
wyruszą już prostą drogą 
na świąteczne stoły, aby 
zająć swoje godne miejsce 
ołjok innycli smakołyków 

— Na święta będą również rol-
mopsy, krewetki i inne przysma-
ki — m ó w i p . L e o k a d i a Proksa . — 
Staramy się, aby ani francuska, 
ani polska Klientela nie odchodzi-
ła ze sklepu zanim nie otrzyma 
towaru, jakiego poszukuje. 

JA N M A R C I N D O M A G A Ł A 
jest c u k i e r n i k i e m j u ż o d 20 
lat, m i m o s w e g o m ł o d e g o 

w i e k u . Jeszcze m ł o d s i są j e g o p r a -
c o w n i c y i p r a k t y k a n c i . C a ł y z e s -
pó ł jest b a r d z o w e s o ł y i praca 

Polacy lubią świeże, nie wędzone śle-
dzie, ale na wigilię musi być koniecz-
nie w każdym domu również i karp 

p r z y s łodkic ł i w y r o b a c h pana D o -
m a g a ł y z B i l l y - M o n t l g n y o d b y w a 
się w a t m o s f e r z e p o g o d n e j . 
Z w ł a s z c z a teraz, w okres ie p r z y -
g o t o w a ń p r z e d ś w i ą t e c z n y c ł i . 

M ł o d z i c u k i e r n i c y z p ó ł n o c n e j 
F r a n c j i p o d t r z y m u j ą b a r d z o w i e l e 
t r a d y c j i polskichi. M a k o w c e , p l a c -
ki, s truc le , p ą c z k i w y p i e k a się w 
dużyc ł i i lośc iach. Są r ó w n i e ż f i -
gurk i Św. M i t o ł a j a z p iernika , d e -
k o r o w a n e k o l o r o w y m l u k r e m 
o r a z M i k o ł a j e z k o l o r o w e j c z e k o -
lady . P . D o m a g a ł a o p o w i a d a , w 
jiaki s p o s ó b ,się j e r ob i . 

— Do pół-formy, stanowiącej 
przód figurki, nalewa się kolejno 
czekoladę naturalną i kolorową. 
W ten sposób powstaje czerwona 
czapka z białym futrzanym ob-
szyciem, różowa twarz, ubranie, 
buty, zielone krzaczki przy no-
gach itd. Przy pracy zuykorzystu-
jemy coraz nowsze urządzenia. 
Ale przyjedźcie do mnie za kil-
ka miesięcy, a wtedy zobaczycie 
jak będę miał urządzony zakład: 
nowy elektrycsmy piec cukierni-
czy, powiększony lokal, nowe ma-
szyny, liczniejszy personel... 

J u ż teraz k l ienc i schodzą się tu-
ta j n ie t y l k o z B i l ł y - M b n t i g n y , 
ale r ó w n i e ż i z R o u v r o y , C o u r c e l -
les, L e n s , a n a w e t i z Doua i . Na 
święta p r z y g o t o w u j e się t u o k o -
ło 500 k g ciasta. B ę d z i e w ś r ó d 
t y c h w y r o b ó w w i e l e m a k o w c a , 
k t ó r y j ak do tąd k u p u j ą t y l k o P o -
lacy , ale w i ę k s z o ś ć w y r o b ó w — 
c iastka z b i a ł y m k r e m e m , rożk i 
z k r e m e m ś m i e t a n k o w y m , pączk i , 
p lacki , torc ik i z o w o c a m i , no i 

Wszystko, co szykuje się na święta, musi być ładne, wesołe, kolorowe, również 
i to, co ma być zjedzone, aby cieszyć estetycznym wyglądem biesiadników 

Niejedna z naszycli gospodyń przyszłaby chętnie na praktykę do Jean-Luc 
Pllińskiego, aby nauczyć się sztuki smażenia tak apetycznych pączków 



P R É C I S O N S D ' A B O R D que ce texte est l ibre d e toute p u b l i -
cité. Mais, à l ' approche des fê tes d e N o ë l et du N o u v e l A n , 
nous avons vou lu rendre visite à que lques épiceries, c h a r c u t e -
ries et autres entreprises qui maint iennent les traditions g a -
s tronomiques polonaises. Chez Mons ieur Józef D Z I W O C K I , 

propr iéta ire de la maison JED, on con fec t i onne chaque j o u r q u e l q u e 
d e u x mil les ki los d e saucissons de Cracovie , de saucissons secs, de 
j a m b o n s et d 'autres appétissantes charcuteries . Il approv is ionne 150 
détail lants du N o r d et du Pas-de-Calais . A v a n t les fêtes , on tient p a r -
t i cul ièrement à ce que les produits soient b ien dans la tradit ion p o l o -
naise... 
Un réve i l l on polonais ne saurait se passer de poissons. Les a m a -

teurs de carpes, d 'anguil les, d e harengs prennent à Sal laumines le 
chemin du magasin de M . et M m e P R O K S A . L e s j eunes pré fèrent la 
sole, les huitres, les escargots , mais la c l ientèle est en major i t é c o m -
posée d 'anciens. Et c e u x - c i d e m a n d e n t des carpes et des harengs. . . 

M. Mart in D O M A G A Ł A est pâtissier depuis 20 ans à B i l l y - M o n -
t igny. A v e c sa j eune équipe d e „ m i t r o n s " il c on fec t i onne d ' i n n o m b r a -
b les „babas " , gâteaux au pavot , pains d 'épices. L e s acheteurs v i e n -
nent éga lement de R o u v r o y , de Courcel les , d e Lens et m ê m e d e 
Douai . 

Chez M. L I S I E C K I , établi depuis 1928, o n manquai t dé jà de v o d k a 
polonaise . Il pouvai t o f f r i r a u x retardataires des boissons semblab les 
fabr iquées à Paris. Mais les Polonais ont éga lement adopté l e r h u m , 
le Champagne et les v ins f ins. Et, pour ce qui est des spécialités de la 
b o u c h e ils achètent des c o n c o m b r e s marinés importés de P o l o g n e et 
des ro l lmops fournis par. M. W Ę D Z I N S K I de Noye l l es - sous -Lens . 

Donc , b o n appétit ! 

Przy pieczeniu tak świetnych rzeczy nie można mleć smut-
nej miny. U p. Domagały śmiech rozbrzmiewa cały dzień 

Jean-Plerre Gaweł bardzo lubi swój zawód i już z przyjemnością wyobraża 
sobie, jak jego roboty łdełbasy uraczą ludzi z Nordu i Pas-de-Calais 

oczywiś c i e Miko ła j e należą do 
w s p ó l n e j po teko - f rancusk ie j t ra -
dyc j i . 

T T P A N A C Z E S Ł A W A L I S I E C -
ą_J KIEC3rO zabrakło już czys te j 

w y b o r o w e j . W i d o c z n i e p r z e -
zorni kl ienci zaczęli się w nią za -
o p a t r y w a ć wcześn ie j . Dla tych , 
k tórzy przy jdą teraz, pozostała 
j ednak jeszcze , ,Smirn.ówka" i 
w ó d k a Tarnowsk iego z D z i k o w a 
— ob ie p r o d u k o w a n e w Paryżu . 
C iekawe , że p e w i e n fabrykant 
f rancuski , w ^ a b i a j ą c y w i ś n i ó w -
kę, nadał j e j krótką i łatwiejszą 
do za;pamiętania nazwę , ,Wis" . In -
ny , p r a g n ą c y naś ladować znaną w 
P o l s c e gdańską w ó d k ę , zwaną 
Złotą W o d ą , którą sam M i c k i e -
w i c z chwali ł , w y p u ś c i ł p o d o b n y 
p r o d u k t w p o d b b n y c h kanciastych 
bute leczkach. Szkoda ty lko , że 
n ie for tunnie nazwał ją... „ D a n -
z ig " . 

— Polska Klientela kupuje rów-
nież rum, szampan no i oczyuoiś-
cie wiTno — m ó w i p. Lis iecki . — 
A z innych polskich tradycyjnych 
artykułów są ogórki kwaszone w 
słojach importowane z Polski i 
rolmopsy w konserxwich z fabry-
ki p. Wędzińskiego z Noyelles-
-sous-Lens. 

Firma p. Lis ieckiego istnieje o d 
1928 r o k u . O d bl isko czterdziestu 
lat k l ienc i znajdują tu z p r z y j e m -
nością n ie jeden polski prodi ikt . 
Zwłaszcza w okresie , gd;y robdą 
z a k u p y na Święta , na Sy lwestra i 
N o w y R o k . 

(et) 

Szynka, kabanosy, parówki, salami, mortadela, najróżnorodniejsze gatun-
ki kiełbas — wszystkiego trzeba spróbować, zanim odda się na sprzedaż 

Tzw. „szprycowanle" piernikowych Mikołajów odbywa 
się pod nadzorem zgromadzenia Mikołajów z czekolady 

Wesołych Świąt! 
Wigilia. Jeszcze jedna Wigilia we Francji. Która to już 

z kolei Wigilia we Francji, na Nordzie? — Tyle ich było, 
że liczą. Uczę i nie mogę się doliczyć. Mimo jednak, że 
było ich tak wiele, choć większość z nas przeżyła ponad 
połowę swego życia właśnie tutaj, we Francji, choć przy-
wiązaliśmy się do Francji, choć przytwierdziliśmy do Niej 
suKije serca, choć z wielu naszych obyczajów z biegiem 
lat zrezygnowaliśmy, choć przejęliśmy wiele zwyczajów 
i tradycji od naszych francuskich przyjaciół — to prze-
cież połską tradycję wigilijną zachowaliśmy po dziś w ser-
cach, nie zmienił jej „wypadków strumień", została i zo-
stanie ona dla nas na zawsze „święta i czysta, jak pierw-
sze kochanie". We Francji większą wagę przywiązuje się 
do Sylwestra, ale dla nas — dla wszystkich w ogóle Po-
laków w Kraju i za granicą — najważniejszym momentem 
roku jest wieczór wigilijny. Tego wieczoru we wszystkich 
polskich domach w Polsce i we wszystkich na świecie 
krajach polskiego osiedlenia miliony ludzi opanowuje ja-
kiś niepowtarzalny, zbiorowy nastrój. Codzienne kłopoty 
i troski stają się dalekie, wiotczeją, giną; czas zwalnia 
swój bieg i „wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi", który 
powiada: „Pokój ludziom dobrej woli", „Pokój na ziemi!". 

Nauczyliśmy się tego w domach naszego dzieciństwa: 
Wigilia to w tradycji polskiej święto obchodzone bardzo 
intymnie, to święto rodziny. Pamiętamy o tym. Ale dla 
nas, Polaków — żyjących poza granicami Polski, Wigilia 
ma jeszcze inny sens. Przy choince, przy stole wigilijnym, 
w trakcie dzielenia się opłatkiem myślimy nie tylko o ota-
czających nas naszych najbliższych, nie tylko o „bliskich, 
dalekich i drogich" — ale także i o Polsce w ogóle. Tak 

już lata emigracji ukształtowały nasze serca. Dzieląc się 
z rodziną opłatkiem i słuchając polskich kolęd przenosi-
my się myślą do naszych rodzinnych wiosek, gdzie zawsze 
w Wigilię płatki śniegu leciały z nieba jak opłatki, gdzie, 
jak powiada poeta, mróz zasadzał na szybach białe choiny, 
i w niegdysiejszych ubraniach stają nam przed oczami ro-
dzice, dziadkowie, znajomi. Nie tylko zresztą do tej daw-
nej Polski naszego dzieciństwa i młodości wędrujemy 
w wieczór wigilijny po luku wzruszeń i wspomnień: rów-
nie serdecznie, równie intensywnie myślimy w Wigilię 
także i o Polsce dzisiejszej, do której wielu z nas odbyło 
już wiele podróży, o Polsce współczesnej, którą nasi Ro-
dacy w Kraju dźwignęli z ruin sami, i która z roku na 
rok zasobniejsza się staje i dorodniejsza. 

Takie są nasze myśli każdego wieczoru wigilijnego — 
i takie będą nasze myśli także i przy tegorocznym stole 
wigilijnym. Niejednemu z nas zadrży może ręka z opłat-
kiem, kiedy wspomni tych, którzy na zawsze odeszli, 
a których tak bardzo się kochało; wzruszymy się, kiedy 
podejdą do nas dzieci i wnuki; wszystkim naszym bliskim 
życzyć będziemy głośno wszystkiego najlepszego, a jedno-
cześnie w skrytości ducha słać będziemy — my z naszego 
francuskiego Nordu, a inni z Wysp Brytyjskich, a jeszcze 
inni z dalekiej Ameryki — życzenia Polsce: żeby był po-
kój, żeby wszystkim w Polsce żyło się coraz to lepiej i po-
godniej, żeby w Polsce „wszystkie okna były od słonecz-
nej strony"... 

Wesołych Świąt, Drodzy moi! 

J Ó Z E F G R Z Y B E K x N O R D U 



Wierzcie cioci Broni! 
^ Rodzinka w komplecie 

^ Integracja i rozwarstwienie 
Po raz któryś tam z rzędu (nie mam ochoty liczyć — 

który; przychodzi taki okres w życiu, kiedy niechętnie li-
czy się minione lata), mam okazję złożyć Wam, mili moi, 
bardzo szczere świąteczne życzenia: życzę Wam radosnych 
i zdrowych Świąt i dobrego, lepszego od wszystkich po-
przednich Nowego 1967 Roku. Jeśli wierzyć mojej ciotce, 
a właściwie: pra-ciotce Broni, rok ten powinien być rze-
czywiście dobry. Wedle jej teorii bowiem najlepsze są la-
ta, których suma cyfr nie dzieli się. To znaczy: I-j-9-)-
+ 6 4 - 7 = 2 3 . Dwadzieścia trzy nie dzieli się. Zobaczymy! 

Pozostawmy jednak ciocię Bronię z jej obliczeniami. Nie 
chcę w tym roku w świątecznym felietonie pisać o daw-
nych obyczajach, o choince i sianie, o rybce i opłatku. Po-
rozmawiajmy o czymś innym: na Święta spotykają sią 
rozsiane po całym Kraju rodziny. Czasem bywta i tak, że 
w ciągu całego roku nie można się wybrać z napisaniem 
listu, najwyżej z okazji imienin wysyła się depeszą z ży-
czeniami, ale na Wigilię rodzina spotyka się w komplecie. 
Po ostatniej wojnie ludzie .^rozproszyli sią po Kraju. Z po-
czątku miliony powędrowały na Ziemie Zachodnie i Pół-
nocne, a przez wszystkie lata następuje ciągła m,igracja ze 
wsi do miasta: po nauką przede wszystkim, do szkół śred-
nich, zawodowych i wyższych uczelni, a także do pracy. 
Nie ma już dziś wsi w Polsce, z której by wielu młodych 
ludzi nie wywędrowało do miasta i nie zdobyło tam za-
wodu. 

Traktuje się na wsi tą wędrówkę młodych do miast ja-
ko awans społeczny i nie ulega wątpliwości, że jest to 
awans rzeczywisty. Interesujące może będzie stwierdzenie, 
jakie zawody ludzie na wsi szczególnie cenią: grupa socjo-
logów przeprowadziła ankiety, i co się okazało? 

Jeżeli chodzi o poważanie społeczne, kolejność cenio-
nych na wsi zawodów wygląda następująco: profesor 
wyższej uczelni jest na pierwszym miejscu, dalej: nauczy-
ciel, lekarz, inżynier w fabryce, ksiądz, wykwalifikowany 
górnik, inżynier-agronom, oficer itd. Kolejność ta ulega 
zmianie, jeśli chodzi o ocenę dochodów, jakie przynosi 
każda praca. Tu wygląda to tak: minister, lekarz, górnik, 
inżynier, ksiądz itd. Jak widać, poważanie społeczne nie 

zawsze idzie w parze z kwestią dochodów. Nauczyciel np. 
zarabia stosunkowo mało, ale ceniony jest wysoko. 

Otóż wyobraźmy sobie teraz stół wigilijny dużej wiej-
skiej rodziny, gdy na Święta zjechali się: syn — górnik 
z Górnego Śląska, drugi syn — oficer, korzystający z urlo-
pu świątecznego, córka, która jest nauczycielką w sąsied-
nim •powiecie, i wychowanek rodziny, sierota, młody 
ksiądz. Oczywiście w rodzinie są i rolnicy, ktoś ziemię 
musi uprawiać. Święta mają to do siebie, że zbliżają lu-
dzi, którzy odrywają się od spraw codziennych, a wracają 
chętnie myślą do dzieciństwa. Tak więc rozmowa toczy się 
wokół wspomnień, wspólnych przeżyć dzieciństwa: — 
A pamiętasz, pamiętasz... 

Powoli jednak zaczynają brać górą aktualia. Wszyscy 
wżyli się w nowe środowiska, zespolili sią z nowym oto-
czeniem i nawet w czasie Świąt nie potrafią przestać mó-
wić o tym, czym żyją na co dzień. Zapewne, są i zaintere-
sowania wspólne wszystkim: warunki życia, sport, tele-
wizja, kino, polityka. Niemniej każdy opowiada o swych 
własnych, związanych z jego bytowaniem, radościach 
i kłopotach. Przy stołe wigilijnym — jeśli tak można po-
wiedzieć — zebrała sią cała Polska. 

Bo tak to jest, to jest właśnie to nowe, o którym w dzi-
siejszej gawędzie chciałem Wam opowiedzieć: rzadko tra-
fiają się już dziś w Polsce, jak dawniej — rodziny jedno-
rodne, o wspólnych wszystkim zainteresowaniach i kło-
potach, wspólnych i — ograniczonych. Rozwój Kraju, jego 
uprzemysłowienie, przetasowanie ludności w latach wojny 
i latach powojennych przyniosły rozwarstwienie rodziny, 
przy jednoczesnej integracji poszczególnych jej członków 
w nowym otoczeniu, w nowym środowisku. I trzeba do-
piero wigilijnego stołu, by na chwilę, na parę dni urlopu 
wróciło dawne. 

Dobrze to czy żłe? Myślę, że nie ma sensu się nad tym 
zastanawiać. Po prostu taki jest rozwój i takie są jego 
prawa. A „zjazdy rodzinne" na Święta wskazują, że mimo 
wszystko więź rodzinna jest również bliska, choć na co 
dzień może to wyglądać inaczej. 

M A R I A N 

A U T O K A R Y L U K S U S O W E 
wynajmuje na całii Europę • - w tym również do Polski 

J. MAJCHER 
3, rou te de Lens — H U L L U C H - Té l . 19 
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WIGILIJNE 

Dokończenie ze str. 3 

s ta ją przed szopką i kłaniają się, a 
potem puszczają przed siebie d z i e w -
czynkę w stroju krakoiwrskiin, co szła 
widać z nimi w grupie, dz iewczynka 
też rdbi ukłon i zaczyna p isk l iwym g ło -
sikiem dek lamować wierszyk o e m i -
grantach: 

Niejeden zapłakał nad matką, 
nad domem, nad dolą człowieczą. 
Z tolHdami poszli. Gromadką. 
W zimowy, zgarbiony wieczór. * 

...Nie wiedzieli wtedy, że Polska, 
co w Polsce była jaik listek, 
tam w sercu drzewem wyrośnie, 
dębem tysiącolistnym. 

I nie wiedzieli, że był ktoś, 
gdy oni płynęli zbłąkani, 
kto wiedział 1 widział wszystko, 
i myślał, i cierpiał za nich. 

Kto duszę miał białą jak lilie, 
1 serce czyste jak czyny. 
Kto przysyłał opłatek „na Willę" 
z wielką gałązką jedliny. 

P o czym stary Wis iorek p r z e m ó w i e -
nie wygłasza . O Ojczyźnie m ó w i , a w y -
m a w i a jak za życia : „Łojczyzna". Ze 
starali się oni, górnicy polscy w pó ł -
nocne j Francj i , p ie lęgnować tradycje , 
jakie przywieźl i ze sobą z dalekiego 
K r a j u — powiada . Ż e rokrocznie urzą-
dzali polskie iGwlazdki cw koloniach. 
A p o p r z e m o w i e Wisiorka chorążowie 
i w ogóle wszyscy ko lędować raźnie 
znowu zaczynają : „W żłobie leży, któż 
jyobieży..." 

A l e żłobek i cała w ogóle szopka 
tkwią już w zupełnie innym kra j obra -
zie. Gwiazda błyszczy teraz nad długą 
ulicą Lafayette w ąamym centrum P a -
ryża, w dzielnicy wie lk ich magazynów. 
Tyle tu świateł i dźwięków. „Jakby ca-
ły świat był srebrnym świerkiem, 
srebrnym bąkiem grającym piosenki" 
— pawiada czyjś zna jomy głos. Z t łu -
mu Władz iu Matuga się wynurza i do 
szopki podchodzi . T o on, t o na p e w n o 
on c y t o w a ł przed chwilą Gałczyńskie -
go. Władzia Matugę poznałem w lecie 
tego roku w Brukseli . „Stał na ganku 
nocy, dźwigając własną głowę niepew-
nie i drżąco, jakby to była choinka, ca-
ła w bańkach jękliwych i kruchych". 
Władziu Matuga jest to bohater p ięk-
nej książki polskiego pisarza mieszka-
ją cego IW 'Brukseli — Mariana Pankow-
skiego. Podobnie jak wie lu innych P o -
laków, Władziu Matuga znalazł się poza 
granicami Polski w w y n i k u w o j n y . 
Miał iwiele przygód i przeżyć. Czasem 
b y ł o m u ciężko, czasem „chciał podać 
komuś rękę, ale nie znał nikogo". 

Władziu, w i e m u o tym, jest s w ó j 
chłop. W k r a c z a m i ja za nim w feer ię 
świateł przed szopką. Kłaniamy się i 
powiada Władziu do Święte j Rodz iny : 
„W mojej ojczyźnie jest taka zima, że 
gdy ją wspomnę, łez nie powstrzy-
mam". A ja z n o w u : że chociaż m o j a 
o jczyzna t o ta właśnie ziemia f r a n c u -
ska, na której stoimy — to jednak nie 
wiem, gdzie się w e mnie zaczynają o b -
szary m o w y francuskie j , gdzie polskiej . 
I m ó w i ę jeszcze, że s ł o w o „Gwiazdka" 
na przykład... 

W p a d a m y z Władz iem w magię tego 
słowa jak w windę . Winda unosi nas 
w mig na ostatnie piętro „Galer ie L a -
fayette" . Jak na obrazie Chagalla, p o 
niebie nocy wig i l i jne j wędru ją nad P a -
ryżem Gwiazdor z choinką i ogromnym, 
pe łnym zabawek work iem, i Basia K o r -
nela Makuszyńskiego, co to była o nią 
awantura, i wilki , na które po l owa ło 
się dawnie j w Polsce , i mądre zwierzę-
ta z Bajek Ła Fontaine'a, wszyscy w 
ogóle rzeczywiśc i i papieroiwi uczestni-
cy Gwiazdek m o j e g o dzieciństwa. 

Mocno , coraz mocn ie j rnowu naciera 
na mnie myśl , źe to wszystko jest w y -
imaginowane, złudne, bezpożyteczne. 
Ż e jest ty lko pod choinką w p o k o j u 
na parterze mała l ipowa stajenka, i nic 
więce j . A le w baśn iowych s tumi lo -
w y c h butach wyprzedza tę myś l 
myśl inna, że „wszystko wskazuje na 
to, iż są, że muszą być w życiu takie 
przestrzenie, gdzie jawa i sen, gdzie 
marzenie i rzeczywistość znaczą jedno 
i to samo". 

B y ć może , iż jedną z takich „prze-
strzeni" jest właśnie noc wigi l i jna. 

Stanisław KOCIK 
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ŚWIĄTECZNY 
N O T R E G R A N D C O N C O U R S D ' E Ï R E N N E S 

N a ż y c z e n i e n a s z y c h C z y t e l n i k ó w o g ł a s z a m y WIELKI KONKURS — PODAREK 
Ś W I Ą T E C Z N Y . P o d o b n i e j a k p o p r z e d n i k o n k u r s , j e s t o n d l a w s z y s t k i c h i w s z y s t k i m 
d a j e s z a n s ę w y g r a n i a j e d n e j z a t r a k c y j n y c h n a g r ó d . A w i ę c j a k o PODAREK ŚWIĄ-
TECZNY o f i a r u j m y k r e w n y m , p r z y j a c i o ł o m , z n a j o m y m ROCZNY ABONAMENT 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" w y n o s z ą c y d l a F r a n c j i 17 F , a d l a B e l g i i 210 f r . b e l -
g i j s k i c h . G d y s z c z ę ś c i e d o p i s z e , t e n r o c z n y a b o n a m e n t m o ż e p r z y n i e ś ć j e d n ą z b a r d z o 
a t r a k c y j n y c h n a g r ó d . S e r d e c z n i e z a p r a s z a m y i z a c h ę c a m y do w z i ę c i a u d z i a ł u 

WIELKIM KONKURSIE-PODARKU ŚWIĄTECZNYM. 

R E G U L A M I N 
KONKURSU 
R E G L E M E N T 
OU CONCOURS 

w konkursie ma prawo wziąć udział każdy sta-
ły prenumerator „ T y g o d n i k a ¡Polskiego" , jak 
również wszyscy Czytelnicy i Sympatycy p i sma 
o r a z ci, którzy pragną zostać s ta łymi C z y t e l n i -
k a m i „ T y g o d n i k a iPolskiego" ; 
Le concours est ouvert à tous les abonnés, à tous 
les lecteurs et sympathisants ainsi qu'à tous ceux 
qui désirent eux-mêmes devenir des lecteurs, de „La 
Semaine Polonaise". 

Q W losowaniu atrakcyjnych nagród, k tóre o g ł a -
szamy poniże j , może wziąć udział dotychczasowy 
prenumerator „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " j eże l i : 
z w e r b u j e spośród s w o i c h k r e w n y c h , przy jac ió ł , 
z n a j o m y c h co n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o at)0-
nenta „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " i przyś le pod a d r e -
sem „ L A SEMAINE P O L O N A I S E " — 23, rue 
Taitbout — PARIS 9e — mandat z roczną prenu-
meratą, wynoszącą d la Franc j i 17 F, zaś d la 
Belgi i 210 f r a n k ó w be lg i j sk i ch , z zaznaczeniem 
„ W I E L K I K O N K U R S " oraz poda swoje nazwi-
sko, imię i adres. 
Chacun des abonnés actuels de „La Semaine Polo-
naise" peut participer au tirage au sort des prix, 
à condition de recruter parmi ses parents, amis ou 
connaissances au moins un nouvel abonné à ,,La 
Semaine Polonaise" et d'envoyer à notre adresse 
(23 rue Taitbout, Paris 9e) un mandat pour le mon-
tant d'un abonnement d'un an <17 Francs ou 210 
francs belges) en précisant sur la partie réservée è 
la correspondance „ORAND CONCOURS d'ETBEN-
NES" et indiquant ses nom, prénom et adresse. 

Ini więcej nowych Czytelników, k tórzy za r o k 
z góry opłacą mandatami prenumeratę „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " , zwerbuje nasz dotychczasowy 
prenumerator i zgłosi s w ó j udział w konkurs ie , 
tym więcej razy bierze udział w losowaniu: 

a) zgłaszając jednego nowego aI>onenta d o -
t y c h c z a s o w y nasz p r e n u m e r a t o r b i e rze jeden raz 
udział w losowaniu nagród ¡ (otrzymuje j eden 
„ b o n d e part i c ipat ion" ) , 

b) zgłaszając co najmniej trzech nowych al>o-
nentów i p r z y s y ł a j ą c m a n d a t y z roczną p r e n u -
meratą d la n ich nasz dotychczasowy prenume-
rator bierze pięciokrotnie udział w losowaniu 
nagród ( o t rzymuje 5 „ b o n s d e part ic ipat ion" ) , 

c) zgłaszając co najmniej pięciu nowych abo-
nentów i p r z y s y ł a j ą c m a n d a t y z roczną p r e n u -
meratą dla k a ż d e g o z nich, dotychczasowy pre-
numerator bierze dziesięciokrotnie udział w l o -
sowaniu nagród ( o t r zymuje 10 „ b o n s d e p a r t i -
c ipat ion" ) . 
Plus le participant aura recruté de nouveaux abonnés 
(ou offert d'étrennes) plus il augmente ses chances au 
tirage: 
a) pour un abonné nouveau, 11 reçoit un „bon de 

participation" au tirage au sort. 
b) pour trois abonnés nouveaux, il multiplie ses 

chances non par trois mais par cinq, en recevant 
cinq „bons de participation", 

c) en recrutant au moins cinq abonnés nouveaux et en 
envoyant autant de mandats, il participe dix fois 
au tirage des prix, en recevant dix „bons de par-
ticipation". 

j ^ W losowaniu nagród biorą też udział wszyscy 
nowi prenumeratorzy, którzy bądź zwerbowani 
przez dotychczasowych prenumeratorów i za 
ich p o ś r e d n i c t w e m nadeślą p o d a d r e s e m r e d a k -
cji mandat z roczną prenumeratą , b ą d ź też 
przeczy tawszy w „ T Y G O D N I K U P O L S K I M " 
w a r u n k i konkursu przyślą sami , t>ezpośrednio 
pod adresem redakcji („La Semaine Polonaise — 
23, rue Taitbout — Paris 9e) opłatę rocznej pre-
numeraty (dla Franc j i 17 F, dla Belgi i 210 f r . 

be lg i j sk ich) i zaznaczą na m a n d a c i e „ W I E L K I 
K O N K U R S " . 
Participent également au tirage des prix tous les 
nouveaux abonnés qui, soit directement soit recrutés 
par d'autres abonnés et par leur entremise, auront 
envoyé un mandat à notre adresse, selon les con-
ditions énumérées au point 2o. 

Q Termin nadsyłania mandatów z roczną prenu-
meratą o r a z d o p i s k i e m W I E L K I K O N K U R S , j a k 
r ó w n i e ż zgłoszenia d o t y c h c z a s o w y c h p r e n u m e -
r a t o r ó w o z w e r b o w a n i u n o w y c h a b o n e n t ó w 
upływa z dniem 10 maja 1967 r. <decyduje data 
s templa p o c z t o w e g o ) . 
Le délai d'envoi des mandats prend fin le 10 mai 
1967 (l'oblitération postale en fera fol). 

C'est à ia demande de très nombreux Lecteurs 
que nous organisons notre G R A N D CONCOURS 
D'ETRENNES. Chacun peut y prendre part, 
chacun a une chance de remporter un des 
nombreux PRIX. Une seule condition pour y 
participer: offrir conrme C A D E A U D'ÉTREN-
NES â, un (ou plusieurs) de vos parents, proches 
et amis un A B O N N E M E N T D'UN A N à „ L A 
SEMAINE P O L O N A I S E " pour 17 francs en 
France et 210 francs belges en Belgique. En 
offrant ce cadeau vous gagnez une ciiance de 
remporter un des précieux PRIX. 

Q Komisyjne losowanie podanych poniżej nagród 
W I E L K I E G O K O N K U R S U o d b ę d z i e się w lokalu 
redakc j i „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " — 23, 
rue Taittiout Paris 9e, przy udziale komis j i r e -
d a k c y j n e j , mecenasa c z u w a j ą c e g o nad p r a w i d ł o -
w y m p r z e p r o w a d z e n i e m losowania o r a z z a p r o -
s z o n y c h C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a Po l sk iego " . 
Le tirage au sort des prix sera effectué dans les 
locaux de notre rédaction par une conmiission spé-
ciale saus la surveillance d'un conseUler juridique et 
en présence de lecteurs de ,,La Semaine Polonaise" 
invités à cet effet, 

•y Wynikł losowania nagród W I E L K I E G O K O N -
K U R S U i lista nagrodzonych osób ogłoszone zo-
staną na łamach „Tygodnika Polskiego" w dniu 
4 czerwca 1967 r. 
Les résultats du GRAND CONCOURS D'ETRENNES 
et la liste des gagnants seront publiés dans „La 
Semaine Polonaise" le 4 juin 1967. 

NAGRODY - LES PRIX 

I NAGRODA - PRIX 
— P r z e l o t s a m o l o t e m z P a r y ż a d o W a r -

s z a w y i z p o w r o t e m dla j e d n e j o s o b y 
i 1 4 - d n i o w y p o b y t w K r a j u l a t e m 1 9 6 7 
ze z w i e d z a n i e m W a r s z a w y , K r a k o w a 
i Z a k o p a n e g o . 

- voyage en avion Paris-Varsovie et retour, 14 jours 
en Pologne en été 1967 avec visite de Varsovie, 
Cracovie et Zakopane. (pour une personne). 

II NAGRODA - PRIX 
— J e d e n b i le t k o l e j o w y z P a r y ż a , L i l l e 

l u b M e t z u do W a r s z a w y o r a z 8 - d n i o w y 
p o b y t ze z w i e d z a n i e m W A R S Z A W Y . 

- Voyage par le train de Paris, Lille ou Metz à Var-
sovie, 8 jours en Pologne avec visite de la capitale 
(pour une personne). 

m NAGRODA - PRIX 
D w a b i l e t y k o l e j o w e z P a r y ż a , L i l l e 
l u b M e t z u do P o z n a n i a i z p o w r o t e m . 

- Deux billets de cbemin de fer de Paris, Lille ou 
Metz à Poznań et retour. 

IV NAGRODA - PRIX 
— P r z e l o t s a m o l o t e m z L i l l e na W y s p y 

B a l e a r y i z p o w r o t e m o r a z 8 - d n i o w y 
p o b y t na B a l e a r a c h l a t e m 1 9 6 7 r o k u . 

• 8 jours aux Baléares, en été 1967, voyage en avion 
de Lille et retour. 

V NAGRODA - PRIX 
- J e d e n bi let k o l e j o w y z P a r y ż a , L i l l e 

l u b M e t z u do P o z n a n i a i z p o w r o t e m . 
• Un billet de chemin de fer de Paris, Lille ou Metz 

& Poznań et retour. 

VI NAGRODA - PRIX 
— P r z y j a z d d o P a r y ż a ze s w e g o m i e j s c a 

z a m i e s z k a n i a i z p o w r o t e m l a t e m 1 9 6 7 
r o k u . Z P a r y ż a d w u d n i o w a w y c i e c z k a 
d o z a m k ó w n a d L o a r ą , z o r g a n i z o w a n a 
p r z e z r e d a k c j ę „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

Voyage de son lieu de résidence A Paris et retour, 
visite (deux Jours) des châteaux de la Loire avec 
„La Semaine Polonaise". 

V I I N A G R O D A - P R I X -
— k u c h n i a g a z o w a 
— Une cuisinière à gaz. 

V I I I N A G R O D A - P R I X 
— e l e k t r o f o n w a l i z k o w y 

o r a z 5 p ł y t po lsk ich 
— Un électrophone portatif et 5 disques po-

lonais 

I X N A G R O D A - P R I X 
— e l e k t r o f o n w a l i z k o w y 
— Une électrophone portatif. 

X N A G R O D A - P R I X 
— radio t r a n z y s t o r o w e 
— Un poste de radio à transistors 

X I N A G R O D A - P R I X 
— m a ł e radio t r a n z y s t o r o w e 
— Un poste miniature à transistors 

X I I N A G R O D A - P R I X 
10 k s i ą ż e k p o l s k i c h 
— 10 livres polonais de valeur 

X I I I N A G R O D A - P R I X 
— 8 ks iążek polskich 
— 8 Uvres polonais de valeur 

X I V N A G R O D A - P R I X 
— o d k u r z a c z e l e k t r y c z n y 
— Un aspirateur électrique 

X V N A G R O D A - P R I X 
— ż e l a z k o e l e k t r y c z n e 
— Un fer à repasser électrique 

X V I N A G R O D A - P R I X 
— s u s z a r k a do w ł o s ó w 
— Un séchoir à chevaux 

X V I I N A G R O D A - P R I X 
— e l e k t r y c z n y m ł y n e k do k a w y 
— Un moulin à café électrique 

X V I I I N A G R O D A - P R I X 
— e k s p r e s d o k a w y 
— Un „express" à café 

X I X N A G R O D A - P R I X 
— m i k s e r e l e k t r y c z n y 
— Un „mixer" 

X X N A G R O D A - P R I X 
— m a s z y n k a e l e k t r y c z n a do r o -

bienia g r z a n e k 
— Un grilloir électrique à toasts 

oraz 2 0 N A G R O D pocieszenia . 
Et 20 prix de consolation 



Tadeusz Domański 

t y m i a k 

K A Z I M I E R Z 
ODNOWICIEL 
W C L U N Y 
PRZEBYWAŁ 

Makieta kościoła w Cłuny z 1150 r. Miał on 187 m długości, pięć naw i dwa 
transepty. Sklepienie nawy głównej zawieszone było na wysokości 30 m — 
rzecz niesłychana w tych czasach. Absydę i oba transepty otaczały promie-
niście kaplice. Nad chórem umieszczono półkopułę. Sześć wież dopełniało 
całości. Był to na owe czasy największy i najwspanialszy kościół świata 

G« G Y K R Ó L E W I C Z K A Z I -
' M I E R Z , p ó ź n i e j s z y kró l 

Po l sk i n a z w a n y O d n o -
" w i c i e l e m , p r z y j e c h a ł d o 

C l u n y , w i e l k i k lasztor b e -
n e d y k t y ń s k i p r z e ż y w a ł okres 
w s p a n i a ł e g o r o z k w i t u i o d g r y w a ł 
w dz iedz inie nauki , sztuki i d y p l o -
m a c j i e u r o p e j s k i e j X I w i e k u w i e l -
ką ro lę . 

P r z y j a z d Kaz imierza , syna M i e -
szka II d o F r a n c j i p r z e k a z u j e n a m 
legenda . A l e l e g e n d a ta, s p l a t a j ą -
ca się z f a k t a m i p o d a w a n y m i 
przez h i s t o r y k ó w , n o t o w a n y m i 
przez ś r e d n i o w i e c z n y c h k r o n i k a -
rzy , p o w t a r z a n a b y ł a przez h i s t o -
r y k ó w po l sk i ch aż d o X V I I I w . 

(Po śmierc i kró la Mieszka II Po lska 
p r z e ż y w a o k r e s u p a d k u i w a l k w e w n ę -
trznych. N i e w o l n i c y powsta l i na p a -
nów, pisze najstarszy polski k r o n i k a r z 
G a l l u s - A n o n i m , w y z w o l e n i zwróc i l i s ię 
p r z e c i w szlachcie , w c a ł y m kra ju r o z -
gorzały walki . P r z e c i w chrześc i jań -
stwu, które 'było w P o l s c e religią n o -
wą , n ieugruntowaną jeszcze , r o z p o c z ę -
ły s ię bunty . P o w s t a n i e M a s ł a w a i o p a -
nowanie przez niego Mazowsza , w r e s z -
cie najazd czeski dope łn ia ły obraz r o z -
kładu. KZsiążę czeski B r z e t y s ł a w z a p ę -
dzi ł się aż i>od Gniezno , zgrab i ł stol icę , 
zabrał z katedry z w ł o k i Św. W o j c i e c h a , 
a w drodze p o w r o t n e j zagarną ł Śląsk. 

Mieszko II pozos tawi ł d w ó c h synów. 
Starszy, Bo les ław, m i a ł b y ć następcą 
na tronie po l sk im. Młodszego , K a z i m i e -
rza, k t ó r y by ł d z i e c k i e m Mieszka z d r u -
g i e g o ma łżeńs twa (z księżniczką n i e -
miecką Rychezą , nazywaną r ó w n i e ż 
Ryksą ) , o d d a n o d o klasztoru. M i a ł on 
tam o d b y w a ć studia. W i a d o m o ś ć tę, 
przekazaną n a m r ó w n i e ż przez G a l l a -
- A n o n i m a , po twierdza ją Roczn ik i K a -
pi tuły Gnieźn ieńsk ie j . Są to notatki 
d o k o n y w a n e na tab l i cach pascha lnych 
(które o d g r y w a ł y w ś redn iowieczu r o -

lę kalendarzy) . Tabl i ce te, p o c h o d z ą c e 
z D i j o n , przez K o l o n i ę do tar ły d o P o l -
ski. Z n o t o w a n y c h na n ich dat d o w i a -
d u j e m y się, że K a z i m i e r z o d d a n y by ł 
na naukę w roku 1026, to znaczy w w i e -
ku 10 lat. 

P o śmierc i Mieszka t ron po lsk i 
p r z y p a d a j e g o s tarszemu s y n o w i 
B o l e s ł a w o w i . Z a m i e s z k i w K r a j u 
t r w a j ą nadal , p a ń s t w o b u d o w a n e 
z tak im w y s i ł k i e m przez B o l e s ł a -
w a C h r o b r e g o idzie w ruinę . W 
w a l k a c h , k t ó r e un i ces twia ją w i e l -
k ie dz ie ło p i e r w s z y c h P i a s t ó w , g i -
nie w r e s z c i e m ł o d y w ł a d c a . K r ó t k i 
okres j e g o p a n o w a n i a zostanie w 
histori i p r a w i e z a p o m n i a n y . I d l a -
tego n i e f o r t u n n e g o w ł a d c ę nazwą 
h i s t o r y c y B o l e s ł a w e m Z a p o m n i a -
n y m . 

Teraz w i ę c przed K a z i m i e r z e m 
o t w i e r a się d r o g a d o t ronu. 

Tak wyobrażał sobie polski artysta X I X w. scenę wręczenia Kazimierzowi I 
korony przez delegatów polskich przybyłych do Cluny. Taki był legendarny 
początek jego krótkiego, ale doniosłego w skutkach dla Polski panowania 

L e g e n d a p o d a j e , że k r ó l e w i c z 
o d b y w a ł d ług ie w ę d r ó w k i p o 
E u r o p i e zan im p o w r ó c i ł d o K r a j u . 
P o d o b n o w L i è g e o d b y w a ł studia 
i z a p o z n a w a ł się ze sztuką w o j s k o -
w ą . Inna w e r s j a , r ó w n i e ż n ie s p r a -
w d z o n a , p o d a j e , że przez p e w i e n 
czas p r z e b y w a ł w P a r y ż u ( p o w t a -
rza ją m. in . M . P . L o r a i n w p r a c y 
, .Histoire d e A b b a y e d e C l u n y " ) . 
N i e k o n i e c na t y m . Istnieją p o d a -
nia, ż e K a z i m i e r z w s w y c h p o d r ó -
żach z a h a c z y ł r ó w n i e ż i o W ł o c h y . 

S k r z y w d z o n e g o , w y g n a n e g o z 
dz iedz i c twa k r ó l e w i c z a p r o w a d z i 
l e g e n d a d o C l u n y . O d b y ł tuta j 
j a k o b y n o w i c j a t , z ł o ż y ł ś l u b y z a -
k o n n e na r ę c e przeora , k t ó r y m b y ł 
w ó w c z a s Odi l on , i został w y ś w i ę -
c o n y na d iakona . K a z i m i e r z w i ę c , 
w e d ł u g l e g e n d y , z r e z y g n o w a ł z k o -
r o n y i p o ś w i ę c i ł się życ iu k l a s z -
t o r n e m u . 

Cluny , j a k j u ż w s p o m n i e l i ś m y , b y ł o 
w e w c z e s n y m średn iowieczu p o t ę ż n y m 
o ś r o d k i e m k u l t u r a l n y m , k t ó r y o d d z i a -
ł y w a ł na całą Europę . B e n e d y k t y n i , 
k t ó r y c h klasztor mac ierzys ty p o w s t a ł 
w r. 529 w e w ł o s k i m M o n t e Cassino, w 
m i e j s c o w o ś c i , która w czternaście w i e -
k ó w późnie j zapisze s ię t rag i cznym b o -
haters twem w d z i e j a c h W o j s k a P o l -
skiego, s tworzy l i s w e g o rodza ju z a k o n -
ne i m p e r i u m . B y ł to zakon , k tóry p r a -
cowitośc ią s w y c h m n i c h ó w , c ierpl iwą 
dokładnośc ią w p r a c y n a u k o w e j i 
świetną organizac ją w y r ó ż n i a ł się ze 
wszystk i ch . C l u n y stało s ię metropo l ią , 
która w c iągu d w ó c h stuleci s w e g o n i e -
z w y k ł e g o r o z w o j u (930—1130) założy 
wie le d z i e s i ą t k ó w k lasz to rów w całe j 
Franc j i , a także i w i n n y c h k r a j a c h : 
w Niemczech , w S z w a j c a r i i , w e W ł o -
szech, w Ang l i i , w Hiszpani i , w P o l -
sce . C l u n y jest stolicą te j w ie lk i e j o r g a -
nizac j i . Opat C luny m a w hierarchi i 
kośc ie lnej rangę b iskupa i za leżny jest 
j u ż ty lko od papieża. Kośc ió ł , b u d o w a -
n y przy o p a c t w i e i r oz ' budowywany aż 
d o p o ł o w y X I V w i e k u , by ł n ie ty lko 
w s p a n i a ł y m dzie łem arch i tektury r o -
mańsk ie j , a le i największ jrm kośc i o ł em 
na świec ie , aż d o chwi l i z b u d o w a n i a 
bazyl ik i św. Piotra w R z y m i e . B u r -
gundzki klasztor i j e g o f i l i e rozsiane 

Najciekawsza część miasta znajduje się ot>ok opactwa. Na rue d'Avril i rue 
de la République spotykamy domy o pięknej architekturze romańskiej 

p o całe j Europ ie iJosiadały kolosalną 
f o r t u n ę w m a j ą t k a c h z iemskich i b u -
d o w l a c h . D o c h o d y p ł y n ę ł y d o C l u n y 
ze wszys tk i ch pos iadłośc i w Burgundi i , 
w e ¿Francji, w Europie . „ P a r t o u t o ù le 
vent vente , l 'abbé d e C l u n y a r e n t e " — 
m ó w i ł o przys łowie . W same j t y l k o B u r -
gundi i k lasztory w Veze lay , Saulieu, 
P a r a y - l e - M o n i a l , A u t u n , S é m u r - e n -
-Br i onna i s , Beaune, Langres s tanowi ły 
potęgę , a cóż d o p i e r o ca łość misternie , 
2. b e n e d y k t y ń s k ą c ierpl iwośc ią zibudo-
w a n e j organizacj i . . . 

Mnis i z a j m o w a l i s ię r ó w n i e ż d y p l o -
m a c j ą . L ' A b b é d e C l u n y — o p a t b e n e -
d y k t y ń s k i — cieszył s ię w i e l k i m a u t o -
ry te tem i 'bywał zapraszany d o a r b i t r a -
żu w p o w a ż n y c h kon f l ik tach m i ę d z y -
p a ń s t w o w y c h . Wykszta ł cen i , doskona le 
p o i n f o r m o w a n i o sy tuac j i k r a j ó w , w 
k t ó r y c h pos iadal i s w e klasztory, ś w i a -
d o m i s w e g o znaczenia, b e n e d y k t y n i z 
C l u n y m o g l i p o d e j m o w a ć się ty ch za -
dań . Zwłaszcza , g d y byl i u szczytu s w e j 
potęgi , za opata Odi lona (994—1049) i 
Hugona I (1049—1109). Ten ostatni , w e -
d ług wie lu h i s t o r y k ó w o p a c t w a w C l u -
ny , w r a m a c h s w o i c h d y p l o m a t y c z n y c h 
mis j i o d b y ł m . in . p o d r ó ż r ó w n i e ż i d o 
Polski . 

W R Ó C M Y D O L E G E N D Y . 
C h c e ona uparc i e w i d z i e ć 
p o l s k i e g o k r ó l e w i c z a —• w y -

gnańca , późn ie j s zego w y b i t n e g o 
k r ó l a K a z i m i e r z a I O d n o w i c i e l a , 
kon ie czn ie w C l u n y . P o c z ą w s z y o d 
D ługosza w s z y s c y h i s t o r y c y p o l -
s c y aż d o X V I I w . , a n a w e t j eszcze 
późn ie j , wierzą w p o b y t K a z i m i e -
rza w b e n e d y k t y ń s k i e j metropo l i i . 
N i e k t ó r z y , j a k np. M a r c i n K r o m e r , 
starają się odróżn i ć e l e m e n t y 
u p i ę k s z a j ą c e p r z y g o d y k r ó l e w i -
cza, j ak np . h istor ię j e g o u k r y w a -
nia się w klasztorze , podaną przez 
kron ikarza W i n c e n t e g o K a d ł u b k a . 
A l e c o d o zasadnicze j s p r a w y są 
zgodni : K a z i m i e r z b y ł w C luny . Z 
j eszcze większą wiarą p r z y j m u j ą 
to autorzy ż y c i o r y s ó w ś w i ę t y c h . 
J e d e n z p ó ź n y c h h a g i o g r a f ó w , ks. 
F lor ian J a g o s z e w i c z op i su je , j ak 
k r ó l e w i c z K a z i m i e r z „prząd ł , s ieci 
w iąza ł , m i s y i ł y żk i d r e w n i a n e r o -
bił , b o s o zawsze chodzi ł , w ł o s i e n -
nicą c ia ło p o k r y w a ł . . . " 

L e g e n d a „ d o t y k a j ą c a K a z i m i e -
rza I, n i e o m y l n i e w N i e m c z e c h , 
Franc j i , w e W ł o s z e c h , nareszc ie w 
K l u n i a k u g o s z c z ą c e g o " podziała ła 
si lnie r ó w n i e ż na w y o b r a ź n i ę r z e ź -
biarza i g r a f i k a p o l s k i e g o z w i e k u 
X I X , © l e s z c z y ń s k i e g o . W ks iążce 
s w e j na t emat P o l a k ó w w s ł a w i o -
n y c h za granicą zamieśc i ł r y c i n ę 
przeds tawia jącą Kaz imierza w 
„ K l u n i a k u " , w o toczen iu m n i -
c h ó w , k t ó r e g o d e l e g a c j a P o l a k ó w 
pros i o p r z y j ę c i e k o r o n y po l sk ie j 
i p o w r ó t d o K r a j u . 

D e l e g a c j a ta o d b y w a ł a , w e d ł u g 
l e g e n d y , d ług ie w ę d r ó w k i w p o -

Zdjęcia: Władysław Sławny 



VÉRITÉ OU LËGENDE? L'histoire n*a pas encore su y 
donner une réponse définitive. Mais la tradition et de 
nombreux savants penchent pour l'affirmative en voulant 
que le prince Casimir, fils de Mieszko II ait séjourné 

à l'Abbaye de Cluny et que ce soit un des plus anciens 
contacts (nous dirions aujourd'hui „échange culturel") entre 
la Pologne et la France. 

Mieszko II, fils du grand roi Boleslas le Preux, régna en 
Pologne de 1025 à 1034. Son règne ne fut pas heureux. Il dut 
faire face à la rébellion de son frère Bezprym, se réfugier 
en Bohème, reconquérir son royaume, reconnaître la suzeraineté 
de l'Empereur d'Occident... A sa mort, des dissensions déchi-
rent la Pologne. Les serfs et les paysans affanchis se dressent 
contre la noblesse, le duc Masław soulève la Mazovie, le 
paganisme reprend le dessus sur le christianisme encore mal 
affirmé. Bretislas, duc de Bohème, envahit le pays, pille Gniezno 
et enlève la dépouille de St Adalbert, s'empare de la Silésie. 
Le trône revient de droit à Boleslas auquel l'histoire donna 
plus tard le nom d'Oublié, son règne ayant parachevé l'oeuvre 
de destruction de l'Etat construit par Boleslas le Preux. 

Que faisait en ce temps le fils cadet de Mieszko II, Casimir? 
Les chroniqueurs sont d'accord pour affrimer qu'à l'âge de 
dix ans, en 1026, il fut ,,envoyé aux écoles". La tradition veut 
qu'il ait voyagé à travers toute l'Europe, étudié l'art militaire 
à Liège, séjourné à Paris (ce que répète M. P. Lorain dans 
son „Histoire de l'Abbaye de Cluny"), visité l'Italie... 

De tous ces faits, on ne trouve nulle preuve écrite. Il en va 
de même du séjour du prince polonais à Cluny que pourtant 
rapportent tous les chroniqueurs polonais, depuis Gall l'Ano-
nyme, en passant par Kadłubek et Długosz, pour aboutir aux 
...historiens qui ont généralement adopté cette version. 

Casimir aurait été envoyé à Cluny pour y suivre l'enseigne-
ment des Bénédictins, il y aurait été touché par la grâce. 

accompli son noviciat et prononcé ses voeux. Les hagiographes 
vont même jusqu'à donner maints détails sur l'humilité et la 
vie ascétique du moine princier. C'est toujours la tradition qui 
affirme qu'une délégation de la noblesse polonaise, après de 
longues recherches infructueuses, ait retrouvé Casimir à l'Ab-
baye de Cluny, alors placée sous l'autorité de Saint Odilon, 
pour lui demander de prendre possession du trône laissé vacant 
par la mort de son frère, Boleslas l'Oublié. Mais Frère Charles 
ne voulait pas en entendre parler et l'abbé Odilon ne pouvait 
le libérer de ses voeux. Aussi les nobles durent-ils gagner Rome 
pour demander au pape Benoit IX de faire suite à leur 
demande. Celui-ci, ici nous regagnons petit à petit le domaine 
des faits vérifiables, releva Casimir de ses voeux, l'autorisa 
à contracter mariage et à monter sur le trône. En revanche, 
Casimir s'engagea a payer le denier de Saint Pierre. Pour 
ce qui est de Cluny le prince promit de fonder en Pologne 
des cloîtres bénédictins et de les soumettre directement à l'au-
torité monacale de la capitale bourguignonne. 

Effectivement, l'histoire note l'arrivée en Pologne de nom-
breux moines venus de Cluny qui fondèrent des abbayes à Poz-
nań, Wrocław, Trzemeszno, Płock, Lubin, Łęczyca, etc. Et ce 
qui est certain, c'est qu'après certains revers Casimir sut gagner 
l'appui de l'empereur (inquiet des ambitions du roi de Bohème) 
et pénétra en Pologne a la tête de troupes nombreuses. II 
assura ses „arrières" par un mariage avec la fille du prince 
Vladimir Marie, soeur de Jaroslav le Sage, prince de Kiev. 
L'oeuvre qu'il accomplit ensuite lui valut d'être appelé Casi-
mir le Rénovateur. 

Et, puisqu'il fut un bon roi, pourquoi ne pas croire la tra-
dition? D'autant plus que celle-ci part d'un fait historique 
indéniable — les Polonais se sont toujours sentis proches de 
la France et ils admettent volontiers qu'un de leurs souverains 
ait été l'élève de moines français. 

m : 
Wysokość sklepienia w ocalałej części 
wlelltiego transeptu wynosi 30 m. Urze-
ka monumentalną powagą i ogromem 

s z u k i w a n i u k r ó l e w i c z a . G d y z a -
w ę d r o w a ł a w r e s z c i e d o B u r g u n -
d i i , o d n a l a z ł a g o w ś r ó d m n i c ł i ó w , 
w l i a b i c i e i b o s o , z a m i a t a j ą c e g o 
k l a s z t o r n y k o r y t a r z . R a d o ś ć P o l a -
k ó w b y ł a o g r o m n a , a l e K a z i m i e r z , 
g d y z o b a c z y ł i c h , r z u c i ł m i o t ł ę i 
u c i e k ł , a b y u k r y ć s i ę p r z e d n i e o -
c z e k i w a n y m i p r z y b y s z a m i . U w a -
ż a ł s i ę j u ż t y l k o z a z a k o n n i k a . 
F r è r e C h a r l e s i n i e c h c i a ł s ł y s z e ć 
o p o w r o c i e d o ż y c i a ś w i e c k i e g o , o d -
p o w i a d a j ą c , ż e n i e n a l e ż y j u ż d o 
s i e b i e . P o d o b n e s t a n o w i s k o z a j ą ł 
o p a t z a k o n u O d i l o n . S t w i e r d z i ł , 
ż e z p r z y j ę t y c h ś w i ę c e ń u w o l n i ć 
k r ó l e w i c z a n i e m o ż e . J e s t t o j u ż 
t y l k o w m o c y p a p i e ż a . 

A m b a s a d o r o w i e po l s cy w y p r a w i l i się 
w i ę c z n o w u w podróż . Z C l u n y p o w ę -

d r o w a l i d o R z y m u i papieża, B e n e d y -
kta I X , uprosi l i o o d d a n i e i m K a z i m i e -
rza, na którego , j a k o na p r a w o w i t e g o 
w ładcę , czeka Po l ska cała. Pap ież p r z y -
eliylił s ię d o p r o ś b y de legac j i . Z w o l n i ł 
Kaz imierza o d przy ję tyc l i ś lubów, p o -

• zwol i ł na p o w r ó t d o życia świeck iego , 
na ożenien ie s ię 1 o b j ę c i e po lsk iego t r o -
nu. N i e Obyło się to bez rewanżu . S t r o -
na polska przyrzekła pap ieżowi p ł a c e -
nie daniny , tzw. świętopietrza . Inne 
ob ie tn i ce z łożono w Cluny. P o w r a c a j ą -
cy d o s w e g o dz iedz i c twa m ł o d y w ł a d -
ca zobowiąza ł s ię d o założenia w P o l -
sce k l a s z t o r ó w benedyktyńsk i ch i z a -
pewnien ia i m w a r u n k ó w r o z w o j u , d o 
sprowadzen ia d o Polski m n i c h ó w z 
Cluny , którzy zapewnią ścisły kontakt 
zak ładanych k lasz to rów z 'burgundzką 
stolicą oraz ich bezpośrednią zależność 
o d niej . 

W s z y s t k i e p r z e s z k o d y z o s t a ł y 
w i ę c u s u n i ę t e i K a z i m i e r z p o w r ó -
c i ł d o P o l s k i . W ś l a d z a n i m p r z y -

b y w a j ą m n i s i z C l u n y i z a k ł a d a j ą 
b e n e d y k t y ń s k i e k l a s z t o r y p r z y 
k a t e d r a c h w P o z n a n i u , W r o c ł a -
w i u , o p a c t w a w M e r s e b u r g u , 
T y ń c u , n a Ś w i ę t y m K r z y ż u , w 
P ł o c k u , T r z e m e s z n i e , Ł ę c z y c y , 
L u b i n i e i w i e l e i n n y c h . R y c e r z e 
p o l s c y n a c z e ś ć s w e g o m ł o d e g o 
K r ó l a - M n i c h a z a c z ę l i g o l i ć w ł o s y 
d o o k o ł a g ł o w y , n a m o d ł ę b e n e -
d y k t y ń s k ą , a w c h w i l i g d y p o d -
c z a s m s z y k s i ą d z c z y t a ł e w a n g e -
l i ę , w y c i ą g a l i z p o c h e w m i e c z e i 
w z n o s i l i j e d o g ó r y n a z n a k , ż e z a 
w i a r ę g o t o w i są w a l c z y ć i g i n ą ć . 

W o k o l i c z n o ś c i , w j a k i c h o d b y ł 
s i ę p o w r ó t K a z i m i e r z a O d n o w i -
c i e l a d o P o l s k i o r a z w n a s t ę p s t w a 
j e g o p o b y t u w C l u n y u w i e r z y ł o 
w i e l u h i s t o r y k ó w i p i s a r z y . J e -

więc , że zadanie wykszta ł cen ia K a z i -
mierza p o w i e r z o n o j e d n e m u z nich. H i -
storyk n iemieck i M . Per lbach , autor 
pracy o począ tkach rocznikarstwa p o l -
sk iego zastanawia s ię j ednak, czy K a -
z imierz I nie ibył uczn iem klasztoru 
Sa in t -Ben igne w D i j o n ; w s k a z y w a ł y -
b y na to zbieżnośc i p o m i ę d z y Anna les 
sp i sywanymi w D i j o n i w K r a k o w i e . 
Teza p o b y t u Kaz imierza w e Franc j i , z a -
n im o b j ą ł rządy w Polsce , p o w r a c a 
uparcie . 

PO W R Ó T D O K R A J U o d b y ł 
s i ę j e d n a k z b r o j n i e . U z y s k a w -
s z y p o s i ł k i o d c e s a r z a K o n r a -

d a I I , K a z i m i e r z w k r a c z a d o P o l -
s k i n a c z e l e w o j s k . Z d o b y w a M a -
ł o p o l s k ę , z a j m u j e K r a k ó w , k t ó r y 
o d j e g o c z a s ó w s t a n i e s i ę c e n t r a l -
n y m o ś r o d k i e m p a ń s t w o w o ś c i 
p o l s k i e j . P ó ź n i e j o p a n o w a ł W i e l -

Mury o potężnej grubości, brama o szeroko rozpiętym sklepieniu z łukiem 
załamanym w środku. Na pierwszym piętrze jedyna sala oświetlona galerią 
małych okienek zakończonych łukami i poprzedzielanych kolumienkami 

Południowe skrzydło wielkiego transeptu jest jedynym fragmentem ocalałym 
po wyburzeniach dokonanych na początku X I X wieku. Dzięki temu frag-
mentowi mołna było dokonać rekonstrukcji planu i makiety całości świątyni 

s z c z e s z e ś ć d z i e s i ą t l a t t e m u p o d a -
w a ł j e z p e ł n y m p r z e k o n a n i e m 
b i o g r a f o p a t a O d i l o n a , k s . P . J a r -
d e t . 

P e w n e jest w k a ż d y m razie, że K a z i -
mierz p o śmierc i s w e g o o j c a , M i e s z -
ka II, p r ó b o w a ł o b j ą ć j e g o tron. Nie 
m i a ł szczęśc ia i mus ia ł opuśc i ć Polskę . 
Władza pozostała j eszcze przez p e w i e n 
czas w rękach j e g o brata, Bo les ława 
Bez imiennego . O i le prawdą jest, że K a -
z imierz p r z e b y w a ł w klasztorze zagra -
n i c z n y m na studiach, to w y g n a n i e j ego 
w okres ie buntu p r z e c i w w ł a z y brata 
b y ł o d r u g i m z kole i opuszczen iem P o l -
ski . A l e nie jest wyk luczone , że k r ó l e -
wicz o d d a n y b y ł na n a u k ę d o k lasz -
toru w Polsce . P ierre David , s k r u p u l a t -
ny historyk, autor p r a c y „ L e s B é n é d i c -
tins et l 'Ordre d e C l u n y dans la P o l o -
gne méd iéva le " , p rzypomina , że nauka 
w klasztorach w P o l s c e przeżywała 
w t e d y o k r e s rozkwitu , m o ż l i w e jest 

k o p o l s k ę . N a j t r u d n i e j b y ł o z M a -
z o w s z e m p o d b i t y m p r z e z M a -
s ł a w a . 

Kaz imierz skorzystał z p o m o c y c e s a -
rza n iemieck iego nie ty lko dz ięki i n t e r -
w e n c j i matki , ale r ó w n i e ż i dzięki t e -
mu, że K o n r a d II zan iepoko j ony by ł 
n a d m i e r n y m wzros tem s i ły Czech. 
Ks iążę Bre tys ław, w ł a d c a tego kra ju , 
uznawał w p r a w d z i e zwierzchn i c two , 
ale w y r u s z a j ą c na p o d b ó j Polski w 
okres ie j e j rozkładu m i a ł nadz ie ję na 
po łączenie o b u k r a j ó w w j e d n o p a ń -
stwo. P lan ten toył pod ję ty , niestety, w 
okresie , gdy nie mogła go absolutnie 
p r z y j ą ć Polska . By ł aby to nie unia 



Przy końcu XII w. Cluny otoczone zostało razem z opactwem murami dla za-
bezpieczenia miasta 1 klasztoru przed grabieżą, najazdami i cliciwością pa-
nów feudalnych. Na zdjęciu: podwójna brama opactwa zbudowana w X I I wieku 
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d w ó c h k r a j ó w , ale aneksja Polski przez 
lisięcia czeskiego. Aneks ja zdecentral i -
zowanych, sk łóconych luźnych dzie lnic 
i detronizacja polskiego władcy . 

Kazimierz pokonał trudności 
również i dzięki małżeństwu z 
Marią Dobronegą, córką księcia 
Włodzimierza, a siostrą Jarosła-
wa Mądrego, władcy Rusi Kijow-
skiej. W ten sposób więc zabez-
pieczył sobie poparcie i przyjaźń 
dwócłi sąsiadów i mógł rozpocząć 
dzieło, którego dokonanie spra-
wiło, iż nazwano go Odnowicie-
lem. Za ojca jego Polska pozba-
wiona była zdobyczy terytorial-
nycłi Bolesława Clirobrego, na-
wet Pomorza. Kazimierz jednoczy 
znów Polskę, odzyskuje Siąsk i 
zwierzchność nad Pomorzem. 
Okazał słę wielkim władcą, do-
skonałym dyplomatą i gospoda-
rzem. Pracę odnowienia Polski po 
okresie upadku prowadził z upo-
rem i z sercem. Propozycję obję-
cia rządów nad jednym z księstw 
niemieckich, jaką otrzymał od ce-
sarza Konrada II (o ile można 
wierzyć Gallowi-Anonimowi) od-
rzucił. Wolał walczyć z przeciw-
nościami, ale chciał rządzić Pol-
ską. 

Prawdą jest również, że po ob-
jęciu rządów przez Kazimierza 
Odnowiciela w Polsce pojawili się 
benedyktyni i zaczęli zakładać 
klasztory. Nie wszystkie jedno-
cześnie i nie wszystkie w bezpo-
średniej łączności z Cluny, jak 
twierdzą żywotopisarze, ale kon-
takty z Cluny są niewątpliwe. 
Jan Długosz twierdzi, że za jego 
życia, to znaczy jeszcze w X V 
wieku znajdowały się w opactwie 
w Tyńcu księgi przywiezione 
przez mnichów z Cluny, a także 
rozpowszechnione były w Polsce 
zwyczaje, których miejscem po-
chodzenia była Burgundia. 

Te wszystkie elementy były 
chętnie zapamiętywane i na nich 
wyrastała legenda. Wprawdzie 
wjazd Kazimierza I do Polski od-
był się szumnie i zbrojnie, ale le-
genda szukała innych okoliczno-
ści powrotu. Legenda chciała, aby 
Kazimierz, który Polskę odnowił, 
nie z Niemiec przyjeżdżał na oj-
czystą ziemię, ale z Francji. I w 
tym mieści się wielki sekret 
przekształcania prawdy historycz-
nej i wielki sekret narodowych 
sentymentów. Dlatego właśnie 
legendy o Kazimierzu w bur-
gundzkim klasztorze nie odrzuco-
no i nie zapomniano w wiekach 
późniejszych. Jest ona mniej ba-
jeczna niż opowiadania o wawel-
skim smoku, o Krakusie, o Wan-
dzie i Piaście-Kołodzieju. Ale sta-
nowi ona część polsko-francu-
skiego patrimonium tradycji, 
wspomnień i braterstwa, które 
Polonii francuskiej jest tak dro-
gie. 

T a d e u s z D O M A f J S K I 

Koło bramy St. Mayeul spotkaliśmy 
p. Władysławę Manlerską. Pochodzi 
z Borysławia. W Cluny mieszka od 31 
lat. Żyje z krawiectwa. Ma pięcioro 
dzieci i mimo że jest wdową, stara się 
zapewnić im wyższe wykształcenie 

W Cluny jest jeszcze parę innych rodzin polskiego pochodzenia: Marcowie, 
Kwiatkowscy, [Maliszewscy. P. Henryk Maliszewski, rodem z pobliskiego Mont-
ceau-les-Mines, prowadzi wraz z małżonką sklep spożywczy „Casino" 
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^ BILETY l o t n i c z e — o k r ą ł o w e ~ k o l e j o w e p o c e n a c h 
o f i c j a l n y c h — zniżki u r l o p o w e — r o d z i n n e i t u r y s t y c z n e 

B I D la A U T O M O B I L I S T Ó W s p r z e d a j e m a p y s a m o -
c h o d o w e . B O N Y H O T E L O W Ë i B E N Z Y N O W E 
z 3 0 % zn izkq w P o l s c e 

M P R Z E K A Z Y P I E N I Ę Ż N E d o Kraju P O K O R Z Y S T -
N Y M KURSIE — z a 1 0 0 f r a n k ó w o t r z y m u j e o d b i o r c a 
1 . 4 4 0 z ł o t y c h 

H P A C Z K I D O P O L S K I b e z C Ł A ( ż y w n o ś ć , tekstylia, 
w ę g i e l ) 

S S P R O W A D Z A N I E K R E W N Y C H Z Polski d o Fran-
cji na u r l o p p o na j tańszych w a r u n k a c h 

^ T Ł U M A C Z E N I A u r z ę d o w e . S P R A W Y S Ą D O W E . 
p o r a d y p r a w n e o r a z w y r a b i a n i e d o k u m e n t ó w p o -
d r ó ż n y c h i w i z . 

P O D R Ó Ż E Z B I O R O W E D O P O L S K I 
W a g o n y b e z p o ś r e d n i e d o P O Z N A N I A I W A R S Z A W Y 

W R O C Ł A W I A i K R A K O W A 
W y j a z d g c o t g d z i e ó p r z e z c a ł g s e z o n z LILLE, 

V A L E N C I E N N E S , S t . - Q U E N T I N - A U L N O Y E , 
P A R Y Ż A i M E T Z 

Możliwości wyjazdów indywidualnych przez cały rol( do wszystii icl i krajów. 

LILLE 

BANQUE ROY 
6 4 , r u e F a i d h e r b e - LILLE 

• Z A K U P i S P R Z E D A Ż ZC-OTA-fANONIMOWO} 
• G I E Ł D A f B O U R S E l 
• W Y M I A N A OBCYCH W A L U T fCHANeE} 

Nasz specjalny Oddział Nieruchomości załatwia sprawy: 

• P o ż y c z e k 
• K u p n a i s p r z e d a ż y d o m ó w 

BIURO PODRÓŻY 

LE TOURISME FRANÇAIS 
9, r u e F a i d h e r b e — L I L L E té l . 5 5 - 3 6 - 5 4 

(Oficjalny korespondent 
Polskiego Biura Podróży „ORBIS") 

Załatwiamy szybko i sprawnie 
B I L E T Y N A P R Z E J Ą Z D 

• k o l e j ą • o k r ę t e m • s a m o l o t e m 

REZERWACJA MIEJSC w WAGOIVIE POLSKIM 
(bez dodatkowych kosztów) 

ORAZ BONY ORBIS WYMIENNE NA POBYT W POLSCE 



GDY DWA NARODY ODCZUWAJĄ NA-
WZAJEM SZACUNEK I SYMPATIĘ, nie 
dziw, że icłi historycy poszufeują w od-
ległej i bliskiej przeszłości różnorakich 
nici, jakie je łączyły. Między Francją 
i Polską zawiązały się one dawno, pra-

wie u progu Ich życia jako państw 1 narodów. 
Umocniły się w dobie nowożytnej we wspólnych 
zainteresowaniach politycznych i kulturalnych, w 
stosunkach gospodarczych. Historia współczesna 
nadała tym stosunkom ton właściwy — przyjaźni 
między ludźmi, którzy znają swe słabości i przy-
wary, ale także wiedzą dobrze, jak wiele sobie za-
wdzięczają 1 jak dalece mogą sobie zaufać. 

Jeden z książąt francuskich, Henryk Walezy, na 
tronie polskim, zanim nie przeniósł się na fran-
cuski jako Henryk U l , dwie Francuzki: Ludwika-

Aleksander Gieysztor 

-Maria i Maria-Kazlmiera, królowe polskie; Polska 
w wiellcich międzynarodowych kombinacjach poli-
tycznych X V I I 1 X V I I I wieku; Francja rewolucyj -
na 1 napoleońska w oczach 1 nadziejach Polaków; 
Francja gościnna wobec tych, którzy po świecie 
szukali wolności; sztuka francuska nad Wisłą ; nau-
ka 1 literatura obu krajów w ścisłych związkach 
i zobowiązaniach wzajemnych; rzesza robotnicza 
znajdująca chleb we Francji 1 spłacająca swój dług 
ciężkim trudem w kopalniach i na roli — oto na-
główki wybrane z długiego rejestru tego, co wspól-
ne w tradycji żywej w obu narodach. Dojdzie do 
tego niemało wspomnień ostatnich paru pokoleń, 
które przeżyły nadzieje, zwycięstwa, rozczarowa-
nia i klęski dwu wojen światowych, okresu między 
wojnami i dwu już dziesiątków wallu o nowy 
kształt świata, pokój 1 zaufanie między narodami. 

U PROGU STOSUNKÓW 
POLSKO-FRANCUSKICH 

W k ł a d m e d i e w i s t ó w ( h i s t o r y k ó w z a j m u j ą c y c h s i ę 
ś r e d n i o w i e c z e m — p r z y p . red. ) w e w z a j e m n ą z n a -
j o m o ś ć P o l a k ó w i F r a n c u z ó w n ie j e s t t ak o c z y -
w i s t y j a k w y m i e n i o n e t u w y ż e j hasła . A l e g o d z i e n 
j e s t c h y b a p r z y p o m n i e n i a z w ł a s z c z a d l a t y c h , k t ó -
r z y n ie s ą d z ą , ź e h i s t o r i ę t w o r z ą t y l k o w o j n y 
i t r a k t a t y i ^ k o j o w e , k t ó r z y w i d z ą w histor i i k u l -
t u r y i j e j z j a w i s k a c h w ł a ś c i w y , d ł u g i o d d e c h d z i e -
j ó w . S z c z e g ó l n a d ł u g o t r w a ł o ś ć ś r e d n i o w i e c z a p r z y -
g o t o w a ł a , j a k w i a d o m o , ś w i a t n o w o ż y t n y i o k r e ś -
l i ła m u r a m y , z k t ó r y c h w y c h o d z i o n a z w o l n a , 
a n i e k t ó r y c h j e s z c z e d o t ą d n i e o p u ś c i ł . P o j ę c i a k u l -
t u r y e u r o p e j s k i e j i k u l t u r n a r o d o w y c h n a d a l są 
p e ł n e treśc i , a w y n i e s i o n e p r z e c i e ż zos ta ły z o w y c h 
o d l e g ł y c h c z a s ó w . 

Polska tysiącletnia sięga do Polski piastowskiej jak 
Francja do kapetyńskiej, aby obejrzeć stawanie się swej 
organizacji politycznej i narodowej, jej samookreślanie 
się wobec części składowycli i wobec sąsiadów, a także 
wobec szerszej wspólnoty ludów tej samej kultury. 
Przystąpienie Polski do rodziny ludów europejskicb na-
deszło w momencie bliskim jej genezie jako państwa. 
Jeden z jego twórców, władca wsrpółczesny Hugonowi 
Kapetowi, zerwał z arcliaicznym bytem słowiańskim 
swych przodków i nawiązał współpracę z innymi ludami. 
W sferze kultury umysłowej, idei i sztuki szeroką ku 
temu drogę otworzyło cłirześcijaństwo. W pierwszych 
szeregach obcych przybyszów, którzy przynieśli znajo-
mość kultury antycznej i wczesnego średniowiecza śród-
ziemnomorskiego i zachodniego, znaleźli się także ludzie 
z obszaru, gdzie brzmiała mowa północnofrancuska, la 
lange d*oil, znad Mozy, z dolnej Lotaryngii. 

P O W I Ą Z A N I E Z L O T A R Y N G I Ą 
N a z w ą L o t a r y n g i i o b e j m o w a n o w X — w . L o -

t a r y n g i ę D o l n ą z d i e c e z j a m i L i è g e ( L e o d i u m ) i C a m -
bra i , o r a ż L o t a r y n g i ę G ó r n ą z b i s k u p s t w a m i M e t z 
i T o u l . K r a j e t e b y ł y w e w c z e s n y m ś r e d n i o w i e c z u 
ż y w y m i o g n i s k a m i k u l t u r y p r o m i e n i u j ą c e j n a b l i ż -
sze i da lsze o b s z a r y . Z t y c h k r a j ó w p o c h o d z i l i n i e -
k t ó r z y d u c h o w n i c z y n n i iw p i e r w s z y m p a ń s t w i e 
p o l s k i m . J e d n a z h i p o t e z o b j a ś n i a j ą c y c h z a g a d k o -
w e g o Dagome w z n a n y m d o k u m e n c i e M i e s z k a I 
dla p a p i e s t w a z lat 990—992 t ł u m a c z y j e j a k o s k r ó -
c e n i e i m i e n i a Dagobert z n a n e g o ó w c z e ś n i e w L o -
t a r y n g i i . B y ć m o ż e , ź e p i e r w s z y b i s k u p p o l s k i Jor-
dan s tąd t e ż p o c h o d z i ł . N a p e w n o zaś ku l t dynast i i 
p i a s t o w s k i e j dla św. L a m b e r t a w i ą ż e s i ę z katedrą 
t e g o w e z w a n i a w L i è g e ; p o ś w i a d c z a j ą g o i m i o n a 
s y n a M i e s z k a I, u r o d z o n e g o o k o ł o r. 981, i j e g o w n u -
ka M i e s z k a II L a m b e r t a , u r o d z o n e g o w 990 r. I n t e -
r e s o w a ł y s ię w t e d y iPolską k o ł a z b l i ż o n e d o k a -
t e d r y w Cambrai, z a m i e s z c z a j ą c w histor i i b i s k u -
p ó w t e g o g r o d u n i e c o w i a d o m o ś c i o s p r a w a c h p o l -
sk i ch . 

iNastępna f a l a w p ł y w ó w l o t a r y ń s k i c h w i ą ż e s ię 
z o d b u d o w ą o r g a n i z a c j i k o ś c i e l n e j p r z e z Kazimie-
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rza Odnowiciela, w n u k a E z z o n a p a l a t y n a l o t a r y ń -
s k i e g o p r z e z s w ą m a t k ę k r ó l o w ą R y c h e z ę . A r c y -
b i s k u p Aron c z y n n y w K r a k o w i e , a t a k ż e n o w e 
k o n w e n t y b e n e d y k t y ń s k i e , p r z y b y ł e zresztą r a c z e j 
d o p i e r o za Ś m i a ł e g o d o M o g i l n a , T y ń c a i L u b i n i a , 
są p o c h o d z e n i a k o l o ń s k i e g o , t r e w i r s k i e g o i l e o d y j -
s k i e g o . 'Nadesz ły z n i m i i z innjrmi d u c h o w n y m i , 
j a k na p r z y k ł a d z b i s k u p e m Frankonem z L i è g e , 
p o p u l a r n e w ś r ó d p o l s k i e g o moźnoiwładzt iwa k u l t y 
ś w . W a w r z y ń c a , I d z i e g o i L e o n a r d a . 

SKĄD SIĘ WZIĘŁA NAZWA „POLOGNE" 

Z i e m i e f r a n c u s k i e i k u n i m c i ą ż ą c e p r z e s t a ł y 
b y ć P o l a k o m n i e z n a n e . N i e k t ó r z y z n i c h w ę d r o -
w a l i w p i e l g r z y m c e d o Saint-Gilles-en-Provence 
p r z y u j ś c i u R o d a n u , j a k d w a p o s e l s t w a W ł a d y s ł a -
w a H e r m a n a , k t ó r y s k ł a d a ł t a m b o g a t e d a r y p o 
u r o d z e n i u s i ę B o l e s ł a w a K r z y w o u s t e g o . W ą s k i 
s t r u m i e ń i n f o r m a c j i w z a j e m n y c h o m y w a ł d w ó r 
i koś c i ó ł , s ą c z y ł s ię t y l k o z w o l n a d o s z e r s z y c h 
k ó ł s p o ł e c z n y c h . A l e j u ź z t e g o p i e r w s z e g o s t u l e -
cia k o n t a k t ó w o b a n a r o d y ¡wynios ł y i u t r w a l i ł y 
w e w ł a s n e j m o w i e n a z w y o d p o w i e d n i c h g r u p e t -
n i c z n y c h . D o j r z e w a j ą c y w d r u g i e j p o ł o w i e X I w i e -
k u w i e l k i p o e m a t r y c e r s k i , la Chanson de Roland, 
zna j u ż P o l s k ę , j a k o Poulaingne u r o b i o n ą z ł a c i ń -
s k i e j Polonia. P o l s k a n a z w a Francja s t a n o w i t a k ż e 
w c z e s n ą , ś r e d n i o w i e c z n ą p o ż y c z k ę z ł a c i ń s k i e j n a z -
w y k r a j u , p o d c z a s g d y Francuz nos i c e c h y p ó ź -
n i e j s z e g o n i e m i e c k i e g o p o ś r e d n i c t w a . O b i e n a z w y 
k r a j ó w ś w i a d c z ą p r z e t o o u c z o n e j d r o d z e p i e r w -
s z y c h ze tkn ięć , o o w y c h w ę d r o w n y c h l u d z i a c h 
p i ó r a j a d ą c y c h p o c h l e b l u b p o n a u k ę n a d w a 
k r a ń c e ó w c z e s n e j w s p ó l n o t y ł a c ińsk ie j . 

J e d e n z t y c h ludz i , n a z y w a n y ¡w P o l s c e Gallem-
-Anonimem, s p ę d z i ł t u w i e l e lat. A b y d a r m o p o l -
s k i e g o c h l e b a n i e j e ś ć — j a k s a m napisa ł , o b d a -
r o w a ł s w ó j p r z y b r a n y k r a j d z i e ł e m h i s t o r y c z n y m 
i l i t e r a c k i m d u ż e j k lasy , k r o n i k ą k s i ą ż ą t p o l s k i c h , 
z a m k n i ę t ą datą n a p i s a n i a w d r u g i m d z i e s i ę c i o l e -
c iu X I I w i e k u . S t u l e c i e t o z o b a c z y ł o P o l a k ó w w 
z n a k o m i t y c h s z k o ł a c h h u m a n i z m u r o m a ń s k i e g o , 
w Laon, s k ą d p o c h o d z i j e d e n z z a c h o w a n y c h d o t ą d 
IW P o l s c e r ę k o p i s ó w , w Chartres p r o m i e n i u j ą c y m 
u m i ł o w a n i e m n a t u r y na a u t o r a b o g a t e g o s c e n a r i u -
sza D r z w i G n i e ź n i e ń s k i c h , a p r z e d e w s z y s t k i m o d -
t ą d — w Paryżu. T u , na s t o k a c h g ó r y ś w . G e n o -
w e f y , w y k s z t a ł c i ł n a j p e w n i e j s w e p i ó r o i n n y k r o -
n ikarz . P o l a k , mistrz Wincenty, o t w i e r a j ą c y d ługi 
p o c z e t p o l s k i c h u c z n i ó w u n i w e r s y t e t ó w f r a n c u -
skich . Z a w d z i ę c z a m y m u p i e r w s z y z a c h o w a n y z a -
p i s p a r u s ł ó w f r a n c u s k i c h d o k o n a n y p r z e z P o l a k a . 
O p o w i a d a o n miano iwic ie zas łyszaną g d z i e ś a n e g -
d o t ę o k r ó l u , k t ó r e m u c h ł o p i ę m i a ł o p r z y sto le 
c z ę s t o p r z y p o m i n a ć o los ie c z ł o w i e c z y m s ł o w a m i : 
Sire, tu moras (I 16). W s to lat p ó ź n i e j n i e k t ó r z y 
z n i c h zas iądą n a k a t e d r a c h s w o i c h m i s t r z ó w j a k 
Mikołaj z Polski, l e k a r z w y k ł a d a j ą c y w k o ń c u 
X I I w . w Montpellier i a u t o r t r a k t a t ó w , o r a z k i l k u -
nas tu i n n y c h m i s t r z ó w p a r y s k i c h i>olskiego p o c h o -
dzen ia w c i ą g u X I V i X V w i e k u . J e d e n z nich , 
Maciej Kolbe ze Świebodzina w d i e c e z j i p o z n a ń -
sk ie j , zas iądz i e w 1480 r. n a krześ l e r e k t o r s k i m 
U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e g o , a j e g o r o d a k Piotr -rwa-
ny Cesar s t a n i e s i ę j e d n y m z p i e r w s z y c h d r u k a r z y 
n a d S e k w a n ą . W s p ó ł c z e s n y i m f i l o z o f i p r o p a g a t o r 
s k o t y z m u na U n i w e r s y t e c i e K r a k o w s k i m , Michał 
Twaróg z Biestrzykowa na p a m i ą t k ę sw.vch stu^ 
d i ó w f r a n c u s k i c h b ę d z i e n a z y w a n y w K r a k o w i e 
Michałem Paryskim. 

ZNAD RENU NAD WISŁĘ 
N a j i s t o t n i e j s z y m j e d n a k w y n i k i e m z w i ą z k ó w 

m i ę d z y P o l s k ą a k r a j a m i za R e n e m p o z o s t a ł y d z i e -
ła sztuki . P o w s t a w a ł y o n e u nas j a k o iwynik o d -
d z i a ł y w a n i a i p r z y s t o s o w y w a n i a d o p o t r z e b m i e j -
s c o w y c h d a l e k i c h -vyzorôw. Są w ś r ó d n i c h t a k ż e 
z a p o ż y c z e n i a w t a p i a n e w po l ską k u l t u r ę a r t y s t y c z -
ną. D o n a j s t a r s z y c h p r z y k ł a d ó w m o ż n a b y z a l i c z y ć 
p l a k i e t ę z k o ś c i s ł o n i o w e j ong iś w T y ń c u , dziś 
w L u w r z e p a r y s k i m , z p i e r w s z e j p o l o w y X I w . , 
d z i e ł o p o w s t a ł e n a d M o z ą l u b R e n e m . 

N a j w y b i t n i e j s z y m d z i e ł e m p o ś i w i a d c z a j ą c y m 
c h ł o n n o ś ć po l ską na i d e e i f o r m y sztuki m o z a ń -
s k i e j są d r z w i b r ą z o w e g n i e ź n i e ń s k i e z o s t a t n i e j 
ć w i e r c i X I I w . W c z e ś n i e j s z y okres r o z b i c i a d z i e l -
n i c o w e g o w i d z i a ł n a t r o n a c h b i s k u p i c h w P ł o c k u 
i w e W r o c ł a w i u d w u b r a c i , Aleksandra i Waltera 
r o d e m z Malonne, w d z i s i e j s z e j Be lg i i , ś iwiatłych 

Średniowieczne rzeźby na katedrze w Chartres 

m e c e n a s ć i w sz tuk i , f u n d a t o r ó w k a t e d r w s w o i c h 
s t o l i c a c h , d b a ł y c h o p r z y w ó z r ę k o p i s ó w i l u m i n o -
w a n y c h ze s w o i c h s t r o n o j c z y s t y c h d o P o l s k i . 

P r z e z p o d r ó ż e i k o n t a k t y k o n w e n t ó w n a d c h o d z i 
z n a j o m o ś ć s z t u k i B u r g u n d i i , z w ł a s z c z a j e j a r c h i -
t e k t u r y , w i d o c z n a w g r u p i e o p a c t w c y s t e r s k i c h 
n a o b s z a r z e d a w n y c h k s i ę s t w k r a k o w s k i e g o i s a n -
d o m i e r s k i e g o , w S u l e j o w i e l u b J ę d r z e j o w i e . P ó ź -
n y w y k w i t r z e ź b y r o m a ń s k i e j w w a r s z t a c i e , k t ó -
r e m u z a w d z i ę c z a m y s u b t e l n y i>ortal w; T r z e b n i c y , 
p o z o s t a j e w k r ę g u s z t u k i f r a n c u s k i e j . N a t o m i a s t 
a r c h i t e k t u r a g o t y c k a w y k a z u j e r a c z e j d a l e k i e o d -
d z i a ł y w a n i a r o z w i ą z a ń f r a n c u s k i c h za p o ś r e d n i c -
t iwem g ł ó w n i e C z e c h , j a k w k a t e d r z e g n i e ź n i e ń -
sk ie j . 

C Ó R K A M I E S Z K A S T A R E G O — 
K S I Ę Ż N I C Z K Ą L O T A R Y N G I I 

Z w i ą z k i p o l i t y c z n e m i ę d z y K a p e t y n g a m i i P i a -
s t a m i w p i e r w s z y m o k r e s i e o b u dynast i i b y ł y t y l -
k o p o ś r e d n i e i u w a r u n k o w a n e p o l i t y k ą C e s a r s t w a 
na j e g o f r o n t a c h z a c h o d n i m i w s c h o d n i m . W r a -
m a c h p o l i t y k i c e s a r s k i e j m i e ś c i ł o s i ę t e ż m a ł ż e ń -
s t w o z a w a r t e m i ę d z y córką M i e s z k a S t a r e g o , 
Wierzchosławą-Ludmiłą i Fryderykiem-Ferrym I, 
k s i ę c i e m l o t a r y ń s k i m . B l i ższe z a i n t e r e s o w a n i a d y -
p l o m a t y c z n e w t y m z a k r e s i e p r z y n i ó s ł d o p i e r o 
w i e k X I V . 

F r a n c u s k i e p a p i e s t w o a w i n i o ń s k i e u t r z y m y w a ł o 
w P o l s c e k o l e k t o r ó w k a m e r y a p o s t o l s k i e j i p r z e d -
s t a w i c i e l i p o l i t y c z n y c h . I n t e r w e n i o w a ł o o n o w s p ó r 
p o l s k o - k r z y ż a c k i i p r z y s y ł a ł o s ę d z i ó w na p r o c e s 
k r ó l a p o l s k i e g o z Z a k o n e m . P o ś m i e r c i o s t a t n i e g o 
P i a s t a z linii k r ó l e w s k i e j , n a t r o n p o l s k i w s t ą p i ł a 
dynas t ia a n d e g a . w e ń s k a w o s o b a c h L u d w i k a W ę -
g i e r s k i e g o i j e g o c ó r k i J a d w i g i . L i n i a ta b y ł a ś w i a -
d o m a s w e g o f r a n c u s k i e g o p o c h o d z e n i a , p o d o b n i e 
j a k P o l a c y ó w c z e ś n i ; o p i s r z ą d ó w Ludiwika z a -
c z y n a Jan D ł u g o s z od p r z e d s t a w i e n i a t r z e c h k o -
l e j n y c h dynas t i i n a t r o n i e f r a n c u s k i m . U s c h y ł k u 
zaś X I V w i e k u p o j a w i ł y s i ę p i e r w s z e z a r y s y p o -
l i tyk i w s c h o d n i e j F r a n c j i , a t o w o b e c u s a d o w i e n i a 
s i ę T u r k ó w w E u r o p i e . R y c e r z e f r a n c u s c y s p o t y -
kal i s ię z p o s i ł k a m i p o l s k i m i w e w s p ó l n e j w a l c e 
p o d Nikopołis w 1396 r., p o d d o w ó d z t w e m k r ó l a 
w ę g i e r s k i e g o . 

Z A C Z A S Ó W J A G I E Ł Ł Y 
A l e iwobec Z a k o n u K r z y ż a c k i e g o z a r ó w n o K a -

r o l V I , j a k F i l i p B u r g u n d z k i z a c h o w y w a l i ż y c z l i -
w o ś ć , k t ó r e j n i e p r z e ł a m a ł y p i e r w s z e p o l s k i e a m -
b a s a d y w y s ł a n e p r z e z W ł a d y s ł a w a J a g i e ł ł ę d o 
F r a n c j i i A n g l i i . O d k r y c i e P o l s k i i L i t w y , i c h ż y -
w o t n y c h i n t e r e s ó w i i ch ro l i w o r g a n i z a c j i E u r o -
p y ś r o d k o w e j i w s c h o d n i e j n a s t ą p i ł o w e F r a n c j i 
dz ięk i p o d r ó ż y d y p l o m a t y i r y c e r z a Gilberta de 
Lannoy w 1414 r., k t ó r y p o w i z y c i e w W i l n i e 
i T r o k a c h u w i e l k i e g o ks ięc ia W i t o l d a o d w i e d z i ł 
k r ó l a p o l s k i e g o , pour voeir sa court, son estât et 
son pais i s p i s a ł s iwoje k o r z y s t n e w r a ż e n i a z p o -
d r ó ż y d o K r a k o w a w p a m i ę t n i k u . 

A w r o k p ó ź n i e j na s o b o r z e w K o n s t a n c j i d e l e -
g a c j e p o l s k a i f r a n c u s k a n a w i ą z a ł y b l i ską w s p ó ł -
p r a c ę w s p r a w i e i>otępienia t y r a n o b ó j s t w a , ż y w o 
o b c h o d z ą c e j F r a n c u z ó w , o b u r z o n y c h p i s m a m i 
u s p r a w i e d l i w i a j ą c y m i z a b ó j s t w o ks ięc ia O r l e a n u , 
i w s p r a w i e p o t ę p i e n i a p a m f l e t ó w k r z y ż a c k i c h , 
g d z i e zna laz ła s i ę z a c h ę t a d o z a b ó j s t w a W ł a d y s ł a -
w a Jag ie ł ł y . C z ę ś ć r o k o w a ń p o l s k o - k r z y ź a c k i c h w 
1416 r. o r o z e j m o d b y ł a s ię n a w e t za p o ś r e d n i c t w e m 
K a r o l a V I w S a i n t - D e n i s p o d P a r y ż e m . P o P a r y ż a 
z j e c h a l i w ó w c z a s a r c y b i s k u p g n i e ź n i e ń s k i Miko-
łaj Trąba, k a s z t e l a n ka l i sk i Janusz z Tułiszkowa 
i z n a k o m i t y r y c e r z Z a w i s z a C z a r n y . ¡Nawiązano 
o d t ą d ż y w s z e s t o s u n k i d y p l o m a t y c z n e , w y m i e n i a -
n o a m b a s a d y ; r a z j e s z c z e p r z y b y ł d o P o l s k i Gilbert 
de Lannoy na r o z m o w ę z Jagie ł łą w s p r a w a c h 
p r o j e k t u k r u c j a t y r y c e r s t w a f r a n c u s k i e g o i a n g i e l -
s k i e g o . N a k o n g r e s i e w A r r a s 1435 r. iwybitną r o l ę 
s p e ł n i ł d y p l o m a t a po l sk i Mikołaj Lasocki — maistre 
Nicole de Poullane, j a k o j e d e n z p i ę c i u p o s ł ó w 
s o b o r u b a z y l e j s k i e g o , p o ś r e d n i c z ą c y c h w s p r a w i e 
p o k o j u m i ę d z y F r a n c j ą i A n g l i ą . 

P o w y j ś c i u F r a n c j i z . w o j n y s tu le tn ie j , a P o l s k i 
ze z m a g a ń z Z a k o n e m K r z y ż a c k i m , p o c z ą t e k d o b y 
n o w o ż y t n e j p r z y n i e s i e g ł ę b s z e u ś w i a d o m i e n i e k o -
r z y ś c i ze w s p ó ł p r a c y o b u p a ń s t w . K o a l i c j a W a -
l e z j u s z ó w i J a g i e l l o n ó w d o p r o w a d z i w 1524 r o k u 
d o n e g o c j a c j i o p i e r w s z y t raktat p r z y m i e r z a m i ę -
d z y P o l s k ą i F r a n c j ą , k t ó r y c h w s p ó l n y m r y w a -
l e m b y ł d o m h a b s b u r s k i . Z a r y s o w a ł y s i ę w ten 
s p o s ó b e l e m e n t y r ó w n o w a g i e u r o p e j s k i e j , w k t ó -
r e j o b u s t r o n o m m i a ł a p r z y p a ś ć p o w a ż n a ro la . 

A l e t o j u ż h is tor ia c z a s ó w n o w o ż y t n y c h . 
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Widok kopca Kościuszki na Górze Sw. Bronisławy w Krakowie z łotu ptaka. Ten wspaniały pomnik 
z ziemi góruje nad okolicą, wpleciony w harmonijną całość panoramy podwawelskiego grodu 

Stanisław Ziemba 

. .RZECZ TO 
D L A P O T O M N Y C 
GODNA P O D Z I W U 
KRAKÓW SŁYOSTIE NIE TYŁKO Z WA-

W E L U , B a r b a k a n u — j e d n e g o z trzech, 
jak ie w stanie n ienaruszonym p r z e t r w a -
ły w Europ ie o d średniowiecza , s tu k o -
ś c i o ł ó w , m n ó s t w a c e n n y c h p a m i ą t e k 
i dzieł sztuki oraz zaibytkowego układu 

śródmieśc ia , ale także z k o p c ó w — Krakusa , W a n -
dy, Kośc iuszk i i na Sciwińcu, u s y t u o w a n y c h na 
w y n i o s ł y c h m i e j s c a c h i j a k b y s t rzegących miasta 
o d zewnątrz . P o d t y m w z g l ę d e m jest K r a k ó w m i a -
stem j e d y n y m . R ó w n i e ż w ki lku niezbyt od n iego 
od leg łych mie jsco iwośc iach spotyka s ię p o d o b n e 
pomnik i z ziemi, c h o ć nie zawsze r ó w n i e okaza łe 
i tak p ięknie po ł ożone jak w K r a k o w i e . W całe j 
zaś Po l s ce jest ieh kilkadziesiąt . P o w s t a w a ł y 
w różnych okresach czasu: przed t y s i ą c e m lat 
i wcześnie j , w późn ie j szych i ostatnich w iekach , 
a nawet w ostatnich latach. Rćiwnież w 1966 roku 
p o m n i k i z ziemi stały s ię w Po lsce c iekawą f o rmą 
uwieczn ian ia p e w n y c h w y d a r z e ń , w a ż n y c h lub 
drog i ch dla narodu czy m i e j s c o w e j ludności . 

Encyklopedie wyjaśniają, że starożytne kopce, którycll 
rodowodów dokładnie nie znamy, to kurhany, czyli mo-
giły, kryjące ludzkie procliy. Spotyka się je w środko-
wej i wschodniej Europie, a także w Skandynawii. Je-
żeli umierał ktoś znaczniejszy — czczono go bardziej wy-
niosłym osobnym usypiskiem. 

K o p i e c Krakusa jest bardzo okaza ły : ma 16 m 
w y s o k o ś c i i 62 m średnicy u nasady, a przy t y m 
z b u d o w a n o g o n a n a j w y ż s z y m wznies ien iu w o k o -
l icy. W latach m i ę d z y w o j e n n y c h p o d j ę t o w n i m 
prace b a d a w c z e , został r o z k o p a n y i p r z y s t ą p i o n o 
do d r o b i a z g o w e g o sprawdzan ia kaiżdej grudki z ie -
mi . Tuż .pod g ó r n y m i (warstwami znalez iono k o -
rzenie 300- letniego dębu, k tóry przed w i e k a m i 
zdob i ł w i e r z c h o ł e k kopca , ale n iże j nie d o s z u k a n o 
się ś l a d ó w g r o b u . C o praiwda na jn i ższego kręgu, 
u p o d s t a w y nasypu, nie do tknę ła łopata a r c h e o l o -
g ó w , g d y ż w s k u t e k w y b u c h u w o j n y prace przer -
wano . W e d ł u g t w i e r d z e ń u c z o n y c h „groby w ta-
kich kopcach mogły sią znajdować na równi z po-
wierzchnią ziemi, albo też w różnych miejscach 
samego nasypu, wzglądnie pod nim, wkopane 
mniej lub wiącej głęboko, a nieraz dość znacznie 
pod pouńerzchnią terenu". M i a ł o t o chron ić g r o -
b o w c e przed łupieżcami . Jak z tego widać , h ieny 
cmentarne nie są z j a w i s k i e m ostatnich czasów. 

Nie m a w i ę c dotąd żadne j p e w n o ś c i c z y s ł a w n e 
p o d k r a k o w s k i e k o p c e Krakusa i W a n d y zostały 
wznies ione j a k o mog i ły , czy też j a k o jakieś o s o -
b l i w e pamiątk i , a m o ż e dla zupełnie innych ce lów. 
Jeden z a r c h e o l o g ó w w y s u n ą ł przypuszczenie , żfe 
kop iec l e g e n d a r n e g o K r a k u s a m ó g ł b y ć mogi łą 
syTOt)Oliczną, czyli p o pros tu pomnik iem, zaś k o -
piec W a n d y , m ó g ł s t a n o w i ć n iegdyś urządzenie 
o b r o n n e . 

N-AJSTARSZE PISANE ZRODŁO HISTO-
RYCZNE związane z dz ie jami Polski , które 

~ w y m i e n i a imiona Krakusa i W a n d y , pochodz i 
z XIII wieku . Jest t o „Kronika Polska" W i n c e n t e -
g o Kad łubka . Nie rna w nie j j ednak ani s łowa 
o s a m y c h kopcach . W z m i a n k u j e natomiast o o b u 
Jan Długosz ¡w s w y c h „Rocznikach słaianego Kró-

lestwa Polskiego", n a p i s a n y c h iw latach 1455—1480. 
W p ie rwsze j części „ R o c z n i k ó w " , za ty tu ł owane j 
„Dzieje bajeczne Polski", D ł u g o s z powtarza za 
K a d ł u b k i e m o p o w i e ś ć o księc iu K r a k u , k t ó r e g o — 
zgodnie ze z w y c z a j e m — „pogrzebali najpierwsi 
panowie i lud cały bez różnicy", a mog i ł ę , alby b y -
ła „trwalsza i wieczna, i żeby potomni o niej nie 
zapomnieli, dwaj synowie Kraka do takiej wznie-
śli wysokości, sztucznie i przemyślnie nadsypując 
piaskiem, by sam szczyt góry... panował nad wszy-
stkimi dokoła wzniesieniami. Grobowiec z taką 
pracowitością i trudem wzniesiony do tej pory po-
świadcza wielką cześć, jaką Polacy mieli dla zna-
mienitego męża"... 

W a n d a , k tóre j kop iec u s y p a n o w e w s i Mog i ła 
przy u jśc iu rzeczki Dłubni do Wis ły (dzisiaj w o b -
rębie N o w e j Huty) , mia ła b y ć córką Kraka . D ł u -
gosz p o w t ó r z y w s z y za K a d ł u b k i e m j e j b a j e c z n e 
dz ie j e uzupełni ł j e taką i n f o r m a c j ą : „I — rzecz to 
dla potomnych bardziej godna podziwu niż wia-

ry — jej także mogiłę wzniesiono równie dostojną 
jak ojcu. Z ziemi bowiem usypano wysoki kopiec, 
który wskazuje do dziś dnia jej grób, a od niego 
miejscowość tą nazwano Mogiłą". 

B a j e c z n e dzie je K r a k u s a i W a n d y zostały 
w n o w s z y c h czasach w y k p i o n e przez h i s to ryków, 
j a k o n i e m a l w y s s a n e z palca. A l e k s a n d e r B r ü c k -
ner (1856—1939), znakomity uczony , o d k r y w c a n a j -
s tarszego zabytku p i śmienn i c twa p o l s k i e g o „Ka-
zań Świętokrzyskich" i autor „Dziejów Kultury 
Polskiej" d o w i ó d ł — jeszcze p r z e d pierwszą w o j -
ną — żelazną argumentac ją f a k t ó w i logiki , j a k się 
t o w ó w c z a s zdawało , że K r a k a i W a n d y w o g ó l e 
nie by ło , że są oni „kiepską fantazją", którą 
ubzdurał sobie mistrz Wincenty. P r z y o k a z j i d o -
stało się też e m i g r a c j i p o p o w s t a n i o w e j w e F r a n -
cj i , która w „Kalendarzu Słowiańskim" p rzezna -
czy ła dla W a n d y dzień 23 czerwca „datą arcymi-
tologiczną, datę puszczania wianków na wodę 
przez dziewczęta dla wróżb matrymonialnych 
i tym niewinnym fałszerstwem usprawiedliwiła 
niby kombinacje pseudouczone". 

Inny w y b i t n y uczony , S tan i s ław Kętrzyńsk i , w i ę -
zień Oświęc imia , prof . Un iwersy te tu W a r s z a w s k i e -
go , zmar ły w 1950 r., przyszed ł d o przekonania , że 
legendy o K r a k u i W a n d z i e , j ak i ki lka innych 
z kronik i mistrza W i n c e n t e g o z w a n e g o K a d ł u b -
k i e m „noszą cechy takiej sztuczności i roboty lite-
rackiej samego kronikarza, że trudno byłoby zu-
żytkować je jako materiał historyczny, a częścio-
wo nawet folklorystyczny". 

G r u n t o w n i e s p r a w ę p r z e t r a w i ł h is toryk starszy 
w i e k i e m o d Bri i cknera i Kętrzyńsk iego , ale m ł o d o 
z m a r ł y ( w 1907 r. w w i e k u 45 lat) p r o f e s o r Karo l 
Potkański z K r a k o w a . „Wśród powodzi głupstw, 
frazeologii i dziecinnej erudycji — które zarzuci ł 
K a d ł u b k o w i , s twierdz i ł j ednak, że — jeden Krak, 
założyciel Krakowa, może sobie rościć pretensje do 
legendy historycznej". A w siwych dalszych w y w o -
dach, b i o r ą c wsze lk i e m o ż l i w e za i przec iw , nie 
odrzuc i ł c a ł k o w i c i e j e g o istnienia. A l e i nie p o -
twierdzi ł . W i ę c e j j ednak znalazł d o m n i e m a ń za 
istnieniem K r a k u s a niż p r z e c i w . N a w e t l egendę 
0 W a n d z i e p o t r a k t o w a ł łagodnie j niż Brückner , 
k tóry s t a n o w c z o utrzym3rwał, że tak iego imienia 
n igdy w P o l s c e n ie b y ł o 1 że je K a d ł u b e k j a k n a j -
bardz i e j sztucznie w y m y ś l i ł . Po tkańsk i t y m c z a s e m 
doszukał się imien ia W a n d y w s tarych d o k u m e n -
tach, co p r a w d a z X V w., ale s k o r o b y ł o w t e d y , 
m o g ł o w i ę c istnieć znacznie iwcześniej . Stąd w n i o -
sek, że z jakąś tam konkretną W a n d ą sprzed w i e -
k ó w m o g ł a s ię w i ą z a ć legenda o j e j m o g i l e w p o -
bl iżu Wis ły . O istnieniu zaś M o g i ł y j a k o ws i , jest 
sprawdzona w i a d o m o ś ć z 1222 r., a j e j n a z w a w i ą -
zała s ię z m i e j s c o w y m k o p c e m u w a ż a n y m za m o -
gi łę W a n d y . Mog i ła nadała n a z w ę wsi , która w j e j 
sąs iedztwie późnie j wyros ł a . 

W N A U C E P O L S K I E J P R Z E W A Ż Y Ł Y J E D -
N A K na długie lata wyiwody Brücknera , ale 
dzisiaj , choć ich jeszcze n ie o d r z u c o n o , p o d -

chodzi sią d o n i ch z dużą ostrożnością . B r ü c k n e r 
oba l i ł w i e l e i zda je s ię b e z p o w r o t n i e z o p o w i e ś c i 
K a d ł u b k a , s p r o s t o w a ł n ie jedną rzecz s łusznie 
1 w ł a ś c i w i e naświet l i ł , ale nie w y w r ó c i ł k o p c ó w 
Krakusa i W a n d y . Istniały i istnieją. Nie w y k a z a ł 
skąd się w z i ę ł y i ch n a z w y , w ł a ś n i e takie a nie i n -
ne. B y ł tak p e w n y s w e g o r o z u m o w a n i a , że s i ę n i -
mi iw o g ó l e nie z a j m o w a ł . 

Trudno przypuszczać, by imiona kopcöw były wymy-
słem Długosza przy okazji powtarzania bajeczek za mi-
strzem Wincentym i że przyjęły się powszechnie pod 
wpływem jego dzieła. Przez kilka wieków „Roczniki" 
Długosza istniały zaledwie w kilku rękopiśmienniczych 
kopiach, dostępnych bardzo nielicznym; drukiem wyda-
no je w 16X5 r., a na język polski przetłumaczono dopiero 
w drugiej połowie XIX wieku. Obie nazwy były praw-
dopodobnie w czasach Długosza takie jak je właśnie po-
dał, a skoro były powszechne, musiały być i bardzo 
stare. 

Kopiec Wandy jest młodszy od kopca Krakusa, ale też istnieje już ok. 1300 lat. Od niego wzięła naz-
wę średniowieczna wieś Mogiła, która obecnie jest częścią Nowej Huty, nowej dzielnicy Krakowa 



Z a g a d k a k o p c ó w Krakusa i W a n d y , p a s j o n u j ą c a 
o d m n i e j w i ę c e j stu lat badaczy , daleka jest chyba 
od jak iegoś pe łn ie j szego wy jaśn ien ia . His torycy 
racze j wolą s ię o b e c n i e nie w y p o w i a d a ć na j e j t e -
mat . Natomiast a r c h e o l o g o w i e ustalili w w y n i k u 
p r z e d w o j e n n e g o r o z k o p u k o p c a Krakusa , że p o -
wsta ł w V I I w i e k u , czyl i m a już staruszek ok . 
1300 lat. T ę ocenę w i e k u p o t w i e r d z i ł o anglosaskie 
ź r ó d ł o p i śmiennicze z V I I w. , w z m i a n k u j ą c e o k o p -
cach na terenie dz is ie jszego K r a k o w a . 

B u d o w n i c z o w i e k o p c a K r a k u s a byl i nie lada m i -
strzami. W y k o n a n y przez nich w y s o k i nasyp 
•fr kształc ie stożka b y ł aż d o naszych czasów m o c -
n ie j szy n iż wzn ies i ony w X I X w . p o d k ie runk iem 
f a c h o w y c h s a p e r ó w na p r z e c i w l e g ł y c h w z g ó r z a c h 
z drugie j strony grodu i W i s ł y — kop iec K o ś c i u -
szki. Ten ostatni w y m a g a stałe j k o n s e r w a c j i i n a -
p r a w , p o d d a j e się działaniu deszczów, ś n i e g ó w 
i wiatróiw, podczas g d y k o p i e c K r a k u s a p r z e z k i l -
kanaśc ie w i e k ó w t r w a ł z w y c i ę s k o aż do chwil i 
rozkopania przez a r c h e o l o g ó w , o d p i e r a j ą c w s z e l -
kie ataki ze s t rony natury . 

KIEDY SENAT RIZBCZYÌPOSPOLITEJ KRA-
KOWSKIEJ p o d j ą ł w lu tym 1818 r. u c h w a ł ę 
o wznies ien iu pomnika T a d e u s z o w i Kośc iuszce 

z okaz j i przywiez ienia j e g o z w ł o k ze S z w a j c a r i i na 
W a w e l , ogłosi ł ją spec ja lną o d e z w ą . Brzmia ła ona 

Kopiec Wandy zwieńcza pomnik białego orla, kopiec Kościuszki — głaz tatrzański. Z kopca Wan-
dy, który wyrósł na nadwiślańskiej równinie, widoczna jest panorama najmłodszego Krakowa — mia-
sta i gigantycznych budowli Kombinatu Hutniczego im. Lenina, a z kopca Kościuszki — starego miasta 

Te dwa wycinki planów obrazują urbanistyczne usytuowanie kopca Kościuszlu w stosunku do śród-
mieścia Krakowa i Łuku Triumfalnego do arterii Pól Elizejskich. Gruba linia na starym planie kop-
ca pokrywa się od strony miasta z wylotem ul. Manifestu Lipcowego, którą na odległym horyzoncie 
zamyka okazały pomnik z ziemi, usypany rękami narodu półtora wieku temu wielkiemu Naczelnikowi 

j a k konkurs . Senat pros i ł w nie j o „kilka -projek-
tów", k tóre r ozważy , p r o j e k t a n t o m zaś „zalecał 
unikanie świetności i przepychu", zapowiada ł przy 
tym, że „pomnik stanie na jednym z placów pu-
blicznych". K i e d y zaś sprawę rozstrzygnięto i o g ł o -
s z o n o ją n o w y m dekre tem z 19 l ipca 1820 za ty tu ło -
w a n y m : „ P O S T A N O W I E N I E M O G I Ł Y N A P O M -
N I K " , w uzasadnieniu p o w o ł a n o s ię na „okazale 
Wandy i Krakusa mogiły", k tóre „czterdzieści po-
koleń przetrwały", choć iw t y m czasie „znikły obok 
nich z powierzchni ziemi wspaniałe gmachy, zam-
ki warowne, zatarły się wznoszone ręką nieudolnej 
sztuki pomniki tylu znakomitych mężów, a te sta-
rożytne mogiły usypane rękami naddziadów na-
szych, urągają z zawiści i długo jeszcze urągać nie 
przestaną". 

To „urągać nie przestaną" sprawdziło się jeszcze w 
ostatniej wojnie, kiedy na rozkopany kopiec Krakusa 
rzucili się archeologowie hitlerowskiego okupanta w 
złudnym mniemaniu, że doszukają się w nim pochodze-
nia od Wikingów, a więc od Germanów, z których w 
prostej linii miała się jakoby wywo'lzić III Rzesza. I bar-
dzo się zawiedli. Wszystkie znalezione w koocu ślady 
mówiły niezbicie o swym słowiańskim rodowodzie. 

Od usypania kopca Kośc iuszki rozpoczę ła się 
j a k b y noiwa era po lsk ich p o m n i k ó w z ziemi, za -
w z o r o w a n y c h na d a w n y c h mog i łach . Z b u d o w a n o 
g o w latach 1820—1824. P r z y s t ę p u j ą c d o dzieła 
krakowian ie przestudiowal i całą rzecz b a r d z o d o -
kładnie , s i ę g a j ą c nie ty lko do r o d z i m y c h p r z y k ł a -
dów . Za interesowal i s ię op i sami s tarożytne j G r e -
cj i , k tóre m ó w i ł y o m o g i ł a c h w i e l k i c h r o z m i a r ó w , 
w i e k o w y m i usypiskami w Meklemburg i i , m o g i ł a -
mi , k tóre w A z j i M n i e j s z e j w jTnierzy ł i zbadał 
po lski podróżn ik E d w a r d Raczyński , o w i e l k i m 

, ,pomniku z ziemi, jaki w Holandi i usypa ły w o j s k a 
f rancusk ie " . 

Godz i się też w s p o m n i e ć , że w r o k u og łoszenia 
o d e z w y - k o n k u r s u na p o m n i k Kośc iuszki badacz 
starożytnośc i — A d a m Czarnock i , w y s t ę p u j ą c y j a -
k o Z o r i a n Do łęga C h o d a k o w s k i , n a w o ł y w a ł w 
dzie łku „ O Słowiańszczyżnie przed chrześcijań-
stwem" do „zliczenia i poznania wszystkich po-
tężnych mogił, które na cześć jednej osoby usypa-
ne samotne wieki przetrwały". 

Czarnocki był pierwszym naukowcem, który zajął się 
poważnie i ofiarnie zbadaniem kopców, interesując się 
w ogóle wszystkim, co dotyczyło starożytności słowiań-
skich, chciał bowiem na tej podstawie określić teryto-
rialny zasięg Słowian w czasach zapomnianych przez hi-
storię. 

W latach 1818—1820 odbył on w tym celu naukową po-
dróż po Galicji, Wołyniu, Podolu i krajach ruskich. W li-
stach pisanych z drogi do innego zasłużonego badacza 
przeszłości, Łukasza Gołębiowskiego, wśród licznych 
wiadomości, przekazywał mu też dane o „sopkach" 
i ,,żalnikacli", jak nazywano kopce na ziemiach ruskich. 

„Mnóstwo jest takich mogił — pisał — pod Sta-
rą Ładogą... oba brzegi Wołchowa okraszają. Są te-
go kształtu i wielkości jak pod Krakowem na L,a-
socinie (gdzie kop iec Krakusa) i nad Dlubnią (ko -
piec W a n d y ) . Nie można patrzeć na nie bez podzi-
wiania. Historia nic o nich nie mówi, a przecież 
usypanie każdej było trudem tysięcy ludzi, więc 
musiało być z przyczyny znakomitej... Oznaczyłem 
te miejsca na szczegółowej mapie i tym sposobem 
dojdę granic i całej rozciągłości Słowian". 

W ę d r u j e C h o d a k o w s k i dale j i „żeby dowiedzieć 
się czegoś więcej — donosi — postanowiłem dwie 
sopki rozkopać do gruntu". I rozkopał , s z czegó ło -
w o no tu jąc , co w nich znalazł. W dalsze j w ę d r ó w -

ce r o z k o p a ł j eszcze k i lka innych. „W tych dniach — 
pisze w k t ó r y m ś z nas tępnych l i s tów — rozkopa-
łem sopkę za Włochowcem, na Wołotowie, zwaną 
Mogiłą Gostomysła, pierwszego posądnika nowo-
grodzkiego..." 

ST A R O Ż Y T N E K O P C E ISTNIEJĄ m.in. w 
P r z e m y ś l u i P r z e w o r s k u . Z K o p c e m T a t a r -
s k i m w P r z e m y ś l u na tziw. Znies ieniu, łączy 

s ię legenda o z n i e s i e n i u pod m i a s t e m ordy 
T a t a r ó w , w które j po l eg ł ich w ó d z . P o c h o w a n o go 
na górze n a z w a n e j o d t ą d Zn ies ien iem, a nad g r o -
b e m u s y p a n o kopiec . Na szczyc ie zna jdu je się d z i -
s iaj kapl iczka, nie w i a d o m o j ednak , k i edy z b u d o -
wana . iNa na j s tarszym szk i cu p a n o r a m y miasta 
k o p i e c jest w i d o c z n y , ale jeszcze b e z kapliczki . 
W 1869 r. p r z e p r o w a d z o n o w k o p c u poszukiwania . 
Jak głosi spraiwozdanie „nic szczególnego w nim 
pod względem archeologicznym nie znaleziono po-
za dość licznymi czaszkami i kośćmi ludzkimi". 
Ó w c z e s n a nauka nie (potrafiła jeszcze ustalić, tak 
jak t o jest dzisiaj , z j a k i e g o czasu kośc i te p o c h o -
dziły. 

Nie in te resowa ły o n e zresztą w t e d y ar cheo l o -
g ó w , szukal i oni jak i chś s tarożytnych p r z e d m i o -
tóiw, natknęl i s ię w p r a w d z i e na szeląg l i tewski 
z 1664 r., ale ten chyba d o ś ć p ó ź n o dostał s ię 
w sztuczne usypisko . Jeden z późn ie j szych b a d a -
czy dowodz i ł , że k o p i e c przemysk i jest znacznie 
starszy niż n a j a z d y tatarskie na P o l s k ę i j edyn ie 
n a z w a łączy g o z nimi. W y s n u ł o n przypuszczenie , 
że j es t to g r ó b Aty l l i — w o d z a H u n n ó w , którzy 
w V w . zagarnęl i znaczne po łac ie europe jskie . 
Z histori i w i a d o m o , że Aty l la zmar ł w 452 r. 
w siwym ot>ozie w Pannoni i , p r o w i n c j i r zymsk ie j 
na p r a w y m brzegu D u n a j u . P o co b y g o p o śmierci 
w i e z i o n o aż p o d P r z e m y ś l ? A może. . . 

— P r z e m y ś l m a jeszcze drug i k o p i e c na tzw. B a -
binie, z w a n y Bab ińcem. O t y m w o g ó l e nic n ie 
można powiedz ieć . K o p i e c w P r z e w o r s k u , w e d ł u g 
podania , m a też b y ć mogi łą n ieznanego z imienia 
w o d z a tatarsk iego z X V w . U s y p i s k o t o jest s t o -
s u n k o w o nieduże, m n i e j s z e o d przemysk iego , m a 
ok. 5 m e t r ó w , k iedyś m o ż e b y ł o w iększe , j ak 
wszystk ie starożytne kopce , ale z u p ł y w e m w i e -
k ó w s k u r c z y ł o s ię i os iadło . 

W w y d a n e j w K r a k o w i e w 1551 r. „Kronice 
świata" Marc ina Bielskiego, j es t m o w a , że w p o -
b l i sk im Ł o b z o w i e , w przypałaco iwym ogrodzie , 
Kaz imierz Wie lk i p o c h o w a ł p o śmierc i swą w y -
j ą t k o w e j p ięknośc i kochanicę . Ż y d ó w k ę Esterką 
z Opoczna i „jak wieść niesie kopiec nad nią ka-
zał usypać". Tadeusz Czacki , h istoryk i m ą ż zas łu-
żony w „Rozprawie o Żydach i Karaimach", w y -
dane j w 1805 r. w Wiln ie , powtarza historię 
z Esterką za Bie lsk im i i n f o r m u j e o d siebie , że 
„mogiłę, w której miały być zwłoki Esterki złożo-
ne, pokazują w łobzowskim ogrodzie pod Krako-
wem". 

Jeden z wybitnych obecnie archeologów polskich, prof. 
Rudolf Jamka nie wyklucza, że kopiec w Łobzowie mógł 
być znacznie starszy niż z czasów Kazimierza Wielkiego, 
podobnie jak nie istniejący już kopiec na Wawelu, mógł 
nawet łączyć się w czasie z mogiłą Krakusa. 2adnych 
konkretnych jednak dowodów na to nie ma, a jedynie 
przypuszczenia. 

I tak c o krok , jeżeli chodzi o daiwne kopce na 
ziemiach polskich. S a m e n i e w i a d o m e . Jest ty lko 
rzeczą pewną , że w i ę k s z o ś ć z nich powsta ła przed 
uksz ta ł towaniem s ię państwa polskiego. A źe — 
jak przypuszcza Do łęga C h o d a k o w s k i — łączy ły 
się one z kul tem pogańsk im, chrześc i jaństwo po 
p r z y j ę c i u s ię w P o l s c e zrob i ło wszystko , b y to, co 
b y ł o przed n im, ulec iało w niepamięć . 

N i e d a w n o prasa k r a j o w a doniosła, że archeo lo -
g o w i e przystąpi l i do g r u n t o w n e g o przebadania ki l -
kudzies ięc iu przedh is torycznych k o p c ó w - k u r h a -
n ó w , rozs ianych m i ę d z y K r a k o w e m a S a n d o m i e -
r z e m p o l e w e j stronie Wis ły , iw m a ł o znanych 
m i e j s c o w o ś c i a c h , j a k : M i e r n ó w , K o l o s y , Zerniki 
G ó r n e i inne. 

Szczegółowe wyniki badań nie zostały jeszcze opraco-
wane, ustalono już jednak, że wszystkie te kopce pocho-
dzą mniej więcej sprzed około 3500 lat. Stwierdzono 
również, że niektóre z nich usypane były przed 4000 lat, 
kryły w sobie pojedyncze groby, prawdopodobnie wo-
dzów lub naczelników, ale prawie wszędzie u ich pod-
nóży znajdowano ślady dużych cmentarzysk zbiorowych. 

Kopce te zaliczają archeologowie do tzw. kultury 
czcineckiej. Są one w swych wymiarach znacznie mniej-
sze, zarówno jeżeli chodzi o wysokość, jak i przekrój, od 
kopców Krakusa i Wandy, a także od Kopca Tatarskie 
które musiały mieć jakieś większe znaczenie. 



Kopiec pod Waterloo ma 
45 m wysokości, postu-
ment, na którym umiesz-
czono pomnik lwa — 8 
m, a sam pomnik ok. 
2 m. Obok kopca (z pra-
wej) rotunda, w której 
znajduje się panorama 
bitwy, powstała w 
pierwszycli latacIi X X w. 

Zdjęcie wnętrza kopca 
Krakusa w Krakowie po 
rozkopaniu w latacli 
międzywojennych. Z po-
wrotem pomnikowi-mo-
grile przywrócono pier-
wotny kształt dopiero 
po wojnie, nie potrafio-
no już jednak uzyskać 
tej precyzji co dawniej 
w umocnieniu nasypu 
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Krzyż i kamień pamiątkowy na kopcu Kościuszki 
w Połańcu — wsi kieleckiej, w której naczelnik 
Powstania ogłosił słynny Uniwersał Połaniecki 

Ï a = 5 -

Okładka sprawozdania Komitetu Zarządzającego 
Budowa kopca Kościuszki, wydanego drukiem w 
Krakowie w 1825 pt. „Pamiętnik Budowy Pomnika" 

C RACOVIE est autant célèbre par son 
Wawel — château royal d'une rare 
beauté, par sa Barbacane — une des 
rares restées inteactes depuis le Moyen 
Age, par ses cent églises, par sa Vieil-
le Ville et ses autres monuments d'art, 

que par ses tertres de Krakus, de Wanda, de 
Kościuszko et du Sowiniec. 

Depuis plus de cent ans, les historiens et les 
archéologues se passionnent pour l'énigme que 
représentent ces „pyramides Polonaises" que 
sont les tertres de Krakus et de Wanda. 
Leurs noms sont liés au légendaire fondateur 
de Cracovie et à sa fille Wanda qui se noya dans 
la Vistule pour ne pas épouser un Germain. La 
légende ne résiste p a s à l'analyse historique, 
mais les archéologues ont pu établir, que les 
tertres furent éléves au Vll-e siècle, ce que 
confirme d'ailleurs un chroniquer anglo-saxon 
de l'époque. Certains y voient un monument 
funéraire symbolique élevés par les Avares au 
cours de leurs incursions en Europe (on sait 
qu'ils ne furent anéantis que par Charlemagne 
d la fin du VlII-e siècle). Toujours est-il que 
c'était de l'ouvrage solide qui résiste mieux 
à l'érosion encore aujourd'hui qu'n semblable 
tertre élevé à mémoire de Kościuszko en 1823. 

On trouve en Pologne de nombreux autres 
tertres dont l'origine et la destination restent 
toujours une énigme. Ainsi la tradition locale 
veut que le Tertre des Tatars près de Przemyśl 
soit le tombeau... d'Attila. Celui de Przeworsk 
serait la tombe d'un khan tatar du XV-e siècle. 

Récemment les archéologues ont entrepris de 
fouillen l'emplacement de plusieurs dizaines de 
monticules de terre de ce genre qui se dressent 
entre Cracovie et Sandomierz, sur la rive gau-
che de la Vistule et dont certains datent de 3000 
et même de 4000 ans. 

Mais, telle est la force de l'imagination popu-
laire, les Polonais — et surtout les paysans — 
ont repris comme leur cette tradition. Et on 
trouve aujourd'hui, à travers tout le pays, des 
dizaines de ces tertres, symboliques monuments 
funéraires, dressés à la mémoire de Kościuszko 
(surtout lui) et d'autres grands Polonais. Le plus 
beau de tous est indubitablement celui de Cra-
covie. Il ferme harmonieusement la perspective 
qui s'ouvre quand on quitte l'Université et la 
Vieille Ville pour prendre la rue Manifestu Lip-
cowego (anciennement Wolska). D'autres rap-
pellent sa gloire sur les lieux des batailles qu'il 
livra, à Racławice, à Maciejowice etc. 

Notons — nos lecteurs s'en souviennent puis-
que c'est notre collaborateur Tadeusz Domań-
ski qui en découvrit l'histoire — que le 9 octo-
bre 1836, les habitants de Berville (non loin de 
Fontainebleau) ou Kościuszko séjourna pendant 
15 ans, et des environs, entreprirent également 
de dresser un tel tertre. Plus de dix mille per-
sonnes prirent part à cette oeuvre durant l'an-
née 1837. Le monument ne put être inauguré, 
Louis-Philippe ne voulant pas déplaire au tsar, 
mais une plaque commémorative, apposée en 
1917 par des émigrés polonais, rappelle cette 
belle histoire. 

ZW Y C I Ę Z C Y N A P O L E O N A I r o z p o c z ę l i w 1823 
r o k u s y p a n i e w y n i o s ł e g o k o p c a w m i e j s c u 
s ł y n n e j b i t w y p o d W a t e r l o o dla uczczen ia 10 

r o c z n i c y z w y c i ę s t w a . Z b i e g ł o s i ę t o z b u d o w ą 
k o p c a K o ś c i u s z k i na w z g ó r z u ś w . B r o n i s ł a w y p o d 
KrakOiwem. W K r a k o w i e p a s j o n o w a n o s i ę k a ż d y m 
s z c z e g ó ł e m b u d o w y k o ł o W a t e r l o o . M. in . b a r d z o 
i n t e r e s o w a n o się, j a k zos tan ie roziwiązana s p r a w a 
do j ś c ia na w i e r z c h o ł e k , a b y n ie n i sz czyć usyp iska . 
K o p i e c p o d W a t e r l o o jest dziś — j a k w i a d o m o —• 
j e d n y m z b a r d z i e j p o p u l a r n y c h m i e j s c w y c i e c z k o -
w y c h w Belg i i . T u r y ś c i o b o k r o z l e g ł e g o w i d o k u 
z j e g o s z c z y t u p o d z i w i a j ą p a n o r a m ę b i t w y w s p e -
c j a l n i e na ten ce l ¿ b u d o w a n e j r o t u n d z i e ; w ś r ó d 
w a l c z ą c y c h o d d z i a ł ó w n ie b r a k i p o l s k i e j j a z d y . 
M u z e u m , k i lka hote l i , r e s taurac j e , p a r k i n g i i k i o -
sk i z p a m i ą t k a m i t w o r z ą w o k ó ł k o p c a a t r a k c y j n y 
k o m p l e k s t u r y s t y c z n y . P o t ę ż n y s tożek z z iemi jest 
c e n n y m a k c e n t e m iw n u d n y m k r a j o b r a z i e na g ł a d -
k ie j j a k stó ł r ó w n i n i e . Jest znaczn ie w y ż s z y n i ż 
l i czne k o p c e (w P o l s c e , m a 45 m , n i e sięga j e d n a k 
tak w y s o k o j a k k o p c e K r a k u s a , K o ś c i u s z k i i n a 
S o w i ń c u , g d y ż t e w z n i e s i o n o n a n a j w y ż s z y c h 
w o k o l i c y w z g ó r z a c h . 

S z c z y t k o p c a p o d W a t e r l o o z w i e ń c z a p o m n i k l w a 
na w y s o k i m B - m e t r o w y m k a m i e n n y m p o s t u m e n -
cie. W w y d a n y m w 1825 r . w K r a k o w i e „Pamiętni-
ku sypania kopca Tadeusza Kościuszki" n ie o m i e -
s z k a n o p o d a ć w z m i a n k i o k o p c u p o d W a t e r l o o 
i z a z n a c z o n o , ż e „głowa lwa została ulana w giser-
ni P. Cocketmlla w Holandii, waży 5000 funtów, 
a cały lew 60 tysięcy funtów". Z a z n a c z o n o też , ż e 
u m i e s z c z e n i e l w a n a s z c z y c i e k o p c a z a w z o r o w a n o 
na m o g i l e , j aką s t a r o ż y t n i G r e c y wzn ieś l i k u czc i 
p o l e g ł y c h w b i t w i e p o d C h e r o n e ą * ) . N i e w y d a j e 
się t o słuszne. Jest t o r a c z e j l e w b r y t y j s k i , z w y -
c i ę sk imi w o j s k a m i d o w o d z i ł p r z e c i e ż angie lsk i g e -
n e r a ł W e l l i n g t o n , k o p i e c w z n i e s i o n o za j e g o życ ia 
i duże j aktyiwnośc i p o l i t y c z n e j . A l e w s z y s t k i e te 
s z c z e g ó ł y b y ł y w K r a k o w i e p o t r z e b n e d la ¡wyka -
zania p r z e c i w n i k o m , że n i e t y l k o P o l a c y czczą 
s w y c h b o h a t e r ó w ' p o m n i k a m i z z iemi . B^o c h o ć s y -
pan ie k o p c a K o ś c i u s z k i o d b y w a ł o s i ę p r z y d u ż y m 
e n t u z j a z m i e , t o 'pyotęplała b u d o w ę k r z y k l i w a grupa 
m a l k o n t e n t ó w . D o w o d z i l i o n i , ż e tak i p o m n i k 
z z i e m i t o n a w i ą z y w a n i e d o p o g a ń s t w a i b a r b a -
r z y ń s t w a , inni zarzuca l i a u t o r o m p o m y s ł u b r a k 
z r o z u m i e n i a i n i e d o c e n i a n i e p r a w d z i w e j sztuki , 
a j e s z c z e inni o c z e k i w a l i t y l k o , j a k k a r a l>oska d o -
s ięgnie sprawc'ćiw budoiwy za naruszen ie s p o k o j u 
w z g ó r z a ś w i ę t e j . A k i e d y u l e w n e deszcze i m r o ź n e 
z i m y n i s z c z y ł y uparc i e usyp i sko , 'pobożni p l o t k a r z e 
k r a k o w s c y r o z p o w i a d a l i , że świę ta B r o n i s ł a w a 
ukaza ła się nocą d o z o r c y r o b ó t , z a p o w i a d a j ą c , „że 
dopóki mogiła bohatera znajdować się będzie w 
tym miejscu, Kraków będzie stale niszczony przez 
pożary" i ż e „mogiła zwali się na miasto". 

K o p i e c j e d n a k r ó s ł s y s t e m a t y c z n i e . K a ż d e g o 
r o k u b y ł c o r a z w i ę k s z y . D o p o m o c y p r z y j e g o b u -
d o w i e p r z y c h o d z i l i ż o łn i e rze , k t ó r z y s łużyl i p o d 
n a c z e l n i k i e m , m i e s z c z a ń s t w o , p r o f e s o r o w i e u n i -
w e r s y t e t u , m ł o d z i e ż , ch ł op i z o k o l i c z n y c h ¡wiosek, 
a datki p ł y n ę ł y ze ¡wszystkich d z i e l n i c r o z d a r t e g o 
z a b o r a m i k r a j u . I n i e t y l k o o d z a m o ż n y c h , ale i o d 
c h ł o p s k i c h g r o m a d , o d j a w o r z n i c k i c h i d ą b r o w -

• s k i c h g ó r n i k ó w . W o k ó ł s y p a n i a k'Opca u t w o r z y ł s i ę 
j a k b y o g ó l n o p o l s k i f r o n t n a r o d o w y , j e d n o c z ą c y 
k r a j p o p r z e z s y m b o l n a c z e l n i k a na j e d y n y m na 
w p ó ł w o l n y m s k r a w k u o j c z y z n y , jaką b y ł a R z e c z -
pospo l i ta K r a k o w s k a **). Z a c h o w a ł y s ię d o dzis ia j 
w s z y s t k i e d a n e o o f i a r o d a w c a c h , o k a ż d y m groszu. 
K o m i t e t b u d o w y w y l i c z y ł s ię drob iazgc iwo z p i e -
n i ę ż n y c h w p ł y i w ó w . Z n a d w y ż k i udzie l i ł j e s z cze 
p o m o c y k r e w n i a c z k o m nacze ln ika , p o z o s t a j ą c y m 
w b i e d z i e : „najstarsza z nich Józefa Kościuszko 19, 
a najmłodsza Marianna 11 lat liczące" dz ięki k o -
m i t e t o w i zna laz ły s ię p o d opieką „komisarza sądo-
wej edukacji Józefa Drzewieckiego", k t ó r y ją 
„w najlepszej pensji w Krzemieńcu umieścił", 
średnią zaś — L u d w i k ę , k tóra mia ła lat 16, „spro-
wadzono do Krakowa pod opiekę Rządu". 

Były to przypuszczalnie bratanice naczelnika, sam bo-
wiem Kościuszko — jak wiadomo — nigdy się nie oże-
nił. Ale w związku z tym na legendę wyglądają olbrzy-
mie krocie, które jakoby Kościuszko otrzymał na dru-
giej półkuli z tytułu nagród amerykańskiego rządu za 
udział w walce o wolność Ameryki. 

Z n a d w y ż e k na b u d o w ę k o p c a u f u n d o w a n o także 
metaloiwą t r u m n ę , k tó ra zosta ła o d l a n a w giserni 
w G l i w i c a c h i w którą ¡w ł ożono t r u m n ę z p r o c h a m i 
K o ś c i u s z k i p r z y w i e z i o n ą ze S z w a j c a r i i , j a k o że b y -
ła b a r d z o l i c h e g o g a t u n k u i n i e w r ó ż y ł a d ł u ż s z e g o 
p r z e t r w a n i a . K a m i e n n y s a r k o f a g , k t ó r y g l ą d a m y 
dziś n a W a w e l u , j est d z i e ł e m p ó ź n i e j s z y m . 

GDY PRZYSTĄPIONO DO SYPANIA KOPCA 

o d razu w p i e r w s z y m dniu p r z y w i e z i o n o nań 
z i e m i ę spod R a c ł a w i c , z m i e j s c a , w k t ó r y m 

w s ł y n n e j b i t w i e p a d ł o k i l k u k o s y n i e r ó w . U r n i e 
z r a c ł a w i c k ą z iemią t o w a r z y s z y ł aż d o K r a k o w a 
t ł u m m i e j s c o ¡ w y c h c h ł o p ó w , g d z i e u b r a m miasta 
o c z e k i w a ł ca ły K r a k ó w z c h o r ą g w i a m i c e c h o w y m i 
i w a r t a m i h o n o r o w y m i , b y w s p ó l n i e u d a ć s ię na 
w z g ó r z e Św. B r o n i s ł a w y . L a t e m 1821 w ł o ż o n o 
w k o p i e c z i e m i ę s p o d M a c i e j o w i c , gdz ie r a n n y 
K o ś c i u s z k o dosta ł s i ę d o n i e w o l i 9 paźdz iern ika 
1794 r. M a r m u r o w ą u r n ę z z i e m i ę zała•dc¡wano na 
galar , o b ł o ż o n o m n ó s t w e m k w i a t ó w i f l i sa cy o d -
by l i z nią ki lkunastodnio iwą p o d r ó ż Wis łą , p ł y n ą c 
p o d p r ą d p r z e z P u ł a w y , W a r s z a w ę , S a n d o m i e r z , 
M o g i ł ę aż n a k r a k o w s k i Z w i e r z y n i e c , s k ą d ją u r o -
czyśc i e p r z e n i e s i o n o na b u d o w ę . W i e ś ć o ga larze 
z z iemią z po la b i t w y pod M a c i e j o w i c a m i b ieg ła 
z w i o s k i do w i o s k i , p r z e z mias ta i m i a s t e c z k a , k o -

•) Do bitwy pod Cheroneą doszło w 338 r. p.n.e. Zwy-
clęstwo odniósł w niej Filip Macedoński, kładąc kres 

, gruzach dawnego miasta Che-
ronea leży dziś wioska Kaprene. 

Krakowska powstała decyzją Kon-
równocześnie za-

Upadła po powstaniu krakow-
skim w 1846 roku i została oddana Austrid. 
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Tablica na kopcu Tadeusza Kościuszki w Krakowie 

l e j n o s ię z a w i a d a m i a j ą c e , ludzie wychodz i l i na 
brzeg rzeki, o d k r y w a l i g ł o w y i na urnie z ziemią 
składal i świeże >polne kwiaty . Nie b r a k ł o też z iemi 
i z pola b i t w y pod Dubienką , gdz ie w 1792 r. b ł y -
s n ą ł r ó w n i e ż talent d o w ó d c z y Kośc iuszki . A g d y 
już kop iec os iągnął przewidz ianą w y s o k o ś ć 34 m e -
t rów, w c i ą g n i ę t o na j e g o w i e r z c h o ł e k g r a n i t o w y 
głaz tatrzański i zgodnie z p o p r z e d n i m p o s t a n o -
w i e n i e m w y r y t o na n im s ł o w o „ K o ś c i u s z c e " . I tak 
t r w a d o dziś. 

U s y t u o w a n i e kopca Kośc iuszk i jest p ięknie jsze 
niż w s z y s t k i c h i n n y c h p o m n i k ó w z ziemi. O p u -
s z c z a j ą c s tare śródmieśc ie K r a k o w a od strony 
Uniwersy te tu i k i e r u j ą c s ię w dawną ul icę W o l -
ską, a dziś M a n i f e s t u L i p c o w e g o , w i d z i m y g o na 
j e j od leg łym, idealnie p r o s t y m przedłużeniu , j a k 
na d a l e k o w y s u n i ę t e j dłoni. Z a c h w y c a wyn ios łą 
i kształtną sy lwetką , w i ą ż e z sobą całą d ługość 
pros topad łe j arterii i s tanowi dla n ie j h a r m o n i j n e 
zamknięc i e i zwieńczenie . L a t e m w godz inach 
p r z e d w i e c z o r n y c h ustawia s ię nad k o p c e m z a c h o -
dzące s łońce , a gdy się już za n im skry je , to przy 
p i e r w s z y m s tyku z nocą o d r y s o w u j e jeszcze na 
horyzonc i e s w y m b l a s k i e m j e g o subte lne kontury . 

N iewie le jest r ó w n i e p i ę k n y c h tego t y p u i ' ozwią-
zań przes t rzennych w europe j sk i ch miastach. I nie 
będz ie chyba zbyt w i e l k i e j przesady , jeżeli p o w i e -
m y , że jest o n o z te j s a m e j kategori i urban is tycz -
n y c h mis trzos tw, co związanie p a r y s k i e g o L u k u 
T r i u m f a l n e g o z Po lami El ize jskimi , obe l i sk iem na 
Placu Z g o d y , o g r o d e m Tuil leries i Ł u k i e m du C a r -
rouse l ; a lbo — Vac lavsk ie 'Namesti w Pradze , k t ó -
r e g o w i e l k o m i e j s k i r o z m a c h i o toczen ie ł ą czy w 
perspektywie g m a c h M u z e u m N a r o d o w e g o , w y r a -
s t a j ą c y znacznie ponad otoczenie , a spod k tórego 
patrzy na śródmie j sk i ruch z coko łu i po tężnego 
konia ś w . W a c ł a w . T y l k o że paryska idealna p r o -
sta, p r z y k u w a j ą c a d o s iebie ludzkie o czy , m a h a r -
m o n i j n e zakończenie , na obu p r z e c i w n y c h k r a ń -
cach i p o drodze, a praska i k r a k o w s k a t y l k o na 
j e d n y m . A l e g d y w P a r y ż u i Pradze zgraną ar ty -
stycznie ca łość t w o r z y n iemal w y ł ą c z n i e -bogactwo 
m u r ó w , g m a c h ó w , kamieni , żelaza i sp i żowych o d -
l e w ó w , t o w K r a k o w i e j e j p i ękność w y r a ż a arch i -
tektura z ziemi. P r z y si le obrazu, jaki daje , niknie 
nawet przec iętność ul icy, która łączy śródmieśc ie 
z k o p c e m i w o b e c P ó l El ize jskich i V a c l a v s k i e g o 
Namest i jest t y l k o c zymś b a r d z o ubog im. A l e 
właśn ie t y m cennie jsza jest ta p i ramida usypana 
ze żwiru i ziemi ku czci Kośc iuszki . 

KOPIEC KOSCIUSZKI POD KRAKOWEM n i e 

jest j e d y n y m p o m n i k i e m z ziemi na j e g o cześć. 
R a c ł a w i c c y chłopi i ich sąsiedzi z pob l i sk ich 

wiosek , idąc za p r z y k ł a d e m K r a k o w a , wznieśl i k o -
piec w s w e j w s i na m i e j s c u b i t w y s łynnej z ataku 
k o s y n i e r ó w na armaty 4 kwietnia 1794. 

Należy tu przypomnieć, że Kościuszko tego dnia za 
miejsce dowodzenia obrał starożytny kopiec — mogiłę 
wyrastającą ponad teren na jakieś 3 metry, i z niego wy-
syłał rozkazy. 

W setną roczn icę śmierc i Kośc iuszki , a w i ę c w 
1917 r., czyli w czasie t rwania p i e rwsze j w o j n y 
ś w i a t o w e j , u s y p a n o k o p i e c ku czci Kośc iuszk i w e 

Kopiec Kościuszki w Racławicach usypany przez miejscową ludność na pobojowisku bitwy 1794 roku 

w s i K r ę p a p o d M a c i e j o w i c a m i , dok ładnie w t y m 
mie j scu , gdz ie K o ś c i u s z k o został ranny. Ma też 
s w ó j k o p i e c w i e ś Po łan iec w w o j . k ie leck im, gdzie 
K o ś c i u s z k o w y d a ł Uniwersa ł , m o c ą k t ó r e g o p o raz 
p ierwszy w R z e c z y p o s p o l i t e j znacznie p o p r a w i a ł o 
się po łożenie c h ł o p ó w pańszczyźn ianych . Na p ła -
sk im szczyc ie usypiska w P o ł a ń c u p o s t a w i o n o 
krzyż i umieszczono duży prosty k a m i e ń z o d p o -
w i e d n i m napisem. K o p i e c Kośc iuszki na m i e j s c u 
b i twy p o d Dubienką w pob l i żu B u g u w w o j . lu -
be lsk im został u k o ń c z o n y w 1966 roku. 

Wszystk ie te p o m n i k i , wznies ione na po lsk ich 
ws iach z i n i c j a t y w y m i e j s c o w y c h c h ł o p ó w , w y r o -
sły z przyk ładu kopca Kośc iuszki pod K r a k o w e m , 
w z o r o w a n e g o — jak powiedz i e l i śmy — na m o g i -
łach Krakusa i W a n d y . W czasie w y p r z e d z o n e o n e 
j ednak zostały k o p c e m , jak i na cześć Kośc iuszk i 
zaczęto sypać 9 października 1836 r o k u w e F r a n -
cji , w m a j ą t k u Bervi l le , w pobl iżu w i o s k i La G e -
nevray p o d M o n t i g n y - s u r - L o i n g , n i eda leko F o n -
tainebleau. K o ś c i u s z k o mieszkał tam przez 15 lat, 
zanim przeniós ł się do Szwajcar i i , gdz ie d o k o n a ł 
żywota . P a m i ę ć o n im .w Berv i l l e d ługo się z a c h o -
wała. As iunpt d o uczczenia Kośc iuszk i górą j e g o 
imienia „ M o n t a g n e K o ś c i u s z k o " da ły chyba w i a -
domośc i o k o p c u w K r a k o w i e . 

Okres życia Kośc iuszk i związany z t y m i s t ro -
nami jak i sprawa kopca posz ły z czasem w za-

Pomnik-kapllczka w lesie kolo miasta Fontenaibleau, wzniesiona przez Francuzów Kościuszce, 
w pobliżu niedokończonego kopca w Bervllle kolo wioski Le Genevray pod Montlgny-sur-Lolng 

pomnien ie ; Bervi l le leży b o w i e m b a r d z o na u b o -
czu. O d g r z e b a ł j e j ednak w 1960 r. Tadeusz D o -
mański — reporter „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w P a -
ryżu, odna laz ł cenne d o k u m e n t y i pamiątki . O t o 
c o uda ło m u się ustalić w sprawie k o p c a : 

„Sypanie rozpoczęto uroczyście przy dźwiękach 
muzyki, werblach i salwach armatnich... W czasie 
uroczystości p. Gittard z Montigny, rolnik i poeta, 
odczytał utwór na cześć Kościuszki. Postanowiono 
sypać kopiec przez następne sześćdziesiąt cztery 
lata, aż do końca stulecia, przeznaczając na to sy-
stematycznie jeden dzień w tygodniu. 

W 1837 r. udział w sypaniu kopca wzięło 10 ty-
sięcy osób. Liczba — jak na lesiste, mało zalud-
nione okolice, ogromna. Kopiec wzniósł się znów 
o kilka stóp. W 1838 r. na sypanie wybrało się 
wielu Polaków z Paryża. Przygotowała dla nich 
przyjęcie ludność miejscowa. Do uroczystości jed-
nak nie doszło..." 

R z ą d L u d w i k a Fi l ipa nie dopuśc i ł do n ie j na 
skutek usi lnych starań ambasadora carskie j Ros j i 
w Paryżu. W s y p a n i u kopca dopatrzono się r e w o -
l u c y j n e j mani f es tac j i p r z e c i w Ros j i . D o p i e r o w 
1917 r. emigrac ja po lska umieści ła w Berv i l l e t a -
bl i cę z takim n a p i s e m : 

„Tadeusz Kościuszko (1746—1817) wódz naczelny 
Narodowego Powstania Polskiego w 1794 r., oby-
watel honorowy Stanów Zjednoczonych, generał 
armii amerykańskiej w 1773 r., obywatel Republiki 
Francuskiej, mianowany przez Konwent w 1792 r., 
opiekun ludności Montigny, La Genevray, Soraues, 
Episay 1 Bervllle, żył od 1800 do 1815 r. wśród lud-
ności tych gmin, która wzniosła w 1836 r. ten pom-
nik ku czci wielkiego patrioty polskiego. Polacy 
umieścili tę tablicę w dniu stulecia jego śmierci 
15 października 1917 r. " . 

* 
Historia p o m n i k ó w z ziemi ku czci Tadeusza K o -

ściuszki nie jest j eszcze zakończona. N i e d a w n o we 
wsi Kernoz ia w p o w i e c i e Ł o w i c z powsta ł komitet , 
k tóry zamierza za jąć się budową kopca K o ś c i u -
szki. A l e o p r ó c z k o p c ó w na cześć Kośc iuszki 
wznies iono jeszcze w X I X i X X wieku na z iemiach 
po lsk ich o k o ł o 20 i n n y c h tego rodza ju p o m n i k ó w , 
czcząc nimi pamięć zas łużonych m ę ż ó w lub w i e l -
k ich w y d a r z e ń h is torycznych . Usypiska z ziemi 
stały się j a k b y po lskimi ptomnikami n a r o d o w y m i . 
Większość z nich wznies iona została w e wsiach. 
Historia ich b u d o w y o b f i t u j e nieraz w n iezwyk le 
c i e k a w e i g o d n e utrwalenia szczegóły . 

Stanisław ZIEMBA 

W następnym odcinku: o kopcu Grun-
waldzkim w Niepołomicach; kopcu Sienkie-
wicza W Okrzei; kopcu oficerów powstań-
czych z 1830 r. w Warce; kopcu Powstań-
ców z 1848 r. pod Wrześnią; kopcu Powstań-
ców Śląskich w Piekarach; kopcu Pyrza w 
Nowosielcach wysadzonym przez Niemców; 
kopcu pod Płowcami i jeszcze kilku innych. 



Kosmonauci opanowali w pełni technikę pracy w Kosmosie 

ROK 1967 jest dziesiątym 
rokiem ery kosmicznej. 4 
października 1957 r. roz-

począł się podbój Kosmosu. W 
ZSRR wystrzelono sztuczne-
go satelitę Ziemi. Pierwszą w 
łiistorii ludzkości podróż w 
przestrzeń kosmiczną wokół 
Ziemi odbył 12 kwietnia 1961 r. 
Jurij Gagarin. Obecnie lista 
pionierów podl>oju Kosmosu 
jest już bardzo długa, a liczba 
eksperymentów kosmicznych 
z różnego typu rakieta-
mi i pojazdami Uczy się na 
tysiące. 135 lotów radzieckich 
pojazdów typu „Kosmos" (od 
16 marca 1962 r.) i rewelacyj-
ne próby amerykańskich lo-
tów załogowych w statkach 
typu „Oemini" , rozwiązanie 
zarówno przez Rosjan, jak i 
Amerykanów problemu mięk-
kiego lądowania pojazdu 
ziemskiego na powierzchni 
Księżyca, penetracja fotogra-
ficzna tej powierzchni przez 
radzieckie i amerykańskie 
sputniki wokółksiężycowe i 
szereg związanych z tym do-
świadczeń zbliża moment pod-
jęcia lotu pojazdu z ludźmi na 
pokładzie wokół Księżyca i lą-
dowanie łudzi na powierzchni 
Srebrnego Globu. Najśmielsza 
fantazja Jules Verne'a staje 
się realną rzeczywistością. Sputniki wokółksiężycowe poszukują miejsc do lądowania 

N A J Ś M I E L S Z A F A N T A Z J A 
JULES VERNE'A 

S T A J E S I Ę R Z E C Z Y W I S T O Ś C I Ą 
WS Z Y S T K I E EKSPERYMENTY 

KOiSMIOZNE w okres ie , k t ó r y 
up łyną ł o d wystrze lenia w Z S R R 

w paźdz ierniku 1957 r. p ierwszego 
sputnika świadczą , że : 

0 przestrzeń między Ziemią a Księ-
życem jest możliwa do pokonania przez 
statek z załogą ludzką; 

9 na trasie tej niebezpieczeństwo^ 
zetknięcia się z dużymi meteorytami 
jest znikome i prawie nie istnieje; 

0 otaczające Ziemię pasy radiacyj-
ne nie są groźne dla człowieka; 

9 kosmonauci mogą przez dłuższy 
czas pozostawać w stanie nieważkości, 
zachowując zdolność do pracy, oraz 
przebywać poza obrębem kabiny kos-
micznej; 

0 kosmonauci opanowali całkowicie 
pilotaż statku kosmicznego, z którym 
da się utrzymywać doskonałą łączność 
z Ziemi. 

W roku 1967 p o d j ę t e zostaną p i e r w -
sze loty t r z y o s o b o w e j załogi w katoinie 
kosmiczne j „ A p o l l o " na orb i c i e w o k o -
łoz iemskie j na wie lk i e j wysokośc i , a 
także p r ó b n y lot rakiety typu „ S a -
t u r n - 5 " bez załogi . Będą to generalne 
p r ó b y przed l o tem na 'Księżyc. 

Najtrudniejszym w tej chwili zada-
niem jest powrót ekspedycji z Księży-
ca na Ziemię. S a m start c i ę żk iego 
statku k o s m i c z n e g o n ie przedstawia już 
żadnych trudnośc i . Nie r o z w i ą z a n y n a -
tomiast jest do tychczas p r o b l e m w p r o -
wadzen ia statku k s i ę ż y c o w e g o przez 
p r e c y z y j n i e o k r e ś l o n y „ k o r y t a r z " w 
atmos ferę z iemską. Statek w t y m cza -
sie lec ieć będz ie z o g r o m n ą p r ę d k o ś -
cią. Na jmnie j sza w i ę c n iedok ładność 
przy sprowadzaniu statku mogłatoy s p o -
w o d o w a ć j e g o uszkodzenie l u b znisz-
czenie, a lbo to, że prze lec ia łby o n o b o k 
Z iemi i pozostał w przestrzeni k o s m i -
cznej . 

Nad proiblemem t y m pracują n a u -
k o w c y i technicy . Spec ja l iśc i wyraża ją 
przekonanie , że zadanie to rozwiązane 
zostanie pomyś ln ie i jeszcze w bieżą-
cym dziesięcioleciu ekspedycja z Ziemi 
dotrze na Księżyc, a następnie pomyśl-
nie powróci na Ziemię. 

(Ostatnio Amerykańska Agencja do spraw 
Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej zako-
munikowała, że amerykańscy lunonauci 
będą mogli wylądować na Księżycu być 
może już na jesieni 1968 roku). 

JE D N Y M Z N A J C I E K A W S Z Y C H 
PROBLEMÓW d y s k u t o w a n y c h na 
X V I I Kongres i e M i ę d z y n a r o d o w e j 

Federac j i As t ronautyczne j w M a d r y c i e 
by ł problem warunków, z jakimi spotka 
się człowiek, który wyląduje na Księ-
życu. D o w o d z o n o , że na j ła tw ie j będz ie 
c z ł o w i e k o w i poruszać s ię na p o w i e r z -
chni Ks iężyca skokami , natomiast b i e -
ganie będz ie bardzo k łopot l iwe . 

Należy zabezpieczyć załogę stacj i 
k s i ę ż y c o w e j w zapasy ż y w n o ś c i o d p o -
w i a d a j ą c e m n i e j w i ę c e j n o r m o m z i e m -
skim. W przyszłości p r z e w i d u j e się 

u p r a w ę w a r z y w w zamknię tych p o -
mieszczeniach , p r z y c z y m sprawa d ł u -
gości dnia i nocy na Ks iężycu (14 dni 
z iemskich r ó w n e jest j e d n e j nocy ) s p o -
w o d u j e konieczność zaopatrzenia s ta -
c j i k s i ę ż y c o w e j w akumula tory energi i , 
korzystanie 'bowiem ze światła s ł o n e -
cznego 'będzie m o ż l i w e ty lko p r z e z 14 
dni w ciągu mies iąca . 

N i e b e z p i e c z n y m z j a w i s k i e m dla c z ł o -
w ieka jest j a s k r a w e oświe t l en ie p o -
wierzchni Ks iężyca przez p romien ie 
s łoneczne nie p r z e c h o d z ą c e przez a t m o -
sferę, k tó re j w o k ó ł Ks iężyca nie ma . 
Kon ieczna będz ie spec ja lna o c h r o n a 
oczu . S t o s o w a n e o b e c n i e o s ł o n y z u p e ł -
nie wystarcza ją d la o c h r o n y przed p r o -
m i e n i o w a n i e m k o s m i c z n y m i s ł onecz -
n y m oraz uderzeniami m i k r o m e t e o r y -
tów. 

Jedynie w okresie wybuchów na Słońcu 
załoga stacji księżycowej będzie musiała 
wcbodzić do specjalnie izolowanych schro-
nów dla ochrony przed promieniowaniem 
korpuskularnym Słońca, które może oka-
zać się niebezpieczne. Groźby meteorytów 
można obecnie w praktyce nie uwzględniać, 
bo w ciągu ostatnich kilkunastu lotów za-
łogowych pojazdy wchodziły w rój meteory-
tów, co nie spowodowało żadnych ujemnych 
skutków dla kosmonautów. 

Z uwag i na w y s o k i e koszty t ranspor -
tu m a t e r i a ł ó w na K s i ę ż y c (koszt t rans -
por tu j e d n e g o grama wynos i o k o ł o 10 
d o l a r ó w ) koniecsuie b ę d z i e ograniczen ie 
d o m i n i m u m m a t e r i a ł ó w w y s y ł a n y c h 
z Z i e m i i j a k na j rych le j s ze przystąpie-
nie d o wykorzystywania miejscowych 
minerałów. Przypuszcza się, że m i n e r a -
ły na EKJwierzchni Ks iężyca zawierają 
p o d o b n e składniki , j a k ska ły na p o -
wierzchn i Z iemi . Jeśli przypuszczenie 
t o się po twierdz i , można założyć , że w 
dalsze j przyszłośc i lunonauc i będą m o -
gli p r o d u k o w a ć z m a t e r i a ł ó w k s i ę ż y -
c o w y c h związki chemiczne , po trzebne 
d o p o d t r z y m y w a n i a życia, syntezy w o -
dy , a także tlen po t r zebny d o o d d y c h a -
nia. 

Bardzo istotnym zagadnieniem jest 
uprawa roślin w warunkach księżyco-
wych. U m o ż l i w i ona urozmaicen ie m e -
nu załogi ks i ężycowe j . Tak w i ę c l a b o -
rator ium k s i ę ż y c o w e nie jes t j u ż dziś 
iluzją i istnieją warunki techniczne 
do wybudowania w ciągu najbliższego 
15-Iecla wyspy ziemskiej na Księżycu. 

PR Z Y ROZWAlLANIU M O Ż L I W O -
ŚCI LOTOW c z ł owieka ku na jb l i ż -
szym Z iemi p lanetom w y m i e n i a s ię 

przede wszys tk im W e n u s i Marsa . T a k 
np. lot trzyosołiowego statku w pobliże 
Wenus i jego powrót na Ziemię, według 
dzisiejszych przewidywań, mogą być 
zrealizowane w roku 1975, a lot w po-
bliże Marsa — w roku 1978. Na rok 1982 
p r z e w i d u j e s ię lot o ś m i o o s o b o w e g o 
statku na orb i tę wokó łmars jańską z l ą -
d o w a n i e m czterech k o s m o n a u t ó w na 
powierzchn i p lanety . 

Terminy tych lotów uczeni ustalili 
z dokładnością już nie tylko do po-
szczególnych dni, ale nawet minut i se-

kund! Chodz i b o w i e m o to, że dla 
oszczędnośc i m a t e r i a ł ó w p ę d n y c h i 
skrócenia czasu l o tu p lanu je s ię start 
w takim okres ie , g d y w z a j e m n y układ 
planet jest na jkorzys tn ie j s zy d la p r z e -
p r o w a d z e n i a takie j operac j i . T a k i e zaś 
„ o k n a " w ustawieniu p lanet zdarzają 
s ię nie c o dzień, ale są j u ż z g ó r y 
znane. 

T a k np. na jkorzys tn ie j szym d n i e m 
startu rakiety z Z i e m i w k ierunku M a r -
sa jest dz ień 25 października 1977 roku. 
W ó w c z a s statek k o s m i c z n y m o ż e z n a -
leźć się w r e j o n i e M a r s a 19 lutego 1978 
roku i w r ó c i ć na Z i e m i ę 7 września 
1979 roku. A w i ę c lot taki trwałby w 
sumie 682 dni. A n a l o g i c z n y przelot obok 
planety Wenus ( je j orb i ta leży w e w -
nątrz o rb i ty Z iemi ) trwałby tyłko rok. 

Start w k ierunku Marsa z p r z e w i -
d z i a n y m w e j ś c i e m statku na orb i tę w o -
kó łmars jańską i l ą d o w a n i e m k o s m o -
n a u t ó w na j e g o p o w i e r z c h n i p r z e w i d u -
j e s ię na 28 grudnia 1981 roku. Statek 
w y l ą d o w a ł b y na p o w i e r z c h n i p lanety 
4 sierpnia 1982 r., zaś p o 20 dn iach , 24 
sierpnia, w y s t a r t o w a ł b y w kierunku 
Z iemi , b y w y l ą d o w a ć na j e j p o w i e r z -
chni 29 marca 1983 roku. I jot t r w a ł b y 
w i ę c w s u m i e tylko 456 dni, a to z tego 
wzg lędu , ż e p r z y p a d a ł b y na o k r e s o p o -
zyc j i Marsa i Z iemi . 

WY S Ł A N I E S T A T K U K O S M I C Z -
N E G O z Ziemi w kierunku Mar-
sa czy Wenus nie przedstawia 

dziś większych trudności. Z a r ó w n o 
Z S R R j a k i U S A w y s y ł a ł y a u t o m a t y c z -
ne stac je k u oibu t y m p lanetom. J e d -
nakże wys łan ie z a ł o g o w e g o statku w 
tak d ługotrwałą p o d r ó ż w y m a g a r o z -
wiązania jeszcze w i e l u p r o b l e m ó w , p o -
c z ą w s z y o d o p a n o w a n i a metod b u d o w y 

na o rb i c i e w o k ó ł z i e m s k i e j o d p o w i e d -
n ich ix>jazdów i tankowania i ch w l o -
cie p a l i w e m — i na stworzeniu o d p o -
w i e d n i e g o m i k r o k l i m a t u z iemskiego na 
pokładz ie statku k o ń c z ą c . 

Obecnie uczeni dysponują odpowiednimi 
środkami dla wyniesienia załogowych stat-
ków kosmicznych w okolice Księżyca. Na-
dają się do tego rakiety, które umieszczały 
na orbitach radzieckie sputniki typu „Pro-
ton" i amerykańskie rakiety „Saturn»*. 

Dla realizacji lotów na Marsa i We-
nus potrzebne będą całkiem Inne źró-
dła energii na pokładzie statków. Jako 
p ierwsze jaskółk i tego r o d z ą j u n o w y c h 
źróde ł energi i w y m i e n i a się s k o n s t r u o -
w a n y w U S A si lnik j ą d r o w y „ N e r v a " , 
k tóry w c iągu k i lku minut r o z w i j a siłę 
c iągu 55.000 f u n t ó w . Radz i e cka stac ja 
„ S o n d a - 2 " wyst rze lona w listopadzie 
1964 roku była w y p o s a ż o n a w silnik 
p l a z m o w y . 

Najważniejsze etapy w poznaniu 
przyrody planet i przygotowania do lo-
tów załogowych ku tym planetom, to 
szereg nowych eksperymentów, któ-
rych realizacja rozpocznie się w naj-
bliższym czasie. Będą to m. in. badania 
reakc j i c z łowieka na d ł u g o t r w a ł y stan 
n ieważkośc i , o p r a c o w a n i e s p o s o b ó w 
p r z e c h o w y w a n i a i wykorzsnstania pa l i -
w a na pokładz ie s t a t k ó w kosmicznych , 
badanie sytuac j i m e t e o r y t o w e j i r a d i a -
c y j n e j w re j on ie planet , badanie a t m o -
s fery planet i cech i ch p o w i e r z c h n i przy 
p o m o c y ś r o d k ó w aut omat ycz nych , b a -
danie s p o s o b ó w w c h o d z e n i a d o a t m o -
s fery planet , l ą d o w a n i a i metod p o w -
rotu na Z iemię . 

A więc u progu realizacji celu nr 1 — 
opanowania Księżyca — kosmonauci i 
naukowcy myślą już o dalszych znacz-
nie bardziej pasjonujących lotach. 

Moment lądowania pierwszego człowieka na Księżycu jest coraz bliższy 
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Autor zamieszczonych wspomnień — Stefan Lewandowski — »,Alamant" z żoną 
L ' a u t e u r d e s s o u v e n i r s q u e n o u s p u b l i o n s S t e f a n L e w a n d o w s k i — , , A . l a n i a n t " et sa f e m m e 

Stefan Lewandowski 

LES S O U V E N I R S 
DU RADIO-OPERATEUR 
„ A L A M A N T " 
Sous les ordres de (Tigre), Chef du SR du groupe Nord du POWN 

PO 22 Ł A T A C H ^ l e ż e n i a ¡p. Stefana Lewandowski, który był 
w latacłi 1944-45 radiiooperaltorem północnej grupy P O W N , pod 
rozkazami „Tygrysa" (kpt. Ważnego), (udostępnia swoje wspomnie-
nia Czytełnikom „Tygodnika" . Jak wiełu z nas lepiej włada w piś-
mie francusłdm, toteż \w tym języku napisał swą opowieść, którą 
bex ^mian drukujemy. Trudno ocKywiiśde streścić tak bogaty 

i foenny Ustoiiycznie imateriał. Postarajmy się jednak w kilku słowacłi 
przytoczyć najistotniejsze momenty. 

Stefan Lewandowski, ur. w 1922 r. w Wybranowie pod Inowrocławiem, 
emigrował w 1923 r. do Francji wraz z rodzioami. W jcłiwiłi (wybuchu woj-
ny mieszkał w Orleanie. IWiał zaledwie 17 ilat, ^ le już od US )-oku życia pra-
cował, aby wspomóc swycłi trzecłi braci, jako że ojciec był inwalidą pracy. 
29 września 1939 r. .zgłosił się na ¿ocliotnlka do jkrmil plolsłdej. Powołano 
go jednak dopiero 12 «zerwca 1940 T. i skierowano do Coetąuidan. Już 
22 Czerwca ewakuował ;slę z dużą 'grupą Holaków do lAngUi. A ż do końca 
1942 r. madał, jak pistze, trwała !dla niego i jego kolegów a; 10 kom-
panii isanitamej (10 'Brygady „dziwna Iwojna". 

Wreszcie, jako iczłowiek odważny i znający doskonale francuski, został 
wraz X innymi Polakami z Francji powołany do specjalnycłi zadań. 

Po odpowiedriifm Iprlzeszkioleniu IStefan Lewandowski Î Dominik Fijak 
zostali zrzuceni mad idepartamentem Creuse. Po wl«lu /perypetiach dotarli 
do Evaux, nawią^iU kontakt 'z orsanizacją li udali (się do Saint-Etienne. 
Pułkownik (dziś «eneïal) Antoni ,J)ainiel"- Zdrojlewski slderował go na 
Nord, do dyspozycji (sieci P O W N , którą kierował p. Remigiusz Szczęsny, 
a konkretnie do ślektora rozciągającego isię od Douai do 'granicy belgijskiej, 
dowodzonego przez «.Wichurę" i— (Zygmunta >Gsrzegorziewsltiego. 

St. Lewandlowski ¡(noszący .»wówczas (kolejno pseudonimy „Bambula" , 
„Duce" , Maharadża" itd.) (często kontaktował się (z Władysławem Ważnym, 
który Icierował służbą wywiadowczą grupy „Północ-POWN" , podobnie 
jak inni radiooperaitonzy: „.Selim" <z;ygmunt Nowak) i „Owidiusz" (Leon 
Zapała). 

Trudno tu cytować nazwiska wszystłtlch łudzi, którzy .okazali mu po-
moc i iwspółpracowali z nim. Znajdą je Czytelnicy w tekście francuskim. 
Powiedzmy itylko, żie z domu państwa. Wypychów w Lourches inadał ponad 
tysiąc radiogramów, pracując .codziennie Iprzez 2—3 godziny, a kiedyś 
nawet (przez 11 godzin bez przerwy, jako iże 'położenie budynku uniemo-
żliwiało tam Nlemctom prowadzenie namiarów radlogonometrycznych. 

Gestapo, niestety, też nie próżnowało: aresztowania, . .wsypy", wywózjd 
do obozów śmierci, rozstrzelania ftastępiowały po sobie ¡(61 osób areszto-
wanych z grupy ..Północ". 42 zostały deportowane, a 19 nigdy nie wró-
ciło). {Stefan Lewandowski pozostał jedynym radlooperaitorem. Pracy m u 
więc nie brakowało. Przypomina, że w około 1150—1200 radiogramach 
przekazaoiych Anglikom wskazał im umiejscowienie 82 wyrzutni V-1 , na 
ogólną liczbę 127, wykrytych przez polską siatkę wywiadowczą, słusznie 
stwierdzając, że gdyby nie poświęcenie tylu młodych Polaków, niewiele 
zostałoby z brytyjskiej stolicy — Londynu. A jednak Anglicy nie po-

myśleli nawet o nadaniu mu najskromniejszego orderu... 
Pan Stefan Lewandowski, mianowany podporucznikiem, kawaler Vir-

tuti MHlitari oraz francuskich „Croix de Guerre" i „Médaille de la Ré-
sistance" zdemobilizo<wał się i już w 1946 r. powrócił do pracy fizycznej, 
został górnikiem. Niezwykły to życiorys, ale 'jakże typowo polski... 

Après vingt-deux ans de silence, je livre mes mémoires 
aux lecteurs de „Tygodnik P o l s k i — La Semaine Polonaise" . . 

MON NOM EST STEFAN LEWAN-
DOWSKI. Je suis né le 30 septembre 
1922 à Wybranowo, dans les environs 
d'Inowroclaw. Dès le début de 1923. 
j'émigral avec mes parents pour la 
France où mon père avait passé 

un contrat de travail aux mines de Brley en Lor-
raine. Ensuite nous nous installâmes à Orléans, au 
numéro 82 de la rue du Petit Chasseur où je de-
meurai jusqu'à la guerre, travaillant depuis l'âge 
de 13 ans pour venir en aide à mes trois frères, 
mon père étant Invalide du travail. Jeune alors, 
je n'avais que 17 ans, vigoureux, décidé à servir 
mon pays, je m'engageai comme volontaire et le 
29 septembre 1939 je passais devant le Conseil de 
Révision qui me déclara, à ma grande joie „bon 
pour le service armé". Cependant je dus ronger 
mon frein et attendre jusqu'au 12 juin 1940 avant 
de recevoir ma feuille de route pour le Camp d'In-
struction de l 'Armée Polonaise à Coëtquidan en 
Bretagne. Je ne pus y arriver que le 16 juin tant 
il était difficile de se déplacer sur les routes en-
combrées par les populations du Nord refluant 
devant l'avance ennemie. 

M o n trei l l i s , m e c h a u s s u r e s — t o u t e s les d e u x p o u r 
le p i e d g a u c h e — à p e i n e r e v ê t u s , j e d u s é v a c u e r le c a m p 
et m e d i r i g e r v e r s le S u d a v e c d ' a u t r e s c a m a r a d e s r a s -
s e m b l é s à la h â t e . N o u s c o n s t i t u â m e s a ins i u n e u n i t é i m -
p r o v i s é e q u i , a p r è s b i e n d e s p é r i p é t i e s , e m b a r q u a à la 
P o i n t e du G r a v e ( G i r o n d e ) , le 22 j u i n s u r le , , D e l i u s " , 
p o u r u n e d e s t i n a t i o n i n c o n n u e q u i s e m b l a ê t r e l ' A f r i q u e 
u s q u ' a u 24 .VI . A cette d a t e n o u s c h a n g e â m e s de c a p — 
•armistice v e n a i t d ' ê t r e s i g n é — et f i n a l e m e n t n o u s 

d é b a r q u â m e s l e 26 j u i n 1940 à L i v e r p o o l , a c c u e i l l i s à 
b r a s o u v e r t s p a r la p o p u l a t i o n a n g l a i s e . 

S u r le . . D é l i u s " j e f i s la c o n n a i s s a n c e d ' u n j e u n e g a r ç o n 
de m o n â g e : L e o n Z a p a ł a . L a c h a n c e f i t q u e n o u s s e r v i -
m e s p a r la s u i t e d a n s la m ê m e u n i t é : l a 1 0 - è m e c o m -
p a g n i e s a n i t a i r e de la 1 0 - è m e B r i g a d e ( „ L a B r i g a d e 
N o i r e " ) . P o u r n o u s c o m m e n ç a a l o r s à n o u v e a u la d r ô l e 
d e g u e r r e e t n o u s n o u s e n n u y â m e s f e r m e j u s q u ' à la 
f i n d e 1942. L o r s q u ' u n e c o m m i s s i o n c h a r g é e d e r e c r u t e r 
d e s h o m m e s d é c i d é s et p a r l a n t c o u r a m m e n t le f r a n ç a i s 
se p r é s e n t a à n o t r e c h e f , le c o m m a n d a n t P ę d z i o c h , 
c e l u i - c i d é s i g n a L é o n et m o i e n n o u s e n j o i g n a n t d e 
g a r d e r le s e c r e t le p l u s a b s o l u . C e t t e n u i t - l à p e r s o n n e 
n e d o r m i t d a n s l e s d o r t o i r s , h o r m i s n o u s : l e s s u p p o s i t i o n s 
les p l u s s a u g r e n u e s é t a i e n t é m i s e s q u a n t à la m i s s i o n 
r é s e r v é e a u x h o m m e s d é s i g n é s . 

Mais le t e m p s passait et r ien n 'arr ivait . N o u s 
pens ions q u e tout était t o m b é dans l'outoli l orsque 
le 3 mai 1943 nous f û m e s c o n v o q u é s à L o n d r e s et 
alors c o m m e n ç a cette aventure d o n t nous rêv ions , 
L é o n et mo i , depu is si l ongtemps . Oł i , ne croyez 
pas q u e l ' on nous n o m m a d ' o f f i c e „ e sp i ons d e l - è r e 
c lasse" ! L a réal i té était ibeaucoup plus terne et 
b e a u c o u p plus d i f f i c i l e . 

A v e c 22 a u t r e s c a m a r a d e s n o u s c o m m e n ç â m e s — d a n s 
. l e p l u s g r a n d secret , ce la va s a n s dire — n o t r e e n t r a î n e -

m e n t d a n s u n e é c o l e d e l ' I n t e l l i g e n c e S e r v i c e p r è s de 
•Maleg, en E^cosse. L à l ' o n n o u s a p p r i t t o u t sur l e s a r m e s 
et les e x p l o s i f s u t i l i s é s à l ' é p o q u e — m a n i è r e de les 
ut i l i ser , d e les d é m o n t e r e tc . . . l ' o n n o u s e n s e i g n a d i f f é -

r e n t e s f o r m e s de c o m b a t s a n s o u b l i e r u n e n t r a î n e m e n t 
p h y s i q u e i n t e n s i f . C ' e s t d a n s c e t t e é c o l e q u e j e r e ç u s 
m o n p r e m i e r p s e u d o : , , B a m b o u l a " . J ' e n e u s d ' a u t r e s p a r 
la s u i t e : , , D u c e " , „ M a h a r a d j a " e t j ' e n p a s s e . L ' o n m ' y 
a t t r i b u a a u s s i u n n u m é r o , , W . T 2 " q u i n e s i g n i f i e r i e n 
a u p r e m i e r a b o r d m a i s q u i a u n s e n s e n réa l i té c o m m e 
v o u s le v e r r e z p l u s t a r d . C e l a d u r a u n m o i s . A p r è s M a l e g 
ce f u t M a n c h e s t e r : l ' é c o l e s u p é r i e u r e de p a r a c h u t i s m e — 
o ù l ' I . S . n o u s p r i t e n c o r e e n c h a r g e . P u i s a p r è s 5 s a u t s , 
r e t o u r à L o n d r e s . — D e u x g r o u p e s f u r e n t f o r m é s : l e 
1 - e r r e j o i g n i t la , , c o m p a g n i e s p é c i a l e de g r e n a d i e r s a u 
s e r v i c e du C o m m a n d a n t e n C h e f " ( S p e c j a l n a K o m p a n i a 
G r e n a d i e r ó w d o D y s p o z y c j i N a c z e l n e g o W o d z a ) e t l e 
2 - è m e , c o m p o s é des W . T . , s ' ins ta l la à G o l d e r s G r e e n 
p o u r y r e c e v o i r la f o r m a t i o n d e r a d i o - o p é r a t e u r s — W . T . 
é t a n t l ' a b r é v i a t i o n p o u r „ W i r e l e r s T e l e g r a p h " ( T é l é -
g r a p h i e s a n s f i l ) . 

Bronicki — „ I s k r a " , che f d 'E jM. d u s o u s - g r o u p e 
„ Ś l ą s k " ; S / L Grzybofi^ski — „ L a l k a " ( tué au c o n -
tact d u so l ) et d 'autres encore. . . 

L e b u r e a u f r a n ç a i s d e L o n d r e s n o u s a v a i t f o u r n i d e s 
f a u x p a p i e r s e t n o u s f û m e s r e v ê t u s de c h a p e a u x m o u s , 
c o s t u m e s d e b o n n e c o u p e , g a b a r d i n e s gr ises , c h a u s s u r e s 
, , B a t a " , s a n s o u b l i e r , l ' é t e r n e l l e s e r v i e t t e d e cuir . A m ê m e 
la p e a u n o u s p o r t i o n s u n e c e i n t u r e b o u r r é e d e m i l l i o n s 
d e f r a n c s , de 200.000 d o l l a r s e t d ' u n e f o r t u n e e n d i a m a n t s 
T o u t ce t r é s o r étai t d e s t i n é à f i n a n c e r la r é s i s t a n c e p o l o -
n a i s e e n F r a n c e . 

JE m 'appe la i s d é s o r m a i s S e r g e L iénart . A 21 
ł ieures nous d é c o l l â m e s dans un „ H a l i f a x " a v e c 
une v a g u e d e ibombardiers . U n e f o i s le m u r d e 

l 'At lant ique survo lé , notre appare i l se détac l ia d u 
groupe , p i q u a v e r s le S u d et nous largua à m i n u i t 
mo ins le quart . 

A u c u n e r é c e p t i o n a u so l n ' é t a i t p r é v u e m a i s n o u s 
s a v i o n s q u e n o u s d e v i o n s ê t r e p a r a c h u t é s e n t r e E v a u x 
et A u z a n c e s , d a n s la C r e u s e , a u S u d d e M o n t l u ç o n et 
q u à 1 o u 2 k m s . d u p o i n t d e c h u t e n o u s d e v i o n s f r a p -
p e r à la p o r t e d ' u n e f e r m e et y a t t e n d r e les o r d r e s 
a p r è s 1 é c h a n g é des m o t s d e p a s s e . A p r è s a v o i r e n t e r r é 
n o s p a r a c h u t e s a ins i q u e l ' a r g e n t et c a c h é d a n s u n 
buiisson le p a n i e r ( a r m e s et a p p a r e i l ) q u i avai t é t é l a r -
g u é a v e c n o u s , n o u s n o u s m î m e s à la r e c h e r c h e d e la 
f e r m e e n q u e s t i o n , q u i n o u s a p p a r u t b i e n t ô t . P e n s a n t 
e n f m p o u v o i r n o u s r e p o s e r n o u s f r a p p â m e s à la p o r t e 
d e l ' h a b i t a t i o n ce q u i e u t p o u r e f f e t d ' é v e i l l e r t o u s l e s 
c h i e n s d u v o i s i n a g e . A u b o u t d ' u n m o m e n t , la p o r t e 
s o u v r i t e t .un p e t i t h o m m e , t e n a n t d ' u n e m a i n u n e v ie i l l e 
l a m p e et d e l ' a u t r e u n p i s t o l e t q u i s e m b l a i t ê t r e a u s s i 
g r o s q u e lui , a p p a r u t a v e c d e r r i è r e lui , p l a n t é e s e n 
r a n g d ' o i g n o n s , sa f e m m e et sa f i l l e . T o u s tro is é t a i e n t 
e n c h e m i s e . N o u s c o m p r i m e s v i t e q u e n o u s n o u s é t i o n s 
t r o m p é s ! L e p a y s a n c o m m e n ç a p a r n o u s d é c l a r e r n e p l u s 
r ien a v o i r à n o u s d o n n e r , car il a v a i t d é j à é t é r é q u i s i -
t i o n n é p a r les F . F . l . de la r é g i o n . N o u s b r e d o u i l l â m e s 
q u e l q u e e x p l i c a t i o n s v a g u e s , p r é t e n d a n t a v o i r p e r d u 
n o t r e c h e m i n . N o u s e s p é r i o n s q u e le p a y s a n a c c e p t e r a i t 

Radiooperatorzy Jan Grudziak, pseudonim „Nika-
nor" (z lewej) i Edward Bomba, ps. ..Torreador" 

J. G r u d z i a k ( . . N i k a n o r " ) et E . B o m b a ( „ T o r r e a d o r " ) 

C'éta i t un g r o u p e d e j o y e u x lurons parmi l e s -
quels s e t r o u v a i e n t Zygmunt Nowak ( „ S e l i m " ) d e 
Le fores t , Leon Zapała ' ( „Owidiusz" ) , d e P o n t - à -
- M o u s s o n , t ou j ours a v e c mo i , Jan Grudziak ( „ N i -
k a n o r " ) d ' A b s c o n , Edward Bomba ( „ T o r r e a d o r " ) d e 
R o u v r o y - ' N o u m é a et b ien d 'autres . 

E n f i n au l - e r j anv ie r 1944 nous ét ions f i n prêts 
pour no t re miss ion. „ S e l i m " part i t q u e l q u e s j o u r s 
après p o u r G i b r a l t a r — i l d e v a i t r e j o i n d r e la 
F r a n c e p a r l 'Espagne. L e 5 f é v r i e r 1944, „ O w i -
d i u s z " f u t parac l iutê a v e c „ B o b " , L . Raszka 
( „ K r u k " ) a v e c Jean iGrudzlak <„Nikanor" ) . L e 5 
f é v r i e r f u t aussi m o n tour. Je f u s d é s i g n é p o u r la 
France a v e c m o n „a l ter ego " . L ' o n n ' envoya i t q u e 
d e u x agents à la cfois. M o n c o m p a g n o n d e route 
était Dominique Fijak qui f u t p lus tard chieif d ' é ta t 
m a j o r d u s o u s - g r o u p e „ M a z o w s z e " sous les p s e u -
d o n y m e s „ W i l k " , „ O g r o d n i k " , „ M i e c z y s ł a w " puis 
„ G e r l i c z " . P e u après f u r e n t paracl iutés en F r a n c e : 
S / L Eugène Biliński — „ F i l i p " , „S tan i s " , „ L i s " ; 
S / L Tadeusz Krala — „ L a m p a r t " — s o u s - c h e f 
d 'E .M. d u s o u s - g r o u p e „ M a ł o p o l s k a " ; S ^ Henri 

Zygmunt Nowak — „Sellm" i St. Lewandowskl 
D e u x r a d i o s : z . N o w a k ( S e l i m ) et S . L e w a n d o w s k i 

c e s p r o p o s ; la p e u r n o u s t e n a l U a i t e t d e p l u s n o u s n ' é -
a r m é s , s e l o n les i n s t r u c t i o n s . Q u e l q u e p e u 

S? • n o u s r é p o n d i t q u ' i l n e c o n n a i s s a i t p a s 
la l o c a l i t é q u e n o u s c h e r c h i o n s e t il n o u s pria d ' a l l e r 
n o u s f a i r e p e n d r e a i l l e u r s . 

F i n a l e m e n t , n o u s t r o u v â m e s u n p o t e a u i n d i c a t e u r et 
n o u s n o u s a p e r ç û m e s q u e le p i l o t e n o u s a v a i t l a r g u é 
a v e c u n e a p p r o x i m a t i o n de q u e l q u e s 35 k i l o m è t r e s ! 



Ż O Ł H I E R S K I E 
W S P O M N I E N I A 
E M I G R A N T Ó W 

w Polsce pamiętają o kapitanie Władysławie W a ż -
nym. Na zdjęciu: harcerki przed szkołą Jego imie-
nia w Rudzie Różanieckiej w pow. lubaczowskim 
En Pologne aussi, on garde la m é m o i r e de „ T y g r y s " . 
Voici l ' école qui porte son n o m à Ruda Różaniecka 

M a i s prenant notre courage à d e u x 
m î m e s en route a c c o m p a g n é s par li 
chiens de toute la région. 

Finalement , à E v a u x , nous croisâmes un 
tinal à q u i F i jak d e m a n d a en anglais — pa 
la route à suivre. J ' interrompis m o n camai 

et le f e r m i e r ahuri déguerpit à toute 

ns, nous nous 
tooiements des 

fermier m a -
r habitude — 
•ade en p o l o -
vitesse. N o u s 

î f f r a y é s de notre 
loin. Enf in , nous 

matin , f o u r b u s et 

cro isâmes ensuite 2 mil ic iens qui 
n o m b r e et allure, nous reni f lèrent d€ 
arr ivâmes à destination vers 8h. du 
a f f a m é s . 

Q u e l q u e s j o u r s p lus tard, le c o n t a c t a v e c nos 
supér i eurs étant e f f e c t u é , un h o m m e v i n t d e St. 
Et ienne . N o u s p r î m e s à n o u v e a u la r o u t e a f in d e 
r e g a g n e r l ' endro i t o ù était e n t e r r é l ' argent dont 
nous dé lesta un emissa i re d u P O W N . I l n o u s l ogea 
q u e l q u e s j o u r s chez un h a b i t a n t d e F i r m i n y . Q u e l -
q u e s t emps p lus tard „ S e l i m " nous re j o ign i t . — 
L e chef d e la rés i s tance d e s e n v i r o n s eut a lors la 
b o n n e idée d e m ' e n v o y e r a v e c u n e j e u n e f i l l e et 
„ S e l i m " r e c h e r c h e r le p a q u e t q u e nous a v i o n s l a i s -
sé à n o t r e p o i n t d e chute . T o u t en m a u g r é a n t 
à l ' idée d e r e f a i r e ce t ra jet , n o u s nous m î m e s en 
route et ayant laissé la j e u n e f i l l e dans u n e gare 
vo is ine , nous par t îmes „ S e l i m " et m o i et r é c u p é -
r â m e s dans le b u i s s o n u n e va l i se d e m a u v a i s e 
qua l i t é d o n t la p o i g n é e se r o m p i t après q u e l q u e s 
k i l omètres . Ce b a g a g e contena i t 2 appare i l s é m e t -
t e u r s - r é c e p t e u r s , d e s mitra i l l e t tes „ s t e n " et des 
m u n i t i o n s . 

A f i n de p o u v o i r porter cette valise nous la f i c e l â m e s 
avec une courroie de , , S t e n " et nous cont inuâmes notre 
route, e n pleine nuit , sans autre incident. N o u s reprîmes 
avec la j e u n e f i l le le l - ë r train e n partance pour 
St . -Et ienne via M o n t l u ç o n . A cette é p o q u e les w a g o n s 
étaient bondés , j e m'ass is sur la valise dans un couloir . 
Le jour se leva. Puis vint un contrôle : les F e l d - g e n d a r -
m e s . J 'avais cependant o b s e r v é q u e les gens m e dévi -
sageaient avec Insistance. M a i s le contrôle ayant visé 
m e s papiers ( f a u x , bien entendu) , n 'avait fait a u c u n e 
remarque . Je c o m m e n ç a i s n é a n m o i n s à e x a m i n e r ce qui 
dans m o n a c c o u t r e m e n t pouvai t être l 'ob jet d ' é t o n n e -
ment , voire de f r a y e u r . Mes y e u x t o m b è r e n t sur la 
bretel le entourant la valise et j e f u s pris d ' u n vert ige : 
les lettres noires „ S . T . E . N . " s 'y étalaient. Jusqu 'à St . 
Etienne, je m e tins p r u d e m m e n t à l 'écart et, arrivé 
â destination, m 'empressa is de m e débarasser d e son 
d a n g e r e u x contenu en le l ivrant à qui de droit . 

NO U S f î m e s conna i s sance q u e l q u e s t emps p lus 
tard a v e c notre c h e f na t i ona l : le c o l o n e l A n -
toni Z D R O J E W S K I — „ N e s t o r " , „ D a n i e l " 

dans la rés istance . Il nous t raça les g randes l ignes 
de n o t r e f u t u r travai l et j e part is p o u r le N o r d d e 
la F r a n c e qui d e v a i t ê t r e m o n f u t u r terrain d ' a c -
tion. 

Ici, dans le Nord , à cette é p o q u e c 'est -à -dire f in 
févr ier 1944, existait du m o i n s sur les registres de paye , 
un réseau du P O W N , c o m p r e n a n t 181 sections avec 3.000 
h o m m e s et f e m m e s s 'étendant d ' A u c h e l à Quièvre 
Chain — réparti en trois sous -groupes , , M a z o w s z e " , 
, , Ś l ą s k " , , , M a ł o p o l s k a " sous les ordres respecti fs de 
„ G a b r i e l " (Jerzy P a c z k o w s k i ) „ M a c i e j " — „ L u b i c z " (Ta-
desz Paczkowski ) , f r è r e du précédent , „ L e s z e k " (Joseph 
Czapiewski) , le tout dirigé par „ P o l k o w s k i " „ J a n o w i c z " 
qui dans la clandestinité s 'appelait R é m i Mart in — habi -
tant R o u v r o y - s o u s - L e n s et travail lant à la fosse 5 de 
Méricourt sous Lens , mais qui, en réalité, se n o m m a i t 
M . Remigiusz Szczęsny — ancien ancien e m p l o y é du 
Consulat Général de Pologne à L i l le et qui avait fait en 
1940 la C a m p a g n e de N o r v è g e c o m m e sergent-aspirant . 
U n h o m m e calme, e x t r ê m e m e n t cultivé. 

En gare d e D o u a i m ' a t t e n d a i t le che f d u S o u s -
- G r o u p e P O W N „ M a ł o p o l s k a " „ L e s z e k " (Joseph 
Czapiewski) qu i m ' e m m e n a à A b s c o n . J 'y f i s la 
c onna i s sance d e ce lu i a v e c j e d e v a i s t rava i l l er et 
qui al lait être p o u r m o i un ami très c h e r : Zygmunt 
Grzegorzewski (alias „ Z b i g n i e w W i c h u r a " ) , che f d u 
sec teur s ' é t endant d e D o u a i à la f r o n t i è r e be lge . 
J 'ai eu la c h a n c e d ' a v o i r en lui un c o l l a b o r a t e u r 
très c o m p r é h e n s i f . I l m e présenta à Mr . l ' a b b é 
Alojzy Pszczeliński — „ L a c r o i x " , c u r é d e V a l e n -
c iennes — A n z i n , a u m ô n i e r d u s o u s - g r o u p e „ M a -
ł o p o l s k a " qui m ' h é b e r g e a auss i tôt d a n s une f a m i l l e 
po l ona i se et m ' i n d i q u a l ' endro i t o ù instal ler m o n 
poste é m e t t e u r . J 'eus a lors m o n p r e m i e r c ontac t 
a v e c L o n d r e s le 5 mars 1944. 

J u s q u ' a u 4 ju in j e ne r e çus et n ' é m i s q u e des 
messages d e s imp le rout ine . A cette d a t e l 'on m ' e n -
v o y a le m e s s a g e „ W . W . W . " qui a n n o n ç a i t le d é -
b a r q u e m e n t p o u r le 6 ju in . 

C o m m e tous les r a d i o - o p é r a t e u r s d e n o t r e s e r -
v i c e : „ S e l i m " , „ O w i d i u s z " , j ' eus des contac ts f r é -

quents a v e c m o n che f „ T y g r y s " (Lt. Władysław 
Ważny — Chef du Service de Renseignements du 
Groupe" N o r d - P O W N " ) . C 'étai t un h o m m e d e 
g r a n d e v a l e u r qui ava i t o r g a n i s é un réseau de r e n -
s e i g n e m e n t s très e f f i c a c e . I l a p p r e n a i t a u x h o m m e s 
de s o n s e r v i c e d e r e n s e i g n e m e n t s les m é t h o d e s d e 
la lutte c l a n d e s t i n e : r é d a c t i o n d e messages courts , 
c o n c i s ; il créa aussi u n e é q u i p e d e d e s s i n a t e u r s ; il 
eut insp i rer a d m i r a t i o n et c o n f i a n c e à ses h o m m e s 
qui lui v o u è r e n t u n e f i d é l i t é sans b o r n e s : i n s p e c -
tant q u o t i d i e n n e m e n t ses d i f f é r e n t s r a d i o - o p é r a -
teurs, i l c ontrô la i t c h a q u e r a p p o r t lui parvenant , 
et les d o n n a i t f i n a l e m e n t au c h i f f r a g e . 

J 'eus le b o n h e u r d e t r o u v e r , a v e c „ T y g r y s " , au 
d o m i c i l e d e M . et M m e Wypych à L o u r c h e s , un 
e n d r o i t idéa l p o u r t rava i l l e r . I l y ava i t p e u d e 
c h a n c e q u e le „ G o n i o " d e la G e s t a p o pu isse m e 
d é t e c t e r : d ' u n côté la f o s s e S c h n e i d e r , d e l 'autre 
2 terri ls et d e r r i è r e la m a i s o n , „ U s i n o r " d e D e n a i n , 
et e n t r e les 2 terr i ls la d i r e c t i o n d e L o n d r e s . 

Chacun sait en e f f e t qu ' i l faut au m o i n s d e u x stations 
d ' é c o u t e p o u r localiser u n appareil é m e t t e u r . Les m a s -
ses métal l iques e n v i r o n n a n t e s arrêtaient les ondes . 
Il aurait fa l lu a u x A l l e m a n d s un t e m p s incalculable 
pour m e trouver . D e cet endroit , j ' e n v o y a i p lus de 
1000 messages , émettant tous les jours durant d e u x , à 
trois heures, il y eut m ê m e un jour o ù la transmission 
dura onze lieures in interrompues . 

M a i s , p a r m e s u r e d e p récaut i on , j e d u s a b a n -
d o n n e r ce l ieu, car le 28 ju i l l e t m o n ami „ S e l i m " 
f u t c a p t u r é et g r i è v e m e n t b lessé à A n g r e s , près d e 
Lens . J 'en aver t i s i m m é d i a t e m e n t L o n d r e s et priai 
G r z e g o r z e w s k i d e m e t r o u v e r et d e m e créer un 
réseau d ' e n d r o i t s assez é l o ignés les uns des autres 
a f in d e iX )uvoir é m e t t r e a v e c p lus d e sé cur i t é et 
d ' év i t e r , le p lus jx jssible , d ' ê t r e pr is . 

Celui -c i -accepta et dès alors j e sil lonai le secteur, 
précédé de M - e l l e Sophie Szopa (maintenant M m e 
K e m p a , habitant à Escaudain) , de L o u r c h e s à q u i avait 
été conf ié la tâche péri l leuse de c o n v o y e r m o n appareil , 
n 'ayant pas le droit de le faire m o i - m ê m e . 

Cette j e u n e fi l le , ainsi que M m e Janina K l a c z y ń s k a 
et Janina C z a j k o w s k a ( , , I w o n k a " ) , Christine Janasiak 

Łączniczki kpt. „Tygrysa" : Krystyna Janasiak — 
„Baśka" i Cecylia Reiss — „Aldona" (z prawej) 
Christine Janasiak ( „ B a ś k a " et Cécile Reiss ( „ A l d o n a " ) 
ont été agents le liaison du capitaine W a ż n y ( „ T y g r y s " ) 

( , , B a ś k a " ) , ac tue l lement M m e S t a m b u ł a , d e m e u r a n t à 
Waziers , Cecyl ia Reiss ( , , A l d o n a " ) a c t u e l l e m e n t M m e 
Lucas de W a z i e r s étaient des agent p e r s o n n e l s de , , T y -
g r y s " . U n e équipe spéciale m e tenait au courant des 
m o u v e m e n t s suspects d e camions c a m o u f l é s , m ' a p p o r -
tait les messages et dél ivrait à leurs destinataires c e u x 
que j e recevais . Je travai l lai de la sorte ave le concours 
d e n o m b r e u x compatriotes , entre autres M . et M m e 
W y p y c h ; M . et M m e W a l c z a k de M o n c h e c o u r t , où 8 
j o u r s avant sa m o r t j ' a i eu la visite d e , , T y g r y s " et 
chez leur b e a u - f r é r e tenant le ca fé fa isant f a c e à la 
fosse S é b a s t o p o l ; M . et M m e Mis iek , b o u c h e r à H o r -
naing : M . et M m e Paterek, c o m m e r ç a n t s à Atoscon; M . 
K o p e r de D e n a i n : M . Pera d 'Escaudain , M . et M m e 
Śląski de M o n t i g n y - e n - O s t r e v e n t , M m e K l a c z y ń s k a , déjà 
citée, dite , , A t m a " , institutrice polonaise à A b s c o n , qui 
accompl i t u n travail é n o r m e , c h i f f r a n t t o u s les messages , 
transmis n o t a m m e n t par M l l e Matolepsza , institutrice 
polonaise à W a z i e r s ( „ H a n k a " ) , ac tue l lement M m e G a ł -
czyńska , d e m e u r a n t m a i n t e n a n t à G r e n o b l e , qui m a l g r é 
sa faible santé rendit des services considérables à la 
cause polonaise . Je tiens à citer é g a l e m e n t . M m e W a n -
da G r z e g o r z e w s k a qui aida tous les h o m m e s venant 
d ' A n g l e t e r r e — transportant souvent des a r m e s (à l ' é p o -
q u e elle était institutrice à A b s c o n ) ; M m e K a t a r z y n a 
I d k o w i a k — , , C i o c i a " — de Lal la ing q u i sous couverture 
d ' u n e école de couture avait que lques f i l les p o u r porter 
les messages (Centrala Przerzutowa INF 'u) , M m e Sta -
nisława S u c h a n e c k a actue l lement M m e Raszka qui a prit 
part act ivement au parachutage d ' a r m e s d u 28.8.44 dans 
la région d ' O d o m e r et qui servait d 'agent de laison avec 
sa camarade W a n d a W a n d o l s k a ; , , O d e t t e " de Lil le , une 

Łączniczki: Anna Duslńska 1 Łucja Nowakowska 
A n n e Dusińska et Lucie N o w a k o w s k a , agents de liaison 

Française qui transportait „ S z t a n d a r " et les tracts de 
l ' i m p r i m e r i e ; A n n a Dusińska de D o u r g e s — agent de 
liaison de l ' a u m o n i e r M . S t e f a n i a k ; Maria K a c z m a r e k 
d ' A u b y , Ł u c j a N o w a k o w s k a ( , . M a r i a " ) épouse W a l o r s k a , 
recherchée par la Gestapo — ayant déjà eu son père et 
sa soeur Cecyl ia , épouse Jaworska , arrêtés — continuait 
avec a c h a r n e m e n t son travai l ; K r y s t y n a Łaszak de 
F l e r s - e n - E s c r e b i e u x , M a r i a Ostrowicz é p o u s e F u r m a n o w -
ska d ' A b s c o n et Maria B i n e k , d ' A b s c o n é g a l e m e n t ; Maria. 
Z g o r e c k a é p o u s e Luther de Lal la ing ; „ L i d i a " Czesława 
Fojt , de Waziers , „ Z o c h a " — Scholastyka B r z e c k a actuel -
l ement M m e M o c i g e d 'Oignies , arrêtée à Paris et déportée 
en A l l e m a g n e •— Croix de G u e r r e ; Z o f i a Z a w a d z k a — 
épouse K a r p i k arrêtée le 3.8.44 et torturée par la G e s t a p o ; 

zyk d e W a z i e r s ; „ I r k a " — W a n d a 
e n - G o h e l l e ; , . W a n d a " Stanis ława 
hébergea p e n d a n t 6 mois le s/lt. 
na G a b r i e l c z y k de W i n g l e s ; M l l e 

polonaise de B r u a y - e n - A r t o i s : , , M o n i -
k — épouse S ł o m a de L e n s ; Jadwiga 

. . I r m a " — Irena B o n 
Jaśniewicz de Li 
Chadas de Barl in 
Eugène B i l iński ; Hal 
M a k , institutrice 
k a " — Maria Ty; 

actuel lement M m e Bi l ińska d e m e u r a n t au C a n a d a ; , ,Joa-
s i a " — Jadwiga K a c z k o w s k a — f e m m e de M . Fi jak 
à B é t h u n e , , , I w e t k a " — Stefania K u b a s de N o e u x - l e s -
- M i n e s — agent de liaison B r u x e l l e s - D o u a i ; , , K a s i a " , 
„ J i i l k a " — M m e K a p e l l a — à d e u x reprises assiste sans 
le vouloir a u x arrestations des résistants ( „ G a b r i e l " 
28.7.44 et „ E d w a r d " 17.8.44) réussissant à prendre le large; 
„ E m i l i a " — W i e s ł a w a Ignaszak ; „ W a l e r i a " — Otylia D r a -
bik épouse W i e l g o s z de P o n t - d e - l a - D e u l e . Les méritas de 
n o m b r e u s e s f e m m e s polonaises ont été r é c o m p e n s é par 
la Cro ix de Guerre . P a r m i les décorées f igurent n o t a m -
m e n t : Irena L e w u l i s — , , K r y s t y n a " — Croix de Guerre 
au G Q G de Paris — étoile de v e r m e i l ; Julia B z o w s k a , 
Jadwiga B o r o w s k a , Scholastyka Brzęcka , Ewa Francisz -
k o w s k a , A n n a J a k u b o w s k a , Ira Kras ińska , Jadwiga 
K r a w c z y ń s k a , A n n a Leszkiewicz , Janina L e w a l s k a , insti-
tutrice d 'Oignies , A n n a Piasecka, Tekla Sędzierska — 
institutrice de Lens , Józefa W r ó b l e w s k a et tant d 'autres. 
Qu ' i l m e soit permis au n o m de m e s camarades de les 
remercier . Je tiens à remercier tout spécialement M . et 
M m e Jurewicz de L e f o r e s t . 

T o u t e s ces j e u n e s f i l l e s et f e m m e s po lona i ses 
a n i m é e s d ' u n f a r o u c h e patr i o t i sme , luttant p o u r la 
cause po l ona i se e t a l l iée a v e c un courage , u n e a b -
n é g a t i o n e x e m p l a i r e s et fa i sant p r e u v e d ' u n s a -
c r i f i c e sans bornes , ont t o u j o u r s g u i d é m e s c a m a -
rades d e c o m b a t d a n s leurs d é p l a c e m e n t s , s i l l o -
nant sans cesse toutes les routes et les sent iers d u 
N o r d d e la F r a n c e en t ranspor tant les armes , les 
postes émet teurs entre P a r i s et L i l l e , B r u x e l l e s et 
V a l e n c i e n n e s , le c ourr i e r , les m e s s a g e s c h i f f r é s , et 
m ê m e les e x p l o s i f s et cela s o u v e n t sous les b o m -
b a r d e m e n t s al l iés . T o u j o u r s s u r la b r è c h e , e l les 
n o u s r e n d a i e n t des s e r v i c e s ines t imab les . 

P e u t - ê t r e un j o u r v i e n d r a o ù un h is tor ien o u un 
poè te po lona is r e n d r o n t un h o m m a g e p lus p a t h é t i -
q u e et p lus é m o u v a n t à tous les actes d e b r a v o u r e 
d e la f e m m e po l ona i se au c o m b a t . 

L e s messages furent e n v o y é s par les chefs des ser-
vices de rense ignements des 3 sous -groupes , , Z d z i s ł a w " 
(Kaz imierz Chmiel iński ) , „ W i k t o r " ( W a c ł a w Chuderski) 
„ G r o m " (Piotr U k l e j a ) , „ G a s t o n " (Julian M a j c h e r c z y k ) 
et par les c h e f s d ' é t a t - m a j o r des s o u s - g r o u p e s : Lt . Louis 
Raszka , Lt . D o m i n i q u e Fi jak , S /Lt Henri Bronicki , res-
p e c t i v e m e n t pour , , M a ł o p o l s k a " , , , M a z o w s z e " et , , Ś l ą s k " . 
Ce travail était supervisé par T y g r y s j u s q u ' à sa mort , 
puis par L o u i s Raszka ( „ K r o g u l e c " , „ K r u k " , „ K a z i k " ) 
qui f u t noriimé par le c o m m a n d a n t M a c i e j G r a b o w s k i 
( , , E u g è n e " , , , J u l e s " ) qui f u t le chef de S .R . en r e m p l a -
c e m e n t de . . T y g r y s " et chef d ' é t a t - m a j o r du groupe 
Nord P O W N . 

J 'eus p o u r tâche d e t ransmet t re tous les m e s s a -
bes d e P O W N d e B e l g i q u e sous le c r y p t o n i m e 
„ B i a n c a " , é m a n a n t d e „ C z a r n y " , „ B u r z a " , „ M a r a -
t o n " , d o n t la v é r i t a b l e ident i té m 'es t i n c o n n u e . 

B e a u c o u p d 'autres encore , d e C o n d é , de V i c o i g n e , 
B r u a y - s u r - E s c a u t , H e l e s m e s , A u b e r c h i c o u r t etc . 
dont , après 20 années , j e ne m e s o u v i e n s plus , mais 
qui tous o n t m é r i t é d e la patr ie , c o n t r i b u è r e n t à la 
réussite d e m a miss i on . Je d o i s aussi r e m e r c i e r d u 
f o n d d u c o e u r M. Sobecki, b o u c h e r , M. Szopa, père 
de la j e u n e f i l l e d é j à n o m m é e , et d ' autres c o m m e r -
çants qu i o n t fa i t le m a x i m u m en ce qui c o n c e r n e 
le r a v i t a i l l e m e n t ; car nous n 'av ions ni cartes d e 
rav i t e i l l ement , ni po ints text i les , ni c igarettes . 
G r â c e à e u x j e n 'ai m a n q u é , d e r ien. 

DES n o u v e l l e s m e p a r v i n r e n t au s u j e t d e m o n 
c a m a r a d e r a d i o Edward Bomba (dit „ T o r r e a -
d o r " ) pr is à P a r i s le 13 ju i l l e t 1944 et d é p o r t é 

en A l l e m a g n e ; puis d e Jean Grudziak (dit „ N i k a -
n o r " ) o b l i g é d e p r e n d r e la f u i t e près d e T o u l o u s e , 
son poste é m e t t e u r ayant é té d é c o u v e r t p e n d a n t 
une cour te a b s e n c e et qui v i t d e loin les A l l e m a n d s 
m e t t r e le f e u à sa m a i s o n , le 9 ju i l l e t 1944. 

C h a q u e agent posséda i t 2 appare i l s émetteurs , 
l 'un des miens t o m b a en p a n n e vers la m i - a o û t et 
m o n che f t r o u v a un réparateur b é n é v o l e . E n t r e -
- t e m p s „ O w i d i u s z " (Leon Zapała) brûla , c o u p sur 
(toup, les l a m p e s d e ses d e u x appare i l s et j e dus 
m e r e n d r e à L e f o r e s t , a v e c l ' un ique appare i l qu i -
m e restait , et là nous t rava i l l âmes à d e u x sur le 
m ê m e poste , mais c h a c u n à des heures d i f f é r e n t e s . 

Je do i s noter que dans le s e c t eur d ' „ O w i d i u s z " , 
c o m m e d a n s le sec teur d e „ S e l i m " la c o m p r é h e n -
sion entre c h e f s d e sec teur et radios n 'était pas la 
m ê m e o u e ce l le ex i s tant entre m o n che f et m o i . 

„ O w i d i u s z " avait eu à E v i n - M a l m a i s o n des e n -
nuis a v e c les stations g o n l o m é t r i q u e s m o b i l e s a l l e -
m a n d e s . Il vena i t d ' é c h a p p e r d e justesse à la d é -
t e c t i on ; le fa i t d e p l a c e r un r a d i o - o p é r a t e u r à L e -
fores t , s itué près d ' E v i n M a l m a i s o n , était r i squé — 
car l ' on p e u t ê t r e r e p é r é d a n s un p é r i m è t r e d e 
2 km^ sans changer les pos tes d ' é c o u t e d e p lace . 
D ' a u t r e part , nous ne p o u v i o n s d i r e a u x p e r s o n -
nes qui ava i ent le c o u r a g e d ' a v o i r un poste é m e t -
teur chez el les g u e les r isques qu 'e l les p rena ient 
éta ient très grands . 

T o u j o u r s es t - i l q u e nous insta l lâmes l e poste 
c h e z iM. Zawadzki à L e f o r e s t , j u s t e d e r r i è r e le t e r -
ril d e la f o s s e 2/0. J ' y d e m e u r a i , a lors q u ' „ O w i -
d iusz " , lui, l ogeai t a i l leurs , et vena i t c h a q u e j o u r 
émet t re . M a i s hélas, si nous e n t e n d i o n s L o n d r e s , 
L o n d r e s , lui, ne nous entenda i t pas et les A l l e -
m a n d s p r o b a b l e m e n t pas non plus. 

Q u o i q u ' i l en soit — s o n t - c e les a l lées et venues 
de p e r s o n n e s é t rangères o u d 'autres m o t i f s qui 
leur d o n n è r e n t l ' éve i l ? — les A l l e m a n d s e n v o y è -
rent u n e j e u n e f i l l e à l eur so lde , M o n i k a A n d r z e j -
czak (il a é t é p r o u v é d e p u i s qu ' e l l e travai l la i t e f -
f e c t i v e m e n t p o u r les nazis) qui , sous un p r é t e x t e 
q u e l c o n q u e , entra sans f r a p p e r c h e z M . Z a w a d z k i 
et m e vit. S u r le m o m e n t , nous ne p e n s â m e s pas 
q u ' u n e c o m p a t r i o t e puisse nous trahir . C e p e n d a n t , 
q u e l q u e t e m p s après , on m e p r é v i n t q u e m o n d e u -
x i è m e poste était r é p a r é et q u e j e d e v a i t r e j o i n d r e 
m o n secteur . 

L e l e n d e m a i n , 3 août 1944 à 20 heures , „ O w i -
d i u s z " était pr is et torturé , la f a m i l l e Zawadzki — 
in te r rogée et brutal isée . Puis , le 19 août à 6h. d u 
mat in l ' a f f a i r e d 'Ev in M a l m a i s o n rev in t sur le t a -
p is ; la f a m i l l e Nowakowski et les d e u x f r è res 
Kaczmarek d ' A u b y sub i rent le m ê m e sort . F i n a l e -
m e n t „ O w i d i u s z " f u t d é p o r t é et c o n d a m n é à t r a -
va i l l er , sous les b o m b a r d e m e n t s all iés, dans une 
us ine d ' a r m e m e n t s . M. François Nowakowski (59 

W o ż n i a k — épouse K a s z y ń s k a et W a n d a Z i m n a de M-
ricourt, agents de laison du s o u s - g r o u p e . . ¡Śląsk" , , ,Han 
k a " — Helena R o g o w s k a de B u l l y - l e s - M i n e s ; „ S a b i n a ' 



CZ O Ł O W Ą P O S T A C I Ą w s z y s t k i c h l u d o w y c h 
jase łek — p o z a Świętą Rodz iną — jes t k r ó l 
H e r o d , c o to „miał cały śuńat z gmiazdami 
pod siuoimi nogami". T e n o k r u t n y w ł a d c a 
b e z serca, uosob ien ie w s z e l k i e g o zła c z ł o w i e -

c z e g o , m u s i z w o l i l u d u zg inąć . Z j a w i a się Ś m i e r ć w 
t o w a r z y s t w i e Diab ła , H e r o d g inie ś c i ę t y kosą, t o p o r e m 
łub m i e c z e m , a D i a b e ł „zrodzony z ojca kruka, z matki 
zorony" zabiera czarną H e r o d o w ą duszę d o czeluśc i p i e -
k i e l n y c h . 

Dziś z w y c z a j e j a se łkowan ia zanikają s t o p n i o w o , a le 
na Ś ląsku w okres ie ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a dz iec i 
i m ł o d z i e ż , a często i doroś l i p o p r z e b i e r a n i w p r z e -
d z i w n e s tro je , u s z m i n k o w a n i k r e d k a m i i pastą w ę -
drują u l i c zkami na per j r f e r iach miast , zachodzą na 
p o d W ó r k a i dają ca łe p rzeds tawien ia ,— dz ie ło a n o n i -
m o w y c h a u t o r ó w — n ierzadko z m u z y k ą i p ieśniami . 
Są to w łaśn ie „ H e r o d y " . N i e da j Boże , g d y d w i e takie 
k o m p a n i e , , H e r o d ó w " spotkają się na s w o j e j drodze . 
Biorą się w ó w c z a s — a l e t y l k o D i a b ł y i Ś m i e r c i — 
za c z u b y , natomias t kró l H e r o d , j e g o świta i A n i o ł y , 
j ako że pos iadają „drogie i bogate" s t ro j e , czekają na 
w y n i k i nie miesza ją się do a w a n t u r y . C z y j a p a r a 
D iabe ł — Ś m i e r ć z w y c i ę ż y , ta g rupa , , H e r o d ó w " p o -
zos ta je na p lacu , a b y dać p r z e d s t a w i e n i e . 

K t o p i e r w s z y s t w o r z y ł g r u p ę , , H e r o d ó w " i skąd 
w z i ą ł się ten z w y c z a j , t rudno dz i ś ustal ić . T r a d y c j e te 
w z b u d z i ł y j e d n a k os tatn io z a i n t e r e s o w a n i e z n a w c ó w 
l u d o w e g o f o l k l o r u . O d t rzech lat z i n i c j a t y w y d y r e k -
tora T e a t r u Dz iec i Z a g ł ę b i a p . Jana D o r m a n a i p r z y 
p o m o c y Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sz tuki o r a z M i e j s k i e j 
R a d y N a r o d o w e j w B ę d z i n i e o r g a n i z o w a n y jest p r z e -
g ląd , , H e r o d ó w " . Na ten n i e c o d z i e n n y z jazd d o B ę -
dz ina p r z y b y w a j ą , , H e r o d o w i e " ze s w y m i o r s z a k a m i 
z r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i p o w i a t ó w : będz ińsk iego , z a -
w i e r c i a ń s k i e g o , o l k u s k i e g o , g l i w i c k i e g o i k a t o w i c k i e g o , 
b y przed l i cznie z e b r a n y m i g o ś ć m i d a ć na scenie pokaz 
ś w i ą t e c z n e g o f o l k l o r u w i e j s k i e g o i f o l k l o r u przedmieść . 

P o d c z a s u b i e g ł o r o c z n e g o z l o tu , , H e r o d ó w " o p a l m ę 
p i e r w s z e ń s t w a w a l c z y ł o k i lkanaśc ie g r u p i z e spo ł ów , 
w k t ó r y c h n a j m ł o d s z y H e r o d l i c zy ł 13 lat, a n a j s t a r -
szy — aż 77 lat. T y l k o A n i o ł o w i e i D i a b ł y b y l i m n i e j 
w i ę c e j w r ó w n j o n w i e k u o k o ł o 16—18 lat. I m p r e z a 
udała się d o s k o n a l e i z d o b y ł a uznanie przeds tawic i e l i 
Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sztuki . E t n o g r a f o w i e z M u -
z e u m Ś ląsk iego w B y t o m i u i Ś ląsk iego Ins ty tutu N a u -
k o w e g o w K a t o w i c a c h nagral i w i e l e t e k s t ó w , w i e r s z y 
i ś p i e w e k na t a ś m y m a g n e t o f o n ó w , a b y u t r w a l i ć d o -
moros łą t w ó r c z o ś ć m ł o d s z y c h i s tarszych a r t y s t ó w 
a m a t o r ó w . 

T e g o r o c z n y z lot , , H e r o d ó w " w y p a d n i e z a p e w n e n ie 
m n i e j i m p o n u j ą c o i z n o w u d o s t a r c z y o b f i t e g o m a t e r i a -
łu do b a d a ń nad l u d o w y m i z w y c z a j a m i ludnośc i Ś ląska. 

Wszystkie zdjęcia kilku grup ,3erodów" podczas ubiegłorocznego zlotu w Będzinie — wykonał B O G D A N K R A S I C K I 



Wszystkie zdjęcia kilku grup „Herodów" podczas ubiegłorocznego złotu w Będzinie — wykonał B O G D A N K R A S I C K I 

1L EST DE TRADITION EN POLOGNE, pour la Noël, de monter 
de magnifiques crèches. Nous disons ¡monter, car il s'agit surtout de 
spectacles, parfois de marionnettes, >mais le plus souvent de représen-
tations d'amateurs villageois qui personnifient Hérode, la Mort, le 
Diable. L e méchant Hérode doit ¡périr et tous les moyens sont bons. 
Aussi, sans rrespect pour ¡la vérité historique, tombe-t-il sous les coups 

de braves soldats (de préférence des chevau-légers du temps de l'Empire). 
L'urbanisation risquait de faire disparaitre cette coutume. C'est donc une 
belle initiative que celle de M. Jan Dormán, directeur du Théâtre Enfantin 
du Bassin de Dombrowa, qui depuis trois ans organise à la Noël un „Con-
grès des Hérodes". De toute la région des cortèges pittoresques 'prennent 
le chemin de Będzin fjour y donner des spectacles reflétant dans toute sa 

pureté le folklore des campagnes et des faubourgs. L'an dernier, le plus 
jeune des „Hérodes" avait 13 ans, le doyen — 77 ans. Seuls les anges et 
les diables ne dépassaient pas 18 ans d'âge... 



W domu (oświetlonym 'iclelitrycznością ^potlcać jeszcze możemy starodawne wrze-
ciono. Na drewnianym kołowroticu wprawionym w ruch obrotowy nogą prządki 
snuje się nić lniana, zawsze w gospodarstwie domowym bardzo potrzebna 

1 'HIVER commence le 21 décembre et prend pn le 20 mars. Tout le monde 
sait ça et 'pourtant c'est rarement vrai. Ainsi en Pologne, dans l'ouest 
du pays l'hiver ne dure que > £0 jours, mais dans les Tatra, tout au sud, 

• et dans la région de Białystok, tout au nord-est, il se maintient 120 jours 
—^ et plus. Quand là fa mi-mars les paysans des environs d'Opole ou de 

Wrocław commencent déjà les semis de printemps, ceux de Suwałki 
utilisent encore des Itraineaux. 'Et, d'une année à l'autre, les hivers peuvent 
être cléments ou ¡très rudes, l/homme s'en est toujours préoccupé, puisque sa vie 
en dépendait. Et nous savons ainsi que le terrible hiver de .1364 avait fait tpérir 
tous les vergers de Pologne, que celui de 1499 avait ,dès novembre immobilisé 
dans la neige l'armée des envahisseurs turcs, qu'en 1522, le 26 janvier on la-
bourait déjà près de Gdańsk, qu'en 1647, à la mi-décembre, les abeilles se pré-
paraient d butiner, qu'en 1812... mais tout le monde connaît le sort de la Grande 
Armée. 

Nos photos ont été prises dans le village de Pułazie Świeże, dans la voïvodie 
de Białystok, une des plus froides de Pologne. Les habitants ont su s'y adapter 
aux rudes hivers et trouvent toujours à s'occuper quand la neige les isole du 
reste du monde. 

Mlyn, którego kamienie poruszane były siłą iwiatru, jest już w Fułaziach relik-
tem przeszłości. Wiatraków takich jest w Polsce niewiele, toteż jako zabytki 
dawnego budownictwa ludowego podlegają bardzo ścisłej ustawowej ochronie 

Wszędzie pełno śniegu. Jego ciężar pokrzywił płoty, pourywał z drzew co 
słabsze gałęzie, zasypał drogi i ścieżki, ałe jakże upiększył krajobraz 



N A D A L E K I E Ü W S I 
W K O T L I N I E S L Ą S K I E J po o b u s t r o -

n a c h O d r y , gdzieś od Opola aż p o 
G ł o g ó w , a także na w ą s k i m pasie 
nadodrzańsk im przy zachodnie j g r a -
nicy Polski , m n i e j w i ę c e j od Gubina 
aż po Ba ł tyk oraz na części j e g o w y -

brzeża od Świnou j ś c ia aż za K o ł o b r z e g — zima trwa 
przec iętnie 60 dni. Natomiast w Tatrach, na p ó ł -
n o c n y c h k r a ń c a c h Suwalsz czyzny i na L u b e l s z c z y ź -
nie w re j on ie K r a s n e g o s t a w u przec iąga się nieraz 
ponad 120 dni. 

Z n a c z n i e krótsza jest z ima w oko l i cach P o z n a -
nia czy B y d g o s z c z y aniżeli w Olsztynie lub B i a -
łymstoku. K i e d y w p o ł o w i e m a r c a ro ln icy w p o -
bl iżu Opola i ko ło W r o c ł a w i a przystępują do w i o -
sennych s i e w ó w , a d r z e w a puszczają p ierwsze 
pąk i i ty lko patrzeć j a k zakwitną , to w z i m n i e j -
szych oko l i cach Po lsk i śnieg bieli j eszcze pola, na 
drogach t r w a sanna, c z ł o w i e k zaś wo l i nie r e z y g -
n o w a ć z kożucha. 

W i e m y , że p o d o b n i e j a k t o b y w a w okresie le t -
n im, z ima z imie n i e równa . B y w a j ą z imy, w k t ó -
r y c h śnieg i m r o z y u t rzymują się w Polsce przez 
k i lka mies ięcy , w innych zaś latach są łagodne, 
w y k a z u j ą duże skoki t e m p e r a t u r y ; szata śnieżna 
t o znika, to się z n ó w po jawia . Zdarza się także — 
c h o ć nie za często — że ustalone d ł u g o t r w a ł y m i 

o b s e r w a c j a m i p o g l ą d y na z i m ę zostają „posta-
wione na głowie". T o znaczy , że w s z y s t k o w t e d y 
jest o d w r o t n i e i z ima nie jest z imą. 

Od ki lkudzies ięc iu lat w e wszys tk i ch n iemal k r a -
jach p r o w a d z o n e są sys tematyczne no towan ia 
wsze lk i ch zmian p o g o d y i t emperatury dla c e l ó w 
n a u k o w y c h . Z d a w n i e j s z y c h natomiast c zasów j a -
kieś szczególne zmiany znane są dzisiaj j edyn ie 
z zap i sów pamiętnikarzy . 

I tak w i a d o m o np., że w 1364 zima w Polsce 
by ła tak ciężka, że w y m r o z i ł a w iększość d r z e w 
o w o c o w y c h ; w roku 1499 o g r o m n e śniegi, jak ie 
spadły p o d koniec l istopada un ieruchomi ły w 
oko l i cach Hal icza i S a m b o r a ki lkadzies iąt tys ięcy 
T u r k ó w , k tórzy pustoszyl i kra j i ruszyć się z m i e j -
sca nie mogl i , „zdychającym i dobijanym koniom 
rozpruwali wnętrzności dla ogrzania w nich 
swoich członków skostniałych". W 1552 r o k u z i m y 
w c a l e nie b y ł o i j u ż 26 stycznia zaczęto k o ł o G d a ń -
ska orać pola. W 1647 roku, który S i enk iewi cz n a -
zywa „ d z i w n y m r o k i e m " , zima była p o d o b n o 
tak lekka, że najstarsi ludzie nie pamiętali podob-
nej... w połowie grudnia roje po pasiekach poczęły 
się burzyć i huczeć, bydło ryczało po zagrodach...". 
P o d o b n i e miała się rzecz na prze łomie lat 
1701/1702 — kiedy p o łagodne j z imie w p o ł o w i e 

lutego zaczęła się wiosna i z ziemi w y s y p a ł y się 
w i o s e n n e kwiaty . N i e z w y k l e ciężką z imę zanoto -
w a ł y kronik i w 1812 roku podczas n ie for tunne j w y -
p r a w y Napo leona I na M o s k w ę . W latach późn ie j -
szych, k iedy przychodz i ł y c iężkie m r o z y i śn ie -
gi, m ó w i o n o , że przyszła „ n a p o l e o ń s k a z i m a " ^ 

Z i m a , którą p r e z e n t u j e m y na naszych f o t o g r a -
f iach , przedstawia t y p o w e obrazy z niz innej ws i 
po lsk ie j na Białostocczyźnie , która obok części 
Olsztyńskiego i Tatr należy do na jz imnie j szych r e -
g i o n ó w Polski . Z o s t a ł y one w y k o n a n e w e w s i P u -
łazie Świeże w p o w i e c i e W y s o k i e Mazowieck ie , 
n ieda leko Szep ie towa i D ą b r ó w k i Kośc ie lne j . 

o wsi tej przypomnieć można, że mieszkała kiedyś 
w niej drobna szlacłita. Z tej szlachty wywodzili się 
Pułascy, stąd zresztą nazwa Pułazie, wsi, która była icb 
rodowym gniazdem. Rafał Pułaski z Pułaziów, łierbu 
Slepowron, stolnik bielski, rotmistrz busarii, miał dzie-
więciu synów w swej chorągwi. Z nieb jeden służył póź-
niej pod Stefanem Czarnieckim i towarzyszył mu do Da-
nii, a Franciszek był kolejno pisarzem wojskowym 
u czterecb betmanów. Z tej rodziny pochodził też Kazi-
mierz Pułaski, który zginął za wolność Ameryki. Urodził 
się on jednak nie w Pułaziach, lecz w Warce nad Pilicą. 

W czasie c iężkie j , ob f i te j w śniegi z imy życ ie 
na w s i b y n a j m n i e j nie zamiera , mieszkańcy p o -
trafią się d o nie j przystosować , a nawet uważają 
ją za w c a l e p r z y j e m n y okres. 

Życie izimowe w ¡Pułaziach cechuje spokój. Oczywiście /trzeba Załatwiać najważniejsze <5zynności igospodarskie i— iwoda 1 opał dla domu loraz łtarma dla zwierząt. 
Wieczory upływają mieszkańcom przy radiu i (telewizji, »a lże Iwleś jest zelektryfikowana — odbiorniki spotykamy w każdym domu. Czworonożny opiekun jednego 
z pułazich gospodarstw wyszedł na spotkanie z fotoreporterem i pozuje do zdjęcia. W każdej zagrodzie spotkać można takiego ulubieńca domowników 

2adne auto nie izastąpi <w miesiącach zimowych 
na Białostocczyźnie iczy iSuwalszczyźnie tradycyj-
nych sań. Sanie (pozwalają na odwiedzenie «laWet 
najbardziej zapadłych, najodleglejszych zakątków 
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D ' . . A L A M A N T " 

Suite de la page 27 

ans) et M. Stefan Zawadzki (48 ans) furent eux 
aussi déportés. Malheureusement ces d e u x person -
nes ne revinrent jamais, ainsi que d e u x autres No-
wakowski, le père et son fils, et Władysław Matu-
siński — habitant tous à Mazingarbe — Fosse 7, 
arrêtés le 3 août à la suite de l 'arrestation de „ S e -
l i m " et d e „Gabr i e l " et qui eux aussi disparurent 
à tout jamais. 

Inutile d e dire qu'étant le seul radio-opérateur 
restant, le travail ne m'a pas manqué . Il était 
temps que les Al l iés arrivent. Le 2 septembre je 
dus plier bagages trois fois dans la m ê m e journée 
et fu i r d 'Auberch icourt à Helesmes, la gestapo et 
les camions gonio sur mes talons, alors que nos 
soldats n'étaient plus qu'à quelq^ies ki lomètres. 
Ces heures d'angoisse, de cache-cache avec les n a -
zis ne peuvent être narrées. Mais j e devais cont i -
nuer d 'émettre. 

Enf in le grand jour arr iva; mais dans la m ê m e 
après -midi une co lonne blindée al lemande, venant 
d e Bouchain et se dirigeant vers Marchienne et 
qui se frayai t un chemin, s'arrêta et mitrailla la 
maison d e notre ami Paterek à A m s c o n — une 
ttonne â m e s'était chargée d e les avertir que j ' a -
vais émis 12 jours chez lui. En tout, sur l'ensemble 
du Réseau Nord, les Allemands ont arrêté 61 hom-
mes et femmes: 42 personnes déportées en Alle-
magne dont 19 ne sont jamais revenues en France. 

Cette tourmente passée, je fus chargé d'assurer la 
liaison entre Londres et le Consulat de Pologne à Lille. 
Sur ce, le 10 septembre 1944, le colonel Zdrojewski vint 
me voir et je l'emmenai immédiatement à la clinique 
Ambroise Paré à la Madeleine-lez-Lille, afin de rendre 
visite à mon camarade ,,Selim" miraculeusement échappé 
à la mort après avoir reçu 17 balles de mitraillette à 
travers le corps, à la suite de la capture de son poste 
à Angres et de son chef ,,Gabriel" qui tentait de 
s'échapper. 

Après cela je fus appelé par le colonel Zdrojewski 
à Paris afin d'assurer la transmission des dépêches entre 
Londres et l'Ambbassade Polonaise. Puis la mission mili-
taire fut transférée Quai d'Orsay et je la suivis. J'avais 
pris goût au risque et je commençai à trouver le temps 
long dans la capitale; entre-temps je parvins juste à faire 
un saut chez mes parents à Orléans, qui ne m'avaient 
pas revu nâ reçu de mes nouvelles depuis 1940 et je 
demandai à reprendre du service plus près du front. 

De janvier à mars 1945, je me retrouvai donc en Bel-
gique, formant des jeunes radios pour la campagne d'Al-
lemagne, car nous prévoyions une résistance de l'ennemi 
et envisagions de faire le même travail qu'en France. 

Le 15 mars, je fus rappelé à Londres; je venais d'être 
affecté à une nouvelle unité internationale qui, à l'aide 
de petits commandos, avait pour mission d'empêcher 
les Allemands d'évacuer les camps de concentration 
vers l'intérieur du pays. Cette unité était la ,,Spécial 
Allied Airborne Reconnaissance Forces" basée à Vir-
ginia Water près de Londres. Pendant que nous nous 
entraînions à notre nouvelle tâche, les Allemands capi-
tulèrent et notre unité dut changer le but de sa mission; 
traquer les criminels de guerre qui se cachaient en grand 
nombre dans les camps de déportés ou de ..displaced 
persons." 

Ł e 8 mai 1945, accompagné d e 2 sous-o f f i c iers 
que m'avait adjoint la compagnie d e grenadiers 
N.M. — j e venais d 'être promu sous- l ieutenant le 
23 oc tobre précédent — je devais m e rendre par 
avion puis en j eep à Lunebourg près d e Hambourg 
puis d e là, après une prise de contact, m e diriger, 
avec mon équipe, d irectement par la route, j u s -
qu 'à Copenhague. Mais nous eûmes, avant notre 
départ , 2 jours de liberté q u e mes 2 sous-o f f i c iers 
voulurent o c cuper uti lement en visitant un vi l lage 
peu éloigné, dans lequel les autorités alliées 
avaient installé des famil les polonaises. 

J'eus la bonne idée de les accompagner , ibien 
m 'en prit, car en parlant avec mes compatriotes 
j 'appris qu'un pauvre hère traînait, désemparé , 
dans ce vi l lage et qu' i l répondait trait pour trait 
au signalement d ' „ O w i d i u s z " : c'était bien lui. Je 
le ramenai le plus promptement possible et le f is 
rapidement rapatrier en Angleterre — inutile de 
vous dire qu' i l avait beaucoup souffert . 

Deux mois plus tard, ma mission au Danemark ter-
minée, Je rentrai en Ecosse et fus affecté dans une unité 
réguilére: le ,,Centrum Wyszkolenia Łączności" — centre 
d'instruction des transmissions. Je revins plusieurs fois 
en France en permission, m'étant marié en avril 1946 et 
je retournai me faire démobiliser; ce qui fut fait le 8 
août 1946. 

Depuis j'ai réintégré le rang de la masse 
ouvrière dont j'étais issu. J'ai seulement changé 
de métier. Je suis devenu mineur, bowetteur plus 
exactement puis agent de maîtrise. Actuellement 
la silicose a entrepris le travail aue n'ont pu faire 
les nazis. 

Ma seule satisfaction est d'avoir été nommé 
sous-lieutenant, pour faits militaires, et d'avoir été 
décoré des mains du Général Kukieł, â, Paris de la 
Virtuti Militari. La France m'a honoré en me dé-
cernant la Croix de Guerre et la médaille de la 
Résistance. 

Les Anglais m'ont oublié et pourtant dans les 
quelques 1150 à 1200 messages que je leur trans-
mis, j'ai indiqué 82 emplacements de rampes de 
lancement de VI sur l'ensemble de 127, indiqués 
par notre service, qui furent détruites par notre 
aviation, l'usine secrète d'aviation d'Albert et le 
repaire de Rommel, où celui-ci fut blessé. Et lors-
que je rentrai à Londres, revenant de France, et 
vis les ruines je ne pus m'empêcher de penser que 
s'il n'y avait pas eu de jeunes et braves Polonais, 
il ne serait pas resté grand chose de la capitale bri-
tannique. 

Stefan L E W A N D O W S K I 
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T T NE FOIS ENCORE, les amours de 
|_J Madame Walewska et de Napoléon 

font l'objet d'un film. Mais ce 
n'est pas un „remake" du célèbre m é -
lodrame de 1937 avec Greta Garbo et 
Charles Boyer (que nos lecteurs ont pu 
voir le soir du réveillon sur la deuxiè-
me chaîne). Le réalisateur jjolonals 
Léonard Buczkowski (également auteur 
du scénario avec l'humoriste Andrzej 
Jarecki) a tourné une comédie très gaie, 
spirituelle, pleine de gags et de plai-
santeries très fines. Lecteur de polonais 
à Lille, le prof. Napoléon Béranger vi -
site Walewice, l'ancien domaine de la 
famille Walewski. Il y rencontre une 
jeune fille. Lui ressemble à l 'Empe-
reur, elle — à la belle comtesse. En-
semble, ils recherchent ce que fut 
vraiment cette belle histoire d'amour. 
Et l'action se pousult sur deux plans. 
Nous assistons aux intrigues compli-
quées qui doivent amener la comtesse 
Walewsfca dans l'alcôve de Napoléon, 
dans l'intérêt des maréchaux et des mi -
nistres, dans l'Intérêt aussi de la Po-
logne... Marie, d'abord refuse, puis cède 
enfin à son entourage. Paralèllement 
se déroule un „f l irt " contemporain en-
tre le savant français et la belle étu-
diante. Cette histoire d'amour connaî-
tra un dénouement plus heureux. Et 
comme tout se passe en couleurs, sur 
écran panoramique, la satisfaction des 
spectateurs et complète. 

9* 
"•il 

w rolach głównych w filmie „Marysia i Napoleon" 
występuje najpopularniejsza para polskich aktorów fi l -
mowych: Beata T Y S Z K I E W I C Z i Gustaw H O L O U B E K 

R O M A 

M A Ł Ż E Ń S T W O ? 
O nowym polskim filmie 

„MARYSIA í NAPOLEON" 

POZiNALI się d o k ł a d n i e 160 lat 
t e m u na p r z e ł o m i e lat 1806— 
1807. I c h m i ł o ś ć przesz ła d o h i -
stori i , w P o l s c e n a z y w a n a „ro-
mansem pani Walewskiej", zaś 
w e F r a n c j i : „polskim małżeń-

stwem Napoleona". 
Ziwlązek f r a n c u s k i e g o cesarza z p o l -

ską sz lachc ianką ne t r w a ł d ługo . W 
1810 r o k u p r z y s z e d ł w p r a w d z i e na 
ś w i a t s y n A l e k s a n d e r (późn ie j s zy m i -
nister s p r a w z a g r a n i c z n y c h za c z a s ó w 
N a p o l e o n a III) , ale w t y m ż e s a m y m 
r o k u c e s a r z p o j ą ł za żonę austr iacką 
k s i ę ż n i c z k ę M a r i ę L u d w i k ę . K o n t a k t 
z Mar ią W a l e w s k ą został z e r w a n y . 

A l e z a n i m został zerwany ! . . . Z a n i m 
N a p o l e o n z w i ą z a ł s ię z dynast ią a u -
str iacką ! Ileiż nadzie i o b u d z i ł s w o i m 
p o s t ę p o w a n i e m w ó w c z e s n e j W a r s z a -
wie . P l a n y sko l i gacen ia s ię z N a p o l e o -
n e m snul i p o l s c y arys tokrac i , a p a t r i o -
t y c z n e z a m y s ł y t o n ę ł y w d w o r s k i c h in -
t r y g a c h i p l o t e c z k a c h . S t a r a n o s ię w y -
k o r z y s t a ć s y m p a t i ę N a p o l e o n a d o Mar i i 
z Waleiwic . 

Jaka b y ł a n a p r a w d ę pan i W a l e w s k a ? 
Na k a ż d y m z z a c h o w a n y c h p o r t r e -
t ó w t w a r z j e j jest inna . O p i s y r ó w -
n ież są p e ł n e sprzecznośc i , za leżnie o d 
tego , c zy za p i ó r o c h w y t a ł w r ó g c z y 
p r z y j a c i e l . W l i t e rack i ch o p r a c o w a -
n i a c h p o d k r e ś l a n o p r z e d e w s z y s t k i m 
tragi23n l osu P o l a k ó w — i t rag izm s y -
tuac j i M a r i i , j a k o k o b i e t y p o r z u c o n e j 
z p o w o d ó w p o l i t y c z n y c h . 

T̂ a ekranie odtwarzała jej postać Greta 
Garbo w 1937 roku, Napoleona grał wów-

czas słynny francuski aktor Cbarles Boyer 
— w filmie „Pani Walewska" reżyserii 
Clarence Brown. Obraz ten, zrealizowany w 
konwencji melodramatu, roił się od błędów 
bistorycznych i obyczajowych, ale porywał 
i przejmował widzów, gdyż wielka para ak-
torów potrafiła odtworzyć namiętności wiel-
kiej pary kochanków. 

DOTYCHCZAS w y d a w a ł o s i ę n i e -
m o ż l i w e s t w o r z e n i e w i d o w i s k a k o -
m e d i o i w e g o na ' t e n temat . A j e d -

nak... Jes t tak ie w i d o w i s k o , j est po l sk i 
n o w y f i l m „MARYSIA I NAPOLEON" 
reżyser i i L e o n a r d a B u c z k o w s k i e g o — 
s z e r o k o e k r a n o w y , k o l o r o w y , u d a n y , 
z a b a w n y ! W i r t u o z e r s k i „ żar t h i s t o -
r y c z n y " — j a k n a z w a ł go s a m reżyser . 

Z n i m w ł a ś n i e r o z m a w i a m y o p o -
w s t a n i u t e g o f i l m u . 

— Oklaski w salach kinowych są do-
wodem, że widzowie zaakceptowali ten 
film jaho doskonałą zabawą... 

Sprzyja temu niewątpliwie współ-
czesna rama — m ó w i reżyser B u c z -
k o w s k i . Francuski naukowiec p. Na-
poleon Beranger poznaje w Walewi-
cach polską studentką imieniem Mary-
sia, podobną do tamtejszego portretu 
Marii Walewskiej. Utożsamiają się w 
swoich historycznych opowiadaniach z 
tą parą bohaterów. Te ich opowiadania 
pokazujemy na ekranie. Oczywiście za-
bawę można było prowadzić tylko do 
pewnego momentu: do Księstwa War-
szawskiego. Potem zaczyna się dramat: 
odbyła sią wyprawa na Moskwą, roz-
poczęło się osamotnienie Marysi. 

— C z y f i l m ten jest adaptac ją sztuki 
A n d r z e j a J a r e c k i e g o , w y s t a w i o n e j d u -

Leonard B U C Z K O W S K I jest jednym 
2 tych polskich reżyserów, którzy roz-
poczęli realizować f i lmy jeszcze w 
okresie przedwojennym. To doświad-
czony twórca, ale nie staromodny, 
wręcz przeciwnie — o wiecznie młodym 
sercu 1 niespożytej energii do pracy. 
Przypominamy tytuły jego filmów, aby 
nasi czytelnicy uświadomili sobie, że 
„ M A R Y S I Ę I N A P O L E O N A " reżysero-
wał ich stary, dobry znajomy: „Sza-
leńcy" (1928), „Gwiaździsta eskadra" 
(1930), „Szyb L 23" (1932), „Rapsodia 
Bałtyku" (1935), „Straszny dwór" i 
„Wierna rzeka" (1936), „Florian" (1938), 
„Biały murzyn" , 1 „Testament prof. 
Wilczura" (1939). Po długiej przerwie: 
„Sprawa pilota Maresza" (1956), „Szki-
ce węglem" (1957), „Deszczowy lipiec" 
1 „Orzeł " <1958), „Czas przyszły" (1961), 
„Smarkula" (1963), „Przerwany lot" 
<1964). 

Akcja fi lmu rozpoczyna się od przypadkowej Yrfzyty lektora języka 
polskiego z Lille prof. Napoleona Berangera w majątku Walewice, 
gdzie znajduje się obecnie stadnina koni. W zabytkowym pałacyku 
Francuz ogląda stare obrazy, wśród nich portret cesarza Bonaparte 
i dawnej dziedziczki Walewic szambełanowej Marli z Łączyńsklch 
Walewskiej. Spotyka także uroczą Polkę, zdumiewająco podobną do 
Marii Walewskiej. Prof. Beranger cofa się myślą w przeszłość. Dziew-
czyna w jego wyobraźni staje się panią Walewską, on sam — cesa-
rzem Bonaparte, kierownik stadniny — starym szambelanem W a l e w -
skim. Francuz wtajemnicza w swoje rozmyślania poznaną pannę, stu-
dentkę historii Uniwersytetu Warszawskiego, w której doszukuje się 
jH>dobieństwa do Marli Walewskiej. W ten sposób powstaje obok 
współczesnej — druga warstwa filmu — historyczna i oMe wza-
jemnie się odtąd przeplatają. W toku akcji dziejącej się współcześnie 
i przed 160 laty nawiązuje się romans między Francuzem i Polką, 
na podobieństwo tamtego — między cesarzem a Marysią Walewską 

żo w c z e ś n i e j w W a r s z a w i e i g r a n e j z 
d u ż y m p o w o d z e n i e m ? 

— Historia „Marysi i Napoleona" 
jest dużo dłuższa. Pomysł realizacji na-
rodził sią przed kilku laty. Tematem 
zainteresowali się producenci francu-
scy. Rozpoczęły się pertraktacje. Za-
proponowano koprodukcję z francu-
skimi aktorarni, ale na warunkach, 
których nie mogłem przyjąć. Film 
miał się nazywać „Wielka miłość Na-
poleona Bonaparte" i miał być jakby 
powtórzeniem „Pani Walewskiej" z 
1937 roku, a więc nową wersją histo-
rycznego filmowego melodramatu. 
Opowieść o Napoleonie miała się za-
kończyć aż na Elbie... Ja natomiast 
pragnąłem opowiedzieć tą historię żar-
tobliwie, choć z pełnym poszanowaniem 
uczuć ludzkich i kultury historycznej. 
Miłość Napoleona i Marii Walewskiej 
należy przecież naprawdę do naszych 
świętości narodowych. 

Pertraktacje, przygotowania, pisanie 
scenariusza przedłużało się, ale to wy-
szło scenariuszowi na korzyść. Miano-
wicie Andrzej Jarecki, za moją zgodą 
oczywiście, opracował oddzielny tekst 
dla teatru, wykorzystując pewne nasze 
pomysły. Z kolei — pomysły z tej sztu-
ki wprowadziliśmy potem do filmu. 

— Jak d ł u g o t r w a ł a r e a l i z a c j a ? 
— 125 dni. W plenerach, w atelier i 

we wnętrzach naturalnych: w Walewi-
cach, w Muzeum Narodowym, w Piw-
nicy studentów architektury. Zaanga-
żowaliśmy do scen masowych 100-oso-
bowy zespół Opery Narodowej i Opery 
Łódzkiej. Rekwizyty wypożyczyliśmy 
z polskich muzeów, kostiumy wojsko-
we z niemieckiej wytwórni DEFA i z 
czeskiej wytwórni w Barrandowie. Tyl-
ko dla wojska stojącego daleko w tle —-
mogliśmy użyć kostiumy z „Popiołów". 
Były, niestety, już zbyt zużyte. Więk-
szość strojów szyto jednak specjalnie. 
Są utrzymane w stylu epoki, a przy 
tym — fantastyczne, umowne, jak cały 
nasz film. 

— W histori i k i n e m a t o g r a f i i j es t t o 
p i e r w s z y f i l m t e g o t y p u : n i b y w s p ó ł -
czesny , l e c z w te j w s p ó ł c z e s n o ś c i w a ż -
n ie j sza jest przesz łość , w ł a ś n i e u m o w -
na i c h y b a z w i e l o m a s c e n a m i f i k c y j -
n y m i ? 

— Tak. Sytuacje fikcyjne były nie-
zbędne dla stworzenia tej żartobliwej, 
baśniowej atmosfery. Starałem się 
utrzymać klimat z „Madame Sans-
-Gene", filmu, który bardzo lubię. Na-
poleon nie jest w „Marysi i Napoleo-
nie" realistyczny! Pamiętajcie o tym! 
Ale jest taki jak chciałem i zagrany 
znakomicie przez Gustawa Holoubka; 
zagrał go bowiem bawiąc się w Napo-
leona. Faktów historycznych nie fał-
szowaliśmy. 

— A czy N a p o l e o n śpiewał . . . t a k j a k 
w t y m f i l m i e ? 

— W dokumentach — brak na to do-
wodów. Ale brak ich przecież także do 
stwierdzenia, że nie śpiewał... 

Krystyna G A R B I E N 
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Pierwsze, nieoczelciwane siH>t-
kanie Marysi z cesarzem na-
stępuje pod Błoniem na trak-
cie wiodącym do Warszawy. 
Kareta państwa Walewskicli 
zajeżdża drogę orszakowi ce-
sarza, w którego świcie znaj-
duje się porucznik Łączyński, 
brat Marysi. Pokazuje on 
siostrze uwielbianego przez 
żołnierzy cesarza, ten zaś do-
strzega 'Marysię i przez ciiwi-
ię przygląda się jej uważnie. 
Znajduje jakby odpowiedź na 
pytanie, które zadał przed 
cii wiią marszałkowi Duroc: 
,yPodabno w Polsce jest wlełe 
pięknych kobiet?" i podejmu-
je decyzję: „Zostajemy tu do 
wiosny!". Po chwili przypomi-
na sobie twarz młodziutkiej 
szambeianowej Walewskiej, 
przedstawionej mu na drodze 
i mówi: „ A Józefina ostrze-
gała nas przed Polkami..." 

Życie w Waiewicach płynie sennie i jednostajnie. 
Stary szambelan Anastazy Walewski i jego mło-
dziutka żona Marysia stanowią przedziwną parę 
małżonków. Rzadko bywają tu bale czy przyjęcia. 
Stary i chory sza^mbelan nade wszystko lubi spo-
kój. Skromna i uległa Marysia nie jest wymaga-
jąca, odrzuca młodych adoratorów. Do Walewic 
dochodzą wieści o polskich Legionach, w których 
walczy brat Marysi, i wreszcie wiadomość, że do 
Polski przybywa oczekiwany z nadzieją cesarz Na-
poleon Bonaparte. W pałacyku następuje ożywie-
nie nie tylko dlatego, że nadchodzą Francuzi, ale 
i dlatego, że nadarza się rzadka okazja wy-
jazdu do Warszawy, na ślub wnuka szambelana 

Cesarza od chwili przybycia do Warszawy nie 
opuszcza myśl o pięknej Polce. Warszawską rezy-
dencję szambelana Walewskiego odwiedzają na po-
lecenie cesarza niemal jednocześnie minister Tal-
leyrand i marszałek Duroc. Szamt>elanowi wydaje 
się, że to on jest przedmiotem tak niezwykłego 
zainteresowania. Jest pewny, że robi karierę po-
lityczną. Tymczasem minister w sposób dyskretny, 
a marszałek prosto z mostu ujawniają gwałtowne 
pragnienie cesarza, aby Marysia przybyła na bal 
sylwestrowy. Siostra szambelana, księżna Jabło-
nowska, jest zdumiona, ale jako osoba doświad-
czona bierze sprawę w swoje ręce. Marysia na 
wiadomość o zalotach cesarza, mdleje z wrażenia 



Cesarz wydaje wielki bal syl-
westrowy. W otoczeniu sztabu 
i najwyższych dostojników 
swojej świty wita arystokra-
cję i śmietankę towarzyską 
Warszawy. Bonaparte jest 
szorstki i zniecierpliwiony. 
Chce jak najszybciej zobaczyć 
tę, na którą czeka i dla któ-
rej zorganizował ten bal. Bal 
rozpocząć ma cesarz w pierw-
szej parze z Anetką Potocką, 
ale już po tym tańcu wszyscy 
wiedzą, że pierwszą parę na 
tym balu stanowią cesarz i 
Marysia Walewska. Bonaparte 
staje się coraz bardziej podnie-
cony i roztargniony. Ofice-
rów, którzy chcą tańczyć z 
Marysią, wysyła z pilnymi 
rozkazami poza Warszawę. Po 
balu cała Warszawa trzęsie się 
od plotek i domysłów. Tylko 
szambelan niczego się nie do-
myśla, a jego siostra wręcz 
doradza mu, aby się usunął 

Wracamy do tej części akcji filmu, która dzieje się współcześnie. Prof. Béranger nie ukrywa 
swojej sympatii do pięknej panny, poznanej w Walewicach. Podczas jazdy do Warszawy zachowu-
je się bardzo swobodnie, snując wizję początku miłości cesarza i Marysi. Studentka zwraca mu 
uwagę na fałszywą Interpretację historii i odtrąca jego zaloty oświadczając, że Francuz nie 
może robić w Polsce co chce. Według niej tak właśnie postąpiła dumna Maria Walewska, odsy-
łając na zamek wszelkie prezenty i stanowczo odpowiadając „nie" wielkiemu cesarzowi. W filmie 
znów następuje powrót do historii. Świta Napoleona Bonaparte jest zaskoczona odmową Alarysi. 
Tak nie postąpiła przecież dotąd żadna kobieta wobec cesarza. Takiego obrotu sprawy nikt się nie 
spodziewał. Duroc, któremu nie powiodła się akcja przekonania dumnej Polki, jest bliski rozpaczy 
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Napoleon rozstrzyga 
problemy polityczne, do-
wodzi wojskiem, pro-
wadzi bitwy. Nie opusz-
cza go jednak myśl o 
Marysi z Walewic. Znów 
jest w Warszawie. Tra-
wiony tęsknotą pota-
jemnie wkrada się nocą 
do rezydencji szambela-
na, aby spotkać kobie-
tę, którą pokocliał od 
pierwszego spojrzenia 
na trakcie wiodącym do 
Warszawy. „Możeś ty 
złodziej?" — pyta zasko-
czonego i zawstydzone-
go Napoleona pokojówka 

Marysia odrzuca kolejne 
zaproszenie na zamek. 
Wymawia się chorobą. 
Wszyscy są zdumieni. 
Panie z arystokracji 
marzą o spotkaniu z ce-
sarzem, gotowe są uczy-
nić wszystko dla niego. 
A Marysia? „Jak to mo-
żliwe, że odmówiłaś sa-
memu cesarzowi" — 
mówią przyjaciółki. 
„Nasza biedna ojczyz-
na" — biadają patrioci. 
Cesarz również pisze: 
„Ojczyzna Twoja bliż-
szą mi będzie, gdy Two-
je serce zlituje się nade 
mną" . Trwają gorącz-
kowe zabiegi, aby skło-
nić Marysię do uległoś-
ci. Wielkie damy, wybit-
ni działacze, wreszcie 
sam książę Poniatowski 
tłumaczy: „Bądź roz-
sądna". Marysia ulega 

Jak było naprawdę? Jak doszło do pierwszego czułego spotkania 
cesarza 1 J^rys i? Zastanawiają się nad tym i prof. Berange® I w „ 
znajoma studentka, na zabawie w jednym z warszawskfch lol^H 



Maria Walewska, nim 
wyprawiono ją na 
pierwszą schadzkę, wy-
słuchała wielu rad do-
stojnych polityków, za-
poWegUwych matron i 
usłużnych przyjaciółek. 
Mówią jej : „Obowiąz-
kiem kobiet jest służyć 
mężczyżnie..." „Ciebie 
wybrał władca Euro-
py... jesteś dobrą kobie-
tą i patriotką". I wre-
szcie zatroskany o los 
kraju i decyzje Napo-
leona w sprawie pol-
skiej działacz wyjaśnia 
„polityczny" sens jej 
misji: ,3 ; iedy już doj-
dzie do tegot, że... wte-
dy zapytaj — Sire, a 
Polska?" Marysia w to-
warzystwie marszałka 
Duroc i zaufanego lo-
kaja Constantina udaje 
się do komnaty cesa-
rza i staje przed obli-
czem Napoleona. Zmę-
czony i zapracowany 
cesarz na jej widok 
uspokaja się i łagod-
nieje. Bierze ją w ob-
jęcia. Maria pamięta o 
zaleceniach i pyta: 
„Sire, a Polska?", a ten 
odpowiada: „ A dajże 
spokój". W jej ramio-
nach szuka ucieczki od 
przetargów politycznych 
gwaru bitew i wojny 

Z ^ 
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Prof. Napoleon Béranger, podobnie jak swego czasu cesarz Napoleon 
Bonaparte, poznaje zwyczaje Polaków. Zawiera wiele nowych znajo-
mości w środowisku studenckim Warszawy. Stara się być wszędzie 
tam, gdzie może spotkać swoją znajomą. Znajomość języka polskiego 
ułatwia mu kontakty. Dochodzi do wielu zabawnych konfrontacji 

- s - , 

Bonaparte znajduje przy Marysi spo-
kój. Rodzi się wielka miłość. Cesarz 
uczy się piosenki „Toć pokonał Krak 
potwora", pomaga w robieniu na dru-
tach, gra w karty. „O co zagramy" py-
ta, Marysia odpowiada: „może o jakieś 
królestwo?". Bonaparte przegrywa. 
Bierze mapę i wykreśla granice Kró-
lestwa Warszawskiego. „Jak to, bez 
Krakowa? — oburza się Maria. „Bóg 
mi świadkiem, więcej nie mogę. Musi 
ci to wystarczyć" — odpowiada cesarz 

Oburzony brat Marysi 
policzkuje ją, nie chce 
mleć siostry nałożnicy. 
„Ja służę ojczyźnie wła-
snym ciałem" — woła. 
„ A cóż ja robię" — od-
powiada spokojnie Ma-
rysia. Maria załatwia u 
Napoleona wiele spraw 
„państwowych", pole-
conych jej przez roda-
ków, ale nade wszystko 
kocha cesarza. Uczy go 
łiistorii Polski. Cesarz 
pyta: „ A dlaczego Wan-
da nie chciała Niem-
ca?", Marysia odpowia-
da: „Bo my wolimy 
Francuzów". Na wiado-
mość, że Marysia spo-
dziewa się dziecka i jej 
pytanie „oo teraz bę-
dzie?" odpowiada weso-
ło: „Dobrze będzie". I 
snuje plany urządzenia 
Jej i syna, choć wie, 
że musi ulec w uczu-
ciu racjom polityków 

Film dobiega końca. Znów historia splata się 
ze współczesnością. Prof. Beranger jest za-
kochany w studentce poznanej w Walewi-
cach, ale nie jest pewien jej wzajemności. 
Denerwują go jej adoratorzy. Co robić? Do-
chodzi do nieoczekiwanego spotkania... z ce-
sarzem Bonaparte, który z portretu w M u -
zeum poucza swego ziomka, jak ma postąpić. 
Studentka z Warszawy coraz życzliwiej pa-
trzy na przystojnego Francuza z Lille. Obo-
je coraz bardziej zgadzają się w sprawach 
historii... miłości cesarza i Marii Walew-
skiej. Czy nie można jej powtórzyć po 160 
latach? Tym bardziej że Napoleon Bćranger 
nie musi kierować się względami wlelidcj 
polityki I zamierza poślubić piękną Polkę... 



PRAWDA 
i LEGENDY 
o PAM 
WALEWSKIEJ 

PO S T A Ć P I Ę K N E J P O L K I f a s c y n o w a ł a w s z y -
stkicłi n i e m a l a u t o r ó w dzieł o Napo leon ie , j e g o 
życ iu p r y w a t n y m i w p ł y w i e , j ak i nań w y w i e -

ra ły kob iety . Niestety — dotychczas hrabina W a -
lewska przedstawiana była z żenującą p o w ś c i ą g l i -
wośc ią przez p o w a ż n e autorytety n a u k o w e lub z 
przesadną f ikc ją r omantyczną , zawartą w l i cznych 
u t w o r a c h be l e t rys tycznych . 

P o l s c y p isarze , wspó ł cześn i Mari i W a l e w s k i e j , 
skrzętnie o m i j a l i j e j n a z w i s k o lub „ledwie, mimo-
chodem, a z niesmakiem wyrzekali po kilka słów, 
xoykropkowawszy nazwisko. Damy współczesne po-
kłuły szambełanową szpileczkami zawiści. Czasem 
ją ktoś bardzo głośno potępił lub usprawiedliwił, 
lecz bardzo po cichu. A zawsze półsłówkami" —• 
pisze Stan is ław W a s y l e w s k i w książce pt. „ S z a m -
b e l a n o w a z W a l e w i c " . 

Na o b i e k t y w i z m , a n a w e t s u p e r l a t y w y z d o b y -
w a l i s i ę tylko. . . Francuzi . W j e d n e j z prac Ar tu ra 
L e v y pt. „Napwleon in t ime" , o d z n a c z o n e j przez 
A k a d e m i ę Francuską , z n a j d u j e m y nas tępu jący 
f r a g m e n t : 

„Miłość Pani Walewskiej do Napoleona nie wy-
gasła. Po wydaniu na świat dziecka, które sprawi-
ło mu ogromną radość, nigdy nie stwarzała mu 
żadnej okazji do przykrości. Była w cieniu w cza-
sie całych rządów cesarskich. Pojawiała się jedy-
nie w ciężkich chwilach, kiedy wyczuwała, że nie-
zbędne są słodkie słowa dła kochanka zniszczonego 
ciosami losu i strasznymi zawodami. Widzimy ją 
na Elbie, dokąd przybyła ze słowami pociechy dla 
uwięzionego, odartego z wielkości, pozbawionego 
autorytetu, majątku. Ta postać kobiety stałej, bez-
interesownej, wrażliwej na nieszczęście, unosi się 
jak anioł nad podłościami i zdradami, skupiający-
mi się w momencie blednięcia gwiazdy Napo-
leona". 

Także p i e r w s z y k a m e r d y n e r cesarza — Constant 
w „ P a m i ę t n i k u " w y d a n y m w Brukse l i w 1830 r., 
poświęc i ł Pani W a l e w s k i e j obszerny ustęp : 

„Możliwe — pisze on m . in. — że zbyt wiele miej-
sca poświęciłem temu romansowi cesarza, łecz Ma-
dame V. odróżniała się od wszystkich kobiet obda-
rzonych przez jego Cesarską Mość swymi łaskami 
i była godna nazwy Cavalière cesarza, który jed-
nak nie okazał się tak niewdzięczny jak Lud-
wik XIV w stosunku do kochającej go kobiety. Ci, 
którzy — jak ja — mieli szczęście znać i widywać 
ją z bliska, musieli zachować o niej wspomnienie 
i powinni zrozumieć, dlaczego widzę tak wielką 
różnicę między osobą Madame V., tkliwą i skromną 
kobietą w odosobnieniu wychowującą syna, którego 
dala cesarzowi, a faworytami zwycięzcy spod 
Austerlitz". 

W książce pt. „ N a p o l é o n et les f e m m e s " , znanego 
h is toryka F r y d e r y k a Masson , i w ki lku innych p r a -
cach, zaiwarłych jest w i e l e f a k t ó w z życia s z a m b e -
l a n o w e j z W a l e w i c , która s łynę ła nie t y l k o z 
w d z i ę k ó w , g ł ębok i ch uczuć dla cesarza, ale i z w a -
l o r ó w intelektualnych. 

Di l Ś , MIMO ZE MINĘŁO 160 L A T o d pamię t -
nej N o c y S y l w e s t r o w e j w Błoniu p o d W a r s z a -
wą, gdzie mia ła n a w i ą z a ć się m i ł o ś ć cesarza 

i p iękne j Po lk i — postać Pani W a l e w s k i e j o d k r y -
w a n a jest na n o w o . D u ż o s tud iów i TOzpraw m o n o -
g r a f i c z n y c h z n a j d u j e m y z n o w u w literaturze f r a n -
cuskie j . A u t o r e m j e d n e j z n a j n o w s z y c h p r a c 
p r z e d s t a w i a j ą c y c h postać Pani W a l e w s k i e j jest j e j 
p r a w n u k — Fil ip Anton i R u d o l f D ' O r n a n o — F r a n -
cuz, autor książki pt . „ M a r i e W a l e w s k a — l ' é -
pouse po lonaise de Napo léon" . Jego s y n e m jest 
dziś... m e r miasta Deauv i l l e •— ożeniony z Po lką , 
(Wielce o d d a n y przy jac ie l o j c zyzny s w o j e j p r a p r a -
babk i — pani hrab iny D ' O r n a n o , która w e s z ł a d o 
historii Franc j i i Polski j a k o M a d a m e W a l e w s k a . 

A u t o r w s p o m n i a n e j książki w latach d w u d z i e -
s tych odna laz ł w m a j ą t k u r o d z i n n y m D ' O r n a n o 
w Blancho ir r e w e l a c y j n e pamiętnik i Pani W a l e w -
skie j . Na 150 kartkach zeszytu szko lnego M a r s z a ł -
k o w a — jak ją n a z y w a n o w rodzinie męża F r a n -
cuza hrab iego D ' O r n a n o — spisała iwiele o sob i s ty ch 
spostrzeżeń, wrażeń i przeżyć nie znanych p r z e d -
t e m ż a d n e m u pisarzowi z a j m u j ą c e m u się j e j i c e -
sarza postac iami . 

Mater ia ł znalez iony w Blancho ir uzupełni ł D ' O r -
n a n o w i e l o m a dokumentami , aktami stanu c y w i l -
n e g o i mater ia łami ź r ó d ł o w y m i z e b r a n y m i w P o l -
sce. P o j e c h a ł t a m j a k o radca A m b a s a d y F r a n c u -
skiej , ożeni ł s ię z Po lką , nawiąza ł szereg cennych 
dla przysz łe j p racy o Pani W a l e w s k i e j k o n t a k t ó w 
z h is torykami i zebrał w ie l e in teresu jących , z u p e ł -

nie n o w y c h i n f o r m a c j i . E f e k t e m j e g o d ługo letn ich 
badań b y ł o właśnie w y d a n i e r e w e l a c y j n e j książki 
pt. „ M a r i e W a l e w s k a — l 'épouse po lonaise d e 
Napo léon" . W ks iążce zna jdu ją s ię n o w e szczegó ły 
o życ iu M a r y a n n y Ł ą c z y ń s k i e j — późnie j sze j Pani 
W a l e w s k i e j . W a r t o p r z y t o c z y ć n iektóre z nich, 
gdyż zmieniają o n e spo j rzenie na postać p i ękne j 
Po lk i , bezgranicznie o d d a n e j f r a n c u s k i e m u cesa -
rzowi . 

Maryanna Łączyńska — Jak podaje prawnuk Marii W a -
lewskiej D 'Ornano — urodziła się 7 grudnia 1786 r. w W a r -
szawie. Miała więc 20 lat, a nie jak podaje wiele prac 
źródłowych — 18, gdy poznała Napoleona. W stolicy 
uczęszczała na pensję, a je j nauczycielem był Mikołaj 
Chopin — ojciec Fryderyka. Na j e d n y m z je j w y p r a c o -
wań zamieścił on u w a g ę : „ P o co tyle łez nad Polską 
z powodu w o j e n p u n i c k i c h " . Jej o jcem był Maciej Ł ą -
czyński — czego nie podawały dotychczas publ ikacje : 
dziedzic Kiernozi, regent kwarty i hiberby skarbu k o -
ronnego, żupnik sochaczewski w 1768 r., łowczy gostyń-
ski w 1788 r. i starosta gostyński w latach 1779—1794. (Fa-
kty te przytacza autorka artykułu zamieszczonego nie-
dawno w tygodniku „ S t o l i c a " p. R. M. Strzeszewska). 

Warto wspomnieć, że w m o m e n c i e poznania Napoleona 
Maryanna była ' żoną 70-letniego szambelana. 

W D N I U 31 O R U D N I A 1806 r. w r a z ze swą 
serdeczną przy jac ió łką pisała list d o cesa -
rza, ale zabrak ło j e j o d w a g i na w r ę c z e n i e 

g o N a p o l e o n o w i , w karczmie k o ł o Błonia w dzień 
N o w e g o R o k u . D ' O r n a n o zamieszcza ten l i s t - odez -
w ę , k tóry m i a ł p>onoć z a d e c y d o w a ć o w k r o c z e n i u 
p. W a l e w s k i e j do histori i : 

„Ci, którzy dzięki zwycięstwom i dobrodziej-
stwom Jego Cesarskiej Mości są już wolni, wyra-
zili przez usta swych przedstawicieli uczucia, jakie 
żywią dla jego osoby. Podziwu bez granic, pragnie-
nia podporządkowania się jego woli, ślepej wiary 
w jego sprawiedliwość i wspaniałomyślność. Dziś 
dwie Polki chciałyby to zrobić w imieniu wszyst-
kich swych rodaczek w tym liście, który ośmielają 
się napisać do największego władcy świata. Swe 
uczucia wyrażają w kilku słowach: wiary w niego, 
modlitwie i miłości do niego". 

T r u d n o dotychczas ustalić p r a w d ę o p o z n a n i u się 
hrab iny W a l e w s k i e j z Napo leonem. F r y d e r y k M. 
Kirche isen w „ N a p o l e o n i e " pisze : „W tym samym 
mniej więcej czasie, w którym lektorka Eleonora 
Denuelle de la Plaigne urodziła Napoleonowi syna. 

...poznał cesarz kobietę, jedyną może, którą jako 
dojrzały mężczyzna kochał. Była nią zaledwie 
osiemnastoletnia hrabina Walewska... Na jakimś 
balu mówił z nią po raz pierwszy. Niezgrabny w 
odnoszeniu się do kobiet, zapytał się o jej nazwi-
sko, wiek i rodzinę, lecz nie mógł się bardzo nią 
zajmować, aby nie wzbudzić podejrzeń. 

Obraz ślicznej Polki mamił go całą noc w snach 
i gdy świtało wysiał do niej wiernego Duroc'a, aby 
wręczył jej list, który zawierał tylko następujące 
słowa: 

„Widziałem tylko Panią, tylko Panią podziwia-
łem, Pani jedynie pożądałem. Proszę dać mi szybko^ 
odpowiedź, która potrafiłaby uciszyć płomień, któ-
ry mnie trawi". 

A n i na ten, ani na drug i list hrabina nie odp isa -
ła. D o p i e r o g d y N a p o l e o n zrob i ł a luz ję co do-
wskrzeszen ia j e j o j c zyzny , serce j e j stało s ię w r a ż -
l iwe. N a p o l e o n pisał w n a s t ę p n y m l iście : 

„Są chwile w życiu, kiedy zbyt wysokie stano-
wisko jest wielkim ciężarem. Gorzko to teraz od-
czuwam. Jak może-znaleźć zaspokojenie kochające 
serce, które chciałoby podścielić się do stóp Pani, 
ale wstrzymywane jest w sioych najgorętszych 
pragnieniach przez wyższe, paraliżujące okoliczno-
ści? O, gdyby Pani chciała! Pani jedna może poko-
nać przeszkody, które nas dzielą. Przyjaciel mój,. 
Duroc, ułatwi to Pani. O, przybądź, przybądź! Speł-
nię wszystkie Pani życzenia. Ojczyzna pani będzie 
mi jeszcze droższa, gdy zlitujesz się nad moim 
biednym sercem". 

N i m opuśc i ła męża , na ki lka godz in przedtem, p o -
zostawiła m u Mar ia l ist : 

„...Robiłam wszystko, by Ci otworzyć oczy. Nie-
stety, byłeś zaślepiony swoją bezgraniczną próż-
nością i przypuszczam, że również patriotyzmem. 
Nie chciałeś widzieć niebezpieczeństwa! Ostatniej 
nocy spędziłam kilka godzin u ... Twoi przyjaciele 
polityczni, ci którzy mnie tam posłali, potwierdzą 
to. Wyszłam bez skazy, przyrzekając, że wrócę dziś 
wieczorem". 

Była ona p ierwszą kobietą , która oparła s ię N a -
p o l e o n o w i — twierdzą zgodnie h is torycy . N a s t ę p n e -
g o rana, po p i e r w s z e j r o z m o w i e p o n o w n i e z j a w i a 
się u p . W a l e w s k i e j D u r o c z k o s z t o w n y m i p o d a r -
kami i kwiatami . J e d n o i drugie odrzuci ła , z w y -
j ą t k i e m listu, w k t ó r y m cesarz pisał m . i n . : 

„Mario, moja słodka Mario, pierwsza myśl moja 
należy do Ciebie! Pierwszym mym życzeniem jest 
ujrzeć się znowu... Ach, kochaj mnie, czarująca 
Mario, obyś nigdy nie odjęła dłoni od kwiatów". 

TAKI BYŁ POCZĄTEK ROMANSU, który r o z -
w i n ą ł się w związek t r w a j ą c y z długimi p r z e r -
w a m i w i e l e lat. W kilka mies i ę cy potem, o b o j e 

spędzil i trzy t y g o d n i e w p i ę k n y m z a m k u na K a -
mieńcu . „Napoleon żywił tkliwą miłość dla pięknej 
Polki, a i w niej obudziło się ku niemu serdeczne 
uczucie. Po rozejściu się z mężem w sierpniu 1808 r. 
udała się do Paryża i tam żyła w wielkim odosob-
nieniu." W n a s t ę p n y m r o k u o d w i e d z i ł a cesarza w 
Wiedniu . N a s t ę p s t w e m s tosunku o b o j g a b y ł u r o -
d z o n y 4 m a r c a 1810 r. hrabia A l e k s a n d e r W a l e w s k i , 
k tóry za p a n o w a n i a N a p o l e o n a III został m i n i -
strem s p r a w zagran i cznych Franc j i . 

K o r e s p o n d e n c j a i losy o b o j g a są bardzo obszerne 
i różnie t r a k t o w a n e przez autorów. P a n u j e z g o d -
n o ś ć c o do k i l k u d n i o w e g o p o b y t u W a l e w s k i e j z s y -
n e m na Elb ie w e wrześn iu 1814 r. i c o do tego, że 
żyła samotnie , opuszczona przez wszystk ich . N ie 
„ w y b a c z o n o " j e j j ednak p o n o w n e g o zamążpó j ś c ia . 
M ę ż e m j e j , z k t ó r y m ślub w z i ę ł a w Belgi i w 
1816 r. — został Fi l ip A n t o n i D 'Ornano , j eden z n a j -
dz ie ln ie jszych o f i c e r ó w armi i napo leońsk ie j , k t ó r y 
przez wie le lat ż y w i ł dla nie j g ł ębok ie uczucia . 
W nas tępnym roku urodzi ła m u syna . 

C iężko chora, w r ó c i ł a d o Paryża , gdzie zmar ła 
11 grudnia 1817 r., a nie — jak p o d a j ą l iczne prace 
ź r ó d ł o w e — iw 1827 r. P o t w i e r d z a to f o t o g r a f i a urny 
z s e r c e m Mari i z Ł ą c z y ń s k i c h , hrab iny D ' O r n a n o , 
która umieszczona by ła w g r o b o w c u D ' O r n a n ó w w 
P a r y ż u na P é r e Lachaise . Fo togra f ia ta z n a j d u j e 
s ię także w książce Fi l ipa A n t o n i e g o R u d o l f a 
D ' O r n a n o pt. „ M a r i e W a l e w s k a — l 'épouse p o l o -
naise d e N a p o l é o n " , w y d a n e j w Paryżu . 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Walewice, wieś w pow. łowickim województwa łódzkiego była w X V I I — X I X w. rezydencją 
rodziny Walewskich. Tu w klasycystycznym pałacu z 1783 r., zbudowanym na miejscu dawne-
go drewnianego dworu gościł prawdopodobnie Napoleon w 1809 r. W dużych salach znajdują 
się koiminki i boazerie. Tu mieścił się zbiór dzieł sztuki i pamiątek po Napoleonie. Dziś więk-
szość pamiątek przeniesiono do muzeum w Oporowie. Walewice słyną z hodowli rasowych koni 



Ankieta świąteczna dla wszystkich 

Czy iesteś życzliwa O 
wobec ludzi ^ 

Nasza świą teczna ank ie ta - zabawa przeznaczona jest z a -
r ó w n o dla mężczyzn , jak i d la kobiet . (Zależnie o d tego k to 
o d p o w i a d a , należy zmien i ć i o r m ę pytania) . 

Przy każdjw pytaniu są do wyboru trzy możliwe odpowie-
dzi. Wybierz właściwą i postaw przy niej krzyżyk. 

Następnie zl icz i le w y p a d ł o ci o d p o w i e d z i „ a " , i le „to", i le 
„ c " . I z sumuj — „a " równa się 5 punktów, „ b " — 3 punkty, 
„ c " — 2 punkty. 

W y n i k i znajdz iesz na stronie 42. 
Nasza ankieta-zaibawa oparta jest na zasadzie szczerośc i w o -

isec s a m e g o siebie. Jeśli c ł icesz poznać p r a w d ę — o d p o w i a d a j 
tak, j a k myśl isz . 

A teraz p o m y ś l i o d p o w i e d z : 
sytuacji materialnej 1) Twoi przyjaciele są w rozpaczliwej 

wskutek nagłego nieszczęścia: 
a ) nie o f i a r o w u j e s z i m p o m o c y , cł ioć m o ż e s z to uczynić , b o nie 

•chicesz s ię przyznać , że masz p o w a ż n e oszczędnośc i ; 
b) pomagasz im, ale o p o w i a d a s z o tym f a k c i e głośno.. . 
c ) n i c nikoinu nie m ó w i ą c , starasz się i m pomóc . . . I 

.2) Twoja bliska koleżanka sprawiła sobie wielkim wysiłkiem 
drogie futro. Jest szczęśliwa, ale futro nie bardzo się udało... 

a ) m ó w i s z w o c z y — f u t r o jest bardzo dobre , a za o c z a m i ś m i e -
jesz się... 

b ) m ó w i s z : f u t r o jes t okropne. . . 
o ) s twierdzasz — toyłoby bardzo dobre , ale trzeba koniecznie 

zanieść j e d o kuśnierza i p o p r a w i ć to i tamto.. . 
3) Wiesz, że syn czy córka przyjaciół popadli w złe towa-

rzystwo: 
a ) uważasz , że to n ie t w o j a s p r a w a i milczysz. . . 
b ) starasz się s a m p o r o z m a w i a ć z m ł o d y m i i icłi ostrzec. . . 
•c) p rzeprowadzasz r o z m o w ę z przy jac i ó łmi 1 i n f o r m u j e s z icłi 

o t ym, czego s ię dowiedziałeś . . . 
4) Rozeszły się pogłoski, że żona kolegi go zdradza: 
a) donos isz o tym koledze. . . 
b) przestrzegasz j e g o żonę, że mogą w y n i k n ą ć n i e p r z y j e m -

ności.. . 
•c) nic n i k o m u nie m ó w i s z 1 starasz się, b y plotki n ie r ozprze -

strzeniały się... 
5) Kolega, z którym pracujesz, dostał awans: 
a ) m ó w i s z i n n y m k o l e g o m — p e w n i e zaprosi ł zwierzc ł in ika 

na ob iad i d la tego dosta ł awans.. . 
b ) udajesz , że tego nie dostrzegłeś. . . 
c ) p r z y k r o c i trocłię, że to nie ciebie spotkało , a le nie da jesz 

p o s o b i e p o z n a ć zazdrości i szczerze gratu lu jesz koledze. . . 
€) Wiesz, że Twój dobry znajomy postąpił niewłaściwie w sto-

sunku do trzeciej osoby: 
a ) m ó w i s z g łośno, że j es t świnia , a w oczy , że mia ł rację. . . 
b) nie zabierasz głosu, ŁK) n ie chcesz s ię n i k o m u narażać.. . 
c ) w cztery o c z y r o z m a w i a s z ze s w o i m z n a j o m y m i w k u l t u -

ra lne j f o r m i e w y k a z u j e s z m u d laczego postąp i ł n i ewłaśc i -
wie. . . 

7) Dziecko twoich znajomych doskonale się uczy: 
a) mówisz , że p r o f e s o r jest n i e sprawied l iwy , lx) t w o j e m u d z i e c -

k u stawia gorsze stopnie.. . 
b ) zazdrośc isz im i s w e m u d z i e c k u robisz awantury , że nie 

uczy się tak d o b r z e j a k tamto.. . 
c) myś l i sz sobie — w i d o c z n i e icli d z i e c k o jest zdo ln ie j sze od 

mojego . . . 
8) Twoi znajomi kupili sobie „R 16", a ty masz tylko „R 4 " : 
a) jes ieś wśc iek ły i d a j e s z to i m odczuć . . . 
b ) przy każde j okaz j i przynos isz i m wiadomośc i , że „ R 16" 

bardzo n ieudany model . . . 
c) c ieszysz s ię t ym co m a s z i n i k o m u nie zazdrościsz. 

Oblicz teraz punkty i sprawdź wynik na stronie 42. 

to 
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N A . J L E P S Z Ą 
A K T O R K Ą 
R O K U 1 9 6 6 

Brigitte Bardot uznano za najlepszą aktorkę roku 1966. Do 
największych je j tegorocznych sukcesów należy rola w filmie 
„Viva Maria", który zdobył ogromną popularność. 

Skqd się wzięły mini - |upes? 
Jedni są za m i n i - j u p e s , inni przec iw . M ó w i o nicl i cała E u -

ropa. Na jwięks i dykta to rzy m o d y k o b i e c e j ulegli . K u s e s p ó d -
niczki zwy c i ęż y ł y . Dz iewczę ta zaczę ły coraz śmie le j ods łan iać 
nogi p o w y ż e j ko lan. 

K t o vpymyśUł tę m o d ę , skąd wz ię ły s ię m i n i - j u p e s ? Włosk i 
t y g o d n i k „ V i e N u o v e " p rzyp i su j e p o m y s ł kusego szaleństwa 
¡Mary Quant , w życ iu p r y w a t n y m M a r y Plunket , z z a w o d u 
k r a w c o w e j . O f e n s y w a m i n i - j u p e s ruszyła właśn ie z j e j zakładu 
k r a w i e c k i e g o w e leganck ie j dz ie ln i cy Ix>ndynu — Chelses. T u 
w y l a n s o w a n o m o d ę , która zrobiła zawrotną karierę . 

Co skłoni ło dz iewczęta d o zaakceptowania m i n i - j u p e s ? D o 
tego tematu zabrali s i ę p s y c h o l o g o w i e . Ich w y w ó d w skróc ie 
przedstawia się nas tępu jąco : Spódniczk i przed ko lana są w y -
razem reakc j i wspó ł czesne j kob ie ty na wzrost e r o t y z m u w ż y -
ciu codz i ennym. Szuka ona ś r o d k ó w s a m o o b r o n y w postaci 
podkreś lenia wol i pwwrotu d o „ n i e w i n n o ś c i okresu d z i e c i ę c e -
g o " . M i n i - j u p e s twarza z łudzenie „ sy tuac j i małe j d z i e w c z y n k i 
w króc iutk ie j suk ience " . 

B y ć m o ż e . W i ę k s z o ś ć j e d n a k mężczyzn , w i d z ą c o d k r y t e w y -
soko nog i kob ie ty , nie k o j a r z y t e g o w i d o k u ze w s p o m n i e n i a m i 
z dz iec iństwa. 

M i c h t a l i i i l L a , m a , g l « s 

Świąteczne przepisy 
P r o s z ę n i e s ą d z i ć z t y t u ł u , ż e p o d a m 

t u r e c e p t y n a c i a s t a l u b i n n e ś w i ą t e c z n e 
p r z y s m a k i . W r ę c z p r z e c i w n i e . Z d r a d z ę 
w a m r a c z e j , j a k s p ę d z i ć ś w i ę t a t a n i o i 
p r a k t y c z n i e , b e z p r a c y , b e z p i e c z e n i a i 
p r a w i e b e z w y d a t k ó w . P r z e p i s n a t o p o -
d a ł a m i m o j a k o l e ż a n k a P o ł c i a . 

— M o j a k o c ł i a n a — z a c z ę ł a m n i e p o u -
c z a ć — t o z u p e ł n i e p r o s t e . P r z e d e w s z y -
s t k i m p o s t a r a j s i ę o t o , b y c i ę k t o ś n a 
ś w i ę t a z a p r o s i ł d o s i e b i e . 

— T o s i ę n i e z a w s z e u d a j e . . . 
—• Z a w s z e c i s i ę u d a , j e ś l i z a s t o s u j e s z 

s i ę d o p o d a n y c l i c i p r z e z e m n i e p r z e p i -
s ó w . Z a p i s z s o b i e , p r o s z ę : 

P R Z E P I S P I E R W S Z Y 

J e ś l i c i k t o ś p o w i e , c ł i o ć b y m i m o c ł i o -
d e m , W s p o s ó b n a w e t z d a w k o w y : , , M o ż e 
w p a d n i e s z d o n a s n a ś w i ę t a ? " — o d r a z u 
z ł a p g o z a s ł o w o i o d r z e k n i j : „ O , m a m j u ż 
t y l e z a p r o s z e ń , ż e n i e w i e m , j a k s o b i e z 
n i m i p o r a d z i ć . A l e k o c h a n e j p a n i ( p a n u ) 
n i e o d m ó w i ę . P r z y j d ę n a p e w n o , n a m n i e 
m o ż n a l i c z y ć " . 

I f U D V O D S E R C A 
DRODZY CZYTELNICY! 
Już p o raz dz ies iąty wspó ln ie o b c h o d z i m y święta 

B o ż e g o Narodzenia . 
G d y zawar l i śmy z sobą p r z y j a ź ń , b y l i ś m y o d z i e -

s ięć lat młods i , i ja , i W y . Dziś, p o tak d ł u g i e j z n a j o -
m o ś c i m o g ę powiedz ieć , że z n a m y się dobrze , choc iaż 
n igdy n i e widz ie l i śmy się. 

Ja znam Wasze życ ie , wasze na j in tymnie j sze s p r a -
w y , k tó re często ty lko m n i e j e d n e j powierzac ie . K a ż d y 
list o d Was , d r o d z y Czyte ln i cy , jest dla m n i e ź r ó d -
ł e m radośc i a l b o przyczyną zmartwienia . Za k a ż d y m 
l is tem k r y j e s ię b o w i e m cz łowiek szczęś l iwy l u b p o -
t r z e b u j ą c y p o m o c y , cz łowiek , k tóry ohjdarza m n i e 
s w o i m zaufaniem. 

Właśn ie to zaufanie na jbardz ie j sob ie cenię . Nie 
w i e m czy na nie zasłużyłam, czy to, co d o W a s piszę 
zawsze W a m o d p o w i a d a . N iek iedy o t r z y m u j ę także 
listy po lemiczne , zamieszczam j e na tych łamach, bo 
przec ież na świec i e nie m a ludzi n i e o m y l n y c h . 

W i e l e dos ta j ę r ó w n i e ż l i s tów z ptodziękowaniami za 
m o j e rady. Sprawia ją mi sa tys fakc ję , szczególnie k i e -
d y na przykład donoszą o pogodzen iu się m a ł ż o n k ó w , 
o uratowaniu rodziny , które j zagrażał konf l ik t , o p o -
prawie s t o s u n k ó w m i ę d z y rodz i cami i dz iećmi . 

Nasza przy jaźń , to znaczy Wasza i m o j a , op iera się 
na zasadzie b e z w z g l ę d n e j szczerości . T y l k o szczerość 
b o w i e m u m o ż l i w i a poznan ie s ię w z a j e m n e ludzi. 

Czasem, ale zdarza się to nader rzadko , o t r z y m u j ę 
listy, k tóre p isane są dla żartu, dla k iepsk iego żartu. 
W przec iągu tych dz ies ięc iu lat nadesz ło m o ż e p ięć 
takich właśnie l istów. N i e p r z y w i ą z u j ę d o n ich żadne j 
wagi . Z p o c z ą t k u d a ł a m się na nie nabrać , a le bardzo 

s z y b k o zo r i en towa łam się, że nie są p r a w d z i w e . Nie 
m a m o to żalu. C e n i ę p o c z u c i e h u m o r u , nie lubię t y l -
ko, g d y żartuje się ze s p r a w , k tóre d la za in teresowa-
n y c h są osotoistą tragedię . Dlatego proszę , n i e róbc ie 
takich żartów. Szkoda czasu. Z a z n a c z a m raz jeszcze , 
że takie w y p a d k i zdarzają s ię w y j ą t k o w o . 

N a j s m u t n i e j s z e są dla m n i e zawsze s p r a w y , w k t ó -
r y c h nie m o g ę n i c poradz i ć . Jeśli na przykład kobieta 
kocha mężczyznę , k tóremu jest ca łkowic i e Obojętna — 
to żadna rada tu nie wskóra . Trzeba zmienić p r z e d -
mio t uczuć . 

iNie p r o w a d z ę statystyki spraw, w k t ó r y c h u d z i e -
la łam porad . A l e jedną dz iedz inę n o t u j ę skrzętnie. 
W okres ie dz ies ięc iu lat naszej zna jomośc i pogodz i łam 
z sobą d w a d z i e ś c i a p a r małżeńskich . B y ł y bl iskie o s t a -
tecznego rozstania. Z w r a c a ł y s ię d o m n i e o radę allxi 
żony, a lbo m ę ż o w i e . M o j e rady poskutkowa ły . P r z y 
każde j okaz j i , na śwdęta, na N o w y R o k , na imieniny, 
z wakac j i c z y z podróży , o t r z y m u j ę od tych ma łżeńs tw 
wspó lne karty l u b listy. Z n a m ich o b e c n e życie , z n a -
łam, niestety, i ch przeszłość . Dziś są szczęś l iwi . C z y 
to m o j a zasługa? Nie sądzę. W y d a j e m i się że p o 
prostu z w r ó c i ł a m im u w a g ę na to , o c z y m sami w i e -
dziel i , ty lko m o ż e nie zdawal i sob ie z tego s p r a w y . 
U d o w o d n i ł a m im, że się kocha ją n a p r a w d ę i, że i ch 
kłótnie , zazdrości , n a w e t zdrady nie mają w ie lk i ego 
znaczenia na przyszłość . Uwierzy l i m i . Wykaza l i d o -
brą wo lę . Jakaż w i ę c w tym m o j a zasługa? 

D r o d z y C z y t e l n i c y ! P o raz dz ies iąty sk ładam W a m 
naj lepsze życzenia weso łych , s p o k o j n y c h . Świą t , bez 
kłótni i b e z d ą s ó w . Wszys tk iego d o b r e g o ! 

A N N A 

P R Z E P I S D R U G I 
A b y b y ć g o ś c i e m m i l e w i d z i a n y m i 

z a p r a s z a n y m , t r z e b a s i ę g o d n i e z a c h o -
w a ć . N a l e ż a ł o b y p r z y n i e ś ć k w i a t k i l u b 
c z e k o l a d k i . C o d o k w i a t k ó w , m o ż n a s i ę 
u s p r a w i e d l i w i ć , ż e w s z y s t k i e k w i a c i a r -
n i e b y ł y w t e j w ł a ś n i e p o r z e z a m k n i ę t e . 
J e ś l i c h o d z i o c z e k o l a d k i , t o z a w s z e s i ę 
z n a j d z i e j a k i e ś p u d e ł k o , k t ó r e k t o ś i n n y 
c i p r z y n i ó s ł i k t ó r e m o ż n a p o d a ć d a l e j . 

P R Z E P I S T R Z E C I 
Z a j a d a j ą c m i ę s o , p r o s z ę n i e z a d a w a ć 

g o s p o d y n i d o m u p y t a ń w r o d z a j u : „ I l e 
p a n i p ł a c i ł a z a k i l o t e j w o ł o w i n y ? " 
A l b o : — „ N i e m a g r z y b k ó w d o p i e c z e -
n i ? S w o j ą d r o g ą g r z y b k i są d r o g i e " — 
T a k i e u w a g i n i e są w d o b r y m t o n i e . 

P R Z E P I S C Z W A R T Y 
N i e o p o w i a d a j p r z y s t o l e o s o b i e , s w o -

j e j c i o c i l u b s w o i c h d o l e g l i w o ś c i a c h 
w ą t r o b i a n y c h . N a t o m i a s t p o z w ó l g o s p o -
d a r z o m m ó w i ć o s o b i e , o i c h c i o c i i i c h 
d o l e g l i w o ś c i a c h r ó ż n o r a k i c h . S ł u c h a j te-^ 
g o z u w a g ą i z a i n t e r e s o w a n i e m . ( T o c i 
n i e p r z e s z k o d z i j e ś ć z a p e t y t e m ) . 

P R Z E P I S P I Ą T Y 
G d y j u ż n i e b ę d z i e s z m o g ł a n i c z e g o 

p r z e ł k n ą ć , n i e p r o p o n u j g o s p o d y n i , a b y 
r e s z t ę c i a s t a z a p a k o w a ł a c i d o d o m u . T o 
s t a n o w c z o n i e w y p a d a . N a j w y ż e j m o ż e s z 
w s p o m n i e ć , ż e u t w o j e j s t r ó ż k i j e s t c h o -
r e d z i e c k o , k t ó r e b a r d z o l u b i s ł o d y c z e . 
W r ó c i s z d o d o m u o b ł a d o w a n a . . . 

M i a ł a m j u ż d o s y ć t y c h p r a k t y c z n y c h 
p r z e p i s ó w P o ł c i . Z a c z ę ł a m s i ę n i e c i e r p l i -
w i ć i p o w i e d z i a ł a m j e j , ż e s i ę s p i e s z ę . 

— S z k o d a , m a m c i j e s z c z e t y l e d o p o -
w i e d z e n i a ! 

— C h y b a i n n y m r a z e m , P o ł c i u , t e r a z 
b r a k m i c z a s u . I a b y s i ę j e j p o z b y ć , r z u -
c i ł a m z d a w k o w o : 

— M o ż e w p a d n i e s z w c z a s i e ś w i ą t . . . 
O d r a z u u g r y z ł a m s i ę w j ę z y k , a l e j u ż 

b y ł o z a p ó ź n o . B o P o ł c i a p o d c h w y c i ł a o d 
r a z u : 

— K o c h a n a , m a m j u ż t y l e z a p r o s z e ń , 
ż e n i e w i e m j a k s o b i e z n i m i p o r a d z i ć . A l e 
t o b i e k o c h a n a , n i e o d m ó w i ę . P r z y j d ę n a 
p e w n o ! 

W i e m , n i e s t e t y , ż e p r z y j d z i e . I p r z y -
n i e s i e m i c z e k o l a d k i , t e k t ó r e o t r z y m a ł a 
w l i p c u o d s w o j e j t e ś c i o w e j n a u r o d z i n y . 
I z t e j c a ł e j n a s z e j r o z m o w y w y c i ą g n ę -
ł a m j e d e n m o r a ł i n a j l e p s z y p r z e p i s : , , N i e 
z a p r a s z a j c i e n a ś w i ę t a t a k i c h g o ś c i j a k 
P o ł c i a ! . . . " 

M I C H A L I N K A 



JÓZEFA RADZYMIŃSKA 

M A J W A Ź N I E J S Z A 
„ T a k w łaśn ie j e j p o w i e m : •— W e r o n i k o , 

czas n i e w i e l e znaczy . — A przec ież n ie b ę d ę 
mia ł rac j i , b o p r z e t o c z y ł o się nad n a m i z górą 
dwadz ieśc ia lat i b y ł b y m os tatn im g ł u p c e m , 
g d y b y m n a p r a w d ę m y ś l a ł , że o n e n i c nie 
z n a c z y ł y . " 

W ł a d y s ł a w o g a r n ą ł s p o j r z e n i e m c i e m n o -
niebieski , k o ł y s z ą c y się l e k k o bezkres w o d y 
i p o c z u ł c i erpk i ch łód . N ie b y ł o w ł a ś c i w i e ani 
z imno , ani w iatr , t y l k o z a c z a j o n y w g łęb i 
serca lęk przed s p o t k a n i e m z W e r o n i k ą . T e 
dwadz ieśc ia lat, j ak ie i c h rozdz ie l i ły , r o z u -
mie l i w ł a ś c i w i e t y l k o oni o b o j e . B o k t o ś p o -
s t r o n n y szeroko o t w i e r a ł o c z y j u ż na s a m o 
w s p o m n i e n i e , że W ł a d y s ł a w j edz i e d o Po lsk i , 
a b y s p r o w a d z i ć swą żonę , z którą rozstał się 
w p ierwszą z i m ę w o j n y , g d y przekrada ł się 
na W ę g r y . 

W e r o n i k a sama m ó w i ł a w t e d y : ,,Idź, n ie 
zniosę, b y ś tu siedział , g d y w e F r a n c j i f o r -
m u j e się nasze w o j s k o . " 

Taka by ła , p o p c h n ę ł a g o sama. S a m a g o 
p o p c h n ę ł a w k i e r u n k u dwudz ies to l e tn ie j r o z -
łąki , a p o t e m oc iąga ła się z p r z y j a z d e m d o 
n iego , g d y skończy ła się w o j n a : „ J a k r a j u 
nie opuszczę , p r z y j e d ź t y . " 

W ł a d y s ł a w popat rzy ł j e sz cze na m o r z e , 
j a k b y z t e j k o ł y s z ą c e j się, m o n o t o n n e j dali 
p r z y c h o d z i ł y s ł o w a W e r o n i k i , p o t e m o d w r ó -
c i ł s ię i poszed ł w k i e r u n k u kabin . 

Zb l i ża ła się p o r a ob iadu. Przez o t w a r t e 
d r z w i m e s y m o ż n a b y ł o z o b a c z y ć j a s n o w ł o -
sego s tewarda , k t ó r y rozstawia ł na sto le n a -
czynia , z w i l ż a j ą c obrus , a b y talerze nie z s u -
w a ł y się p r z y p r z e c h y ł a c h statku. Z a p a c h 
w y b o r n e j g r z y b o w e j z u p y snuł się p o k o r y -
tarzu i W ł a d y s ł a w w c h ł a n i a ł g o z lubośc ią . 
O d lat b r a k o w a ł o m u t e g o zapachu, o d lat 
n ie j a d ł tak ich po lsk i ch wspan ia łoś c i j a k tu, 
na statku, gdz ie k u c h n i a b y ł a znakomita . 
S i lvana w p r a w d z i e starała się g o t o w a ć d o -
brze , dogadza ła m u , w y s z u k i w a ł a w k o b i e -
c y c h p i smach jak ieś przepisy , a raz n a w e t 
w y c i ę ł a i pokazała m u przep is na ,,sopa p o -
l a c a " z m a r c h w i i cebul i , na c o r o z g n i e w a ł 
się bardzo , c h o ć to w c a l e n ie b y ł a j e j w i n a , 
że k toś sobie taką c e b u l o w ą polską z u p ę w y -
myś l i ł . S i lvana obraz i ła się w t e d y i p rzez d w a 
dni n ie o d e z w a ł a się ani s ł o w e m . Mus ia ł z n o -
sić j e j k a p r y s y , b o b y ł a j e d n a k dobrą d z i e w -
czyną , k t ó r e j m ó g ł zaufać . Przec i eż nie k o m u 
i n n e m u , t y l k o j e j zos tawi ł teraz ca ły d o m e k 
w Car los Paz, p r z y k a z u j ą c , b y p i l n o w a ł a 
w s z y s t k i e g o i p r z y g o t o w a ł a d o m na leżyc i e 
na p r z y j a z d W e r o n i k i . 

R o z l e g ł się d ź w i ę c z n y g ł os g o n g u , z w o ł u -
j ą c y p a s a ż e r ó w i o f i c e r ó w załog i s tatku na 
o b i a d i W ł a d y s ł a w uda ł się d o m e s y . 

— Opal i ł się pan — u ś m i e c h n ą ł się d o 
n i ego s teward . — Ja n a w e t nie m a m czasu 
w y j ś ć na pok ład , b o z a c h o r o w a ł p o m o c n i k 
kucharza i m u s i a ł e m zastąpić g o w kuchn i . 
O , i pan M a t e u s z jak i o p a l o n y ! 

— A tak, a tak, lub ię sob ie na s ł o n e c z k o 
w y g l ą d a ć — p o w i e d z i a ł starszy pan, s iada jąc 
p r z y stole . Mia ł czerstwą,« zdrową cerę , n i e -
b ieskie w e s o ł e o c z y i s i w e w ą s y . — O d lat 
tak n ie p r ó ż n u j ę — u ś m i e c h n ą ł się d o W ł a -
d y s ł a w a . — A dec i r ve rdad , czyl i p o p r a w -
dzie to p i e r w s z y raz. 

— N a l e ż y się panu — rzekł W ł a d y s ł a w , 
n a l e w a j ą c sob ie zupę . 

— M o ż e i tak. — M a t e u s z zaczą ł j eść i na 
c h w i l ę umilk l i . 

I leż m y ś l i m o ż e prze lec i e ć przez g ł o w ę 
m i ę d z y jedną a drugą łyżką zupy . S t e w a r d , 
p a t r z ą c y na p a s a ż e r ó w uważn ie , w i e ty lko , 
że jedzą z a p e t y t e m i zaraz i m trzeba b ę -
dzie zmien i ć talerze d o d r u g i e g o dania. O c h -
mistrz z sąs iedniego stołu, p a t r z ą c y p r z e l o t -
nie , n i epoko i się o d o b r y z e s t a w dań. A łyżki 
z u p y podnoszą się d o ust, m y ś l i zaś krążą , 

o b e j m u j ą różnorak ie s p r a w y , d ł u g i okres 
czasu. 

M y ś l i Mateusz : „ N a l e ż y m i się o d p o c z y -
nek, p e w n i e , casi cuarenta años p r a c o w a ł e m 
bez p r z e r w y na za ł ożone j przez s iebie p l a n -
tac j i , w a l c z y ł e m z c z e r w o n ą z iemią , z suszą, 
z m r ó w k a m i . Jak k t ó r e g o ś lata nasz ły na z a -
g o n y te m r ó w k i , to ż e ś m y z M a r y j k ą u c i e -
kali , a ona płakała , ż e w y l a ł a czarna rzeka. 
Szło to p a s k u d z t w o j a k rzeka, r a c j ę mia ła 
M a r y j k a . P l o n y n a m zżar ły , d o m osaczy ły , 
d r z e w a z m a r n o w a ł y . M a r y j k a l a m e n t o w a ł a , 
ale. p i e rwsza o c k n ę ł a się z t ego zmartwien ia , 
obe j r za ła za j a k i m ś r a t u n k i e m = « M a t e u s z — 
powiedz ia ła — trzeba d o A p o s t o l e s p o j a -
kieś t ruc i zny j e chać , p o l e skrop i ć , d r z e w a 
skrop ić , krzaki , n a w e t ś c i a n y d o m u . U n a -
s z y c h s ą s i a d ó w U k r a i ń c ó w tak zrob i l i i teraz 
m r ó w k i ż a d n e g o krzaczka y e r b y n ie t k n ą . » " 

W ł a d y s ł a w m y ś l i : , ,Mateusz czterdzieśc i lat 
Po l sk i n ie widz ia ł , d la n i e g o to zupe łn ie o b c y 
kra j . A l e lub i o p o w i a d a ć o s w e j ws i , d u ż o p a -
mięta , czas też n i e w i e l e z n a c z y dla Mateusza . 
T o t y l k o m n i e tak zadręcza ją lata, c h o ć to 
p o ł o w a j e g o w i e k u . P o l s k ę m a m w o c z a c h 
j a k w c z o r a j , W e r o n i k ę też. Nie , to n i e p r a w -
da, o k ł a m u j ę s a m siebie , o b r a z W e r o n i k i z a -
tarł się w e mnie , te zd j ę c ia , k t ó r e m i p r z y -
słała, n i e p o d o b n e są d o n ie j , t o o b c a kob ie ta . 
Obca , o ś m i a ł y m spo j rezn iu , a ona o c z y mia ła 
po tu lne , s ł odk ie i c i che . " 

Mateusz p r z y g l ą d a s ię W ł a d y s ł a w o w i : 
, , P r z y s t o j n y ch łop , d o ż o n y jedz ie , c h c e ją 
d o A r g e n t y n y sprowadz i ć . D w a d z i e ś c i a lat 
się n ie widz ie l i . S ł y s z a n e to r ze czy , ż e b y 
dwadz ieśc ia lat ż o n y nie w idz i e ć ! A c o o n 
m y ś l i ? Ż e ona t a m na n i e g o czeka ła? M a -
r y j k a , j a k e m d o A p o s t o l e s na t y d z i e ń w y j e -
chał , to o c z y s k r y w a ł a i c o ś m i się w idz ia ł o , 
że S z y m o n K o z a c z e k d o n i e j zachodzi ł . A ten 
dwadz ieśc ia lat! N o p u e d e ser! Ś m i e c h n a -
w e t ogarnia , ale c o tu z c h ł o p e m gadać , j e g o 
sprawa . U s p r a w i e d l i w i e n i e n i b y m a : n a j -
p i e r w w o j n a , p ó ź n i e j się urządzał , d o m e k b u -
d o w a ł , zapraszał , żona n ie chciała . Jak n ie 
chciała , to p o c o o n się p c h a ? Nie , c o m o 
creer , dwadz ieś c ia lat! N o , a w ł a ś c i w i e c o to 
takiego , m o j e czterdzieśc i też z lec ia ło , j e szcze 
n i e d a w n o b y ł e m m ł o d y . " 

W ł a d y s ł a w p o d s u w a M a t e u s z o w i p ó ł m i -
sek z m i ę s e m : , ,Czterdzieści lat nie w i d z i e ć 
Po lsk i i j e c h a ć ! K o g o o n t a m zastanie? W s z y -
s c y w y m a r l i , t y l k o j e d n a siostra z dz iećmi . 
P o k a z y w a ł zd jęc ia . Nie , to c h y b a b y ł y w n u -
ki, b o m ł o d e p a n n y , a s iostra w j e g o w i e -
ku. Z d a j e się, że s y n te j s ios try na w o j n i e 
zg iną ł i ona dziec i w y c h o w u j e . D w ó c h c h ł o -
p a k ó w i d w i e d z i e w c z y n y . J e d n a chodz i d o 
g i m n a z j u m tkack iego w K r o ś n i e . T o g i m -
n a z j u m to sobie zapamię ta łem. A m o ż e j a k o ś 
inacze j się n a z y w a , z d a j e się, że t e c h n i k u m , 
b o takie są t a m teraz n a z w y . A l e n a j w a ż -
nie jsze , że tkackie . B o W e r o n i k a takie s k o ń -
czy ła p o w o j n i e . Ja z a c z y n a ł e m u G e y e r a o d 
j e d n e g o c zó ł enka i d u ż o czasu u p ł y n ę ł o , n i m 
dopuśc i l i m n i e d o kros ien w i e l o k o l o r o -
w y c h . T o b y ł a m o j a szko ła . " 

— S m a c z n e g o ! — p r z e r y w a m y ś l m ł o d a 
kobieta , k tó ra właśn ie podesza d o stołu, o p a -
lona, mi ła , uśmiechnię ta . — Przepraszam, że 
się spóźn i łam — m ó w i d o s t e w a r d a — ale 
zasnę łam na pokładzie , nie s łysza łam g o n g u . 

M ł o d a k o b i e t a m a na i m i ę K r y s t y n a . S p r a -
w i a w r a ż e n i e z a d o w o l o n e j z życ ia . M a t e u s z 
lub i z nią r o z m a w i a ć , b o K r y s t y n a b a r d z o 
in teresu je się ko lonią polską w Mis iones , c i e -
k a w i ją w s z y s t k o . ,,I co , pan ie Mateuszu , c o 
b y ł o da l e j ? A pański s t ry j , ten, c o p i e r w s z y 
p r z y j e c h a ł ? A M a r y j k a , a d z i e c i ? " — i tak 
b e z k o ń c a , a p o t e m m ó w i p r z y m i l n i e : „ P a n 
m a takie s a m e w ą s y jak m ó j o j c i e c . L u b i ę 
p a n a . " 

K r y s t y n a dała M a t e u s z o w i ks iążkę d o c z y -
tania. M a t e u s z czyta p o po l sku z pewn_ym 

t r u d e m . O d w y k ł . Czasu n i g d y nie m i a ł z a 
w i e l e , p o t e m b o l a ł y g o o c z y , d r u k p o l s k i e j 
g a z e t y b y ł b a r d z o d r o b n y , dzieciaki p r z y n o -
s i ły książki a rgentyńsk ie i tak j u ż posz ło . 
A l e tu, na m o r z u , w s p o k o j u , j a k o ś p o p r a -
w i ł m u się w z r o k , aż dz iwne . W ks iążce b y ł y 
wiersze , to się c zy ta ło ła twie j , t y l e c z y s t e g o 
papieru p o z o s t a w a ł o w o k o ł o , a t y l k o na ś r o d -
k u s t r o n y r y m o w a n e , ś p i e w n e s łowa . „ T e n 
w i e r s z n i e ch pan p r z e c z y t a " — w s k a z y w a ł a 
z u ś m i e c h e m K r y s t y n a , i Mateusz , zrazu m o -
zolnie , p o t e m coraz l ep i e j czyta ł : 

D o kra ju tego , gdzie w iną jest dużą 
popsoiwać gniazdo na gruszy boc ianie , 
b o w s z y s t k i m służą... 

G n i a z d o na gruszy ! M a t e u s z z a m y k a ł o c z y 
i n a g l e w idz ia ł w y r a ź n i e w y s o k i e , w i e l g a c h -
n e d r z e w o p o d s a m y m n i e b e m , a na n i m 
gn iazdo i s t o j ą c e g o boc iana . I s iebie widz ia ł : 
m a ł e g o ch łopaka z zadartą g ł o w ą , boso . Z i m -
n o w palce , a le w g ł o w i e g o r ą c y s zum: b o -
c iek, b o c i e k przy lec ia ł ! W o k o ł o rozpośc iera ła 
się z ie loność , a le taka jeszcze z imna, z r e s z t -
k a m i śniegu, p a c h n ą c a , rzeźwa. Gniazdo , 
u w i t e n i b y m a ł a k o ł y s k a z b r ą z o w a w y c h g a -
łązek , c i e m n i a ł o na tle nieba, boc ian t r z e p o -
tał skrzyd łami , j a k b y c ieszy ł się, że w r e s z -
c ie j es t w d o m u p o da lek ie j p o d r ó ż y . 

O t a k i m gnieźdz ie na s tare j g r u s z y ktoś: 
w w i e r s z u pisał. K r y s t y n a m ó w i ł a , że d a w -
n o pisał, w z e s z ł y m w i e k u , że b y ł to e m i -
grant i tęskni ł d o k r a j u . P i ę k n e to b y ł y 
s ł o w a i t ra f i a ły M a t e u s z o w i w p r o s t d o s e r -
ca. , ,Tak — m y ś l a ł — nikt u nas n ie p s u ł 
gniazd , gniazda czekały , k a ż d e na s w o j e g o 
boc iana . A teraz, k i e d y w i d z ę s iebie , c h ł o -
paka s t o j ą c e g o b o s o w w i l g o t n e j trawie, , 
i k i e d y ten boc ian t r z e p o c e się w gnieździe , 
to m i się zda je , ż e m d o n i e g o p o d o b n y , b o 
też o d b y ł e m da lek ie p o d r ó ż e i m o j a w i e ś 
c zeka na m n i e j a k g n i a z d o . " 

— M o j a w i e ś n a z y w a się C h l e b n a — m ó -
w i d o K r y s t y n y . 

— C o za prześ l i czna n a z w a ! — u ś m i e c h a 
się. 

— N a z y w a ł a się Chlebna , ale r z a d k o t a m 
c h l e b by ł , c rea m e , señora . 

K r y s t y n a mi lczała , patrząc w m o r z e i c z e -
k a j ą c c i cho , aż Mateusz zacznie o p o w i a d a ć , 
d l a c z e g o w Ch lebn ie nie b y ł o ch leba . 

— M i a ł e m p r a w i e t rzydz ieśc i lat, j ak s t r y j 
napisał d o o j ca , ż e b y m p r z y j e c h a ł , b o w 
Mis iones po t rzeba r ą k d o p r a c y , a w łaśn ie 
stanęła desty larnia n a f t y w C h o r k ó w c e , n i e 
m o g ł e m nigdz ie dostać inne j r o b o t y . W P o -
toku też stanęła gazol iniarnia , d w ó r w D u -
kli p łac i ł za w y k o p k i takie, grosze , że ś m i a ć 
się ty lko . . . 

, , D w ó r w D u k l i ? — p o m y ś l a ł a K r y s t y -
na. — S ł y s z a ł a m t y l k o o prze łęczy d u k i e l -
sk ie j , a le nie w iedz ia łam, że b y ł t a m jak i ś 
d w ó r . " 

— N o i p o j e c h a ł e m d o s t ry ja w da lek i 
świat , y e r b a m a t e z a c z ą ł e m w n i m p i e l ę g -
n o w a ć . R o s ł y te krzaki j ak szalone, t y l k o 
c iąć , suszyć , s o r t o w a ć , p a k o w a ć i w y s y ł a ć . 
A p o t e m p o z n a ł e m M a r y j k ę , sp łac i ł em 
s try ja , za łoży l i m y własną p lantac ję . 

K r y s t y n i e p o d o b a się imię M a r y j k a . Jest 
pe łne w d z i ę k u . N a w e t teraz, g d y M a r y j k a 
s p o c z y w a na c m e n t a r z u w Azara , z d a j e się 
K r y s t y n i e , s ł u c h a j ą c o p o w i a d a n i a Mateusza , 
że chodz i t a m c iąg le j eszcze p o d o m u , ś p i e -
w a , d o g l ą d a k r z a k ó w y e r b a mate , a p o d o k -
n e m h o d u j e m a l w y , k t ó r y c h nasiona p r z y -
w i ó z ł M a t e u s z z kra ju . M a r y j k a n i g d y n ie 
widz ia ła m a l w , b o urodz i ła się w C e r r o A z u l . 
J e j r o d z i c e należel i d o t e j p i e r w s z e j g r u p y 
po l sk i ch e m i g r a n t ó w , k t ó r z y p r z y b y l i d o 
Mis iones w okres ie , g d y cała ta p r o w i n c j a 
b y ł a puszczą , u k r y w a j ą c ą n a j r ó ż n i e j s z y c h 
z b i e g ó w i p r z e s t ę p c ó w i s trach b y ł o w o g ó l e 
t a m mieszkać . P o c h o d z i l i z H o r o d e n k i , tak 
j a k i s t r y j Mateusza . 

— Mira , s eñora — m ó w i d o K r y s t y n y M a -
teusz — imagina se, że ten m ó j s t ry j w c a l e 
d o A r g e n t y n y j e c h a ć nie zamierzał , p e w n i e 
też i n ie s łyszał o jak ie j ś A r g e n t y n i e . Oni 
w s z y s c y j e cha l i d o A m e r y k i . W p o r c i e w 
H a m b u r g u a m e r y k a ń s k i agent w y b r a ł s a -
m y c h z d r o w y c h , a i n n y c h zostawi ł . 

— Jak to zos tawi ł ? 
— A z w y c z a j n i e . W porc ie . Na b r u k u . N i c 

g o w i ę c e j nie obchodz i l i . C h o r z y by l i , s łabi , 
d o p r a c y niezdatni , a o n p o t r z e b o w a ł s i l n y c h 
m ę ż c z y z n d o k a r c z o w a n i a l asów . 

— I c o się z n imi stało? 



— A n o , trzeba t ra fu , że l i t o ś c i w y u r z ę d -
n i k się znalazł , k t ó r y słyszał , że A r g e n t y n a 
t e ż p o t r z e b u j e r o b o t n i k ó w . I statek w łaśn ie 
d o t ego k r a j u o d p ł y w a ł . Wsied l i . P ła cz b y ł 
o k r o p n y , parę t y g o d n i tak jecł ial i , k a w a ł k a 
z i e m i nie w i d z ą c . 

— T o znaczy , że w ł a ś c i w i e cała ta P o l o -
n ia w Mis iones , te s ł a w n e p l a n t a c j e y e r b a 
m a t e p o w s t a ł y p o pros tu przez p r z y p a d e k ? — 
d z i w i się K r y s t y n a . 

— N a to w y c h o d z i . 
— Coś n i e z w y k ł e g o ! Sta le s łyszałam, że 

t o b y ł o z o r g a n i z o w a n e przeds ięwzięc ie , że 
t r a n s p o r t y e m i g r a n t ó w p r z y b y w a ł y r e g u l a r -
nie. . . 

— P o t e m tak. Jak się t y m p i e r w s z y m 
uda ło puszczę w y k a r c z o w a ć , p o b u d o w a ć j a -
k i e takie domki , p l o n y zebrać , to dali znać 
s w o i m w i o s k o m i r o d z i n y z a c z ę ł y z j eżdżać . 
T a k przec i e napisał d o o j c a m ó j s t ry j . 

— I w y j e c h a ł pan z C h l e b n e j ? 
— W y j e c h a ł e m . M a r y j k a stale żar towała , 

ż e p o c h o d z i ł e m z P a n n y . 
— N o , b o M a r y j k a m ó w i ł a tak: c h l e b p o 

a r g e n t y ń s k u to p a n , w i ę c C h l e b - n a to 
P a n - n a . 

K r y s t y n a roześmia ła się: 
— D o w c i p n a b y ł a M a r y j k a ! 
M a t e u s z o w i zab łys ły o czy -
— O tak, w e s o ł a , stale uśmiechnięta . W a r -

k o c z e jasne miała , r o d z i c e d o b r z e ją w y c h o -
w a l i . Ż a d n a z n a s z y c h c ó r e k n ie b y ł a d o n i e j 
p o d o b n a , a j u ż w a r k o c z y to za żadne s k a r b y 
nos i ć n ie chc ia ły . C o m y się z n i m i nie n a m ę -
c z y l i : , ,Nie i n ie — m ó w i ł y — teraz inna 
m o d a . " W ł o s y śc ię ły , barana na g ł o w i e u p e -
l u q u e r ó w z a c z ę ł y kręc i ć , p e r m a n e n t e i już . 

— I le pan m a c ó r e k ? 
— Cuatro señoritas , to z n a c z y j u ż s e ñ o -

ras, dz iec i m a j ą ładne , n ie p o w i e m , d o r o d n e , 
a l e żadna ani u m y w a się d o M a r y j k i . J a k e m 
M a r y j k ę stracił , t o świat się d la m n i e s k o ń -
c zy ł . M ł o d o o w d o w i a ł e m , ż e n i ć b y m się m ó g ł , 
z Posadas d o m n i e k o b i t y się z j e żdża ły , a ja 
n i e i nie , c o m i tam, d r u g i e j tak ie j n ie z n a j -
d ę . W c i ą ż m i ona przed o c z a m i stoi . D o m a l -
w y b y ł a p o d o b n a . Ja z d a w n a l u b i ł e m ten 
k w i a t , m a t k a w C h l e b n e j p o d o k n a m i g o s ia -
ła , p a r ę z iarnek m i dała, j a k e m w y j e ż d ż a ł 
w świat . 

K r y s t y n a patrzy na s tarego Mateusza p r a -
w i e z czułośc ią . T o c h y b a p o t e j r o z m o w i e 
o m a l w a c h dała m u d o czytania w iersze . 
K t o ś , k t o m ó w i o żonie , że jest p o d o b n a d o 
m a l w y , z r o z u m i e wiersze , c h o ć n i g d y i ch 
p r z e d t e m nie słyszał . 

— Opal i ł s ię pan, panie Mateuszu — 
u ś m i e c h a się K r y s t y n a znad talerza. 

K r y s t y n a sprawia w r a ż e n i e z a d o w o l o n e j z 
życ ia , a le k tóż w i e , j a k jes t n a p r a w d ę ? J e j 
o c z y są często j a k b y smutne , m r o c z n e . P o -
t ra f i w y p y t y w a ć w s z y s t k i c h o w s z y s t k o , a le 
ani Mateusz , ani W ł a d y s ł a w n i c o n ie j w ł a ś -
c i w i e n ie w iedzą . 

„ O n a z b y t często się u ś m i e c h a — m y ś l i 
W ł a d y s ł a w . — Z n a m takie , c o się śmieją 
p r z y ludz iach , a g d y są same, to t w a r z w p o -
duszkę i p łaczą . S i l vana też się ś m i e j e p r z y 
ludz iach . A c z y raz t y l k o zas ta łem ją p łaczą -
cą, zwłaszcza w os tatn i ch d n i a c h przed w y -
j a z d e m ? « N i e z o b a c z ę c ię w i ę c e j — s z l o c h a -
ła — z żoną zostaniesz, nie s p r o w a d z i s z j e j 
tuta j . Jeśl i n i e chc ia ła d o c i eb ie p r z y j e c h a ć 
sama, to myś l i sz , że siłą ją tu śc iągniesz? I c o 
to w ł a ś c i w i e za żona , k t ó r e j dwadz ieśc ia lat 
nie widz ia łeś? T y ś oszalał, Ladis lao , estas 
l o c o d e v e r a s . » " 

M o ż e i tak, m o ż e b y ł n a p r a w d ę szalony , 
d e c y d u j ą c się na tę podróż . A j eszcze g o r z e j 
zrobi ł , że o p o w i a d a ł o j e j ce lu . L e c z s p r a w a 
W e r o n i k i b y ł a dla n i e g o taką udręką , że m u -
siał o n ie j stale m ó w i ć . L u d z i e s łuchali , p a -
trzy l i z ukosa , po tak iwal i , a m y ś l e l i inacze j . 
M a t e u s z m ó w i ł ,,si, s i " , a le w c a l e nie m y -
ślał : „ t a k " . J e m u z pewnośc ią taka d w a d z i e ś -
cia lat n iewidz iana żona d z i w n a się w y d a w a -
ła. K r y s t y n a zaś u ś m i e c h a ł a się w mi l czen iu , 
n i e z w r a c a j ą c w i ę k s z e j u w a g i na cudze z m a r -
twienia . 

— A c h , jak i w s p a n i a ł y ten k o m p o t z w i ś -
ni — p o w i e d z i a ł a teraz. —- Pan ie Mateuszu , 
n i e c h pan s p o j r z y , w i s i enk i śl iczne, j a k z e r -
w a n e z d r z e w a . 

—- Si, si — p r z y t a k n ą ł — zupe łn ie j ak p r o -
sto z d r z e w a . 

K r y s t y n a przyg ląda ła się przez c h w i l ę w i ś -
n i om, p o t e m unios ła w o l n o ł y ż k ę i os t rożn ie 
do tknę ła w a r g a m i o w o c u . „ W i ś n i n ie j a d ł a m 
o d lat — p o m y ś l a ł a — m a j ą s m a k dz ie c iń -
s t w a . " I n a g l e w y d a ł o się j e j , że d o t y k a w a r -
g a m i o d l e g ł e g o czasu, k t ó r y c h o ć m i n ą ł , t r w a ł 
w n ie j i teraz p o r u s z o n y zabola ł . 

M a ł e świate łka p i ę ł y się k u górze , w y d a -
w a ł y się z a w i e s z o n e na g r a n a t o w y m n ieb ie 
m i g o t l i w y m i l ś n i ą c y m ł a ń c u c h e m . „ T u na 
t y m o c e a n i e ży ją n ieznani l u d z i e " — K r y s t y -
na pat rzy ła na m i j a n e w y s p y . P o d o b n o z w a -
ł y się W y s p a m i Szczęś l iwośc i . J e d n i w y w o -
dzil i i ch n a z w ę o d k a n a r k ó w — Canarias, i n -
ni o d p s ó w — Canes , j ak ie mie l i t a m s p o t -
k a ć o d k r y w c y . „ W y s p a m i Szczęś l iwośc i m u -
siał j e n a z w a ć k t o ś z m ę c z o n y ż y c i e m . K t o ś , 
k to o d c i n a j ą c się o d świata myś la ł , że z n a j -
dzie tu szczęśc ie " — p o m y ś l a ł a K r y s t y n a . 

Ukaza ł się k s i ę ż y c i m o r z e zadrga ło s r e b r -
n y m i b ł y s k a m i , p r z e l e w a j ą c się nieustannie . 
S ta tek p ł y n ą ł w o l n o i sennie . , ,Za dz ies ięć 
dni p o w i n n i ś m y b y ć w P o l s c e . " T o pros te 
s tw ierdzen ie w y d a ł o się n a g l e K r y s t j m i e z u -
pe łn ie n i e p r a w d o p o d o b n e . W i ę c e j : w z b u d z i -
ło w n i e j lęk. L ę k o b e j m o w a ł w i e l e spraw, 
d o t y k a ł w i e l u ran, k t ó r e z d a w a ł y się z d a w n a 
zabl iźnione . 

„ J a przec ież n ie j e s t e m tą samą K r y s t y n ą , 
k tóra opuszczała W a r s z a w ę j a k o w i ę z i e ń w y -
w o ż o n y d o obozu . Jes tem k i m ś zupe łn ie i n -
n y m , c h o ć tamta K r y s t y n a j eszcze w e m n i e 
ż y j e . " 

T a m t a K r y s t y n a mia ła szesnaście lat i n i e -
w i e l e w iedz ia ła o życ iu , a przec ież zdawała 
się b y ć g ł ę b o k o do j rza ła . B y ł a w i ę ź n i e m 
i c ierpiała w s p o s ó b z d e t e r m i n o w a n y : bita 
i spon iewierana na przes łuchaniu , zac isnęła 
z ę b y i nie powiedz ia ła nic , c h o ć w o s ł a b ł y m 
c ie le i w o s z o ł o m i o n y m b ó l e m u m y ś l e raz po 
raz zapala ły się iskierki buntu , żalu i r o z -
paczy . 

— A d l a c z e g o to pani p r z y j e c h a ł a d o A r -
g e n t y n y ? — zapyta ł ją k i e d y ś Mateusz , k t ó -
r y s iedząc w s w o i m Mis i ones nie o r i e n t o w a ł 
się z b y t n i o i n ie dowierza ł , p o d o b n i e j a k A r -
g e n t y ń c z y c y , o p o w i a d a n i o m o o k u p a c y j n y c h 
o k r u c i e ń s t w a c h , b o nie m ó g ł i ch p o j ą ć . 

— T a k j a k o ś się z ł o ż y ł o — uśmiechnę ła 
się K r y s t y n a . — M ą ż m n i e tu p r z y w i ó z ł — 
doda ła i zaraz zaczęła m ó w i ć o c z y m i n n y m . 

I leż to s p r a w k r y ł o s ię za w y m i j a j ą c y m 
z d a n i e m „ t a k j akoś się z ł o ż y ł o " ! I le k o n f l i k -
t ó w , s m u t k ó w i w y r z e c z e ń . Teraz , z p e r s p e k -
t y w y czasu, o w e s m u t k i i r ó ż n e g o r o d z a j u 
k o m p l i k a c j e o d d a l a ł y się, o c zasem zac iera ły 
się d o t ego stopnia, że z d a w a ł o j e j się, iż ca ła 
ta o k r u t n a szarpanina nie istniała l u b d o t y -
c zy ła k o g o innego . 

T r z y lata o b o z u o d ż y w a ł y j eszcze w n i e j 
czasem, l ecz K r y s t y n a nauczy ła się j u ż b r o -
n i ć p r z e d t y m i m y ś l a m i , c h o ć n ie zawsze j e j 
się to u d a w a ł o . 

Teraz właśn ie , w m i a r ę zbl iżania się d o 
E u r o p y , w y d a w a ł o się K r y s t y n i e , że w r a z ze 
zmnie j s za jącą się przestrzenią zbl iża się d o 
n i e j w s z y s t k o , c o odesz ło , j a k b y c ierp ienia 
z w i ą z a n e b y ł y z m i e j s c e m , w k t ó r y m j e z a -
dano . A l e to b y ł y p rze l o tne myś l i . W a ż n i e j -
szy o d n i ch b y ł l ęk : l ęk radosny , d o t y c z ą c y 
spotkania z Po lską i z rodz iną . 

P r z e z w i e l e e m i g r a c y j n y c h lat m y ś l a ł a 
K r y s t y n a ze s m u t k i e m , że n i g d y nie z o b a c z y 
k r a j u . B y ł czas, ż e n a w e t z t y m się p o g o d z i -
ła. A l e z n ó w p r z y c h o d z i ł dzień, k i e d y s p o j -
r z a w s z y na jakiś d r o b n y przedmiot , na ś w i e -
ż y l iść c z y kwia t , d o z n a w a ł a p r a w i e f i z j o l o -
g i c z n e g o b ó l u na m y ś l o t y m , że nie z o b a c z y 
po l sk i ch k w i a t ó w i d r z e w . Ca łe j e j życ i e na 
o b c z y ź n i e w y d a w a ł o się n a g l e n i e p o r o z u m i e -
n iem. J e d n o c z e ś n i e z bo lesną niewiarą m y -
ślała o t y m , że gdz ieś d a l e k o is tnie je j e j k r a j 
i o d b u d o w u j e się, n iezależnie o d j e j n iesz -
część i s m u t k ó w . Mateusz opowiada ł , że g d y 
p o d o k n e m z a k w i t ł y w y h o d o w a n e przez M a -
r y j k ę m a l w y , ł z y p o p ł y n ę ł y m u z o czu : „ S t a -
r y k o ń j e s tem, ale j a k e m to zobaczy ł , to aż 
m i się serce ś c i snę ł o ! " 

HINDUSKA - MISS ŚWIATA 1966 
N a d o r o c z n y m k o n k u r s i e 

p i ę k n o ś c i w L o n d y n i e d o -
s z ł o d o n i e m a ł e j s ensac j i . 
Po raz pierwszy tytuł Miss 
Świata przyznano Hindus-
ek! W ten s p o s ó b p r z e ł a m a -
na została l i e g e m o n i a p i ę k -
nośc i a m e r y k a ń s k i c ł i . 

N o w a iVIiss Ś w i a t a 1966 
(będz ie nią d o p r z y s z ł y c ł i 
w y b o r ó w w k o ń c u 1967 r.) 
panna Reità Farla ma 23 
lata i jest studentką me-
dycyny. M a n a s t ę p u j ą c e 
p r o p o r c j e c i a ł a : 89 c m w 
b iuśc ie , 51 c m w tal i i i 89 
c m w b i o d r a c ł i . T y t u ł M i s s 
Ś w i a t a p r z y z n a n o j e j n i e 
ty lko za w y j ą t k o w ą u r o -
dę, a l e r ó w n i e ż za k u l t u r ę 
i i n t e l i g e n c j ę ! 

Na zdjęciu: Miss Świata 
1966 (w środku) i wicemiss 
świata: Miss Grecji Epi 
Plum (z lewej) i Miss Ju-
gosławii Mirica Marinovic 
(z prawej). 

— Kocham Cię... 

Nasz rysownik pan GWIDON MIKLASZEWSKI 
ze swoim zabawnym Mikołajem (na stronie 44) 

iyczy Czytelnikom WESOŁYCH ŚWIĄT 

D O M Z A Ł O Ż O N Y w 1884 r. 

AU COIN DE RUE 
tèi. 46.27.28 57, Place d'Armes 

VALENCIENNES 
W 1967 r. m a g a z y n zostanie p r z e n i e s i o -

ny na 6 bis, rue Delsaux, Valenciennes 

i sprzedawać będzie robótki damskie 

GALANTERIA • KORONKI 
ROBÓTKI RĘCZNE • RĘKAWICZKI 
POŃCZOCHY • CHUSTKI • SZALE 

DROBNE 0ZD6BKI DLA PAŃ 
KRAWATY • BIELIZNA 



ANKA KOWALSKA 

Chc ia łam dobrze , m ó w i ł a m j e j przez te le fon , a ona powiedz ia ła 
o b c y m , s u r o w y m g łosem, że b e z m y ś l n o ś ć nie jest d o b r o c i ą ; ale 
przec ież intenc je m i a ł a m w ł a ś c i w e i p r a g n ę ł a m j e j p r z e b a c z e -
nia, po j ednan ia s ię z nią, szulkałam j e j o czu t a m przy sitole, c ł io -
c iaż b a ł a m się też, ale k i e d y tak f l i r t o w a ł a z dyrekttorem, by ła 
dla m n i e nieos iągalna, a k iedyś ty przechy l i ł się nagle za p l e c a -
mi L e n y i Józe fa , a b y dotrzeć p o coś tam d o A g a t y , dyrektor 
o to czy ł d o w c i p n i e ręką j e j p l e c y i k r z y k n ą ł : — Copsnright. S i e -
działa t a m p o z w a l a j ą c się anektować , w r o g a i roześmiana, o p ę -
tana przez diabły , w i e l o r y b i k a d ł u b dyrektora p r z e l e w a ł się 
przez krzesło , f a ł d y g r u b e j s k ó r y k o ł o ust f a l o w a ł y m u w tłustjrm 
śmiechu , aż zapyta ł ją , jaki mężczyzna b y ł b y w j e j typie , i witedy, 
patrząc na wiszecłimiocny dyrelctorstoi tłtilszcz, powiedz ia ła b e z -
czelnie , a r o g a n c k o , mała , źle w y c h o w a n a ż m i j a : 

— M o ż e b y ć bez samochodu , ale mus i b y ć dobrze z b u d o w a n y . 
W kuchni pani Cel inie w y r W a ł się z r ą k M a r e k , przy lec ia ł do 

p o k o j u , diwie g r u b e łapki w c z e p i ł y się w b i o d r o A g a t y ; c ioc iu — 
k r z y k n ą ł — c ioc iu ! Jeś ź b u d o w a n a mas ina juś ! Jeś żbuidowana! 
D y r e k t o r i m y w s z y s c y u d a w a l i ś m y poczuc i e humoriu, a le Józef 
s iedział c i cho ze s w o i m w e j r z e n i e m p o s ą g u ; A g a t a odsunęła k r z e -
sło, dźwięczn ie p o w i e d z i a ł a : — przepraszam, muszę tę m a s z y n ę 
z o b a c z y ć — i c iągnięta za r ę k ę przez M a r k a .wyszła z p o k o j u , 
i n ie wraca ła tak d ługo , że p o b i e g ł a m p o pó łgodz in ie za nią, a le 
juź nie b y ł o j e j ani j e j p łaszcza na w ieszakach . S łysza łam, jak 
Teresa powiedz ia ła do c ieb ie p o p r z e z p l e c y m 'o jego szwagra , że 
ta pani , A g a t a ? A g a t a , zda j e się, w i ę c źe ta pani t o j e d n a k dość 
d z i w n e s tworzenie , i us łyszałam w t y m szepc ie t o n a c j ę d e z a -
p r o b a t y . 
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C o się działo w i ę c e j t ego r o k u ? Myślę , że już nic w i ę c e j p o n a d 
to, c o stało s ię napraiwdę. G a w ł y , twoS synowie , cóź ; t o przesz ło 
t y l k o p r z e z A g a t ę , przez n i k o g o w i ę c e j ; T e r e s a siedziała n a p r z e -
c i w k o , ale m o g ł a t y l k o d o syita napatrzeć się te j m o d n e j m o r d k i , 
t y c h s k r z ą c y c h się z i m n o z i e l o n y c h o c z u i t w a r z y ch łodne j , n i e -
przenilkiliwej, te j t w a r z y złe j w i e d ź m y , w kitórej ja za t o — raz 
na t e j ko lac j i — r o z p o z n a ł a m p y s k kota. T a k i kot , ca łk iem mały . 
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piszczący , stał nocą k iedyś p o d d r z w i a m i naszego mieszkania 
w P o d k o w i e , m i aucza ł i o j c i e c p o w i e d z i a ł do matki , t rzeba p ó j ś ć 
i w y r z u c i ć go , przec ież nie m o ż n a spać, i wstał . A l e nie w y r z u -
cił t e g o kota i w s t a l i ś m y w s z y s c y , a rudoszare k o c i s k o ze z m i e r z -
w i o n y m grzb ietem, wynędzn ia ł e , ws t rę tne k o c i ę w p r z e d p o k o j u 
p o d n o s i ł o ku nam pyszczek . Jakiś ludzki p o t w ó r mus ia ł m i e ć j e 
w r ę k a c h ; aż p o n o s k o c i a m o r d k a była o b d a r t a ze skóry , nad 
t r ó j k ą t e m unies ione j w a r g i s tercza ły spalone w ą s y , na c h u d e j 
r u d a w e j szyi c i e m n i e j znaczy ły się rude sikrzepy krwi . Lena r o z -
p łakała się, doros ła dzaewczyna w d ługie j n o c n e j koszul i , nad 
twarzą zakrytą d łońmi l śn iąco j e ż y ł y się b laszane zakrętki do 
w ł o s ó w , kot p o ś r o d k u pod łog i unosi ł c zerwoną mortdikę d o g ó r y 
i w y ł j a k pies , o c zy m i a ł zaciśnięte i nag le j e o tworzy ł , p o t o -
czy ł w z r ó k i e m kol iśc ie p o nas wszystk i ch , i Teresa nie m o g ł a 
t e g o w idz i e ć , b o Agata śmiała się i dzwoni ła branso le tkami , p o d -
nosi ła ku w s z y s t k i m twarz , na które j nie b y ł o krwi , t y l k o a r o -
gancka , napast l iwa n o w o c z e s n a maska , a ja z o b a c z y ł a m w p a -
mięc i t w a r z t e g o kota z o czami na chwi l ę o t w a r t y m i , z o c z y m a 
k r w a w y m i j a k d w i e r ó ż o w e per ły , i te d w i e twarze , j e j i t ego 
kota, z la ły się nagle przede mną w j e d n o i to samo, k i e d y G a w e ł 
poiwiedział ł a m l i w i e : Tato , c h c i a ł b y m cukru , c z y m ó w i się 
„ c l i c i a ł b y m " — zapyta łeś , o t o nasze stałe r o z m o w y przy stole — 
wes t chnę ła Teresa , d y r e k t o r zapyta ł : 

— Jakich panS lubi m ę ż c z y z n , no, n iechże pani p o w i e — a ona 
n ieuważnie , pabieźmie, o t w a r t y m i w b lasku l a m p oczami patrząc 
na w a s i na w a s z y c h s y n ó w , o d w r ó c i ł a z u w a g ą , z u ś m i e c h e m , 
g ł o w ę ku galaretowatemiu c iału dyrektora w y p e ł n i a j ą c e m u m i e j -
sce p o j e j l e w e j r ę ce i poiwiedziała w y r a ź n i e : 

— M o g ą b y ć b e z s a m o c h o d u , ale muszą b y ć dobrze z b u d o w a n i . 
J a k b y Mie dość b y ł o wszys tk i ego , n ie ¡w iadomo d laczego c h c i a -

łeś koniecznie , a b y się ona p o d o b a ł a Teres ie a l b o p r z y n a j m n i e j , 
ż eby się przestała Teres ie nie p o d o b a ć ; wsizystkim się zawsze 
w y d a j e , że k o b i e t y o k a z u j ą c e d o b r e w y c h o w a n i e n ie są n i e b e z -
p i e czne dla m ę ż c z y z n , Teresa miała w i d z i e ć w A g a c i e o s o b ę 
dobrze w y c h o w a n ą , p o p r a w n ą , grzeczną pannę, mia ła na rzecz 
dot>rych m a n i e r w y b a c z y ć A g a c i e w s z y s t k o , c o się w nie j k o -
b i e t o m podlob&ć nie m o g ł o ; n a w e t g d y odebra ła d y r e k t o r o w i za -
b a w k i , k i edy g o zostawi ła z fałsz5rwą kartą iw ręce , w y d a n e g o 
na pub l i czny śmiech z j e g o d r g a j ą c y m b r z u c h e m i p o p r z e c z n y m i 
f a ł d a m i s k ó r y p o d brodą , n a w e t w t e d y w s z y s t k o b y ł o na nic , 
w i d z i a ł a m , że ona cierpi , a ty jesteś zły. 

—• C o będz iesz robi ła p r z e z święta? — zapyta łam ją w i ę c przed 
Wielikanocą, t a m na t y m błoc ie , które w e d ł u g n ie j pachn ia ł o 
w iosną . — C z y z n ó w będz iesz siedziała w d o m u ? 

— W a s w s z y s t k i c h t o d e n e r w u j e — powiedz ia ła i m ó w i ą c „ w a s 
wszystlkich" myś la ła o m n i e i o tob ie , tylkio m y d¡woje spośród 
j e j „ z n a j o m y c h " znal i śmy p r a w d ę — w i ę c nie. W y j a d ę . P o j a d ę 
na konwal ie . R o m a n t y c z n e , c o ? 

Rzeczywiśc i e , p o j e c h a ł a do Sandomierza . Coś t a m sobie z o r g a -
n i z o w a ł a w j a k i m ś D o m u W c z a s o w y m . Wzię ła ki lka w o l n y c h 
dni, książki i papier . W y s o k a skarpa nad Wisłą w t y m m i e j s c u 
s p ł y w a ł a w o d ą ; w d ług ich ka loszach brodz i ła tanitędy i nad 

154 

samą rzeką, w za ł omie w y k r o t u w y s t a w i a ł a na s łońce twarz . 
Przyszed ł od c ieb ie l ist : w r a c a j już, b e z c ieb ie nie s k o ń c z y się 
z ima. Napisała do m n i e : „Sab ina , j e s tem c u d o w n i e silna. A k o n -
wa l i e r z e c z 3 ^ ś c i e są. A l e nie p o t r a f i ę z e r w a ć ani j e d n e j : patrzę, 
j a k się rodEą i rodzą. To , że poitem umiera ją , t o czysta f i k c j a . 
Jedyn ie t r w a ł y m f a k t e m jest i ch c o r o c z n e w y r a s t a n i e " . W r ó c i ł a 
s tamtąd d r u g i e g o kwie tn ia — w cziwartek. W p iątek p o po łudniu 
z j a w i ł a się u mnie , w y ś w i e ż o n a , ogorzała , zdrowa . 

— Ja na piętnaście minuit. D o M a r k a . 
T e g o też p ią tku R ó ż ę - w o z a k o w ą odtwied^iła w w a s z e j kuc łmi 

j e j szwagierka . 
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— Niechże pani Róża poczęs tu j e gośc ia herbatą — powiedz ia ła 
Teresa znad młyinka do mie len ia kaiwy. — Coś s ł odk iego też, 
zda je się, że zosta ło od obiadu. — W łaz ience odkręc i łeś kurek , 
w o d a g ł o ś n y m s t rumien iem pluskała w c i c h y m mieszkaniu : c h ł o p -
cy po j e cha l i do babki , m i a ł ich w i e c z o r e m od^vieźć Marce l i . Z a -
w o ł a ł a : — Boryis! 

S taną łeś na p r o g u z p o d n i e s i o n y m i ku t w a r z y r ę k o m a , ręcznik 
zafcrsfwał ci nos, tirodę, uista, n ie zauważy łeś w kuchni n i k o g o 
o b c e g o ; spod ręcznika , n iewyraźn ie , zapyta łeś : 

— W o ł a ł a ś m n i e ? 
— B o nie w i e m , czy ty c h c e s z k a w y — powiedz ia ła Teresa . — 

Właśn ie m i e l ę dla siebie. 
Powiedz ia ł e ś t a k s a m o n i e w y r a ź n i e „ d z i w u j ę " , r ę czn ik p o w ę -

d r o w a ł w y ż e j o c z u , zas łoni ł c zo ło , a p o t e m zsunąłeś go , zd ją łeś 
2 itiwarzy, jak greck i aktor za kul isami z d e j m o w a ł m a s k ę : gra 
ukończona , ostatni aikt zamknięty . T a k zobaczy ła c ię s zwag ierka 
R ó ż y - w o z a k o w e j i tak zobaczy łeś ją t y : p łaska , o b c a , ale z nagła 
c o ś p r z y p o m i n a j ą c a t w a r z z d a c h e m bereitu l i laróź nad szeroką 
płaszczyzną p łask iego czo ła . P o w i e d z i a ł e ś przepraszam, nie zau-
w a ż y ł e m , dzień d o b r y ; s z w a g i e r k a R ó ż y - w o z a k o w e j Westchnęła 
jak człowieik przepe łn iony radośc ią , szkliste, p ły tk ie o k o obróc i ła 
od c iebie k u T e r e s i e ; z namiętną uprze jmośc ią , cała s ię w twoją 
s t ronę s k r ę c a j ą c , z a w o ł a ł a : 

— A l e n ie szkodz i , n ie szkodz i ! Taki dziś c z ł o w i e k chodz i z a m y -
ślony. Z y c i e dziś, p r o s z ę pana, tak ie : j eden n ie u w a ż a na d r u g i e -
go . Czasu p o p a t r z y ć n ie ma . 

— Nap i j e sz się herbaty , Hela? — zapytała R ó ż a - w o z a k o w a i w y -
szed łeś ; papieros , gaze ta : p r o j e k t a m e r y k a ń s k o - r a d z i e c k i e j załogi 
Etatku kosmicznego . W fcuchini sz¡wagier'ka R ó ż y - w o z a k o w e j w e -
stchnęła raz j eszcze i przepe łn iona uczuc i em rozkoszy z n a n y m 
w i e l u ludz iom idącjnm za cudzą t r u m n ą , ś c i ą g a j ą c szare usta z w y -
r a z e m iwsi>ółczucia, spełni ła to, co uważała za s w ó j r a d o s n y o b o -
w iązek . 

— Ja p a n i n e g o męża znam. 
Teresa zalewała k a w ę w r z ą t k i e m , zdz iwi ła się. R ó ż a - w o z a k o w a 

p o c h y l o n a , z g ł ową w s z a f c e p o d o ta iem, stęknęła . Cała w szepc ie , 
p łask imi o c z a m i w l e p i o n a w Teresę , s z w a g i e A a R ó ż y zajęczała 
f a ł s z y w i e : 

— Ile t o m y się, ¡wszystkie kob i ty , nap ł acz em. K a ż d e n j e d e n dla 
młodsze j S a k r a m e n t N a j ś w i ę t s z y podepcze . A ty m u o b i a d e k d a j , 
kawiusi zrób . 

Jeszcze s ię T e r e s a uśmiechała , k a w ę n ios ła w s t ronę p r z e d p o -
k o j u , R ó ż a w y l a z ł a z szafk i , z rozumia ła p ierwsza , nastawi ła uszu, 
znl ieruchomiała; kawuisi z rób , dosz ło d o T e r e s y , c isza za p l e c a m i 
uderzy ła ją w k a r k , w c z e ś n i e j w i e d z ą c , n i ż s ię t e g o domyśl i ła , 
stanęła ze szklanką na p r o g u , s m a k o w a ł a o d k r y c i e dioteonane j u ż 
i j e szcze n i e r o z p o z n a n e , i ten b ó l c i szy s m a k o w a ł a , szklanka i ł y -
żeczka zadzwon i ły o s ieb ie , zadygo ta ły dźwiąk l iw ie , zobaczy ła 
s w o j ą trzęsącą s i ę rękę , o d w r ó c i ł a s ię kiu l epk im m a c k o m oczu 
szwag ierk i Róży , podesz ła do stołu, pos tawi ła n a s a m y m brzegu 
s p o d e k ze szk lanką, s p o d e k p r z e w a ż y ł s ię ; usłyszałeś brzęk t ł u -
c z o n e g o BZ'kła, w e s t c h n ą ł e ś ; na czo ł o od w e w n ą t r z n a s u w a ł o s ię 
lec iutk ie ćmienie . Od łoży łeś gazetę. 

O d c h o d z ą c w pełną zmęczen ia senność nie w iedz ia ł eś o n i c zym. 
W m o j e j k u c ł m i A g a t a z M a r k i e m puszczal i bańki , zarzuc i łam je j 
s z la f r ok n a p łaszcz , M a r e k w p r o s t rozsz l o chany ze szczęśc ia b y ł 
ca ły m o k r y . 

— B o r y s w i e , źe w r ó c i ł a ś ? 
W a r g i ułoźione .wypukło doko ła s łomki , lśniąca f i o ł k o w o , lekka 

j a k m g ł a ku la nios ła s ię w p o w i e t r z e : z wyc iągn ię tą rączką M a r e k 
skaka ł p o kuchni . 

— W i e — powiedz ia ła , m o k r y m i pa l cami odgarnęła w ł o s y z p o -
l iczka. — Jultro s i ę z n i m zobaczę . D z w o n i ł . P r z y j e d z i e prosto 
z biura. B ł a g a m , n ie z a j m i j c i e g o czyn» — popros i ła ze ś m i e -
chem. — N a ipożegnanie zi^obimy bańki -b l i źn ię ta — zapowiedz ia ła 
M a r k o w i . 

Ona t eż n ie w iedz ia ła o n i czym, n ie wiedz ia ła , źe skończy ła się 
g ra ; i że isikończyła s ię tak p ł a s k o , tak bana ln ie : s zmirowato . 
Z twarzą na p o z s z y w a n e j z ł o w i c k i c h p a s ó w p o d u s z c e zaśniłeś 
c o ś de l ikatn ie j asnego , jakiś kształt z c z w a r t e g o w y m i a r u , kształt , 
w k t ó r y m się od w e w n ą t r z znalazłeś b ę d ą c itakże oboik: obraz 
i w r a ż e n i e n i e m o ż l i w e d o u j ę c i a w s ł owa . Z a r a z p o t e m poczu łeś 
się s tamtąd w y p r o w a d z o n y , ¡wyrwany, dz ia ło się coś z zewnątrz , 
c o oddzie l i ło od c iebie , odsunę ło ową f o r m ę , w y j ę ł o c i eb ie z nie j , 
a ją z c ieb ie ; w y s z a r p n i ę t y z n i ewyraża ln ie c zu łego znalazłeś się 
z twarzą na n i e w y g o d n y c h zszyc iach poduszki . „ M u z y k a i A k t u a l -
n o ś c i " — z a p o w i e d z i a ł sp iker , k t ó r y j u ż d a w n o n ie żył, i coś się 
dz iało , coś s ię s ta ło W p o k o j u , n ie by łeś sam, poczu łeś się o b s e r -
w o w a n y , n a d z i a n y n a czy j ś w z r o k , jeszcze pó ł senny wes t c łmąłeś , 
podnios łeś g ł o w ę , o d w r ó c i ł e ś p o d u s z k ę na drugą stronę. 

W t e d y z t a p c z a n u T e r e s y dob ieg ł do c iebie ten dźwięk . Nie o p u -
ści łeś j u ż g ł o w y , przekręc i ł eś ją, z g ó r y i na tychmias t z i r y t o w a n y 
z g ó r y i n a t y c h m i a s t p o p r z y s i ę g a j ą c c i e rp l iwość , a Teresa s iedz ia -
ła s z t y w n o , « d a i t u ł ó w p o d k ą t e m p r o s t y m ; w p ó ł m r o k u l a m p y 
w d r u g i m k o ń c u p o k o j u j e j n a g l e z r u j n o w a n a t w a r z j a k pop ie late 
g n i a z d o osie, p r ę g i bruzd i w k l ę ś n i ę ć w t y m gnieździe, w za ło -
m a c h ś w i e c ą c a w i l g o ć , j a k b y to gniazdo w y j ę t o z ukryc ia i r z u -
c o n o na deszcz. Z d j ę t y l itością ł nudą wsta łeś , usiadłeś, t o n e m 
zupe łn ie t k l i w y m , pośp iesznymi s ł o w a m i zapytałeś c o sie tak ieeo 
stało. ^ ® 



— D o s y ć zabawy, m a ł p k o — oznajmiła Agata. — Ciocia musi 
już iść. — K i e d y się ubierała, m i g n ą ł m i w j e j torebce papier 
zapisany itiwoim p i s m e m ; s y m b o l świata, o k tórym obie m y ś l a -
łyśmy, że istnieje nadal . 

— Warszawa jest mała — powiedziała Teresa płacząc . Ironia 
w t y m banale przeglądała spod łez dziwnie niestosownie. 

— Nie rozumiem. Boże m ó j , powiedzże , oo się stało? ! 
— Ona mieszka — zaszlochała Teresa, łzy kapały j e j na sweter , 

j edna zatrzymała s ię na p e r ł o w y m guziku; wyc iągną łeś z k iesze-
ni chustkę — ta szwagierka Róży , ona tam mieszka... na Bie la -
nach. w t y m s a m y m domu, gdzie ty... gdzie ta... gdzie twoja. . . — 
I osłoniła rękami twarz. 
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Agata wróc i ła d6 domu i zastała depeszą zatkniętą za drzwi , 

przeczytała ją, upuściła kliuicz, podniosła, o tworzyła drzwi , u p u -
ściła klucz i n ie podnosząc g o poszła do poko ju , w płaszczu i c h u -
stce na g łowie usiadła przy stole. P o t e m zadzwoni ła d o in formac j i 
ko l e j owe j , a ipotem d o mnie . 

— Powiesz m u t o ju t ro w biurze — powiedziała . — Jakoś g o 
po informujesz . M a m za godzinę ekspres do G-dyni. 

Jej głos m o ż e t y l k o l ekko zachrypnięty, m o ż e coko lwiek „ ś w i a -
t o w y " , tak tio zawsze określałam, powiedz ia ł m i dużo więce j . Z a w -
sze się t y m głosem, tak im t o n e m osłaniała, k iedy nie chciała się 
rozbroić , gdy nakładała pancerz. W Gdyni była przec ież ty lko 
Wołga , w i ę c zapyi;ałam: — W o ł g a ? 

— Paraliż kończyn . Pani Ela pyta, co m a robić . Weterynarz 
twierdzi , że pies iz t ego nie m o ż e w y j ś ć . Dobranoc , Sabina. W r ó c ę 
jutro, w y j a d ę stamtąd na jpóźnie j przed południem. 

Siedziałeś naprzec iwko Teresy , chłód o b e j m o w a ł c i twarz. P r ó c z 
tego zimna, t e g o skostnienia rys&w i gardła, czułeś t y l k o b e z m i e r -
ne zdziwienie. Zdumienie , a nie strach czy bó l od ję ło ci m o w ę , l o -
d o w a t y język sterczał w ustach kanciastą bry łą , chustka d o nosa 
zwisała ci z p a l c ó w ; w n i ewys ł owionym, o k r o p n y m zidumieniu 
patrzyłeś na swo ją żonę, która przed tobą iklęczała. Włosy j e j r o z -
dzieliły się na środku g łowy, n ie równa ścieżka biegła między j a -
snymi drżącymi k o s m y k a m i — w ł o s y j e j odrastają, powinna iść 
do f ryz jera — jasne k o s m y k i drżały na poz iomie two i ch opuszczo -
nych rąk, p o d swetrem rysował się w y s t a j ą c y m i w z g ó r k a m i iwy-
gięty w łuk kręgosłup, ostre palce o b e j m o w a ł y k u r c z o w o jabłka 
two i ch kolan. 

Padnie j e j do n ó g i będzie błagał, aby z n i m została, powiedziała 
kiedyś Agata, i t y r ó w n i e ż wiedziałeś t o n ie myś ląc o tym, i teraz 
siedziałeś n ieruchomo , a ona trzęsąc się, k lęczała przed tobą. P o -
c iąg już podstawiono , nieliczni podróżni n i e m r a w o tkwil i p o k ą -
tach iprzeidziałów, Agaita stała na korjrtarzu, w rękach ściskała 
książkę. M ą ż pani nie odprowadza? .— zapytał mężczyzna o w y g l ą -
dzie tx>ksera, a lbo pi łkarz, pomyślała , ja t o b y m taką żonę o d p r o -
wadzał , poiwiedział piłkarz, oparł się o ścianę w a g o n u tuż o b o k 
niej , a lbo b y m je j w ogóle nie puszczał o d siebie, powiedział , 
a m o ż e ona już nie ży je — pomyśla ła Agata — a na grób psa się 
chyba n ie chodzi? Chyba się nie chodzi na g r o b y psów, one 
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w ogóle nie mają grobów, nie m a ich, no to i ch nie ma i już ; to 
ty lko psy czasem chodzą na g r o b y swo i ch panów, by ł taki pies, 
p isano w gazetach, że b y ł taki pies, co dzień cliodził na cmentarz 
d o s w o j e g o pana, a le dlaczego nie wyrzuc i ł g o grabarz a lbo ten 
tam dozorca : czy psom w o l n o w c h o d z i ć na cmentarze? Niektórzy 
mężczyźni to mają szczęście — powiedz ia ł pi łkarz, powiedz ia ł : 
meszczyźni — 1 też nie potrafią docenić — powiedzia ł i Agata w e -
szła d o przedziału zatrzaskując drzwi . 

Teresa szeptała coś w sz lochu z głoiwą coraz niże j nad podłogą, 
pomiędzy przerywanymi niezrozumiałymi zdaniami s łychać by ło , 
jakie to dziwne, s łychać b y ł o stuk spada jących z wysoka na p a r -
kiet łez, widziałeś j e j g ł o w ę opartą na rękach w c z e p i o n y c h w t w o -
je kolana i w c i ą ż ty lko bezmierne zdumienie czułeś i dotk l iwy 
ziąb, aż usłyszałeś, o c o ona s ię tam modl i do ciebie nad podłogą , 
niżej twoich kolan, poczułeś w o l n o naciskającą między oczy 
krew, a ona szlochała t a m „ p o w i e d z p o w i e d z powiedz że t o c h w i -
l o w e t o nie m o ż e b y ć poważne ja jestem to ja jestem twoją żoną 
szesnaście lat s iedemnaście powiedz to t y l k o c h w i l o w e " i z obaczy -
łeś n a j p i e r w "Agatę w ś r ó d nap iera jące j krwi , A g a t ę z wie lk iego 
obszaru tych szesnastu, s iedemnastu lat i dotknąłeś myślą m i ł o -
ści wasze j żywe j tak strasznie, j ak n igdy nie ży ło nic między 
twoją żoną i tobą przez tych szesnaście, s iedemnaście lat, i ta 
myśl , to dotknięc ie ukąsi ło cię w pierś p o l ewe j stronie jadowic ie 
i gorąco , a potem zobaczyłeś jeszcze to zdeptane wszystko i tę 
g ł o w ę drżącą nad podłogą w żebrzącym szlochu, p Chryste, 
0 Chryste, i pomyślałeś że można b y tę g ł o w ę obok na szafce p o -
pielniczka m a r m u r o w a i oiężlka żyłkocwana sino w tę czaszkę 
z rozdzielonjrmi kosmykami , i zobaczyłeś , o czym myślisz. 

— Jezus! Jezus M a r y j a ! 
Z tym krzyk iem zrozumiałeś wszystko , t y m k r z y k i e m w y b r a -

łeś i zrozumiałeś t o także, zrozumiałeś ten w y b ó r ; oś lep łymi 
oczami roze jrzałeś się, sto jąc , p o itym p o k o j u z meb lami kujKiwa-
nymi na raty przez szesnaście, s iedemnaście lat, z tą kobietą 
u two i ch n ó g przywołu jącą na pamięć (te szesnaście, s iedemnaście 
okropnych lat, idomagającą się wszystkich następnych i następ-
nych jeszcze, i zobaczyłeś , że tak właśnie ma b y ć d nie ty tu się 
l iczysz ani Agata, ani wasza miłość , nie rozwiąże was nikt i n ic 
was nie rozwiąże i nie opuszczę cię aż do śmierci , do śmierci , 
1 sto jąc nad tą kobietą z popielniczką obok schylanej g łowy, p o -
ją łeś c a ł y m sobą dygoczącym, że tak właśnie b y ć musi. 

Modl i łeś się? Modl i łeś się w t e d y ? Skąd wz ią łbyś inaczej tę siłę, 
tę czułość pełną rozpaczy , z jaką, drżąc, podc iągnąłeś ku sobie 
j e j czepl iwe ręce, podniosłeś z z iemi j e j ciało, w ą t ł y w o r e k kości , 
mokrą twarz posypaną szaro napięc iem i strachem, objęty j e d n a -
k o w o ibólem i zgodą już, przyzwo len iem już na ten ból , na tę 
śmiertelną stratę, którą wiedzia łeś nie myśląc , na tamto pożegna -
nie, które już w ó w c z a s zaczęło się w tobie odbywać , tr iumfalny 
pogrzeb w tobie Agaty , o f iarowanie Izaaka. Stos był go tów : t r zy -
małeś w ramionach Teresę, nadpłynęła z k ł ę b ó w o f iarnego d y m u 
tamta kochana twarz , j edynie radosna rac ja istnienia. Ktoś musi 
spłonąć, kogoś trzeba rzucić w domaga jące się s t rawy p łomienie ; 
nap ię tnowano cię koniecznością w y b o r u , stos jest gotów. Jak ty 
mnie kochasz , s łuchaj? — pyta twarz A g a t y i śmieje się, uśmiecha 
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się i pyta, stała tak na schodach, ledwie czymś owinięta , ledwie 
w c iemnośc iach ma jacząca , słaby, roześmiany szept : — Jak ty 
mnie kochasz? , szybki łka jący oddech Teresy na t w o j e j szyi. 
Jak potraf ię . Jak potraf ię i modl isz s ię ; do Boga się modl isz i do 
tej twarzy m a j a c z ą c e j w obłokach dymu i kadzideł , w y d a n y na 
łup tym p r a w o m , k tórych nie możesz, nie możesz odrzuc ić d o k o ń -
ca, pod którymi uginasz s ię protestując w poc ie w y s t ę p u j ą c y m ci 
na skroń i d rżąc przed n imi ; i już je p rzy jmując , juiż o twiera jąc 
się ku nim, już os łania jąc się nimi, r ę ce na wąt łych p lecach 
t w o j e j żony ; modl i sz się i zamylkasz oczy, zaciskasz -oczy przed 
tamtą kochaną twarzą j a k - t y - m n i e - k o c h a s z i cofasz się przed 
tamttą twarzą kochaną i do tiwarzy tamitej kochane j mówisz , 
a ikiedy to mówisz , jak potrafisz, ochryple i świszcząco , Izaak, 
nic o sobie nie wiedząc , wstępuje na stos. 

— Przebacz . 
A teraz oto j ak szybko schnie z łez twarz Teresy, j ak odzysku je 

kształt; ona nie w i e , jak b l isko stała popielniczka, czuje się o ca -
lona, b o 'Usłyszała wo łan ie t w o j e chryp l iwe i udręczone, d o siebie 
wzięła t o wo łan ie i ty to widzisz," ale nie powiesz j e j , że się p o -
myli ła, b o nie pomyl i ła się two ja żona i dajesz j e j to „przebacz" , 
j e j także je dajesz, od d w u kobiet o t rzymać miusisz przebaczenie , 
jeśli je masz o trzymać stamtąd, d o k ą d płynie d y m ; czuje się w i ę c 
Teresa ocalona, ale n ie wie , jak bardzo ocalona została i jak b a r -
dzo jest żywa, o to j ednak prostuje grzebiet i p o d d a j e się t w o i m 
dłoniom z ufnością i ulgą; n ie j e j jesteś oprawcą . 

— M ó j Boże, icała mokra . W taki deszcz! — zawołała pani Ela, 
spod c iepłego sz la froka wystawała f lane lowa koszula w różowe 
kropki . Z .pokojiu dobiegło szczeknięcie , pisk, Agata strząsnęła 
z n ó g m o k r e szpilki , poca łowała pol iczek pani Eli; Wo łga piszczała 
z poko ju , przepraszam — powiedzia ła Agata — b a r d z o przepra -
szam, muszę, i pob ieg ła w pończochach d o poko ju , kudłaty łeb 
podnosi ł się z fote la , r ó ż o w y język zwisał spomiędzy zębów, ż y -
jesz! — powiedziała Agata szeptem, z dłonią w gęstym futrze. 

— Ż y j e s z jeszcze — powiedziała Agata, klęczała m o k r a przy 
fote lu , twarz zanurzyła w j e d w a b n e j sierści ; k i edy W o ł g a była 
mała, na t y m fote lu zostawało dużo mie jsca obok n ie j ; t o b y ł f o -
tel pani Zof i i , stał u nich w mieszkaniu. Jak ona teraz w c h o d z i na 
ten fote l? — zapjrtała pani Eli s to jące j w progu, nie w s t a j ą c z k lę -
czek, z dłonią na ptiszystym łbie, jedną ręką w y j ę ł a chustkę z k i e -
szeni płaszcza, wytar ła m o c n o twarz. 

— T o się stało w c z o r a j — powiedziała pani Ela; pogłaskała p i -
szczące ku A g a c i e zwierzę — m ó w i ę ci, kochanie , tak polubi łam 
tego psa, że s ię popłakałam. Rozumiesz, zesztywniały j e j łapy 
przednie i tylne, jakiś taki kurcz ją złapał, zaczęła straszmie sko -
wyczeć , nie m o g ł a m tego słuchać. W i ę c sprowadz i łam weterjrna-
rza, doktor Lach jest m o i m dobrym z n a j o m y m , dał j e j zaraz za -
strzyk, już .nawet n ie w i e m z czego, i chyba przestało ją bo leć , b o 
ucichła. A l e te łapy coraz bardz ie j ma bezwładne. Nie c h c e nic 
jeść ani p ić ; sama ją na ten f o te l wsadzi łam. Ona tu zawsze... 
w i ę c pomyślałam, że niech j u ż tu skona. P o c h o w a m y ją w o g r ó d -
ku — powiedziała pani Ela. — Już nawet mie j s ce wymyś l i łam. 
Pod krzakiem bzu. 

— Co? — pyta Agata z dłonią zanurzoną w sierści Wołgi . 

E k s p o r t I m p o r t 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 , rae du Faubourg St. Denis - PARIS X (1 piętre) 

Té l . T A I t b o u t 5 8 - 7 2 
Mełro: jSłrasbourg Sł. Denis albo Château d'Eau 

poleca : 

• SWETRY damskie i mąskie 
• GARSONKI 
- B L I Ź N I A K I 
• WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E N Y L O N O W E 
• K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

r ó w n i e ż w y s y ł a do Poisici 
Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

A A — S O L I D N O Ś Ć 
M a g a z y n y o ł w a r ł e 
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N a c d j « c l u : B r u n o C o q u a t r l x w o t o e z e n i n p I o s e n k a T z y . O d p r a w e j — 
Françoise Hardy, Bruno Coquatrix, Paul Anka, Sylvie Vartan, Ri-
ctiard Anthony i Jobnny Hallyday. 
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X x y c ì a m n y c h k o l o w i i 
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BRXJAY-en -ARTOIS . W k o n k u r s i e n a l o -
kalną p i ę k n o ś ć , z o r g a n i z o w a n y m z o k a z j i K a -
t a r z y n e k , u d z i a ł w z i ą l y m . in . : p. Kegrina Blaż-
kowska. Daniela K u j a w a i Bernadette Kozak. 

B I L L Y - M O N T i a N Y . S t o w a r z y s z e n i a p o l -
s k i e w y b r a ł y n a k r ó l o w ę p i ę k n o ś c i l o k a l n y c h 
p. Monikę Orzechowską, p. Teresę Czerwińską 
i p. Liliane Olek. W r ę c z e n i e n a g r ó d , o f i a r o w a -
n y c h p r z e z d z i e n n i k „ L A V O I X D U N O R D " , 
n a s t ą p i ł o w sa l i D o m u ¡Polskiego . N a g r o d z o n e 
w e z m ą u d z i a ł w k o n k u r s i e c e n t r a l n y m o t y t u ł 
„ M i s s P r e s s e " . 

V E N D I N - l e - V I E I L . ¡Przy jac i e l e t u t e j s z e g o 
t o w a r z y s t w a m u z y c z n e g o u r z ą d z i l i ba l , p o ł ą -
c z o n y z w y b o r e m p i ę k n o ś c i l o k a l n y c h . P i e r w -
szą d a m ą d w o r u zos ta ła p. Michèle Knopp z 
L o i s o n - s o u ^ L e n s . 

M 0 N T I G N Y - e n - C 3 O H E L L E . Z o k a z j i ś w i ę t a 
K a t a r z y n e k s t o w a r z y s z e n i e L'iAiMIC5AŁ.E D U 
N O V E L T Y C L U B w B l l l y - M o n t i g n y p o d c z a s 
z e b r a n i a t o w a r z y s k i e g o p i ę k n o ś c i ą t o w a r z y s t w a 
w y b r a ł o p. Genowefę Petryk, a n a jej p i e r w -
szą d a m ę d w o r u p. Odette Laskowską z R o u -
v r o y . 

Z Ż Y C I A T O W A R Z Y S T W 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . S t o w a r z y s z e n i e 

w ę d k a r s k i e „ L A G A U L E M O N T Œ L I E N N E " 
w y b r a ł o d o z a r z ą d u p. Jana Senczuka 1 p. K a -
rola Nowaka. D e l e g a t e m n a z e b r a n i e d e p a r t a -
m e n t a l n e w y b r a n o p. Jana Senczuka. 

H O U D A I N . 'Z o k a z j i ś w i ę t a p a t r o n k i m u z y -
ki , s t o w a r z y s z e n i e m u z y c z n e „ F A N F A R Ę 
E O H O " u r z ą d z i ł o z e b r a n i e t o w a r z y s k i e d l a 
c z ł o n k ó w o r k i e s t r y i i c h r o d z i n . S z c z e g ó l n ą 
s y m p a t i ą d a r z o n o rodzinę Słomińskich, s p o ś r ó d 
k t ó r e j a ż s i e d e m o s ó b toierze c z y n n y u d z i a ł w 
ork ies t r ze . D y r e k t o r e m a r t y s t y c z n y m z e s p o ł u 
j e s t p. A l e x Słomlński, zaś j e g o zas tępcą pan 

Szymon. N a j m ł o d s z y z r o d z i n y l i c z y l a t s i e -
d e m . D r u g ą r o d z i n ą , t w o r z ą c ą t r zon o r k i e s t r y , 
j e s t rodzina Kałmuckich. 

LENS. D o r o c z n y m z w y c z a j e m s t o w a r z y s z e -
n ie C A N A R I CLUiB u r z ą d z i ł o k o n k u r s d l a 
p t a c t w a ś p i e w a j ą c e g o . W k a t e g o r i i B p i e r w -
sze m i e j s c e z a j ą ł p. Antoni Ławniczak, o s i ą g a -
j ą c 135 pkt . W k l a s i e C w y r ó ż n i ł s ię p. Paluch 
z L u m b r e s , k t ó r e g o w y c h o w a n e k z a j ą ł mie jsce -
t rzec ie . 

B L A N Z Y . N a p r e z e s a s t o w a r z y s z e n i a C H E -
V A L I E R S D E L A G A U L E n a r o k 1967 z o s t a ! 
w y b r a n y n a w a l n y m z e b r a n i u p. Z l o t o s . 

S A I N T - V A L L I E R . P o d c z a s z e b r a n i a d o r o c z -
n e g o „ „ R É V E I L D U B A S S I N " u c h w a l o n o n a -
d a n i e d y p l o m u h o n o r o w e g o p. E d m u n d o w i 
Kall, k i e r o w n i k o w i o r k i e s t r y g ó r n i c z e j p r z y 
k o p a l n i J a n k o w i c e w Ryibniku. P. K a l a zostaŁ 
w y b r a n y p r e z e s e m h o n o r o w y m s t o w a r z y -
szenia . 

A N I C H E . W p o r o z u m i e n i u z k o m i t e t e m p r a -
c o w n i c z y m p. S z y m c z y k z o r g a n i z o w a ł d o r o c z -
n y m z w y c z a j e m z o k a z j i ś w i ę t a e l e k t r y k ó w 
s p o t k a n i e t o w a r z y s k i e p r a c o w n i k ó w i i ch r o -
dz in . Ż y c z e n i a n a N o w y R o k z ł o ż y ł p r a c o w n i -
k o m p r z e d s t a w i c i e l f i r m y p. J a c q u e s S z y m -
c z y k . 

D O U A I . S r e b r n e m e d a l e za p r a c ę w k o p a l -
n i a c h o t r z y m a l i m . i n . : p. Franciszek R o b a -
szewskl ( s zyb G a y a n t ) , p. Edmund Jasiak,. 
p. Franciszek Kowaika, p. Władys ław Kubiak, 
p. Stefan Matuszczak, p. Konstanty Ogon, pan 
Bolesław Pałwny, p. Bronisław Komorniczak, 
p. Franciszek Szypuliński, p. Jan Kmleclak, 
p. Stefan Nowak, p. Marcel Surma 1 p. M . 
Wojciechowski z k o p a l n i f o s s e 8, p. W ł a d y s ł a w 
Furman z f o r m a t i o n p r o f e s s i o n n e l l e , p. Leon 
Derpińskl z s e r v i c e d u f o n d , p. Franciszek M a -
kowski, p. Bernard Grocki i p. Józef Firmy 
z d z i a ł u k o n s t r u k c j i g ó r n i c z e j , p. Leon B a l e w -
ski z g ł ó w n y c h w a r s z t a t ó w . 

BRUNO COQUATRIX - DYREKTOR „OLYMPII" 
składa życzenia noworoczne 
Czytelnikom „TYGODNIKA POLSKIEGO" 

— O d s z e r e g u lat j e s t e m c z ę s t y m g o ś c i e m w P o l s c e i j u ż n i e -
j e d n o k r o t n i e p o l s c y p i o s e n k a r z e w y s t ę p o w a l i w „ O l y m p i i " . 
W r o k u 1966 p o r a z p i e r w s z y g o ś c i l i ś m y „ G r a n d M u s i c - H a l l d e 
V a r s o v i e " , k t ó r y c i e szy ł s i ę d u ż y m p o w o d z e n i e m . Z w i e l k ą 
p r z y j e m n o ś c i ą s k ł a d a m p o d z i ę k o w a n i e „ T y g o d n i k o w i P o l s k i e -
m u " , z k t ó r y m j e s t e m z a p r z y j a ź n i o n y , za p r z e k a z a n i e i n f o r m a -
c j i d o t y c z ą c y c h t e g o p r o g r a m u s w o i m C z y t e l n i k o m . W i e l u 
z n i c h m i a ł e m o k a z j ę s p o t k a ć w „ O l y m p i i " w czas i e w y s t ę p ó w 
p o l s k i e g o M u s i c - H a l l u , j a k też p o d c z a s p r o g r a m ó w ( J a c q u e s 
B r e l a i E n r i c o M a c i a s a ) , w k t ó r y c h b r a l i u d z i a ł p o l s c y a r tyśc i . 

— P r a g n ę z ł o ż y ć C z y t e l n i k o m „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , k t ó -
r y c h u w a ż a m za s w o i c h p r z y j a c i ó ł , n a j l e p s z e ż y c z e n i a n o w o -
r o c z n e o d s i e b i e i w s z y s t k i c h z a p r z y j a ź n i o n y c h z „ O l y m p i ą " 
i z n a n y c h W a m a r t y s t ó w f r a n c u s k i c h . 

A n d r é C H A N U , d y r e k t o r a r t y s t y c z n y M i ę d z y n a r o d o w e g o F e -
s t i w a l u V a r i e t é s i M u s i c - H a l l u w R e n n e s , w r ę c z a p o l s k i e m u 
p i o s e n k a r z o w i M i c h a j o w i B U R A N O n a j w y ż s z ą n a g r o d ę L ' H e r -
m i n e d ' A r g e n t , jaką p o r a z p i e r w s z y w c i ą g u c z t e r e c h lat i s t -
n ien ia p r z y z n a ł F e s t i w a l w R e n n e s ( P r i x d ' H o n n e u r d u F e s t i -
val ) . Jes t t o d o t y c h c z a s j e d y n a n a g r o d a , j a k a została p r z y z n a -
n a p i o s e n k a r z o w i w skal i n a r o d o w e j i m i ę d z y n a r o d o w e j F e -
st iwa lu . 

A n d r é C h a n u p r z e s y ł a r ó w n i e ż n a s z y m C z y t e l n i k o m n a j -
l e p s z e ż y c z e n i a n o w o r o c z n e i w y r a z y „ w i e r n e j s e r d e c z n o ś c i " . 

NA EKRANIE TV od 25 do 31 XII 
I ( p r e m i è r e chaTne) 

D Z I E N N I K , Télé -Mldl o 13.00, Télé -Soir o 20.00 
i Télé -Nuit m i ę d z y 22.50 a 24.00. 
W I A D O M O Ś C I R E G I O N A L N E — o 19.40, 
o p r ó c z n iedz ie l i . 
P A R I S - C L U B — w p o n i e d z i a ł e k , w t o r e k , ś r o -
d ę i p i ą t e k o 12.30. 
L A P A R A D E — o 20.30, o p r ó c z s o b o t y 3 1 . X I I . 
LE T R O M P E T T E D E L A B E R E S I N A — s e -
r y j n y p r o g r a m d r a m a t y c z n y , s c e n a r i u s z i d i a -
log i M i c h e l d e R é , r e a l i z a c j a Jean- iPaul C a r -
rère , w r o l a c h g ł ó w n y c h : D o m i n i q u e P a t u r e l 
i C h r i s t i a n n e M i n a z z o l i — o 20.40 o p r ó c z s o -
b o t y 31 .XII . 
NIEDZIELA 25 GRUDNIA 
11.55 Bénédiction Papale (Błogosławieństwo papie-

skie). 
12.30 La séquence du spectateur — fragmenty fil-

mów: La l>elle Américaine, Le Gendarme de 
New-York, Monnaie de singe. 

14.30 Têlé-DImancbe z udziałem Tino Rossi. 
16.50 En direct du Grand Cirque de Moscou. 
17.40 Théâtre de la jeunesse: Les deux Nigauds, 

wg. powieści Comtesse de Ségur, adaptacja: C. 
SanteUi. 

19.10 La caméra invisible. 
21.00 Un chapeau de paille d'Italie (Słomkowy ka-

pelusz) — komedia Eugène Labiche, adaptacja 
i -realizacja: Claude Barma. 

22.40 Donner à voir nr 2 (Hommage A Albert 
Kahn) — program F. Rossifa. 

PONIEDZIAŁEK 26 GRUDNIA 
16.30 Program dla młodzieży. 
19.00 Magazyn kobiecy. 
21.00 Monsieur Robert Houdin — filtnowy program 

teatralny. Realizacja: Robert Valey. 
WTOREK 27 GRUDNIA 
16.30 Program dla młodzieży. 
19.10 L'avenir est à vous. 
21.10 Le chevalier Destouches — wg. powieści Bar-

bey d'Aurevilly. Realizacja: Jean-Claude Bon-
nardot. 

22.40 La nuit 'écoute nr I: Charles Trenet, realiza-
cja: Claude Santelli. 

SRODA 28 GRUDNIA 
16.40 Program dla młodzieży. 
21.00 Orphée aux enfers J. Offenbacha, choreogra-

fia: Jean Babilée, realizacja: Yves-André Hu-
bert. 

22.20 Paris à l'heure de New York — reportaż J. Sal-
leberta. 

CZWARTEK 29 GRUDNIA 
16.20 Program dla młodzieży. 
21.00 La chasse aux météores wg. Juliusza Vernego, 

I II ( d e u x i è m e chaTne) 
D Z I E N N I K — Télé-Soir m i ę d z y 21.30 a 23.00. 
V I E N T D E P A R A I T R E i U N A N D É J À n a 
p r z e m i a n o 20.00 o p r ó c z n iedz ie l i . 
A L L O P O L I C E — f i l m s e r y j n y o 20.15 o p r ó c z 
n iedz ie l i . 
L A P A R A D E — o 20.30 o p r ó c z s o b o t y 31 .XI I . 
n ia . 
F E S T I V A L G R E T A G A R B O — (co d z i e ń i n -
n y f i l m ) , o 20.40 o p r ó c z s o b o t y 31 .XI I . 
NIEDZIELA 25 GRUDNIA 
14.45 Filipper le dauphin. 
15.15 Program dla młodzieży. 
15.45 La beUe équipe — film Juliena Duviviera 

(Jean Gąbin, Charles Vane!, Viviane R 
mance). 

17.15 Koncert Orkiestry Narodowej ORTF. 
18.05 Central Variétés — Spécial Noël — Realiza-

cja: Eric OUlvier. 
'0.00 Seize Millions de Jeunes. 
PONIEDZIAŁEK 26 GRUDNIA 
22.35 La Grande Époque d'Hollywood. 
WTOREK 27 GRUDNIA 
22.35 Orion le Tueur — program dramatyczny, rea-

lizacja: Georges Folgoas. 
SRODA 28 GRUDNIA 
20.00 Les écrans de la ville — przegląd nowości fil-

mowych. 
22.35 La Grande Epoque d'Hollywood (Les dieux 

du silence). 
CZWARTEK 29 GRUDNIA 
22.10 La Tour Eiffel que tue — program dramatycz-

ny, realizacja Jean-Roger Cadet. 
PIĄTEK 30 GRUDNIA 
22.35 Quand le rire était roi — film. 
SOBOTA 31 GRUDNIA 
18.30 Sports-débats. 
19.00 A tout vent — program rozrywko-wy M. Du-

maya. 
19.40 Trois chevaux, un tiercé. 
20.30 Soiré de véveillon — realizacia R. Benamou. 
0.10 Film. 

realizacja: Roger Igelsis. 
— " : Gri • 
stini. 

22.10 Balet randeur nature, realiz. Philippe Ago-

22.40 La nuit écoute nr 2 (Gabrielle Dorziat) pro-
gram Cl. Santelli. 

PIĄTEK 30 GRUDNIA 
16.30 Program dla młodzieży. 
21.00 L'amour en papier — program dramatyczny, 

realizacja: François Chatel. 
22.00 Retrospective des actualités — télévisées. 
SOBOTA 31 GRUDNIA 
13.30 Je voudrais savoir, dziś: Zdrowie. 
15.00 Rugby: France A — France B. 
16.30 Program dla młodzieży. 
17.30 Les animaux — film F, Rossifa. 
20.00 Voeux du Gén'éral de Gaulle, Président de la 

République. 
20.30 Soirée de réveillon. 

0 .45 La Veuve Joyeuse (Wesoła wdówka) — f U m 
Jeanette Mac Donald i Maurice Chevalier), 

E L L E et L U I 
DOUAI ( n a wpros ł d w o r c a ) 

Tél. 8 8 - 6 0 - 0 4 
Zawiadamiamy Szanownych 
Klientów, że posiadamy na składzie 
baoaty wybór odzieży DAMSKIEJ 
MĘSKIEJ i DZIECIĘCEJ 

• N A J N O W S Z E M O D E L E l 
• N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y I 
• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E I 

5% zniżki dla licznych 
rodzin l pensjonowanych 
Posiadamy na sk ładz ie gwarantowani! I p i e r w s i e i l a k o i c i : 

P Ł Ó T N O N A W S Y P Y « P U C H I P I E R Z E 
I ^ I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 



Święćmy ten wieczór 
Stach mieszka xv Lille, na Nordzie, 
Bronia UD Strasburgu, na wschodzie, 
Anielka w Polsce, w Lublinie, 
Zdzich w Gdyni, Antoś zaś w Łodzi. 

Choć wielka przestrzeń ich dzieli, 
gdy na Wilię gwiazdka zapłonie, 
zajrzy do okna Anieli 
i Stacha, Zdzicha i Broni. 

Wszędzie zobaczy choinkę 
pachnącą, świeżą, zieloną, 
i chłopca albo dziewczynkę 
w płonące świeczki wpatrzoną. 

Wszędzie jest izba sprzątnięta, 
na stole błyszczą półmiski — 
Wszędzie te same gą Stmęta, 
ta sama radość dla wszystkich. 

Więc gdy zasiądziesz do stołu 
i gwiazda w okno zaśuneci, 
pomyśl, że z tobą pospołu 
milion świętuje dziś dzieci. 

I chociaż nie znasz ich wszystkich, 
są w innych miastach i wioskach, 
niech każde będzie ci bliskie 
jak własny brat albo siostra. 

Choinka w izbie się chyli, 
gałązki barwne ugina... 
Stmęćmy ten uńeczór Wigilii 
jak jedna unelka rodzina!... 

NOËL EN POLOGNE 
Quelle joie! Noël approche. Comme les enfants 

de France, tous les enfants de Pologne attendent 
ce jour avec impatience. L,à bas, ils auront aussi 
un arbre de Noël qu'ils décoreront de guirlandes 
brillantes, de jouets scintillants et de cheveux 
d'ange. Mais des sapins, il y en a encore plus en 
Pologne qu'en France, car il y a d'immenses forêts 
de sapins dans le sud de la Pologne, dans le Kar-
pates. 

En Pologne, le climat est un peu différent de ce-
lui que nous avons en France. Au mois de dé-
cembre, la neige tombe en abondance et les rues 
sont recouvertes d'une épaisse couche blanche. 
Dans les forêts, les arbres sont revêtus de flocons 
d'argent et tous brillent comme de véritables sa-
•pins de Noël. Et comme il est amusant de glisser 
le long des pentes sur les luges ou de patiner sur 
un étang gelé! 

Les Polonais aiment beaucoup les sports d'hiver 
et des dizaines de milliers de jeunes vont skier 
à la montagne. 

Zakopane, ^a plus belle station de sports d'hi-ver, 
est située au coeur des Tatra. De tous les coins de 
la Pologne, les skieurs arrivent; il en vient aussi 
de l'étranger. Comme ils sont heureux d'escalader 
la montagne enneigée, de contempler les hauts 
sommets de la chaîne des Karpates et d'admirer 
les lacs gelés! 

Peut-être un jour, vous irez, vous aussi, passer 
les fêtes de Noël dans les Tatra? 

Aujourd'hui, les enfants de Pologne vous adres-
sent leurs meilleurs voeux de Noël et recevront en 
échange vos meilleurs souhaits de bonnes et joyeu-
ses vacances! 

Opowiadanie wigilijne 

Upominek 
na Gwiazdkę 

Z d a r z y ł o s ię t o w j e d n y m z osiedli polskic ł i w 
p ó ł n o c n e j Franc j i . Jak co roku , przed świętami B o -
ż e g o Narodzen ia mia ła się o d b y ć w świet l i cy duża 
uroczystość g w i a z d k o w a . Wszys tk i e dzieci bardzo 
się j u ż na to c ieszyły. B o na te j d o r o c z n e j „ G w i a z d -
c e " zawsze b y ł o w e s o ł o . Duża c ł io inka ł^łyszczała 
p o d o k n e m , s to ły b y ł y zastawione s ł odyczami , m u -
zyka grała i m o ż n a się b y ł o zabawić . A p r z y t y m 
każde d z i e c k o wiedz ia ło , że o t rzyma jakiś u p o m i -
nek. Toteż w s z y s c y n iec ierp l iwie w y g l ą d a l i tego 
uroczys tego dnia. 

N ik t j e d n a k nie o c z e k i w a ł G w i a z d k i z taką r a -
dością jak Mar ianek . M a r i a n k o w i b o w i e m n ie c zę -
sto u d a w a ł o s i ę spędzać w e s o ł e popo łudn ie i b a w i ć 
się beztrosko . O j ca nie miał , m a t k a j e g o p r a c o w a ł a 
c iężko i c ł i łopak mus ia ł j e j nieraz w pracy p o m a -
gać. W c iasnym mieszkan iu b y ł o c ł i łodno i w m r o ź -
ne dnie Mar ianek odrab ia ł l ekc j e u sąs iadów. 
Dziś j ednak z a p o m n i a ł o swoic ł i t roskach, b o w i e -
dział, że czeka g o w e s o ł a uroczystość g w i a z d k o w a . 

K i e d y ¡wraz z innymi d z i e ć m i w s z e d ł do jasno 
o ś w i e t l o n e j sali , aż m u oczy rozb łys ły . P o d z i w i a ł 
ś l icznie przystro joną cł ioinkę, s tó ł p e ł e n s m a k o ł y -
k ó w i paczki z upominkami , rozs tawione p o d 
d r z e w k i e m . Zb l i ży ł s ię i patrzył . Nagle u w a g ę j e g o 
przykuła piękna kurtka iwełniana, podbi ta f u t e r -
k iem. Dla k o g o taki w s p a n i a ł y p o d a r e k ? Inni 
c l i łopcy rauważyli ją również . 

— O j , — zawoła ł Stacłi — g d y b y m ja dostał tę 
kurtkę, to b y m o d razu pob ieg ł w nie j na narty ! 

— A ja b y m j e j już z p l e c ó w nie z d e j m o w a ł •— 
zaśmiał się Jerzyk . 

Ż a d e n z nicłi j ednak nie w p a t r y w a ł się w kurtkę 
z tak im zac ł iwytem, j a k M:arianek. A ż ko ledzy za -
częli z n iego kpić . 

— C ó ż ją tak z jadasz o czami? Nie będziesz miał 
apety tu na ciastka. 

— Hi, hi, patrzy w nią j a k iw świę ty obrazek! . . . 
M a r i a n e k się zawstydz i ł i odszedł o d choinki . 

P o t e m w s z y s t k i e dzieci zas iadły do p o d w i e c z o r k u . 
•Podano c iastka i czekoladę . M a r i a n e k jad ł i p i ł 
w r a z z innjrml, a le myś l i j e g o w c i ą ż nie m o g ł y s ię 
o d e r w a ć od kurtki . O , g d y b y ją o t rzymał , n ie b y -
ł o b y m u n i g d y w i ę c e j z imno, m ó g ł b y częśc ie j w y -
chodz i ć z d o m u i m r ó z toy m u nie dokuczał. . . A l e 
na p e w n o ta kurtka nie dla niego, ty le jest Innych 
dzieci . 

—- A teraz u w a g a ! — zawoła ła nauczyc ie lka . — 
K a ż d y z o b e c n y c h o t rzyma za chwi l ę upominek . 

N a sali z rob i ł o się g w a r n o . ¡Nastrój o c z e k i w a n i a 
o g a r n ą ł wszystk i ch . Nauczyc ie lka zaczęła p-o kolei 
podnos i ć paczki leżące pod choinką i p o d a w a ł a j e 
o b e c n y m . W j e d n y c h paczkach b y ł y cukierki , w 
innych książki lub pierniki . M a r i a n k o w i serce 

Gwiazdka w Raismes-Sabatier 
Uroczystość gwiazdkowa dla dzieci pol-

skich odbędzie się w niedzielę, 15 stycz-
nia 1967 r. w Salle des Fêtes Municipale, 
255, rue Leopold Dussart, w R A I S M E S 
SABATIER. 

Początek uroczystości o godzinie 15.30. 

Z a b a w k i p o l s k i e w ę d r u j ą , w ś w i a t 
Czy wiecie, że Polska jest kra-

jem, w którym produkuje się 
ogromnie dużo zabawek i ozdób 
na choinkę? I to nie tylko dla 
dzieci polskich, ale także za-
mieszkałych za granicą. 

Ogromne skrzynie, pełne kolo-
rowych świecidełek i zabawek 
eksportuje się co roku z Polski 
do różnych krajów. Już w lecie 
polskie fabryki pracują nad pro-
dukcją milionów barwnych ku-
lek, gwiazdek, aniołków i lale-
czek, aby ozdobić w grudniu 
choinki dzieci z całego świata. 

Polskie lalki i zabawki mają 
wszędzie ogromne powodzenie. 
Zwłaszcza gdy są ubrane w 
barwne stroje ludowe, jak kra-
kowianki, łowiczanki, góralki 
itp. Przechadzając się tu we 
Francji po ulicach i podziwiając 
przedświąteczne wystawy skle-

pów z zabawkami, pomyślcie, że 
wiele, wiele z nich przywędro-
wało tutaj z Polski, przynosząc 

tutejszym dzieciom pozdrowienie 
z odległego kraju, który W y do-
brze znacie. 

biło bardzo m o c n o . A kurtka? — Niestety, nie d la 
niego, b o o t r z y m a ł właśn ie w o r e k z o rzechami 
i p iernik . 

Wszys tk i e dzieci zostały już o b d a r o w a n e . 
A kurtka w c i ą ż leżała p o d choinką. 

M o ż e t y l k o dla o z d o b y ? 
N a g l e nauczyc ie lka podnios ła ją w górę. 
— Pos łucha j c i e dzieci ! — powiedz ia ła . — T ę 

śliczną kurtkę o t rzymal i śmy j a k o u p o m i n e k dla 
k tóregoś z naszych chłopcóiw. A l e p o n i e w a ż w a s 
jes t w i ę c e j , a kurtka t y l k o j edna , urządz imy l o s o -
wanie . 

Mar ianek zadrżał. L o s o w a n i e ? A m o ż e los na 
n i e g o w y p a d n i e ? C ó ż to by b y ł o za szczęśc ie ! Z b l i -
ży ł się d o kurtki , a b y ją dotknąć . T a k a m i ę k k a , t a -
ka ciepła... Głaskał przez chwi l ę futerko . ¡Nagle 
się zaczerwieni ł . Z a u w a ż y ł , że inni c h ł o p c y g o o b -
serwują i przestraszył się, że z n ó w zaczną z n i e g o 
kpić . O, na p e w n o kpią sobie z niego, b o ki lku 
z nich t rąc i ł o s ię ł okc iami i coś zaczęli m i ę d z y s o -
bą szeptać. Mariankoiwi z d a w a ł o się nawet , że 
usłyszał d r w i ą c y śmiech. Uc iek ł do kąta. 

— Jak b ę d z i e m y l osować , proszę pani? 
tał Stach. 

s p y -

— I lu was jest? Dziesięciu. Weźc i e w i ę c d z i e -
sięć kar tek pap ieru i na każde j napiszc ie inną c y -
frę , o d j e d n e g o d o dzies ięc iu . Kurtka będz ie miała 
n u m e r 10. K t o w y c i ą g n i e los z dz ies iątką, ten o t r z y -
m a kurtkę. 

Stach z k i lkoma ko legami zabral i się o d razu do 
roboty . K a r t k i zostały napisane, z łożone w e c z w o -
r o i nauczyc ie lka wrzuc i ła j e d o pudełka. 

— A teraz w y c i ą g a j c i e kartki z numerami . 
M a r i a n e k zbl iży ł s ię z b i j ą c y m sercem. Z d a w a ł o 

m u się, że inni c h ł o p c y na n iego patrzą, b o m u r ę -
ce drżały. By ł j e d n y m z ostatnich, który s i ęgną ł 
po n u m e r e k d o pude łka . O , to przec ież n iemoż l iwe , 
aby o n akurat w y c i ą g n ą ł tę szczęśl iwą dziesiątkę. 
Niemożl iwe. . . M i a ł już kartkę w ręku, ale ba ł s i ę 
ją r ozwinąć . A m o ż e jednak?. . . 

Nagle z d a w a ł o m u się, źe śni. T o chyba cud. Na 
kartce , którą rozwiną ł , w y r a ź n i e napisana b y ł a c y -
f ra 10. K r z y k n ą ł g ł o śno : „ T o ja , p roszę pani ! T o 
ja w y g r a ł e m ! " 

Doko ła roz leg ł się s z u m i hałas. C h ł o p c y s c h w y -
cili kurtkę i zaczęli się z n im droczyć , że m u j e j 
n ie oddadzą . D o p i e r o nauczyc ie lka odebra ła i m ją 
przemocą . 

— Wstydz i l ibyśc ie się! T o w y g l ą d a , że jesteśc ie 
Zazdrośni. 

C h ł o p c y w y b u c h n ę l i śmiechem. A l e Mar ianek 
j u ż na nic nie z w r a c a ł uwagi . Przytul i ł kur tkę 
m o c n o i uszczęś l iwiony, w n i e b o w z i ę t y , opuśc i ł 
świet l icę . W k r ó t c e i inne dz iec i r ó w n i e ż rozesz ły 
się d o d o m ó w . Nauczyc ie lka została sama, a b y 
t r o c h ę uprzątnąć salę. 

— A l e ż naśmieci l i — uśmiechnęła się, z b i e r a j ą c 
papierki z podłog i . Podnios ła jedną kartkę, na k t ó -
re j w y p i s a n a była cy f ra 10. 

— O, t o Mar ianek ją w y r z u c i ł na ziemię. P o t e m 
schyl i ła się po drugą i aż podskoczy ła . Na drugie j 
kar t ce r ównież w y p i s a n a była dziesiątka. W ó w -
czas g o r ą c z k o w o zaczęła szukać r o z r z u c o n y c h p o 
pod łodze kartek. Na każde j by ła c y f r a 10... 

Nauczyc i e lka zadumała się chwilę , a p o t e m 
uśmiechnęła się ze wzruszen iem. 

— A ja myś la łam, źe ko l edzy Mar ianka by l i z a -
zdrośni . T y m c z a s e m to oni w ł a ś n i e preez s w ó j 
sz lachetny p o d s t ę p postaral i się, aby otrzymał o n 
tak p i ękny u p o m i n e k na Gwiazdkę ! . . . 



U KAZDEOO z ŁUDZI 
ODMIENNE BYWAJĄ TEMPERAMENTA.. . 

Fragment pracy uczonej, a tytuł noszącej PORZĄDEK ŻYCIA W CZERSTWOŚCI 
ZDROWIA W DŁUGIE LATA PROWADZĄCY przez brata Ludwika Perzynę ze 
wszystkich dzieł Tyssota w jedno zebranej - o poznaniu utworów czyli tem-
peramentów traktującej. 

Każdy człowiek ma swój własny temperament, czyłi osobłiwy udział rozmaitego pomieszania żywio-
łów, z którycll konstytucja, czyli układ jego ciała złożonym bywa, co właściwie rzekłszy, zawisło od 
mniejszej lub większej mocy i prężności suchycłi żył, jako też, od mniej lub więcej odporczynlającej 
wilgoci, które to obydwie siły na przemiany przeciwko sobie wałcząc, moc swoją wywierają, te zaś, że 
u każdego z ludzi odmiennymi bywają, sprawują to, że różność konstytucji czyli temperamentów, 
u każdego z ludzi różną też bywa 1 dzielącą się na temperamenta, to jest: na gorące, zimne, wilgotne 
i sucłie, lecz te cztery własności że u nikogo z ludzi nie bywają samotnie, czyli pojedynczo^ ale owszem 
zawdy z sobą pomieszano, tym sprawują... że rozmaitość konstytucji i temperamentów z nieb składa-
jącą się, różną także i rozmaitą bywa. 

1. Temperament czyli utwór, jest gorący a wilgotny, czyłi krwista konsty-
tucja, które j poznaki : żywa na twarzy i przy jemna cera, ciało pełne, skąd się 
bez niewczasu swego wsze lk ie gorąca znoszące, stąd i łatwość d o wszelkich 
rozpala jących chorób w y p ł y w a . Ta konstytuc ja m a w sobie wie le dotkl iwośc i 
i uczucia, stąd wszystko w niej tchnie zmyślnością, ciało i dusza takowego 
jest w ustawicznym poruszaniu i niepokoju , bywają wie lomowni i niestali 
w każdej czynności i zabawie, których łatwo uwieść i oszukać można ; z każ -
d y m się prędko zaprzyjaźniający , ale z tąż łatwością o przyjaźni zapomina-
jący , d o każdego cosi upatrzą, wszelkich ciężkich się rzeczy chronią i dlatego, . 
rzadko znacznie w j a k o w y c h b ą d ź umiejętnościach postępują. 

2. Zimny a wilgotny, czyli flegmista konstytucja, którą poznać po miękkie j 
a znacznie b ia ławej skórze, oc iężałym ciele, wydatnych oczach, ospałym w z r o -
ku, p o skąpym i p o w o l n y m pulsie, l en iwym chodzie, rozwlekłe j mowie , ci na j -
zdolnie jszymi bywają d o ponoszenia n iewygód wszelkich ciała, i krzywd od 
drugich, zdatniejszymi d o posłuszeństwa aniżeli d o rządów, wzruszenia w c a -
łym ciele miewają małe i krótkie, a wnet do s w e j spokojnośc i piowracające. 

3. Gtorący a suchy, czyli choleryczna konstytucja, która jest delikatna, j e d -
nakże nie tak strawioną i suchą jak w melanchol iku, skórę miewają białą 
a trochę żółtawą, a często rudawymi włosy porosłą, o czy mierne, w z r o k lśnią-
cy się, przenikl iwy, a często przerażający i n ieco dz ikawy, puls prędki , p o r u -
szenie ciała, w chodzie, mowie , i w e wszystkich czynnościach szumiące i szyb -
kie, żółci ob f i tość i to ostrej , skąd robaczokręty poruch kiszek będąc regularny, 
znacznym wypróżnieniem, czyli stolcami uiszcza się, ducha wspaniałego d o 
najc ięższych s p r a w toardzo łatwego i zręcznego, ludzie tego temperamentu 
zdają s ię b y ć d o rządzenia zrodzeni, mierność dietyczną sposobni najśc iś le j 
zachowywać . 

4. Zimny a suchy, czyli melancholiczna konstytucja, ma ponury wzrok , 
czarne włosy, ostrą skórę, smagławą płeć, puls d r o b n y i rzadki, żółci n ie n a -
zbyt mają ale czarnej, poruch kiszek powolny , łatwi d o po jmowania w s z e l -
kich b y też i najtrudnie jszych rzeczy, lecz przydługiego rozważania bywają , 
wszelką c iężkość do podziwienia znosić umieją , z obojętną powolnością w y k o -
nywującą przedsięwzięcia choć i najpi lniejsze bez względu na szczupłość 
czasu, rozdrażnieni pałają zemstą nieukojoną. 

* 
Atol i lekarze d o pomienionych czterech temperamentów, jeszcze drugie 

cztery u twory przy jmują , to jest : krwis to - żó ł c i owy jeden, drugi h ipochon-
dryczny, trzeci grubo-powietrzny , czyli chłopski, czwarty łagodno- l i tośc iwy. 

^ Krwisto-żółciowy utwór ciała, z przyczyny lepszego pomieszania h u m o -
r ó w jak w temperamencie przez się krwistym, przynosi te pożytki , że m a j ą c 
takowi z krwistemi równą rzeźwość, r ówne przymilenie , i zdrowia, od cho l e -
r y k ó w stałości w e wszystkim nabywają . 

0 Hipochondryczny utwór ciała, jest to niewątpl iwa mieszanina, sobie 
i drug im ciężarem stająca się, powszechnie takowi w swej wątrobie , lub 
w śledzionie skazę noszą, kolor ich ciała bywa b lado żółtawy, lub wca le b l a -
d y , ze s w e g o stanu i z siebie samych nigdy niekontenci , zawiść i podejrzenie 
na przemiany, dręczy sposobem nies łychanym ich duszę. Temperament tako -
w y nazwany być także m o ż e cho leryczno-melanchol i cznym. 

9 Grubo-powietrzny, czyli chłopski utwór ciała, przy me lancho l i c zno - f l eg -
matyczne j mieszaninie, znaczną cząstkę krwistości dostawszy, sprawnie, że 
będąc ciało pełne soku i jędrności , mało bardzo dotkl iwośc i , czy czułości, 
z przyczyny tępości n e r w ó w w sobie zawiera, stąd ludzie takowego utworu, 
miernie tylko umiejętności posiadać zwykl i , a wszystko, co tylko przedsię -
biorą tchnie niby Maćk iem. 

9 Łagodno-litościwy temperament, b ę d ą c z k r w i s t o - c h o l e r y c z n o - m e l a n c h o -
l icznej mieszaniny utworzonym, w ł a ś c i w y m b y w a d o b r y c h dusz charakterem, 
czyni ludzi tego utworu dobremi w pożyciu, obycza jnemi , wszelką chlubą i t u -
manami ibrzydzącemi się, gdy co przedsiębiorą, uwagami wprzód przyszłość 
zgłębiwszy, w cichości d o końca doprowadza ją . 

ZACIĄGNĄWSZY ZNACZNĄ SUMĘ o b y w a t e -
l ó w czterech, to jest : krwisty , choleryk, m e -
lanchol ik i f legmeusz, na handel, z którego 

wszyscy równie korzystać m a j ą c , r ównie też d o 
straty i t rudów należeć miel i , z tych p ierwszy c h o -
leryk zaczął sobie przyszłe zyski, czyli sperandy 
rachunkami wystawiać , i w nadziei przyszłości, 
jakiby j uż z obecnych z y s k ó w c ieszyć się, o p o w i a -
dając każdemu dalsze swo je zamiary, w nadzieję 
których i>owiększał wydatki, ho jność tego w każ -
d y m się pokazywała miejscu, a zwłaszcza ku tym,, 
którzy uniżonemi mu się Ewkazując, skinienia jego 
wyglądal i . 

Patrzał na to dosyć d ł u g o melanchol ik , nic nie 
mówiąc , a roztrząsnąwszy całą tę rzecz, rzekł w 
pomieszaniu, że bez bojażni nie może patrzyć na 
takowe czynności choleryka, który nie tylko siebie 
samego, ale i ich z całym handlem, o zgubę p r z y -
prawi, bo któż to widział, b y zaś każdego o przed -
sięwzięciach i zamiarach handlowych miało s ię 
uwiadomiać , z pieniędzmi także, dotąd jako n a j -
oszcządniej obchodz i ć s ię należy, dopóki się n ie -
uchyibnego zysku d o rąk nie odbierze, radził tedy : 
by wprzód kapitałowi, przy łączeniem d o niego z y -
sków, dopuśc i ć uróść, a dop ie ro będzie można na 
potrzebne wydatki z n iego ubierać. 

Atol i krwisty , któremu się zdawało, że jak c h o -
leryk tak i melanchol ik z k a r b ó w przyzwoitośc i , 
tamten zbytkiem, a ten z oszczędności wykraczal i , 
radził : b y w wydatkach mierność zachowaną była, 
atoli ze w z g l ę d e m na przyzwoitość i reputacją, na 
czym wie le ucz c iwym ludziom zawisło. 

Ż e zaś tflegmatyk na te wszystkie czynności , oh)o-
j ę tnym poglądał okiem, spytano go, b y w tak w a ż -

nym zamiarze, s w o j e oświadczy ł zdanie. Na co o d e -
zawszy się rzekł, iż na wszystko to, co b y d o b r y m 
b y ć osądzili przystaje , że możnaby wprawdz ie z b y -
teczne wydatki powśc iągnąć , atoli co się tyczy j a d -
ła i picia, gębie żałować nie należy. 

Właśnie pod ó w czas, gdy się ci z sobą u m a -
wia ją , przybiega ix)słaniec z nowiną, że złodzieje 
d o b y w s z y się d o składu, wszystkie pieniądze w y -
kradl i ; usłyszawszy to choleryk, cały zadrżał, ją ł 
przeklinać, cholerować, i stracił wszelką nadzieję . 
Melanchol ikowi zaś serce ścisnąwszy, o mdłość go 
przyprawił , nie słuchał żadnej poc iechy, gryzł się 
skąd tu będzie nazad ten kapitał oddać . Krwis ty 
atoli głos zabrawszy, rzecze: na nic się nie p r z y -
dadzą narzekania i rozpacze, któż to wie , może 
jeszcze nie cale jest rzecz utracona, może jeszcze 
j akowe środki poratowania naszego okażą się. W i -
dziawszy to f l egmatyk , którego lubo ten przypadek 
obchodzi ł , atoli dla ulżenia sobie w tym nieszczęś-
ciu, wlazł w łóżko dla przespania się. 

Tamc i trzej naradzając się między sobą, coby 
im teraz czynić należało, p ierwszy cho leryk radził, 
by natychmiast konnych na ściganie z łodz ie jów 
porozsyłać, kto to może wiedzieć czyli i ch gdzie 
nie schwytają , melanchol ik przyszedłszy trochę d o 
sieibie, nie chwali ł takowego zdania, źe już czas 
upłynął , że nie widz i na jmnie jsze j nadziei, b y 
kiedy mieli co z ukradzionych pieniędzy oglądać, 
na co krwisty , któż to wie, nie t raćmy czasu m a r -
nie, u d a j m y się d o zwierzchności przyzwoite j , w y -
ś le jmy w t y m f legmatyka, o b u d ź m y go, niechaj 
jedzie . Na to obudzony f l egmatyk rzecze: teraz już 
c iemno, któż po nocy co dobrze sprawdzić może , 
o d ł ó ż m y to d o rana, każdemu spoczynek miły. 

atoli jeżeli tego koniecznie ten przypadek wymaga , 
niechaj k t o inszy jedzie, fcioć on coś słaby i n i e -
dyspozyt . Sto jąc na ustroniu j eden z przy jac ió ł 
tych czterech ludzi, przypatrywał się ich czynnoś -
ciom, i rozróżnionym ich zdaniom, którego oni p o -
strzegłszy, prosili by ich w tak c iężkim razie j a -
kową zdrową radą ratował. Cóż to mo ja rada p o -
m o ż e rzecze ó w przyjac ie l , k iedy z was każdy, 
podług zepsutych s w y c h skłonności zaradza, nie 
chcę ja się w to mieszać, róbc ie sobie jak się 
w a m podoba . 

TYM 0F»RZYPADKIEM wyłuszcza się, j a k o w e 
skłonności każdy z pomienionych t emperamen-
t ó w w cz łowieku okazuje , gdzie za utworem 

ciała, sposób myślenia, czyli umysł , p rawie j ak p o -
n iewolnie p o d a w a ć się musi, stąd chbleryk gorący 
we wszystkim: nagły, k tóremu żadna trudność 
i żadna zawada nieprzeszkadza, gdzie insi góry 
nieprzebyte i n iepodobieństwa upatrują. Cho le ry -
ka t o nic nie wstrzyma, wszystko ułatwi, wszystko 
podobną rzeczą uczyni , przy umysłu stałości z szyb -
kością złączony, wszystko przełamie, wszystkiego 
dokaże. Ato l i m a też i w a d y s w o j e choleryk, b y w a 
zbyt p o r y w c z y , często opacznych chwyta jący się 
kroków, przec iwnemi , lub tylko pozór m a j ą c y m i 
p o w o d a m i wzruszony , słowa nie dotrzyma, lub n ie -
prze łamanym w uporze stanie. 

P r z e c i w n y m sposobem krwisty w czynnościach 
s w o i c h umiarkowany , średnią drogą w e wszystkim 
postępuje , zawady przeszkadzające mu uprząta, ale 
bez gwałtownośc i , lubo czasem zboczy z przyzwo i te -
g o toru, c o atoli rzadko się m u trafia j a k ir(nym, 
wie znowu kiedy, i jak, d o przyzwoi tych w r ó c i ć 
się granic. 

W melancholiku, będąc poruch opieszalszym, 
czyli zbyt p o w o l n y m , a po rozkołysaniu się zbyt 
gwa ł townym, nie rychło się rozruchują, ale gdy się 
rozchodzą, zacieczaniu, lub zapalczywości miary 
niewiedzą, zawady im przeszkadzające nie z a w d y 
opieszało uprzątają, a w zdaniach s w o i c h zwykl i 
b y w a ć zacięci. 

Flegmatyka poruch wszelki, l en iwym b y w a i s ła-
bym, u których przyrodzenie w n i w c z y m m i a r y 
nie przebiera, o w s z e m nad potrzebę skąpie j i c h 
w e wszystk im wspiera, zawady wszelkie, chyba 
ostatnią przymuszeni potrzebą dop iero uprzątają , 
toędąc utworu ostygłego, z obojętnością wszystko 
przy jmują , mnie j sobie ważą niedotrzymanie s ł o -
wa, a odmianę ustawiczną, za nic sobie mają. 

OK A Z U J E SIĘ S T Ą D , j ak wielki w p ł y w 
w czynności ludzkie temperamenta miewa ją , 
gdy prawie by poniewolnie , oprzeć się i m nie 

m o g ą c — d o tego lub d o o w e g o człowieka n a c h y -
lają. Ato l i przec iwnie nas doświadczenie uczy, że 
przez edukacją , przez n ieodmienne w z w y c z a j a n i e 
się, przez usilne przywiązywanie się do osóib, o d -
mienne skłonności w sObie m a j ą c y c h , przez sposób 
życia j a k o w y m konieczne żyć k o m u trzeba, przez 
stan, w którym zostawać muszamy, ł a t w o bardzo 
stać się może , że umorzywszy po większej części 
nasz własny temperament , nabieramy wcale p r z e -
c iwnego , i w n i w c z y m z tamtym związku n i e m a -
jącego . 

iBo stać się to może, co częste przykłady p o -
twierdzają , że się jeden temperament na drugi 
przerzuci , p rawie "by przeistoczywszy cz łowieka, 
skłonności s w o j e inaksze okaże, na przykład : 
utwór krwisty na f legmatyczny , a to ze zbytecz -
nego ospalstwa, z małego używania poruchu ciała 
a lbo z mieszkar ia na wi lgotnych miejscach, lub też 
na choleryczny, a to gdy stan tego zbytecznej p o 
n i m czynności wyc iąga , lub gdy m u się o k o l i c z -
ności, d o ustawnego gniewu pobudza jące go, n a d a -
rzać będą. 

P o d o b n i e ż cholerytyk na melanchol ika p r z e r z u -
cić s ię może, gdy go nieodstępny uoisk, i n i e d o -
statek gnębi, lub gdy jedna po drugie j n iepomyś l -
ność i smutek prześ ladować go będzie. Wiedz ie ć 
jednakże potrzeba, że takowe przerzucanie się t e m -
peramentów, stałym, czyli j ednosta jnym na z w d y 
b y w a ć n iezwykło , owszem po wypoczn ien iu sobie , 
l u b przy pomyślnie jszych czasach, nazad s ię d o 
pierwiastkowego utworu swego przychyla i wraca . 

Toż samo dzie je się i ze zwycza jami ludzkiemi , 
k tóre nie toez przyczyny drug im przyrodzeniem 
nazwano, które lubo przec iwne wrodzonemu t e m -
peramentowi , atoli przez usilność stałą i w z w y c z a -
jenie się, p rzyswo jonemi , i by własnemi uczynione 
b y ć mogą. 
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Cette rencontre avait un cadre original — la salle d'un 
grand café-brasserie à Varsovie. Précisons qu'elle sert de 
siège à un très actif club de jeunes. Et c'est justement pour 
leur montrer les attraits de l'escrime que les dirigeants ipolo-
nais y ont organisé la rencontre de fleuret opposant la France 
à la Pologne. Comme nos lecteurs le savent déjà, les Français, 
Daniel Revenu en tête (à gauche cl-dessus), ont gagné 10:6 

„ K A W I A R N I A N Y P O J E D Y N E K " 
florecistów FRAMCJl i POLSKI 

Działacze Polskiego Zndązku Szermiercze-
go po raz pierwszy w historii tego sportu zor-
ganizowali f loretowy mecz Paryż-Warszawa 
w... kawiarni. Wokół planszy szermierczej przy 
stolikach z kawą i na balkonikach pierwszego 
piętra usiedli widzowie. Kawiarnia „Uśmiech" , 
w centrum Warszawy, odwiedzana wyłącznie 
przez młodzież, zamiast jazzu napełniła się 
szczękiem kling i ołcrzykami walczących za-
wodników. Na planszy „tańczyli" najlepsi f lo -
reciśra Francji 1 Polski. Wśród licznych gości 
był i ambasador Francji w Polsce p. Wapler. 

Był to zacięty mecz: Francuzi chcieli zrewan-
żować się za ostatnią porażkę <9:8) na mi -
strzostwach świata w Moskwie. W drużynie 
Paryża walczyli: Revenu (wicemistrz olimpij -
ski), Noël (VI na ostatnich mistrzostwach świa-

ta), reprezentant Francji — Berolattl i na j -
młodszy Dlmont (był w tym spotkaniu naj lep-
szym florecistą). Francuzi prowadzili już 8:2 
1 dopiero końcowy zryw Polaków pozwolił 
zmniejszyć różnicę punktów (10:6). 

W reprezentacji Warszawy walczyli wielo-
krotni reprezentanci, którzy w Moskwie na 
mistrzostwach świata zdobyli brązowy medal: 
Lisewski, Woyda, Różycki oraz młody Zdziar-
ski. Najlepszy na planszy byl najmłodszy 
w drużynie Lisewski (3 zwycięstwa). 

Rewanżowy pojedynek floreciści Francji 
1 Polski rozegrają w Paryżu 28 stycznia z okazji 
Challenge Martini. Mecze floretowe Paryż-
-Warszawa będą odtąd rozgrywane każdego 
roku. 

UN SPORTIF POLONAIS ETERNISE PAR LE ..PETIT LAROUSSE" 
C o m m e tout le monde, nous avons tous les jours en mains 

notre exemplaire du Petit Larousse. Polonais d'origine, nous 
notis énervons parfois en constatant les omissions ou les er-
reurs portant sur notre patrie, jamais très graves d'ailleurs. 
Pourtant, il a fallu un visiteur de hasard pour nous faire re-
marquer une des grandes photos illustrant cet ouvrage pré-
cieux aux cruciverbistes et aux journalistes.... 
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L^histoire d ' u n e p h o t o de „ L * E q u i p e 

C' É T A I T il y a p l u s de o n z e ans. L e 1 et 2 o c t o b r e 1955 
u n e r e n c o n t r e d ' a t h l é t i s m e se d é r o u l a i t au S t a d e d e 
C o l o m b e s e n t r e la F r a n c e , la F i n l a n d e e t la P o l o g n e . 
L « s P o l o n a i s , t rès f ê t é s , é t a i e n t l o g é s à J o i n v i l l e , 
à l ' Inst i tut N a t i o n a l d e s Spor t s . L e m a t c h f u t r e m p o r -
té p a r les F i n l a n d a i s , tand is q u ' a u c l a s s e m e n t s é p a r é 

la P o l o g n e bat ta i t la F r a n c e p a r 108:103. C e t t e v i c t o i r e é ta i t 
d u e , e n t r e autres , a u x p e r c h i s t e s . 

S i l l on , a l o rs c h a m p i o n d e F r a n c e , a v a i t t e n u â ê t r e p r é s e n t , 
m a l g r é sa m a l a d i e . S o n s e c o n d é ta i t C h e v i l l a r d . L e f a v o r i f i n -
l a n d a i s é ta i t L a n d s t r o e m q u ' a c c o m p a g n a i t P i t r o n e n . L a P o -
l o g n e étai t r e p r é s e n t é e par E d w a r d A d a m c z y k , un rapatr i é d e 
F r a n c e , e t par le j e u n e Zbigniew J A N I S Z E W S K I . O n ne s a u -
tait p a s e n c o r e c o u r a m m e n t c i n q m è t r e s à c e t t e é p o q u e . E d -
w a r d A d a m c z y k r e m p o r t a d o n c le c o n c o u r s a v e c un s a u t d e 
4 m 40, d e v a n t L a n d s t r o e m (4 m 30), Z b i g n i e w J a n i s z e w s k i 
(4 m 20) et S i l l o n (4 m 10). 

Evidemment, les photoreporters étalent nombreux. Parmi 
eux, évidemment, les représentants de „L'Équipe" . Onze ans 
plus tard, notre visiteur de hasard nous faisait remarquer dans 
le „Petit Larousse" (édition refondue de 1959, page 937) la pho-
to ouvrant la lettre „ S " et intitulée „Saut à la perche". Sur la 
poitrine du sauteur figure nettement un aigle blanc. Il ne pou-
vait donc s'agir que d'un représentant de la Pologne. 

Nous eûmes besoin de fouiller un peu dans les archives et 
...dans la mémoire de nos collaborateurs sportifs pour établir 
que c'était justement une photo de Z B I G N I E W J A N I S Z E W S K I 
prise au Stade de Colombes. N o u s d o u t o n s d ' a i l l e u r s q u e l ' a n -
c ien s é l e c t i o n n é p o l o n a i s s a c h e q u e sa p h o t o g r a p h i e o r n e le i>o-
p u l a i r e d i c t i o n n a i r e encyc l o i>éd ique g r â c e au r e m a r q u a b l e c a -
d r a g e d u p h o t o r e p o r t e r e t a u c h o i x f a i t d a n s les a r c h i v e s p a r 
les r é d a c t e u r s d e s éd i t i ons L a r o u s s e . 

QU ' E S T d e v e n u d e p u i s Z b i g n i e w J a n i s z e w s k i , d e 1952 
à 1957 m e m b r e d u c l u b c r a c o v i e n „ O l s z a " et c h a m p i o n d e 
P o l o g n e au saut à la p e r c h e e n 1957? A y a n t t e r m i n é ses 

é t u d e s d ' a r c h i t e c t e à la P o l y t e c h n i q u e d e C r a c o v i e , i l a f a i t un 
s tage d e p e r f e c t i o n n e m e n t e n S u i s s e e t t r a v a i l l e a c t u e l l e m e n t 
c o m m e a r c h i t e c t e a u x E t a t s - U n i s . 

I l g a r d e t o u j o u r s l e c o n t a c t a v e c ses a n c i e n s c o é q u i p i e r s e t 
eet u n d e s p l u s a r d e n t s s u p p o r t e r s d e s s p o r t i f s p o l o n a i s l o r s -
q u ' i l s s e p r o d u i s e n t s u r les s t a d e s a m é r i c a i n s . 

N o u s n o u s f e r o n s d o n c u n p la i s i r d e lu i e n v o y e r un e x e m -
p l a i r e d e c e n u m é r o d e „ L a S e m a i n e " . Ç a n ' e s t p a s t ous les 
j o u r s q u ' u n spor t i f p o l o n a i s f i g u r e d a n s u n e e n c y c l o p é d i e 
é t r a n g è r e .. .sans p o u r t a n t q u ' o n y t r o u v e s o n n o m . 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
5 3 , r u e d e s A c a c i a s 

- P A R I S X V I I 
( n a r o g u A v e n u e 

M a c — M o h o n ) 

T E L : G A L v a n i 9 3 - 5 9 
M « t r e - E T O I L E 

ALBUM Z Y C Z E N 
„Tygodnika Polskiego" 

© Wesołych 1 miłych Świąt 
Bożego Narodzenia oraz dużo 
powodzenia i dobrego zdro-
wia w Nowym Roku dla: sio-
stry Elżbiety 1 szwagra z zię-
ciem we Wrocławiu, brata 
Roberta, jego żony i teścio-
wej w Kwidzyniu, siostry Z o -
chy 1 szwagra w Nowym Są-
czu, bratowej z synem w 
Jedlicach, państwa doktoro-
stwa Zebrowskich w Olszty-
nie, profesora Jerzego D u -
dryka w Olsztynie, 1 kumo-
trów Gnatków oraz ich zięcia 
w Tarnowie 

życzy K U R D Z I E L z żoną 
1 dziećmi z Paryża. 
© Panu Marianowi T W O R -
K O W S K I E M U 1 jego małżon-
ce zamieszkałym w 1'Argen-
tiére-la-Bessée z okazji Swląt 
Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku 1967 moc serdecznych 
życzeń, a przede wszystkim 
dużo zdrowia 

przesyłają Zofia i Jerzy 
GORECXJY z Warszawy. 



K O Ł Ó W K A 
Pros imy odgadnąć 12 wyrazów plęciollterowych o podanych nlzej znacze-

niach i wpisać je prawoskrętnie dośrodkowo do odpowiednich kratek rysunku. 
Dla ułatwienia poda jemy, że wszystkie wyrazy mają taką samą literę p o -
czątkową. , . , , , , 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z O W : 1) ot iozowanie pod go łym niebem dla odpoczynku 
luib noc legu, 2) amerykański sotwwtór naszego żubra, ży je dziś tylko w r e -
zerwatach, 3) podłużna, wąska tabliczka czekolady nadziewanej , 4) oklaski 
i okrzyki w y r a ż a j ą c e zachwyt , 5) kłamstwo, myd len ie oczu, b u j d a na reso -
rach, 6) ko łyszący się f o te l na biegunach, 7) zderzak łagodzący wstrząsy przy 
zderzeniu wagonów, 8) opowiadanie dla grzecznych dzieci , 9) kotki na w i e r z -
bie, 10) silny wiat r z grzmotami i piorunami oraz ob f i tymi opadami , 11) ręcz -
ne malowid ło na tkaninach, 12) krawężnik lodowiska hoke j owego albo szajka 
opryszków. 

LOCOCRYF 
iProsimy odgadnąć 24 wyrazy siedmiołiterowe o podanych niżej znaczeniach 

i wpisać je poziomo do odpowiednich kratek rysunku. Dla ułatwienia p o d a -
j emy , że wszystlde wyrazy mają taką samą literę początkową. Litery , które 
się znajdą w kratkach o p o d w ó j n e j ramce, czytane p i o n o w o dadzą hasło za-
dania. 

Z N A C Z E N I E WYHiAZOW: 1) ciężki hak s ta lowy na łańcuchu rzucany na 
d n o dla utrzymania statku na miejscu, 2) zmarły n iedawno s ławny tenor p o l -
ski, 3) g u m o w e o b u w i e nakładane na buty, 4) narzędzie murarskie w kształcie 
t ró jkątne j łopatki, 5) rozbó jn ik morski , pirat, 6) trąbka samochodowa , 7) roz -
p r u w a c z kas pancernych, 8) straganiarz, przekupień, 9) pole szachownicy , 
10) pogardl iwie o l i chym lekarzu, 11) krokodyle amerykańskie , 12) tortury, 
cierpienia, męki , 13) „ k a s j e r " przy ruletce, 14) weso ły taneczny orszak, 
15) matka pszczół, 16) napó j chłodzący z wina, cukru, cytryn, pomarańcz lub 
soku o w o c o w e g o , 17) zaloty, koperczaki , 18) p o d s t a w o w y przyrząd kowalski , 
19) lampa ozdobna przytwierdzona d o ściany, 20) wie lb ic ie l kina, 21) mały 
kościołek, 22) ciało niebieskie, które jest celem najbl iższych w y p r a w k o s m o -
nautów, 23) l i tewskie pierożki nadziewane mięsem, 24) kawiarniany lub r e -
stauracy jny teatrzyk z lekkim repertuarem. 

KRZYŻÓWKA - CHOINKA 
F>OZIOMO: 2) harmoni jna, niekłót l iwa jednomyślność i jedność , 5) polski 

skuter, 6) rodzaj f ebry , które j zarazki przenoszą k o m a r y widliszki, 8) wielki 
polski pisarz, autor „ P l a c ó w k i " i „Faraona" , 10) grut)a plec ionka ze s łomy, 
trzciny lub rogoży, 11) zapomniał jak c ie lęciem toył, 12) z w ó j z w ł o s ó w u p i -
nany przez kobiety na głowie , 14) rodzaj podatku importowego , 15) p r z e -
m a w i a ł d o obrazu, a Obraz doń ani razu, 16) spo łeczeństwo pszczół, 19) boisko 
tenisowe, 20) d o w c i p l u b swawo lna igraszka, 21) bilet loteryjny, 23) rodzaj 
myś l iwskie j trąbki sygnałowej , 25) pochlebstwa, grzeczne s łówka, dusery, 
27) s t o lat, 28) n iemowlę żaby, 29) j edno z dań ob iadowych . 

PICXNOWO: 1) dodatek d o panny młode j , wiano, 3) celny strzał, bramka, 
4) prezent, upominek, 6) poucza jący sens bajki , 7) starodawny, zabytkowy 
mebel , 9) wierzchołek góry, 10) niei>orządna mieszanina, groch z kapustą, 
11) zapach, 13) w iosenny lód -włóczęga , 17) pęczek włosów, pasemko s w o b o d -
nie zwisające , 18) dorożka, 21) f igura, sy lwetka lub kró j , 22) narciarski, w dal, 
d ó w o d y lub o tyczce, 23) taki grzyb', który jest lepszy niż nic , 24) nielegalny 
list przesłany potajemnie przez więźnia lub d o więźnia, 26) odc inek trasy 
wyśc igowe j . 
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Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ciągu dwóch tygod-
ni od daty ukazania się numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysło-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną roz-
losowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

Czy jesteś życzliwy wobec ludzi? 
WYNIKI ANKIETY ze słr. 33 

A Jeśli O t r z y m a ł e ś od 30 do 40 punktów — 
ź l e z t o b ą : jesteś człowiekiem całkowicie 
wyzutym z życzliwości wobec ludzi. 

^ Jeśli uzyskałeś o d 16 do 20 punktów — 
kocbasz ludzi i świat, jesteś wzorem życzli-

wości i wzorem mądrości w postępowaniu 
z otoczeniem. Brawo! 

^ Jeśli otrzymałeś od 20 do 30 punktów — 
cliciałbyś być życzliwy, ale nie wiesz jak 
to w życfu realizować. 

TELEWIZJA: C E N Y S P E C J A L N E 
„ L E T O U T C O M P R I S " 
( b e z d o d a t k o w y c h k o s z ł ó w ) 

• 1 telewizor 59 cm, duży ekran, dobra marka 
• 1 instalacja anteny zewnętrznej (na odbiór 1-go i 2-go 

programu) 
• 1 prądnica dodawcza 110/220 V. 
• 1 elegancki stolik 
To wszystko za cenę 1350.-F (gotówką lub 66 F miesięcznie) 

E t s . P I C O T et F I L S 
17, Place Clémenceau - BETHUNE 

161, route Nationale - NOEUX-les-MINES 
D ł u g o t e r m i n o w a g w a r a n c j a ( b e z p ł a t n e c z ę ś c i , r o b o c i z n a i tp . ) 

M Ó W I S I Ę P O P O L S K U ^ 



P A L O M A D A N C I N G 
właścic ie l JAN H O M A 
35. RUE CHARLES MARLARD 

( n a p r z e c i w s z p i t a l a S ł e - B a r b e ) 

BRUAY-EN-ARTOIS 
Wynajmuje sale na: 

n u . 

P L O M I O X - S P O D O B A L S K I 
51,.rue des Escaliers 6 2 - B R U A Y - E N - A R T O I S 
Poleca w dobrym gatunku 

obicia, meblowe (również ze skai'ii) 
dekoracje, firany, zasłony, materace i wsypy 

CHARLES ET ROGER 
»wykonuje FOTOGRAFIE, PORTRETY ŚLUBNE [ 

sprzedaje APARATY FOTOGRAFICZNE. FILMOWE itp. I 
20.% znixki i 

CHARLES E T ROGER \ 
1 7 , rue Henri Cadot — 62 - B R U A Y - E N - A R T O i S : 
Rue du Bois — 82 - HAILLICOURT E 
Rue Dourlers — 59-AULNOYE S 

Chauffage charbon, mazout Electricité générale 
Piece ogrzewcze węglowe i na ropę 

Wszelkie urządzenia elektryczne 
E d m o n d L E S I E T X 

R u e R. Sa lengro ( face à la Mairie) — H O U D A I N 
F A C I L I T E S D E P A I E M E N T D O G O D N E W A R U N K I S P Ł A T 

I I J i ^ S ^ C n O i 
I « - / ł ł / J F « M £ « L Ê B R E SÊE n ^ ' Ê C Ê E » I 
i 14. RUE W A C Q U E Z G A L S S O N - ARRAS 1 
= 6 . RUE D U POT D'ETAIN - BETHUNE Í 
i 6 . RUE C A R N O T - ALBERT | 

KOSZULE PIERZEMV I IPRASUJEMY 
W CIĄGU 24 GODZIN! 
WYWABIANIE WSZELKICH PLAIM! 
CEROWANIE! 
BŁYSKAWICZNE PRASOWANIE! 

CZYSZCZENIE 
NA SUCHO W CIĄGU 

2 GODZIN 
PRASOWANIE 

I FARBOWANIE 

IIIIIIIIIIIIIIIIIII 

A 
R 
R 
A 
S 

Sprawdź a przekonasz się! 

NAJNIŻSZE CENY 
NAJWIĘKSZE O S Z C Z Ę D N O Ś C I 

W S U P E R - S E R V I C E 
M O N O P R I X 

24 bis, rue G a m b e t t a - A R R A S ter. 2 2 . 0 9 

P 8 L S K I O D D Z I A Ł B I O R Ą P O D R Ó Ż Y 

TRANSTOURS 
Życzy 

swoim Klientom 
pomyślnego Nowego Roku 1967 

Przypominamy, że również w bieżącym roku 

• Organizugemy wyfazdy do Polski w od-
wiedziny do rodzin 

• Załotwiamy wszelkie formalności dla 
wy{eźdźaiqcych indywidualnie i grupowo, 
samochodem, koleiq, samolotem 

Z O R G A N I Z O W A N Y W Y J A Z D N A W I E L K A N O C 

I N F O R M A C J E T R A N S T O U R S 

22. rue du 4 Septembre. Paris (2e) lub 
49, avenue de l'Opéra. Paris (2e) métro: OPERA 

oraz korespondenci t e r e n o w i 
•fcttj'i*. 

Z W I Ą Z E K P O L S K I E B O RUCHU OPORU W P A R Y Ż U 
zaprasza Rodaków na 

B A L S Y L W E S T R O W Y 
który odbędzie sią 

w sobotę dnia 31-go grudnia 1 9 6 6 roku 
o d g o d x . 21 - « i d o r a n a 

W SALONACH MEROSTWA IV-ej DZIELNICY PARYŻA 
PLACE BAUDOYER — METRO: HOTEL DE VILLE 

Polska orkiestra Bufet własny 

L'Association de Bienfaisance 
des Résistants et Combattants Polonais de Paris 

vous inuitent au 

G R A N D B A L DE NUIT 
qui aura lieu 

le 31 Décembre 1 9 6 6 
d e 2 1 h e u r e s â l ' a u b e 

dans les SALONS de la MAIRIE du IV<' Arrondissement 
PLACE BAUDOYER — METRO: HOTEL-DE-VILLE 





vous IHVITE EH P0L06HE POUR 1967 
L'ANNEE INTERHATIONALE DU TOURISME 

• VOS PLUS BELLES VACANCES 

• VOS PLUS HEUREUX CONGES 

VOUS LES PASSEREZ EN POLOGNE! 

VOYAGES GROUPES 
ORBIS organise des excursions de 15 jours 

en Pologne au départ de Paris, par le train ou 
en avion: 

LES G R A N D E S V I L L E S HISTORIQUES 
Paris — Varsovie — Cracovie — Gdańsk — Sopot 

(6 jours de repos dans la plus belle station balnéaire 
sur la Baltique) — Varsovie — Paris 

par le train 
en avion 

720 F 
948 F 

par le train 
en avion 

660 F 
890 F 

lOO possibilités 
d'excursions 
de circuits organisés 
de séjours touristiques 
passionnants 
pour les chasseurs 
les pêcheurs 
les iervents 
des sports nautiques 
les skieurs 
et pour tous ceux 
qui veulent bien se reposer 
en montagne et à la mer 
au bord des lacs 
et dans les villes d'eaux 

FAITES VOTRE TOUR DE POLOGNE! 
ORBIS vous propose trois « T O U R S DE P O L O G N E » à da-

tes fixes qui permettent, au départ de Varsovie, de visiter 
les villes et les monuments les plus intéressants: 

LE PREMIER CIRCUIT de 8 jours (départ tous les 15 
jours, le samedi, du 3 juin au 26 août) a pour itinéraire V a r -
sovie, Grunwald, Olsztyn, Giżycko (les lacs de Mazurie), K ę -
trzyn (La „Tannière du Loup" — ancien G Q G de Hitler), 
Frombork, Gdańsk (le port et la magnifique Vieille Ville), 
Oliwa (les célèbres grandes orgues), Sopot, Gdynia (un port 
moderne), Malbork (le château des chevaliers teutoniques), 
Bydgoszcz, Toruń (la ville de Copernic), Żelazowa Wola (où 
est né Chopin) et se termine à Varsovie. 465 F 

LE S E C O N D CIRCUIT (8 jours également — du 30 mai 
au 29 août, départ tous les mardis) part de Varsovie et 
passe par Żelazowa Wola, Nieborów (son palais et son parc 
romantique). Łowicz (au folklore inoubliable). Łódź (la ca-
pitale du textile), Częstochowa (célèbre monastère), Oświę-
cim (Auschwitz), Cracovie (la ville-monument aux cent égli-
ses), Zakopane (le Chamonix polonais), Sandomierz, Lublin, 
Kazimierz, pour se terminer à Varsovie. 465 F 

LE TROISIÈME CIRCUIT (6 jours, départ le jeudi, tous 
les 15 jours, du 1 juin au 24 août) mène de Varsovie à Cra-
covie, Zakopane, Oświęcim (Auschwitz), Katowice (la capi-
tale industrielle du pays), Częstochowa, Łowicz, Żelazowa 
Kazimierz, pour se terminer à Varsovie. 465 F 

Tous les circuits partent du Grand Hôtel Orbis, rue Kru-
cza à Varsovie, à 18 heures aux dates indiquées. 

Les prix indiqués comprennent l'hébergement et les repas 
dans des hôtels de 1-e catégorie, le voyage en autocar, la 
visite guidée des villes, les entrées des musées etc. 

REPOS D A N S LES T A T R A 
Paris — Varsovie — Cracovie (visite de 2 jours) — 

Zakopane (6 jours en montagne) — Varsovie — Paris 

LE S U D DE L A P O L O G N E (14 jours) 
Paris — Varsovie — Cracovie — Zakopane — 

Oświęcim (Auschwitz) — Katowice — Częstochowa — 
Arkadia — Nieborów — Łowicz — Żelazowa Wola — 
Varsovie — Paris 

par le train 756 F 
en avion 1090 F 1 

À 
3 3 N H r 1 9 6 7 0 

L'HIVER A ZAKOPANE 
Tous les sports de neige et de glace vous at-

tendent à Zakopane, la capitale d'hiver de la 
Pologne qui vous offrira aussi toutes les dis-
tractions et toutes les possibilités de délasse-
ment. 

A u skieurs ORBIS propose 10 jours a l'hôtel 
„Zakopane" , le prix du déjour comprenant la 
pension complète, les services d'un guide-mo-
niteur qui durant les deux premiers jours vous 
fera connaître les meilleures pistes de descente, 
ainsi que trois remontées par le funiculaire de 
la Gubałówka ou le téléphérique du Kasprowy 
Wierch. 

Individuellement — 10 jours pour 300 F 
Groupes de 3 à 5 personnes — 240 F par per-

sonne 
Pour plus de 5 personnes — 225 F par per-

sonne. 
Sur demande, ORBIS organise des ,,écoles de 

ski" pour des groupes de 15 et 30 personnes. 

YACHTING AU PAYS DES MILLE LACS 
Rien ne délasse aussi bien que l'eau et la verdure. 

Au pays des mille I»cs, en MAZITRIE, des magolfl -
Ques pians d'eau entourés de forêts s'offrent & vous. 

Pour 90 F à peine vous passerez 5 jours dans un 
centre de yachting. Chambres à 2 lits sans salle de 
bain, repas copieux, carte de natation (après examen) 
et services d'un moniteur de yachting parlant fran-
çais durant la première journée sont assurés pour ce 
prix. Chaque journée supplémentaire ne coûte plus 
que 15 F. 

La location d'un yacht „Oméga" prévu pour 3 ou 
4 personnes (6 m 50 de longueur, 15 m» de voilure) est 
de 12 F 50 pour une journé, de 10 F par jour pour 2 
à 5 jours, et de 9 F seulement pour plus de 5 jours. 

D'autres possibilités de pratiquer les sports nauti-
ques vous seront également offertes. 

UNE CURE DE SANTE 
La santé est notre bien le plus précieux. Veillez 

donc à la conserver. Les villes d'eaux polonaises les 
plus célèbres et les stations thermales vous offrent les 
meilleures conditions de cure et de repos. 

CIECHOCINEK, KOŁOBRZEG, K R Y N I C A , K U D O -
W A , POLANICA, ŚWINOUJŚCIE vous assurent tou-
tes ies possibilités de vous soigner ou de vous main-
tenir en bonne santé. 

Dans le registre des recommandations qu'ORBIS 
tient à votre disposition, vous trouverez sans aucun 
doute ce qui vous convient le mieux. Il n'est de cu-
res-miracles que dans les mauvais prospectus. Mais les 
stations de cure polonaises et ORBIS vous offrent 
quelque chose de tout à fait exceptionnel: une cure 
vraiment salutaire de 24 jours au minimum à des prix 
„ T O U T C O M P R I S " : pension complète (régimes spé-
ciaux prévus) dans des maisons de cure et des sanato-
riums de tout confort, soins médicaux, examens, ana-
lyses, traitements, bains. A U C U N SUPPLEMENT 
A PAYER, AUCUNE SURPRISE! 

Selon la catégorie des prestations choisies, le coût 
de la journée varie de 22 F 50 à 80 F. N'oubliez pas 
de demander à votre médecin d'établir son diagnostic 
et de formuler ses prescriptions en latin... 

PECHEZ LA TRUITE A KRYNICA 
A u x amateurs de la pêche à la truite dans les tor-

rents et les rivières de montagne ORBIS recommande 
ses „6 JOURS A K R Y N I C A " pour 160 F (et 17 F 50 
pour chaque journée supplémentaire). 

Hébergement dans un bôtel-pension, cbambres à 2 lits 
sans salle de bain, trois repas copieux par jour. Durant les 
deux premiers jours un guide-picbeur sera à votre dispo-
sition pendant huit beures par jour. Le prix englobe éga-
lement deux déplacements en voiture vers des terrains de 
pêche plus éloignés (50 et 20 km) ainsi que le permis. 

ORBIS propose également des séjours dans des 
refuges de pêcheurs, dans des malsons forestières ou 
chez l'habitant pour 20 F par jour et par personne. 

UN PERMIS DE PECHE, établi à votre nom et valable 
14 jours, autorisant la pëcbe par tous les moyens licites, 
flans les cours d*eau, les étangs et les lacs — à l'exception 
des réserves naturelles et des eaux de pisciculture vous sera 
délivré pour 25 F. 

On peut également s'assurer les services d'un guide-
-pScbeur parlant français (40 F par jour), louer une barque 
(4 F par jour) ou un kayak biplace (2 F 50 par jour). 

DES PENSIONS VRAIMENT DE FAMILLE 
Les pensions de famille ORBIS vous garantissent 

un séjour agréable et une cuisine de premier ordre. 
A K A R P A C Z , CIECHOCINEK, K R Y N I C A et Z A K O -
PANE, pour un séjour minimum de 10 jours — pension 
complète 15 F par jour. 

ET DES BELLES EXSCURSiONS 
10 JOURS EN POLOGNE 

Varsovie — Cracovie — Zakopane <7 jours 
dans les Tatra) — Varsovie, en train et autocar 235 F 

8 JOURS EN POLOGNE 
Cracovie — Zakopane (7 jours en montagne) 

— Cracovie, en autocar 200 F 

Tons' les reBseiciemeits détaillés ai^sl «na les^prospectis et brachares vous serait faarnls nar 
rOFFICE POLONAIS DÉ TOURISME „ O R B I S " 

PARIS 2-e. 18 rue Louis le Grand, tél . OPEra 6 2 - 2 6 BRUXELLES. 4 rue du Progrès, t t l . 1 8 - 7 6 - 9 6 
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l ì j g o d i i i k P o l s k i 
UL SEMAINE POLONAISE 

T y p o w y krajobraz nizinny Polski centralnej 

Ł 

stary i zabytkowy most na Nysie w Kłodzku 

Zamek w Malborku nad Wisłą w zimowej szacie 

STYCZEŃ 
1 N N O W Y R O K 
2 P Mak ar ego 
3 W Danuty 
4 â Tytusa 
5 C Edwarda 
6 P T R Z E C H K R O L I 
7 S Lucjana 
8 N S E W E R Y N A 
9 P Juliana 

10 W Jana 
11 S Honoraty 
12 C Arkadiusza 
13 P Weroniki 
14 S Feliksa 
15 N P A W Ł A 
16 P Marcelego 
17 W Antoniego 
18 S Piotra 
19 C Henryka 
20 P Fabiana 
21 S Agnieszki 
22 N A N A S T A Z E G O 
23 P Marli 
24 W FeUcji 
25 S Pawła 
26 C Polikarpa 
27 P Jana 
28 S Juliana 
29 N Z D Z I S Ł A W A 
30 P Marty 
31 W Piotra 

MAJ 
1 P Ś W I Ę T O P R A C Y 
2 W Zygmunta 
3 S K O N S T Y T . 1791 r. 
4 C W N I E B O W S T Ą P I E N I E 
5 p Ireny 
6 s Jana 
7 N L U D O M I R A 
8 P Stanisława 
9 W Św. Zwycięstwa 

10 s Izydora 
11 C Ludomira 
12 p Pankracego 
13 s Serwacego 
14 N Z I E L O N E S W I Ą T l i l 
15 P Z O F I I 
16 W Andrzeja 
17 s Brunona 
18 C Feliksa 
19 p Piotra 
20 s Bazylego 
21 Kf T Y M O T E U S Z A 
22 P JuUi 
23 W Iwony 
24 s Joanny 
25 C B O Ż E C I A Ł O 
26 p FiUpa 
27 s Magdaleny 
28 N Ś W I Ę T O M A T E K 
29 P Marii Magdaleny 
30 W Ferdynanda 
31 s Anieli 

WRZESIEŃ 
1 P Bronisławy 
2 S Stefana 
3 N I Z A B E L I 
4 P Rozalii 
5 W Doroty 
6 S Beaty 
7 C Reginy 
8 P Narodź. N.M.P. 
9 S Piotra 

10 N ŁT7KASZA 
11 P Jacka 
12 W Marii 
13 S Eugenii 
14 C Cypriana 
15 P Albina 
16 S Eufemii 
17 N J U S T Y N Y 
18 P Ireny 
19 W Januarego 
20 S Filipiny 
21 C Hipolita 
22 P Tomasza 
23 S Tekli 
24 N T E O D O R A 
25 P Aurelii 
26 W Justyny 
27 S Kośmy 
28 C Wacława 
29 P Michała 
30 S Zofii 

LUTY MARZEC 
1 S Ignacego 1 S Albina 
2 C Marii 2 C Heleny 
3 P Błażeja 3 p Kunegundy 
4 S Andrzeja 4 s Kazimierza 
5 N A G A T Y 5 N T E O F I L A 
6 P Doroty 6 P Róży 
7 W Ryszarda 7 W Tomasza 
8 S POPIELEC 8 S Wincentego 
9 C Apolonii 9 C Franciszki 

10 P Jacka 10 p 40 Męczenników 
11 S Łazarza 11 s Benedykta 
12 N J U L I A N A 12 N G R Z E G O R Z A 
13 P Grzegorza 13 P Krystyny 
14 W Zenona 14 W Matyldy 
15 S Faustyny 15 s Longina 
16 C Julianny 16 C Juliana 
17 P Konstantego 17 p Zbigniewa 
18 S Symeona 18 s Edwarda 
19 N K O N R A D A 19 N J O Z E F A 
20 P Leona 20 P Anatola 
21 W Eleonory 21 W Lubomira 
22 S Piotra 22 s Bogusława 
23 C Damiana 23 c Pelagii 
24 P Macieja 24 p Marka 
25 S Wiktora 25 s Marii 
26 N A L E K S A N D R A 26 N W I E L K A N O C 
27 P Gabriela 27 P L I D U 
28 W Romana 28 W Jana 

29 s Wiktoryna 
30 c Anieli 
31 p Balbiny 

CZERWIEC 
1 C Ś W I Ę T O DZIECKA 
2 P Mikołaja 
3 S Leszlia 
4 N FRANCISZKA 
5 P Bonifacego 
6 W Pauliny 
7 S Wiesława 
8 C Medarda 
9 P Felicjana 

10 S Małgorzaty 
11 N B A R N A B Y 
12 P Onufrego 
13 W Antoniego 
14 S Bazylego 
15 C Jolanty 
16 P Al iny 
17 S Adol fa 
18 N Ś W I Ę T O O J C A 
19 P Gerwazego 
20 W Florentyny 
21 S Alicji 
22 C Pauliny 
23 P W a n d y 
24 S Jana 
25 N ŁUCJI 
26 P Jana 
27 W Władysława 
28 s Leona 
29 C Piotra I Pawła 
30 P Emilii 

PAŹDZIERNIK 
N D A N U T Y 
P Teofila 
W Teresy 
S Franciszka 
C Placydy 
P Artura 
S Marka 

8 N P E L A G I I 
9 P Bogdana 

10 W Pauliny 
11 S Fmila 
12 C Eustacliego 
13 P Teofila 
14 S KaUksta 
15 N J A D W I G I 
16 P Gerarda 
17 W Wiktora 
18 S Juliana 
19 C Piotra 
20 P Ireny 
21 S Urszuli 
22 N F I L I P A 

23 P Teodora 
24 W Rafała 
25 S Hilarego 
26 C Łucjana 
27 P Sabiny 
28 S Tadeusza 
29 N N A R C Y Z A 
30 P Edmunda 
31 W Augusta 

LIPIEC 
1 s Haliny 
2 N M A R I I 
3 P Jacka 
4 W Teodora 
5 S Karoliny 
6 C Łucji 
7 P Cyryla i Metodego 
8 S Elżbiety 
9 N Z E N O N A 

10 P Filipa 
11 W Pelagii 
12 S Jana 
13 C Małgorzaty 
14 P SW. N A R . F R A N C J I 
15 S Henryka 
16 N B E N E D Y K T A 
17 P Bogdana 
18 W Kamila 
19 S Wincentego 
20 C Czesława 
21 P S W . N A R . B E L G I I 
22 S S W . N A R . P O L S K I 
23 N B O G N Y 
24 P Krystyny 
25 W Jakuba 
26 S A n n y 
27 C NataUi 
28 P Wiktora 
29 S Marty 
30 N J U L I T Y 
31 P Heleny 

LISTOPAD 
1 S W S Z Y S T K I C H S W . 

2 C Zaduszki 
3 P Sylwii 
4 S Karola 
5 N E L Ż B I E T Y 

6 P Leonarda 
7 W Antoniego 
8 S Wiktora 
9 C Ursyna 

10 P Andrzeja 
11 S DZIEIi Z W Y C I Ę S T W A 
12 N W I T O L D A 

13 P Stanisława 
14 W Józefata 
15 S Alberta 
16 C Edmunda 
17 P Salomei 
18 S Anieli 
19 N E L Ż B I E T Y 

20 P Anatola 
21 W Janusza 
22 S Marka 
23 O Felicyty 
24 P Jana 
25 S Katarzyny 
26 N K O N R A D A 

27 P Waleriana 
28 W Zdzisława 
29 S Błażeja 
30 C Andrzeja 

KWIECIEŃ 
1 S Hugona 
2 N F R A N C I S Z K A 
3 P Ryszarda 
4 W Izydora 
5 S Ireny 
6 c Celestyna 
7 p Donata 
8 s Dionizego 
9 N M A R I I 

10 P Michała 
11 W Leona 
12 s Juliusza 
13 c Przemysława 
14 p Justyny 
15 s Anastazji 
16 N JULII 
17 P Roberta 
18 W Bogumiły 
19 S Włodzimierza 
20 c Cze^àwa 
21 p Feliksa 
22 s Łukasza 
23 N JERZEGO 
24 P Grzegorza 
25 W Marka 
26 S Marii 
27 C Zyty 
28 P Pawła 
29 S Piotra 
30 N M A R I A N A 

SIERPIEŃ 
1 w Piotra 
2 S Alfonsa 
3 C Lidu 
4 P Dominika 
5 S Marii 
6 N S Ł A W Y 
7 P Konrada 
8 W Emiliana 
9 S Romana 

10 C Bogdana 
11 P Zuzanny 
12 S Klary 
13 N H E L E N Y 
14 P Alfreda 
15 W W N I E B O W Z I Ę C I E 
16 S Rocha 
17 C Jacka 
18 P Klary 
19 S Juliusza 
20 N S A M U E L A 
21 P Joanny 
22 W Hipolita 
23 S Filipa 
24 C Jerzego 
25 P Ludwika 
26 S Marli 
27 N J O Z E F A 
28 P Augustyna 
29 W Jana 
30 S Róży 
31 C Bohdana 

GRUDZIEŃ 
1 P Natalii 
2 S Pauliny 
3 N F R A N C I S Z K A 
4 P Barbary 
5 W Sabiny 
6 S Mikołaja 
7 C Marcina 
8 P Marii 
9 S Leokadii 

10 N JULII 
11 P Daniela 
12 W Aleksandra 
13 S Łucji 
14 C Alfreda 
15 P Celiny 
16 S Albina 
17 N O L I M P I I 
18 P Gracjana 
19 W Urbana 
20 S Teof iU 
21 C Jana 
22 P Zenona 
23 S Wiktorii 
24 N A D A M A I E W Y 
25 P B O Ż E N A R O D Z E N I E 
26 W Szczepana 
27 S Cezarego 
28 C Antoniego 
29 P Tomasza 
30 S Eugeniusza 
31 N S ł L W E S T R A 

T i j g o d n i k P o l s k i 
r A . S E M A I N E P O r O N A I S E 

23. rue Taitbout - PARIS ( I X ) 


